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RECENZJI 


WYSOKOŚCI, 
ZAGRAŁ WI ĘC 
NA WYSOKOŚCI 


WŁODZIMIERZ 
NIDERKAUS 


CZŁOWIEK, 

U KTÓREGO 
MOŻESZ  , 
DEBIUTOWAĆ 


MUPPETY 


WRACAJĄ! 


BŁYSKOTLIWY PO 
NA PRZYSZŁOŚĆ 


Chcesz zabezpieczyć siebie i swoją rodzinę? 

Dysponujesz wolnymi środkami, które planujesz zainwestować? 
Skorzystaj z oferty WARTY. Do dyspozycji masz szeroki wachlarz 
nowoczesnych produktów ubezpieczeniowych. 


Polisy Diamentowa Strategia oraz Złota Strategia stanowią idealne 
połączenie ochrony ubezpieczeniowej z możliwością prowadzenia 
indywidualnej polityki inwestycyjnej. Środki inwestowane są 

w Fundusze i Plany Inwestycyjne zgodnie z Twoimi zaleceniami. 
Ubezpiecz się i zyskaj kompleksową ochronę oraz pełną kontrolę 
nad swoimi finansami. 


Już teraz skontaktuj się z Agentem WARTY, który pomoże Ci dobrać 
rozwiązanie najlepiej dopasowane do Twoich potrzeb. 
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www.warta.pl 
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cRAIG "MAR 
MILLEŃNI 


TEMAT Z OKŁADKI 


DANIEL CRAIG: Jedyny prawdziwy 
angielski gwiazdor czy zakładnik jednej 
roli? Publiczność widzi w nim tylko 
Bonda. Jamesa Bonda. On próbuje od 
Bonda uciec. Czy najsłynniejszy agent 
świata da się tak wyrolować? Elżbieta 
Ciapara przeprowadza szczegółową 
wiwisekcję! 


Po co Johnny Depp wziął się za losy 


gościa, który wiele lat temu chlał morze 
alkoholu, zaprawiał narkotykami, a przy 


okazji udawał dziennikarza? 


UZG 


„DZIENNIK ZAKRAPIANY RUMEM" 


PREMIERY 2012 Czym 
będzie nas kusiło kino w roku 
2012? Na co koniecznie trzeba 
będzie znaleźć czas, na co 
ewentualnie, a czego się 


AGNIESZKA HOLLAND mówi nam 
o swoim najnowszym filmie. A my wiemy, 
że choć Oscar niepewny, to film — wybitny 


„MILLENNIUM”" było szwedzkie, to wie każde (no, co 
drugie) dziecko. Teraz na tapetę wzięli je Amerykanie i... 


ad 


SAM WORTHINGTON mówi 
„Filmowi”, że „we wspinaniu się 

na wysokie budynki i patrzeniu 

w dół nie znajduje przyjemności”. 
Pewnie dlatego gra w filmie, w którym 


4 KALENDARIUM 

6 FILM AKCJA 

12 ZŁOTE KACZKI 2011 
Fotorelacja z Gali 


20 OD „NOŻA..." DO „RZEZI” 
Oglądalność filmów 
Polańskiego 

23 „MUPPETY" 

Powrót do kin po 12 latach! 

30 „CZAS WOJNY" 

Nowy film Spielberga 

32 „DZIENNIK ZAKRAPIANY 
RUMEM" 

Pijani z Karaibów... i Depp 

34 „MOJA ŁÓDŹ 
PODWODNA" 
reżyserski debiut Richarda Ayoade 


wystrzegać? wspina się wysoko i patrzy w dół... 
3 
4 
36 51 STRACH NA 21. PIĘTRZE 68 FELIETON 

OTO BOND, KTÓRY z Samem Worthingtonem o jego WASILEWSKICH 

PRZYTYŁ roli w „Człowieku na krawędzi” 

o nowej roli Daniela Craiga pisze rozmawia Magdalena Lankosz 70 FELIETON 

Elżbieta Ciapara BARTOSZA 


40 „MILLENNIUM” STIEGA 
LARSSONA 
o książce, jej autorze i nowej, 
amerykańskiej ekranizacji pisze 
Anita Zuchora 


46 CYBERPUNKOWA PIPPI... 
o odtwórczyniach roli Lisbeth 
Salander pisze Anita Zuchora 


48 „W CIEMNOŚCI” 
z Agnieszką Holland o jej 
najnowszym filmie rozmawia 
Jacek Rakowiecki 


54 SZABLI CI U NAS 
DOSTATEK... 
z Włodzimierzem Niderhausem 
rozmawia Łukasz Maciejewski 


58 RANKING POLSKICH 
AKTORÓW SERIALOWYCH 
po raz kolejny oceny podjęli się: 
Małgorzata i Konrad J. Zarębscy 


62 ZAPOWIEDZI KINOWE 
o najciekawszych premierach 
2012 roku piszą Elżbieta Ciapara 
i Anita Zuchora 


66 MITY FILMOWE 


ŻURAWIECKIEGO 
72 KINO, BOX OFFICE 
86 


90 NASZE DVD 
Do wyboru: „Numer stulecia” 
lub „Kroniki żywych trupów” 


92 RECENZJE DVD 
96 FILMOWISKO 
98 12 GNIEWNYCH LUDZI 


ZAPOWIEDZI TV 


NA OKŁADCE: DANIEL CRAIG 


FOTO: JEAN BAPTISTE MONDINO © 2011 COLUMBIA TRISTAR MARKETING GROUP, INC. ALL RIGHTS RESERVED, BARTOSZ BOBKOWSKI/AGENCJA GAZETA, DR, ARCHIWUM 
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W warszawskiej 
galerii Zachęta można przez 
cały styczeń i do 19 lutego 
oglądać wystawę „Goshka 
Macuga. Bez tytułu”. 
Macuga to urodzona w 1967 
roku w Warszawie, ale 
mieszkająca od lat w Wiel- 
kiej Brytanii artystka. 

W 2008 roku znalazła się 

w gronie czterech nomino- 
wanych do prestiżowej Tur- 
ner Prize. Wystawa powsta- 
wała wokół problemu cenzu- 
ry w sztuce polskiej po 1989 
roku, ataków na obiekty 
sztuki, artystów, kuratorów, 
dyrektorów, instytucje. 


W teatrze TR 
w Warszawie w styczniu bę- 
dzie można zobaczyć m.in. 
„Solaris. Raport” na podsta- 
wie powieści Stanisława 
Lema. reżyseria i adaptacja 
Natalia Korczakowska. Grają: 
Lidia Schneider, Katarzy- 
na Warnke, Eryk Lubos, Ce- 
zary Kosiński. Poza tym, kto 
jeszcze nie widział sztuki 


ŻA 


mz | 


Bli Udel 
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Dorota Masłowska 


Doroty Masłowskiej „Mię- 
dzy nami dobrze jest” w re- 
żyserii Grzegorza Jarzyny, 
będzie mógł to zrobić w TR 
od 19 stycznia. 


8 ) 

20. Finał 
Wielkiej Orkiestry Świątecz- 
nej Pomocy. W tym roku 
WOŚP zbiera na sprzęt ratu- 
jący życie wcześniaków 
i kobiet ciężarnych z cukrzy- 
cą. Jurek Owsiak da z sie- 
bie wszystko i Wy też 
powinniście! 


Koncert Galowy 
Festiwalu Kolęd i Pastorałek 
w Będzinie. Eliminacje 
do konkursu odbywały się 
w 33 miastach w Polsce 
oraz w Równem na Ukrainie. 
Na pewno usłyszymy takie 
kolędy jak „Przybieżeli 
do Betlejem”, „Lulajże, Je- 
zuniu”, „Gdy śliczna Panna” 
i inne. Dyrektorem festiwalu 


jest ks. Piotr Pilśniak. Info: 


www.ofkip.pl 


Kronos Quartet 


(12) 


W gdańskim 
klubie Żak Dni Muzyki No- 
wej: zagrają Kwartet Śląski, 
Jóhann Jóhannsson z kwar- 
tetem smyczkowym oraz 
Kronos Quartet. 


Amerykański zespół 
Dropkick Murphys zagra 
w Stodole w Warszawie. 
Grupa z Bostonu gra rocka 
z elementami irlandzkiego 
folkloru. Zespół promuje al- 
bum „Going Out in Style”. 


( 30 ) 

W Bydgoszczy 
festiwal filmowy Aff-era Fil- 
mowa. Tegoroczny temat 
to kino buntu. Pokazane zo- 
staną m.in. filmy „Baader- 
-Meinhof" Uli Edela, 
„Ostatni dzwonek” Magda- 
leny Łazarkiewicz, „Tak- 
sówkarz” Martina Scorsese. 
Na koncercie inaguracyjnym 
zagra zespół Kumka Olik. 


W RAMACH CYKLU 
„KOCHAM KINO” 
W STYCZNIU 
ZOBACZYMY: 


5.01, godz. 21:40 - „Miasto 
gniewu”, reż. Paul Haggis, 
wyst. Brendan Fraser, Mat Dillon. 
12.01, 21:40 - „Obsługiwa- 
łem angielskiego króla”, reż. 
JiFf Menzel, wyst. Oldrich 
Kaiser, Julia Jentsch. 

19.01, godz. 21:40 - „Cesa- 
rzowa”, reż. Zhang Yimou, 
wyst. Gong Li. 

26.01, godz. 21:40 - „Duchy 
Goi”, reż. Miloś Forman, 

wyst. Javier Bardem, Natalie 
Portman. 

Emisje co czwartek w TVP 2. 
Cykliczny magazyn autorski 
Grażyny Torbickiej 

„Kocham Kino” - co niedzielę 
o godz. 22:05 również 

w TVP 2. 


| Jurek Owsiak > 


POLECAMY KSIĄŻKI: 


Album „Legendarne filmy” 
z przedmową włoskiego 
reżysera Franca Zefirel- 
lego (Wydawnictwo Olesie- 
juk). 140 filmów, 140 roz- 
działów ilustrowanych zdję- 
ciami z oryginalnych ujęć. 
Pokazano tu historię kina: 
od niemych czarno-białych 
produkcji po współczesne. 


Powieść Andrzeja Turczyń- 
skiego „Andriej Rublow. 
Mistrz niewidzialenj stro- 
ny” (wyd. W drodze) 

- do książki dołączony 

jest film „Andriej Rublow” 
Andrieja Tarkowskiego 

z 1966 roku. To trzygodzin- 
ny fresk filmowy poświęco- 
ny średniowiecznemu mala- 
rzowi ikon. 


Wydawncitwo Znak poleca 
książkę „Spadkobiercy” 
Kaui Hart Hemmings, ha- 
wajskiej autorki. Na pod- 
stawie powieści powstał film 
„Spadkobiercy” w reżyserii 
Alexandra Payne'a, z Geor- 
ge'em Clooneyem w roli 
Matta Kinga. Film wchodzi 
do kin 24 lutego 2012 roku. 
Warto przeczytać przedtem 
tę świetną powieść! 


FOTO: KRZYSZTOF WOJCIECHOWSKI, MACIEJ BIEDRZYCKI, KRZYSZTOF KUCZYK/FORUM, REUTERS/FORUM, VIPHOTO/EAST NEWS, JACEK BARCZ/EAST NEWS, MAT. PRASOWE 
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PREMIERA: 30 STYCZNIA 
GODZ. 20.10 W HBO | HBO GO 


„ DUSTI (HOFFMAN 
) ICK NOLTE 
WERONIKA ROSATI 


LUCK 


MICHAEL MANN 


HOME BOX OFFICE" fhbogo.pl_ 
zał MQ 22011 Home Box Ofice, Jnc. Wszystkie prawa zastrzeżone! a 


HBO sżone/HBOŚ orz powiązane Keny ligą własnością Home Box Ofice, e. 
HBO szerokopasmowego. Opłymln jakość serwisu ząlka łącze o prędkości Mos. Odiór na urządzeniach przenośnych wymaga połączenia wt. Wagą wysiągić dodatkowe ograniczenia korzystania z usługi 
Serii 


WATTS 
NAJBOGATSZA 


Naomi Watts trafiła na listę najle- 
piej zarabiających australijskich 
gwiazd showbiznesu. Zajęła trzecie 
miejsce (jest najwyżej notowana 
wśród ludzi kina), wyprzedzając 
m. in. swoją przyjaciółkę Nicole 
Kidman oraz Hugh Jackmana. 
Choć żaden z ubiegłorocznych 
filmów Watts nie odniósł sukcesu 
kasowego, jej ubiegłoroczne za- 
robki oszacowano na ponad 19 mi- 
lionów dolarów. Watts wzbogaciła 
się na udziale w kampaniach re- 
klamowych szamponów Pantene, 
perfum Angel oraz domu mody 
Ann Taylor. 


JESSE EISENBERG 


- EET 


Aktor kontra wytwórnia 


AWANTURA O OKŁADKĘ 


Jesse Eisenberg (gwiazda „The Social Network”) pozwał do sądu 
wytwórnie Lionsgate i Grindstone Entertainment. Powód? Aktoro- 
wi nie spodobała się okładka, którą przygotowały do płyty DVD 
z horrorem „Camp Hell" George'a VanBuskirka. Eksponując twarz 
i nazwisko aktora, okładka sugeruje, że jest on główną gwiazdą fil- 
mu. Tymczasem Eisenberg zagrał w nim tylko kilkuminutowy epi- 
zod, zadowalają symbolicznym honorarium. Aktorowi nie po- 
doba się, że wytwórnie chcą zarobić, wykorzystując jego popular- 
ność. Domaga się trzech milionów dolarów zadośćuczynienia (czyli 
tyle, ile wyniósł budżet „Camp Hell"). Zarzeka się jednak, że nie cho- 
dzi mu o pieniądze. Nagłaśniając sprawę, chce podobno ustrzec 
swoich fanów przed rozczarowaniem. 


'TOMEI 
NA BLISKIM 
WSCHODZIE 


Marisa Tomei i Joshua Jackson wystąpią razem w thrillerze „Inescapable”. Akcja 
filmu rozgrywa się w Syrii. Kiedy w Damaszku znika amerykańska reporterka, jej 
ojciec (grany przez Alexandra Siddiga) zwraca się o pomoc do swojej dawnej ko- 
chanki (Tomei). Jackson będzie przedstawicielem amerykańskiej ambasady, która 
nie kwapi się do pomocy w poszukiwaniach. 


Będzie biografia Hitchcocka 
KULISY „PSYCHOZY” 


Helen Mirren zagra żonę Alfreda Hitchcocka, Almę Reville. Filmowa biografia reżysera ma 
skoncentrować się na okresie, kiedy kręcił „Psychozę”. Dziś trudno w to uwierzyć, ale 
żadna z amerykańskich wytwórni nie była zainteresowa- 
na tym filmem i Hitchcock musiał sam zdobyć budżet 

na jego nakręcenie. Scenariusz filmowej biografii napisali 
John McLaughlin (współautor „Czarnego łabędzia”) i Ste- 
phen Rebello (autor książki opisującej walkę Hitchcocka 
o „Psychozę”). Film wyreżyseruje Ryan Murphy. Jeszcze 
nie wiadomo, kto zagra Hitchcocka. Murphy ma nadzieję, 
że uda mu się namówić sir Anthony'ego Hopkinsa. 


l 


CRUISE 


W PĘTLI CZASU 


Tom Cruise wystąpi w „All You Need Is Kill” 
Douga Limana - ekranizacji popularnego 
japońskiego komiksu Hiroshiego Sakurazaki. 
Jego bohater, żołnierz, ginie w czasie wojny 
z kosmitami, a następnie... budzi się i powtarza 
poprzedni dzień. Znowu zostaje zabity przez 
obcych i znowu się budzi. I tak w kółko. 

Za każdym razem jednak zdobywa 


nową wiedzę, dzięki której może 
w końcu uda mu się odmienić 
swój los. 


4 
im. 


6 | FiLM | styczeń 2012 


FOTO: GETTY IMAGES, FILM MAGIC/FPM, REUTERS/FORUM, STARTRAKSPHOTO/BEW, BAUER-CRIFFIN/BULLS 


A TOUCH OF LOVE 


EXCLUSIVE TACTILE TECHNOLOGY 


Walentynki w dobrym stylu. Ekskluzywny prezent 
od serca. Tissot T-Touch II Lady, zegarek ze szkłem 
dotykowym z tarczą z masy perłowej i z brylantami 
Top Wesselton. Wodoszczelność do 100 m (10 barów). 


IN TOUCH WITH YOUR TIME 


ew 


aliimeter  <ompass 


TISSOT 


SWISS WATCHES SINCE 1853 


Experience more at www.t-fouch.com 


| ( A PREZENTUJE: 
Ę, 


galeri 


"Mała złomiara Iza Sing-Sing 
ciurla dropsa za bling blinig.” 


| HANKS WŚRÓD 
"Qd jednego loda NAZISTÓW 


MIĘ przestanę być młoda... Tom Hanks chce zagrać Williama 
Dodda, amerykańskiego amba- 
sadora w Ill Rzeszy. Scenariusz 
filmu powstaje na podstawie 
książki Erika Larsona, „In The 
Garden Of Beasts: Love, Terror 
And An American Family In Hit- 
ler's Berlin". Pokaże nie tylko 
polityczną działalność Dodda, 
ale także jego problemy z córką, 
znaną z licznych romansów 
(wśród jej kochanków byli oficer 
Gestapo oraz radziecki szpieg). 


"Nie chcą pić, ani jeść 
tylko ciuchy fajne mieć!” 


O AM WOJNA KOBIET 
* Noomi Rapace i Rachel McAdams 
| onawcnńwniwnej spotkają się na planie „Passion” 
Briana De Palmy. Ich wspólny 


film jest remakiem francuskiej 
produkcji „Crime d'amour" 
Alaina Corneau, w której wystą- 
o . piły Kristen Scott Thomas i Ludi- 
Dudi -TonFilms vine Sagnier. To historia ambit- 
nej asystentki, która mści się na 
swojej szefowej. 


Polski kandydat 


|FOTO: GETTY IMAGES/FPM, REUTERS/FORUM, ROBERT PAŁKA/FOTOS ART/PROD. SF ZEBRA; KRZYSZTOF WOJCIECHOWSKI 
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Jak naprawdę wygląda wojna w Afganistanie? 


Zobacz historię opowiedzianą przez 9. zmianę polskich żołnierzy. 


NOMINACJE DO ZŁOTYCH GLOBÓW 2012 


Kanał filmowy Sundance Channel od 20 do 29 stycznia 
2012 roku pokaże cykl „10 Dni Sundance”, aw nim filmy 
i programy z Festiwalu Filmowego Sundance, najważniej- 
szego festiwalu kina niezależnego w USA. Zobaczymy m.in. 
dwa filmy, które miały światową premierę w Sundance w 201I roku: „The Off 
Hours” w reżyserii Megan Griffiths (premiera: 20 stycznia, 21: 30) i „Jess 
+ Moss" w reżyserii Claya Jetera (premiera: 27 stycznia, 21: 00). W ramach 
10-dniowego cyklu obejrzymyy także filmy i dokumenty pokazywane na 
festiwalu w Sundance w poprzednich latach, m.in. „3 Backyards” (w roli 
głównej Edie Falco), „Lovers of Hate”, „His and Hers”, „The Imperialists are 
still alive!", „The Women of Brukman”, „Unknown White Male”, „Happy Acci- 
dents”, „Lonesome Jim”, „Women in Film”, „Colin Fitz Lives!” oraz „Tape”. 


„LUCK” W HBO 


W nowym serialu HBO „Luck” zobaczymy 
świat wyścigów konnych i hazardu. Bo- 
haterem serialu jest Chester „Ace” Bern- 
stein (w tej roli Dustin Hoffman), który 

po odbyciu trzyletniego wyroku opraco- 
wuje misterny plan zemsty związany ze 
słynnym torem wyścigów konnych. W se- 
rialu zobaczymy także Nicka Nolte oraz 


Hollywoodzkie Stowarzyszenie Prasy Zagranicznej ogłosiło 
listę nominowanych do tegorocznych Złotych Globów. 

Kto dostanie nagrody, dowiemy się 15 stycznia. Oto lista 
nominowanych w kategoriach telewizyjnych: 


Najlepszy serial 
dramatyczny 
„American Horror Story” 
„Zakazane imperium" 
„Boss” 

„Gra o tron” 
„Homeland” 


Najlepszy serial muzyczny 
lub komediowy 
„Enlightened” 

„Episodes” 

„Glee" 

„Współczesna rodzina” 

„New Girl” 


Najlepszy miniserial 
lub film telewizyjny 
„Cinema Verite” 
„Downton Abbey" 
„The Hour" 

„Mildred Pierce” 

„Zbyt wielcy, by upaść” 


Aktorka w serialu 
dramatycznym 

Claire Danes „Homeland” 

Mireille Enos „Dochodzenie” 
Julianna Margulies „Żona idealna" 
Madeleine Stowe „Revenge” 
Callie Thorne „Necessary Rough- 
ness” 


Najlepszy aktor 

w serialu dramatycznym 

Steve Buscemi „Zakazane imperium" 
Bryan Cranston „Breaking Bad” 
Kelsoy Grammer „Boss” 

Damian Lewis „Homeland” 


p" 


Najlepszy aktor 

w serialu muzycznym 
lub komediowym 
Alec Baldwin 
„Rockefeller Plaza 30" 
David Duchovny 
„Californication” 

Johnny Galecki 

„Teoria wielkiego podrywu” 

Thomas Jane „Wyposażony” 

Matt LeBlanc „Episodes 


Najlepsza aktorka w serialu 
muzycznym lub komediowym 
Laura Dern „Enlightened” 

Zooey Deschanel „New Girl” 

Tina Fey „Rockefeller Plaza 30" 
Laura Linney „The Big C” 

Amy Poehler „Parks and Recreation" 


Najlepszy aktor w miniserialu 
lub filmie telewizyjnym 

Hugh Bonneville 

„Downtown Abbey” 

Idris Elba „Luther" 

William Hurt „Zbyt wielcy, by upaść” 
Bill Nighy „Ósma strona” 

Dominic West „The Hour" 


Najlepsza aktorka 


Romola Garai „The Hour” 
Diane Lane „Cinema Verite" 
Elizabeth McGovern 
„Downtown Abbey" 

Emily Watson 

„Appropriate Adult" 

Kate Winslet „Mildred Pierce” 


WIĘCEJ TEATRU NA ŻYWO 


Po październikowym sukcesie emisji na żywo spektaklu Teatru 


Polonia „Boska” w reżyserii Krystyny Jandy z aktorką w roli głów- 
nej (ponad 11 mln widzów) TVP 1 planuje pokazy kolejnych spektakli. 
Już wiosną zobaczymy trzy premierowe spektakle Teatru Telewizji 
na żywo. Jedno ztych przedstawień ma być nadane z krakowskie- 
go studia TVP w Łęgu. „W przyszłości chcemy przygotowywać pre- 
miery na żywo w porozumieniu z teatrami” - deklaruje prezes TVP 
Juliusz Braun. 


Weronikę Rosati. Pomysłodawcą serialu 
jest David Milch („Deadwood”, „Nowojor- 
scy gliniarze”). Odcinek pilotowy wyreży- 
serował Michael Mann. Premiera „Luck” 
w Polsce już 30 stycznia o godz. 20.10. 
Kolejne odcinki zobaczymy co tydzień, 
dzień po premierze w USA. 


LURE 


www.film.com.pl/klub 


© DOŁĄCZ 


DO KLUBU 
FILMOWEGO 


Oryginalne wnętrze, doświadczeni styliści, profesjonalne kosmetyki LOREAL, Wi-Fi i pyszna kawa! 


ZAPROSZENIE Z 50% ZNIŻKĄ NA DOWOLNĄ 
USŁUGĘ FRYZJERSKĄ W SALONIE 


X LEOKADIA 


UL. EMILII PLATER 8, WARSZAWA, tel. 508 019 171, (22) 629 06 14, www.salonleokadia.pl 


książki „Dr House i jego ewangelia” Diego Goso 


FOTO: MAT. PRASOWE, ARCHIWUM 
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fall / winter 20II 


wyłącznie w 


4Natura 


www.koboprofessional.pl 


Zdole Kaczki 2011 


ieszą nas, nie ukrywamy, liczne głosy 
chwalące listopadową Wielką Galę 
Złotych Kaczek 2011- najstarszej 
polskiej nagrody filmowej. Ta 

ACE Fa jednak tylko hd nd 
pozorna. Dla „Filmu” bowiem to nie 
żadna impreza autopromocyjna (bez fałszywej skromności: 
kto w Polsce nie wie, że magazyn „Film” istnieje, wychodzi 
ima się całkiem nieźle?), ale nasz hołd składany polskiemu 
kinu i jego twórcom. Hołd, wyrazy wdzięczności, 
serdeczności lub bodaj sympatii nie tylko inie tyle 

od redaktorów miesięcznika, ile od tysięcy naszych 
Czytelników, a pośrednio: od milionów polskich widzów. 
Tych z całych dziesięcioleci triumfów polskiej 
kinematografii i tych, którzy coraz bardziej masowo chodzą 
do kin - znowu w ogromnym stopniu na polskie filmy. 

A sama Gala? Oto przed Państwem na zdjęciach, jeśli nie 
oglądali jej Państwo w TVP 1. Nie przypadkiem, 
przyznajemy, obok największych gwiazd i najwspanialszych 
twórców zobaczycie tu Państwo wielki polski biznes: szefów 
i menedżerów wielkich polskich firm. Zwykle to temat 
wstydliwy: że za sztuką „czai się” pieniądz. My uważamy 
przeciwnie: tylko w rozwiniętych krajach biznes wie, że jego 
społeczna akceptacja i dobre imię tworzy się nie tylko przez 
pomnażanie pieniędzy, ale poprzez wykorzystywanie ich, 
by wspierać kulturę i sztukę - wspólne dziedzictwo. 

Nasi partnerzy biznesowi też to wiedzą! 


Anna 
Czartoryska i 
i Maciej Orłoś 

poprowadzili u 
Galę Złotych 8 
Kaczek 2011 


| 
| 


Od lewej: Wiesław Komasa — odebrał Złotą 

Kaczkę w imieniu syna Jana (za Najlepszy film 

sezonu 2010/2011), Radosław kadczuk 

— Najlepszy operator sezonu, 

Roma Gąsiorowska — Najlepsza aktorka sezonu, 
JH Jakub Gierszał — Najlepszy aktor sezonu, 

Jerzy Kapuściński i Wojciech Kabarowski 

| - producenci „Sali samobójców”, 
Grażyna Szapołowska — Najlepsza kochanka 
polskiego kina 
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= Zbte Kaczki 2011 


zdjęcia po prawej: 


_ 


Leszek Gierszewski, prezes firmy Drutex, i Olga Frycz wręczają > janz i Lipowska wręczała 
Romie Gąsiorowskiej Złotą Kaczkę dla Najlepszej aktorki sezonu kę Jackowi za Najlepszy film 
2010/2011 za role w filmach „ iłości w towarzystwie redaktora naczelnego 

| Jacka Rakowieckiego 
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Kayah królowała na scenie... 

a Nataszę Urbańską można było 
oglądać nie tylko na żywo, ale 
ina ekranie - we fragmentach 
nominowanej do Złotych 
Kaczek „1920 Bitwy 
Warszawskiej” Jerzego 
Hoffmana 


Bez dwóch zdań: Natasza Urbańska była jedną z naj 
bohaterek tego wieczoru — rewelacyjnie tańczyła, świ 
śpiewała, wręczała Złotą Kaczkę i królowała w kul 


DESSANGE LD DESSANGE 


DESSANGE STYLIZUJE POLSKIE GWIAZDY! SNY: 


Dessange uczestniczy w najważniejszych imprezach filmowych, takich jak: Festiwal w Cannes, 
Festiwal Filmowy w Marrakeszu, Festiwal Filmu Amerykańskiego w Deauville, Gala Cezarów 

we Francji, a od tego roku także w Gali Złotych Kaczek — nagród przyznawanych przez czy- 
telników miesięcznika „Film”. Dessange dobiera dla siebie najlepszych partnerów filmowych 
na całym świecie, aby wizerunek kojarzył się z gwiazdami światowego formatu. Założyciel 
marki Jacques Dessange od samego początku jej istnienia tworzył wizerunek największych 
gwiazd: Brigitte Bardot, Isabelle Adjani, Catherine Deneuve czy Sharon Stone. 

Podczas pierwszej edycji Złotych Kaczek mieliśmy okazję wykonać stylizację nagrodzonych 

i wręczających nagrody: Grażyny Szapołowskiej, Katarzyny Maciąg, Roberta Więckiewicza, 
Marietty Żukowskiej, Teresy Lipowskiej, Olgi Frycz, Magdaleny Boczarskiej, Patrycji Soliman, 
Wiesława Komasy, Tomasza Karolaka i wielu innych. 

Salony DESSANGE istnieją w 45 krajach świata, z czego dwa w Polsce: w warszawskiej 
Galerii Mokotów i Metropolitanie. 


U góry: Mariusz Gaca, prezes 
zarządu PTK Centertel wraz 

z Ewą Szykulską wręczają Złotą 
Kaczkę Radosławowi 
Ładczukowi za Najlepsze 
zdjęcia do „Sali samobójców”. 
Na zdjęciach: (po lewej) 
Grażyna Szapołowska, Roma 


Gąsiorowska, (po prawej) Jakub 
Gierszał. Poniżej: Ewa Kruk 

i Marcin Bosak wręczają Złotą 
Kaczkę za Najlepszy sc 

(„Sala samobójców 

zarządu PMPG wraz z Katarzyną 
Figurą wręczali nagrodę za 
Najlepszy film sezonu 2010/2011 


generalny Mckinsey 
3 olsce 


Natasza Urbańska 

i Tomasz Karolak 
przekazują Złotą 

Kaczkę dla Najlepszego 
kochanka polskiego kina 
— Marcina Dorocińskiego| 
— na ręce Patrycji Solimany 


Katarzyna Maciąg i Leszek Kurnicki, 
dyrektor wykonawczy ds, ma 

PKN Orlen, wręczali Złotą Kac 
Jakubowi Gięrszałowi — Najlej 
aktorowi sezonu 2010/2011 


Nataszę Urbańską po czerwonym dywanie 
poprowadził znany tancerz Stefano 
Terrazzino 


MG GA 40 żę 


wprost  Bimstka © POLS 


E P LOTCATERING 
|ORLEN| DESSANGE 


lampka wykwinti 


BER 


Roma Gąsiorowska przyciągała 
wzrok nie tylko z powodu 
zaawansowanej ciąży, ale też 

za sprawą oryginalnego tatuażu 


Natasza Urbańska z twarzowym „boa” i Januszem Józefowiczem, 
twórcą części artystycznej Gali 


"NE 


Ekskluzywny wywiad z gwiazdą? Zadbał o to Hotel Krasicki 


ADB 
DRUTEX 


NAJLEPSZE OKNA 


PATRONAT HONOROWY PREZYDENTA 


USE MIASTA STOŁECZNEGO WARSZAWY 
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MARIETA ŻUKOWSKA 
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MOBT 8 CHANDON 
Szampańska Gala! 


22 listopada 2011 roku 
odbyła się Gala wręczenia 
Zlotych Kaczek — najstarszych 
polskich nagród za osiągnięcia 
filmowe, przyznawanych przeg 
czytelników magazynu „Film”. 
Na czerwonym dywanie nie 
mogło zabraknąć 
Moćt e) Chandon 
- gwiazdy wśród szampanów, 
towarzyszącej najbardziej 
spektakularnym wydarzeniom 
filmowym na świecie 


Wyjątkowy towarzysz chwil splen- 
doru - Moćt 8 Chandon — mając 
moc wplatania magii w namiętne 

chwile, świetnie wpisał się w przy- 

świecające tegorocznej Gali hasło 

„Wielkie miłości”. W związku zte- 

matem przewodnim uroczystości 

przyznano Złotą Kaczkę za Najlep- 
szy film o miłości nakręcony 

po 1945 roku. Został nim „Wszyst- 
ko, co kocham” Jacka Borcucha. 

Wplebiscycie na Najlepszą 
kochankę i Najlepszego kochanka 
polskiego kina zwyciężyli zaś 

Grażyna Szapołowska oraz Marcin 

Dorociński. 


Szampan Moet 8: Chandon królo- 
wał nie tylko na salonach. Witał 
także gości przy wejściu na Galę. 
Gwiazdy wkraczające na czerwo- 
ny dywan mogły złożyć swój auto- 
graf na wyjątkowej sześciolitrowej 
butelce Moet 8: Chandon, która 
zostanie zlicytowana, a uzyskane 
zniej środki przekazane będą 
na cele charytatywne. Do inicjaty- 
wy Mośt 8: Chandon przyłączyli 
się między innymi: 

Roma Gąsiorowska, Bogusław 
Linda, Piotr Najsztub, Lidia Popiel 
oraz Katarzyna Figura 


AGNIESZKA TRZASKOMA, PR MANAGER ZŁOTYCH KACZEK 


7 2a : w z 
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= 


MARZENA ZIELIŃSKA — Z DZIAŁU REKLAMY „FILMU”, MARCIN CHYLIŃSKI 
- BRAND MANAGER MOET © CHANDON I ZOFIA BUGAJNA Z AGENCJI CISZEWSKI PR 


ZŁOTE KACZKI 201 


WIELKIE MIŁOŚCI 
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e] DZIĘKUJEMY PARTNEROM ZA POMOC 
Ę WREALIZAGJI PLEBISCYTU I GALI 
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„Nstręt” 


OD „NOŻA..." 
DO RZ EZI Od stawy do straty w USA 


i niezmiennej akceptacji w Europie i Polsce — oto 
kinematograficzna biografia Romana Polańskiego. 


Już 20 stycznia na nasze ekrany wchodzi jego hajnow- 
szy film — znakomita „Rzeźć” w gwiazdorskiej obsadzie: 


Kate Winslet, Jodie Foster, John G. Reilly i Christoph 
Waltz — I ze zdjęciami Pawła Edelmana 


RECENZJE PRO/CONTRA FILMU „RZEŹ” - S. 79 


12 CZERWCA 1968 ROKU W AMERYKAŃSKICH KINACH MIAŁ 
PREMIERĘ FILM, KTÓREGO AUTOREM BYŁ MŁODY, 35-LETNI 
PRZYBYSZ Z EUROPY WSCHODNIEJ. 
W Stanach Zjednoczonych przebywał zaledwie od kilkunastu miesięcy. 
Mimo nominacji do Oscara był całkowicie nieznany amerykańskiej widow- 
ni. Hollywoodzkim producentom jego nazwisko nie było już obce, ale koja- 
1zyło się głównie z dziwnymi, klaustrofobicznymi obrazami lub z filmem, 
który w atmosferze ostrego konfliktu reżysera z producentem przepadł 
z kretesem w amerykańskich kinach. A jednak w swoim hollywoodzkim 
debiucie Roman Polański odniósł gigantyczny sukces. Nie tylko artystycz- 
ny. „Dziecko Rosemary” znalazło się pośród pięciu największych przebojów 
roku i uratowało wytwómię Paramount Pictures przed bankructwem. 
Być może, gdyby nie ogromne kłopoty finansowe słynnej wytwórni, Polań- 
ski nie dostałby szansy wyreżyserowania tego filmu. Paramount był w tak 
dramatycznej sytuacji, że tylko cud mógł uratować firmę przed upadkiem. 
Niemal za ostatnie pieniądze sfinansowano ekranizację powieści Iry Levina, 
choć i tak mało kto wierzył, że film „o dziewczynie zgwałconej przez diabła” 
może odnieść komercyjny sukces. A jednak cud się zdarzył. I nikt w Holly- 
wood nie miał wątpliwości, kto był jego sprawcą... 
Kosztujące 2,3 miliona dolarów „Dziecko Rosemary” w Stanach Zjednoczo- 
nych zarobiło 33,4 miliona dolarów, co po uwzględnieniu inflacji daje sumę 
sięgającą dzisiaj 220 milionów dolarów. Był to 5. najlepszy rezultat w 1968 
roku. Niemal zdnia na dzień Polański z „pretensjonalnego dzieciaka” i 
„nowym geniuszem fi filmu”. Co potwierdził lat później, umiesz 
kolejny swój obraz („Chinatown” - 23,2 miliona dolarów wpływów) 
w pierwszej dziesiątce najpopularniejszych tytułów sezonu. Jednak seria 
dramatycznych wydarzeń z życia prywatnego sprawiła, że polski reżyser stał 
się persona non grata w Ameryce. I nigdy już nie był w stanie powtórzyć 
komercyjnego sukcesu „Dziecka Rosemary” i „Chinatown”. 
Ostatnim filmem Romana Polańskiego, o którym można powiedzieć, że cie- 
szył się w Stanach dużą popularnością, była „Tess”. Wydawać się mogło, że 
ten trwający blisko trzy godziny obraz nie ma żadnych szans dobrze się 
sprzedać. Tymczasem w Ameryce zarobił 20,1 miliona dolarów (po uwzględ- 
nieniu inflacji: ok. 60 mln) i wywalczył 33. miejsce pośród tytułów z 1980 ro- 
ku. Solidny wynik osiągnął jeszcze „Pianista”, który przyniósł Polańskiemu 
Oscara - 32,6 miliona dolarów wpływów, ale był to dopiero 80. rezultat 
w 2002 roku. Pozostałe filmy poniosły w amerykańskich kinach klęskę. 
Chyba największe upokorzenie spotkało Romana Polańskiego przy okazji 
„Piratów” (1986). Była to jedna z najdroższych europejskich produkcji lat 80. 
Jej budżet sięgnął 40 mln dolarów (po uwzględnieniu inflacji: ok. 100 mln) 
i spodziewano się, że stanie się wielkim przebojem w Europie. Niestety, 
frekwencja nie była zbyt wysoka. Postanowiono więc za wszelką cenę wpro- 


„Chinatown” 


„Dzieci 
Rosemary 
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wadzić „Piratów” do amerykańskich kin, ale żaden z dużych dystrybutorów 
nie był filmem zainteresowany. W końcu wzięła go firma Cannon Films, spe- 
cjalizująca się w rozpowszechnianiu produkcji z ... Chuckiem Norrisem. Ale 
itak „Piraci” w USA zarobili jedynie 1,6 mln dolarów. 

Kolejnym filmem Romana Polańskiego był „Frantic” (1988) - od czasu 
ucieczki z USA pierwsza jego produkcja, w którą zaangażowała się holly- 
woodzka wytwómia (choć kręcono ją, oczywiście, we Francji). W obsadzie 
znalazł się Harrison Ford, który po sukcesie „Gwiezdnych wojen” i „Indiany 
Jonesa” był na etapie „twórczych poszukiwań”, co skończyło się finansową 
porażką najpierw „Wybrzeża Moskitów”, a później „Frantica”. Thriller Polań- 
skiego w Stanach zarobił tylko 17,6 mln dolarów. 

Do amerykańskich kin Polański powrócił dopiero w 1994 roku. „Gorzkie 
gody” w Stanach pokazywane były tylko w kinach studyjnych i to dopiero 
dwa lata po światowej premierze, przynosząc jedynie 1,9 mln dolarów. 
„Śmierć i dziewczyna” (1994) zarobił 3,1 mln, a „Dziewiąte wrota” (1999) 
z Johnnym Deppem, mimo zdecydowanie szerszej dystrybucji, skrom- 
ne 18,7 mln. Amerykańscy widzowie nie ruszyli na Polańskiego także 
po sukcesie „Pianisty”. Zrealizowany kosztem 60 mln dolarów, głównie 
z myśląo nich, „Oliver Twist” zebrał śmieszne 2,1 mln. Zawiódł także znako- 
mity „Autor widmo” (2010), bo odnosząca sukcesy dystrybucyjne z sagą 
„Zmierzch” firma Summit na Polańskiego nie miała pomysłu. Efekt - 15,5 
mln dolarów wpływów. 

Na szczęście filmy Polańskiego cieszą się znacznie większą popularnością 
w Europie niż w USA. Choći na Starym Kontynencie największe komercyjne 
sukcesy twórca „Chinatown” odnosił w latach 60. i 70. W Wielkiej Brytanii 
bardzo dużą widownię gromadził już „Wstręt” (1965) oraz „Matnia” (1966). 
Reżyserska wersja „Nieustraszonych pogromców wampirów” (1967), rozpo- 
wszechniana w Europie pod oryginalnym tytułem „Bal wampirów”, stała się 
we Francji szóstym przebojem sezonu (3,4 miliona widzów), pokonując 
m.in. „2001: Odyseję kosmiczną” Stanleya Kubricka. Bardzo dużą popularno- 
ścią cieszyły się, oczywiści: pierwsze hollywoodzkie filmy Polań. skiego. 
Natomiast niemal całkowicie zignorowane w USA „Oliver Twist” i „Autor 
widmo” poza Ameryką potrafiły zarobić ponad 40 milionów dolarów, a „Pia- 
nista” - blisko 90 mln. Nie zmienia to jednak faktu, że finansując filmy 
Polańskiego, producenci muszą teraz liczyć się jeżeli nie ze stratami, to dość 
długim procesem zwrotu kosztów. Za to w Polsce jego filmy cieszą się sporą 
popularnością. „Pianista” zgromadził w kinach 1,25 miliona widzów i był to 
4. rezultat w 2002 roku. „Oliver Twist” miał 450 tys. widzów i również znalazł 
się w pierwszej dziesiątce sezonu, a niewiele mniej „Autor widmo” - 420 tys. 
„Rzeź” Polańskiego w amerykańskich kinach pojawił się 16 grudnia. Na po- 
czątku - zapewne tylkow „kinach artystycznych”. A później... Najprawdopo- 
dobniej na tym się skończy... Ale Europai ojczyzna raczej nie zawiodą... 


„Frantie” 


„Dziewiąte 
wrota” 
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FRANCUSKI SUKCES, CZYLI 
KOM E DIA O TRAG E DI l Francuzi, jeszcze chętniej niż Polacy chodzący 


na własne filmy, właśnie biją kolejny rekora: milionami idą na film opowiadający o tragedii 


JAKA JEST RECEPTA NA SUKCES KINOWY? Pozomie wszystko wyda- 
je się proste: film musi odpowiadać aktualnemu zapotrzebowaniu społecz- 
nemu - w zakresie rozrywki, wartości artystycznych czy przesłania, jakie 
z sobą niesie. Powinien również odwoływa do naszych ukrytych pra- 
gnień - marzenia o romantycznej miłości, szczęśliwym życiu rodzinnym, 
przyjaźni po grób czy wielkiej fortunie; kino pełni wtedy rolę dobrej wróżki, 
zapewniającej, że wszystko jest możliwe. 
We Francji wielkie sukcesy należą zwyczajowo do komedii: wystarczy wspo- 
mnieć „Jeszcze dalej niż północ” (2008) Dany'ego Boona z 20 mln widzów czy 
„Małe chusteczki” Guillaume'a Caneta (2010) z ponad 5 mln sprzedanych bi- 
letów w ciągu zaledwie dwóch miesięcy! Mimo to tytuł filmu roku 2011 na- 
leży bezdyskusyjnie do „Nietykalnych” („Intouchables') w reż. Erica To- 
ledano i Oliviera Nakache'a (premiera we Francji: 2 listopada) - w ciągu 
pierwszych dwóch tygodni film obejrzało ponad 5 mln widzów, a po miesią- 
cu już prawie 10 milionów. 
„To prawdziwy fenomen społeczny - przekonuje przedstawiciel firmy Gau- 
mont, dystrybutora filmu. - Ludzie nie przychodzą jedynie na komedię; 


nasz film spełnia rolę terapeutyczną. Jego humanistyczne przesłanie jest 
prawdziwym pocieszeniem w tych ciężkich czasach”. 
„Nietykalni” są komediową opowieścią o życiowej tragedii. Sparaliżowany 
po wypadku bogaty arystokrata (Frangois Cluzot) zatrudnia jako pomocni- 
ka czamoskórego ekswięźnia (znany komik Omar Sy), który nie tylko przy- 
wróci mu radość życia, ale zostanie jego najbliższym przyjacielem. Milioner 
i społeczny wyrzutek stworzą ekipę, której nikt i nic nie będzie się w stanie 
oprzeć. Chociaż na pierwszy rzut oka scenariusz filmu może wydawać się 
zbitkiem ogranych schematów i jeszcze jedną bajką o szlachetności ludzkiej 
natury, opisana w nim historia jest prawdziwa: obraz Toledano i Nakache'a 
opiera się na autobiograficznej powieści księcia Philippe'a Pozzo di Borgio. 
„Nietykalni”, wyświetlani w 755 kopiach w kinach całej Frant zełamują ta- 
bu I dotyc jce kalectwa, obnażają ludzką hipokryzję, małość i głupotę i, co 
iejsze, niosą nadzieję. To film o solidarności - jakże niezbędnej 
w czasach kryzysu. Chociaż lewicująca krytyka pisała z przekąsem o „reakcyj- 
nym” i „religijnym” charakterze tytułu, „Nietykalni” bawią i wzruszają. 
Uczucia uszlachetniają, również w rzeczywistości. 


ZAGRAJ W „POLSKIM FILMIE”! 


Kiedy nakręcono „Popiół i diament"? Do kogo Pawlak zwraca się 
słowami: „podejdź do płota”? Na jakiej ulicy mieści się słynna 
łódzka Filmówka i czyje nosi imię? W którym z polskich miast 
powstało pierwsze kino? Na te i dziesiątki innych pytań będziemy 
musieli odpowiedzieć, aby zwyciężyć, grając w „Polski film 


Pomysł stworzenia gry planszowej, której uczestnicy sprawdzają swą 
wiedzę filmową, należy do tych, o które ze zdziwieniem pytamy: „to nikt 
wcześniej na to nie wpadł?”. Rzeczywiście, do tej pory kinomaniacy mo- 
gli sprawdzić się, startując w „Wielkiej grze”, rozwiązując krzyżówki lub 
wertując encyklopedię. „Polski film” zbiera nieprzebrane zasoby infor- 
macji o kinie i dzieli je na sześć kategorii: „Film przed rokiem 1989”, „Film 
po roku 1989”, „Twórcy i aktorzy”, „Cytaty”, „Seriale, filmy animowane” 
oraz „Różne”. Możemy tu sprawdzić ucho do mniej lub bardziej znanych 
cytatów wyjętych z klasyki, błysnąć wiedzą o ekipie realizacyjnej i obsa- 
dzie, przypisać tytuł do roku produkcji lub wskazać na nagrody zdobyte 
przez twórców. Najwięcej rozrywki odnajdą tu ludzie kochający kino, 


a także ci, którzy chcieliby się czegoś dowiedzieć. „Polski film” bazuje na 
modelu popularnej planszówki „Trivial Pursuit”, tyle żezawęża się do jed- 
nego, jak się okazuje, niezwykle bogatego obszaru. Zabawa polega na 
przechodzeniu po polach, odpowiadaniu na pytania z sześciu wymienio- 
nych kategorii i zbieraniu żetonów. Kto szybciej zbierze żetony - wygry- 
wa. Nie jest oczywiste, że łatwo prześlizgniemy się przez pułapki związa- 
ne z bohaterami tasiemcowych seriali lub niekoniecznie znanych nam 
utworów. Nie jest też pewne, że wszystkie odpowiedzi zapamiętamy od 
razu. Dzięki temu gra zapowiada długie godziny rozrywki. 

Byłoby już absolutnie pięknie, gdyby autorzy gry zwrócili więcej uwagi na 
błędy merytoryczne, bo kilka przedarło się przez redaktorskie sito. Dla po- 
czątkujących wymyślono mniej zobowiązującą opcję „Party” (dysponuje- 
my dwustronną planszą). Uproszczona wersja bada nie tylko wiedzę, ale 
izdolność jej przekazywania. W wariancie tym będziemy musieli „przeło- 
żyć” słynne tytuły filmoweza pomocą pantomimy, rysunków lub liczącna 
inteligencję partnera z drużyny. 


Michał Bielawski 
Cena: 118,99 zł. Wydawnictwo ALBI POLSKA: http://www.albipolska.pl/ 


FOTO: SCOTT GARFIELD © 201 DISNEY ENTERPRISES, INC. ALL RIGHTS RESERVED, DR 
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MUVZZZB — 


O RETY! MUPPETY! 


Po 12 latach Muppety wracają do kina! I choć będzie to komedia, wielu z nas pewnie 
sięgnie ze wgruszenia po chusteczkę. Wróćmy więc do dzieciństwa... 


„Już pora na muzykę, światła zapalić czas, 
wszystko przygotowane... na dzisiejszą rewię 
gwiazd. Już pora na makijaż i kostium włożyć 
masz...”. Jeżeli znacie te słowa i możecie dopa- 
sować je do melodii, to prawdopodobnie zna- 
czy, że jesteście miłośnikami „The Muppet 
Show”. I ucieszy was wiadomość, że Muppety 
wracają do kina (polska premiera 20 stycznia), 
a także do telewizji: stacja NBC zamówiła bo- 
wiem nowe odcinki! 

Muppety były w latach 80. fenomenem telewi- 
zyjnym na całym świecie, programem kultowym, a jego bohaterów 
- Kermita, świnkę Piggy i misia Fozzy — znali wszyscy. Program powstał 
w 1976 roku. Mimo że jego twórcą był Amerykanin Jim Henson, robiony 
byłw Anglii, w studiu Children's Televison Workshop (CTW). Emitowa- 
no go w brytyjskiej stacji ITV i amerykańskiej ABC do 1981 roku — miał 
pięć sezonów. Z czasem program obejrzał cały świat. Henson był wcze- 
śniej twórcą słynnej „Ulicy Sezamkowej” (w TV od 1969 roku). 


„The Muppet Show” powstał, bo twórca chciał zrobić coś doroślejszego, 
bardziej skomplikowanego od przygód Elmo i Ciasteczkowgo Potwora. 
„Ulica Sezamkowa” była bowiem programem edukacyjnym, w którym 
tłumaczono dzieciom świat wokół nich, uczono czytać, liczyć, pisać, ad- 
resować listy itp. „The Muppet Show” z założenia miał być programem 
czysto rozrywkowym. 


Konował zszedł na psy 

Można się spierać (ale delikatnie), czy „Muppety” były programem dla 
dzieci czy dorosłych — najpewniej były skierowane do obu tych grup. 
Sam pamiętam, że będąc uczniem podstawówki w latach 80. nie do koń- 
ca rozumiałem ten program i duże jego części pozostawały dla mnie ma- 
ło śmieszne, choć inne mnie bawiły. Na pewno ze swoją szaleńczą anar- 
chią były jednym z weselszych programów w ówczesnej TVP, co w po- 
równaniu z „muppetami” pokazywanymi w Dzienniku Telewizyjnym 
(Sekretarz Generalny Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego Le- 
onid Breżniew przypominał gigantycznego muppeta!) było świeżą i po- 
żądaną odmianą. 
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FILM 


Najbardziej lubiłem slap- 
stickowe gagi, czyli np. 
właściwie bezsłowny seg- 
ment o szwedzkim szefie 
kuchni, który co tydzień 
miał pokazać widzom, jak 
smaży się omleta czy go- 
tuje zupę z żółwia, co koń- 
czyło się każdorazowo ka- 
tastrofą i destrukcją kuch- 
ni, potrawy i kucharza. 
Kochałem też Zwierzaka 
bez opamiętania walące- 
go w perkusję. 

Ale przecież wiele niuan- 
sów programu pozostało 
dla mnie zagadką. Prog- 
ram opierał się w dużej 
mierze na subtelnym hur 
morze językowym, wymagającym dla Anglików i trudnym do przełoże- 
nia na polski. Jeden z cotygodniowych segmentów dotyczył np. „Szpita- 
la dla zwierząt”, którego ordynator - pies - był „konowałem, który zszedł 
na psy”. 

Ogólnie „The Muppet Show” był w zamierzeniu cotygodniową „trans- 
misją” z teatru, gdzie wystawiano rewię z udziałem zaproszonego go- 
ścia. Szefem teatru była żaba - Kermit. To on próbował scalić wszystkie 
elementy i sprawić, żeby przedstawienie się odbyło, co często kończyło 
się obrzuceniem go ciastem, jajkami czy bananami. Oglądaliśmy go 
i na zapleczu, i w garderobach, i na scenie. W każdym odcinku były stałe 
punkty programu: „Szpital dla zwierząt”, „Świnie w kosmosie”, „Szwedz- 
ki Kucharz”. Każdy program był też komentowany na bieżąco z loży szy- 
derców przez dwóch zgorzkniałych starców: Statera i Waldorfa. Taka auto- 
tematyczna ironia - wyśmiewanie programu w programie - mogła być 
dla mnie zbyt subtelna do wychwycenia. Oto próbka ich krytyki: 


Statler: To był naprawdę świetny show! Zmieniłbym tylko jedną rzecz... 
Waldorf: Jaką? 
Statler: Kanał! 


Statler: To przedstawienie jest okropne... 
Waldorf: Fatalne... 

Statler: Obrzydliwe... 

Waldorf: Za tydzień w tym samym miejscu? 
Statler: Oczywiście. 


Te rozczarowania Kermita, misia Fozzy'ego, Beakera czy Gonzo, rozbież- 
ność między ich planami i zamierzeniami a rzeczywistością, mogły być 
metaforą dorosłego życia - pełnego chaosu, życiowych katastrof i nie- 
spełnionych planów. Jako mały dzieciak nie mogłem chyba jeszcze zro- 
zumieć, dlaczego tak trudno wystawić dobre przedstawienie, skoro nam 
akademie ku czci Rewolucji Październikowej jakoś wychodziły! 

Po drugie, nie musiałem jako dziecko znać celebrytów goszczących 
w każdym programie. A byli to m.in.: Elton John, Dolly Parton, Stevie 
Wonder, Roger Moore, Rudolf Nuriejew, Ray Charles, Sylvester Stallone, 
Peter Ustinov, Diana Ross, Gene Kelly, Liza Minelli, Peter Sellers, Mark 
Hamill (Luke Skywalker) czy Paul Simon. Mówiąc kolokwialnie, każda 
gwiazda na scenie „robiła z siebie głupa”, pajacując wśród nieobliczal- 
nych pluszaków. Nie byłem w stanie wówczas docenić, jak dużo musia- 
ło kosztować gwiazdorów pojawienie się w takim kontekście! 
Oczywiście, zachwycał mnie Szwedzki Kucharz, ale już mniej Miss Piggy 
uosabiająca zakochaną w sobie, przeświadczoną o swoim nieodpartym 
seksapilu i talencie kobietę. Trzeba dorosnąć, żeby zrozumieć ten rodzaj 
próżności. 

Nie musiałem jeszcze rozumieć orła Sama, który parodiował prezydenta 
USA, patriotycznego supermocarza. Nie mogłem mieć pojęcia, że seg- 
ment zwany „Szpital dla zwierząt” jest parodią popularnych amerykań- 
skich seriali medycznych, a „Świnie w kosmosie” — seriali sci-fi, bo po pro- 
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stu ich nie oglądałem. 
Albo - że kurczaki gda- 
czące w „Bohemian Rap- 
sody” parodiują zespół 
Queen i Freddiego Mer- 
cury'ego. Nie znałem tej 
piosenki. Te odniesienia 
do dorosłej popkultury 
były dla mnie wtedy nie- 
czytelne. 

Dlaczego więc czekam 
na nowe „Muppety”? Bo 
i tak, mimo że trudne 
i wymagające, były jed- 
ną z lepszych rzeczy 
w historii telewizji. In- 
teligentne, a momenta- 
mi surrealne, te słodkie 
pacynki były kochane 
przez widzów. Dlatego cieszę się na ich powrót w 2012 roku! 


Kermit u Obamy 
Poza programem telewizyjnym Jim Henson wyreżyserował trzy filmy 
kinowe z Muppetami: „Wielką Wyprawę Muppetów” (1979), „Muppety na 
tropie” (1981) oraz „Muppety na Manhattanie” (1984). Ale tak samo, jak 
wcześniej zmęczył się „Ulicą Sezamkową”, tak miał już dosyć Kermita 
i spółki, i z czasem zaczął je traktować raczej jako sposób na zarabianie 
pieniędzy na kolejne projekty (m. in. film fantasy dla dorosłych z pacyn- 
kami - „The Dark Crystal” - oraz „Labirynt” z Davidem Bowie). Zgodził 
się nawet, by powstała seria dobranockowych kreskówek „Muppeciąt- 
ka”, aw końcu uznał, że najlepszym miejscem dla Muppetów byłyby par- 
ki rozrywki, jak Disneyland. 
Henson zmarł w wieku 53 lat w wyniku infekcji paciorkowcem w ma- 
ju 1990 roku. Brand Muppetów przechodził w kolejne ręce, aż w końcu 
trafił do Disneya, który próbował zarobić na nich ogromne pieniądze 
- z różnym skutkiem artystycznym. Muppety zaczęto w końcu wykorzy- 
stywać w kontekście innych bajek, np. „Wyspy Skarbów” czy „Cza- 
rnoksiężnika z Oz”, czyniąc ich bohaterami tych opowieści. Ba, powstało 
nawet DVD o wczesnych, bagiennych latach Kermita („Kermit's Swamp 
Years”). Ostatni raz w kinie widzieliśmy te lalki w 1999 roku w filmie 
„Muppety z kosmosu”. 
Nowy, tak przeze mnie wyczekiwany, film kinowy - „Muppety” - po 12 la- 
tach przerwy, to zasługa fana Muppetów, aktora i scenarzysty Jasona 
Segela - rocznik 1980. Segel (grał m.in. we „Wpadce” czy „Stary, kocham 
cię”) był zdesperowany: namawiał do projektu Disneya, a gdy słyszał 
„nie”, pojawiał się w popularnych talk-showach, rozpowiadając o kłodach 
rzucanych mu pod nogi. W końcu dostał od Disneya zielone światło. Na- 
pisał więc scenariusz nowych „Muppetów” i zagrał postać Gary'ego. Gary 
mieszka ze swoim przyjacielem Muppetem Walterem w miasteczku 
Smalltown. Pewnego dnia Walter, Gary oraz dziewczyna Gary'ego - Mary 
(Amy Adams) wybierają się do Los Angeles, aby odwiedzić teatr, w któ- 
rym niegdyś występowały Muppety. Okazuje się, że teatr jest w ruinie 
i ma być zburzony przez multimilionera Texa Richmana, który zamierza 
na tym terenie szukać ropy naftowej. Walter, Gary i Mary postanawiają 
uratować miejsce. Być może podczas wystawionego raz jeszcze, po latach, 
przedstawienia uda się zebrać pieniądze na uratowanie budynku? Trzeba 
jednak skompletować dawny zespół. Kermit to teraz zgorzkniały holly- 
woodzki samotnik. Miss Piggy jest redaktorką w „Vogue Paris”, miś Foz- 
zy występuje w nieudolnie kopiującej Muppety grupie Moopets. Inni roz- 
jechali się po świecie... W filmie obok znanych postaci występują też 
gwiazdy: aktorzy Jack Black i Whoopi Goldberg, a nawet były muzyk ze- 
społu Nirvana - Dave Grohl. 
Muppety to fenomen, który łączy ludzi i pokolenia na całym świecie. 
Wiecie, gdzie Kermit gościł ostatnio? Na początku grudnia wraz z prezy- 
dentem Obamą zapalał światełka na choince... w Białym Domu w Wa- 
szyngtonie. Obama zdziecinniał? W tym przypadku jest, według mnie, cał- 
kowicie usprawiedliwiony. Powtórzmy za stetryczałymi narzekaczami 
z loży szyderców: „Za tydzień w tym samym miejscu? Oczywiście!”. 


(fan Szwedzkiego Kucharza i Zwierzaka) 
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— SEBASTIAN ŁUPAK 


Sprzątanie ujdzie 
Ci płazem! 


ProPower Bosch. 


Wyjątkowo silny charakter ane 
oraz moc 2500 W. MUPPETY 


W KINACH OD 20 STYCZNIA 


Kermit czuwa nad każdym show Muppetów. Tak samo jak odkurzacz Bosch ProPower, (6) BOSCH 
który stoi na straży porządku w Twoim domu. Dzięki wyjątkowej mocy 2500 W N 
gwarantuje efektywne odkurzanie w rekordowym czasie. System filtracji HEPA Technologia bliżej nas 


sprawia, że wydmuchiwane powietrze jest w 99,97% wolne od zanieczyszczeń. 
Teraz, z okazji premiery filmu Disneya „Muppety”, przy zakupie drobnego AGD 
marki Bosch możesz wygrać wyjątkowe nagrody: ekspresy do kawy, gadżety 
z Muppetami i bilety do kina. Szczegóły promocji na www.bosch-home.pl. Dołącz do 
nas na www.facebook.com/BoschHomePolska. 
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W sieci LTE można ścią- 
gać filmy nawet w pędzącym 
autostradą samochodzie. A to 
wcale nie największa zaleta nowej 
technologii, oferowanej od kilku mie- 


POLSAT 


FILM W PIĘĆ MINUT 


ŚCIĄGNĄĆ W PIĘĆ MINUT 
PEŁNOMETRAŻOWY FILM 
W FORMACIE HD? Z LTE - ŻADEN PROBLEM! 


Przy wykorzystaniu tradycyjnych technologii mobilnego dostępu do Internetu taka operacja zajęłaby kilka godzin. Itow domowym zaciszu. Prze- 
ciętny transfer oferowany w ramach technologii 3G czasem nie przekracza 384 kbit/s. W standardzie HSPA+ zapewnia teoretyczny przesył już nawet 
do42 Mbit/s. Tymczasem w LTE Cyfrowego Polsatu osiągane są ponad dwukrotnie większe prędkości - do 100 Mbit/s. Iwłaśnie ta różnica sprawia, że 
pobranie filmu poprzez LTE trwa o kilkadziesiąt czy nawet kilkaset minut krócej. A jest to o tyle ważne, że typową aktywnością internautów jest 

w tej chwili przede wszystkim słuchanie muzyki, oglądanie filmów w wysokiej rozdzielczości oraz granie w sieci. Oznacza to, że bierne 
przeglądanie stron WWW dawno wyszło z mody i na stałe przenieśliśmy się już do rzeczywistości web 3.0, w której podstawową ro- 


TELEWIZJA INTERNET TELEFON 


sięcy przez Cyfrowy Polsat, dzięki 
której pełen komfort korzystania 
z sieci przestaje być domeną 
dostawców naziemnych 


lę odgrywa wszechobecna interakcja. 


SZYBCIEJ, LEPIEJ, ŁATWIEJ... 


7 punktuwidzenia nowoczesnego użytkownika Internetu główną zaletą LTE, obokdużej pojemności sieci iwysokich pręd- 
ości, są niskie opóźnienia. Dotychczasw polskich sieciach pracowano na wartościach dochodzących do 150 msw syste- 
mie UMTS czy imponujących na tym tle 50 ms w przypadku technologii HSPA i HSPA+. Tymczasem w LTE Cyfrowego 
Polsatu opóźnienie wynosiok. 10 ms. Cotooznaczaw praktyce? Jeśli zdecydujemy się na skorzystanie z bardzo popu- 
Jarnych serwisów VoD, „catch-up TV” (np. „Strefa Wideo” Cyfrowego Polsatu) lub telewizji internetowej (np. ipla.pl) 
zauważymy, że materiał nie tylko załaduje się w znacznie krótszym czasie, ale będzie pozbawiony jakiegokolwiek 
efektu „zacinania się” obrazu. A co to znaczy w dobie materiałów wysokiej rozdzielczości transmitowanych na ży- 
wo - nie trzeba chyba wyjaśniać. Podobny komfort odczujemy w trakcie gier MMO, które stają się coraz bardziej 


popularną formą spędzania wolnego czasu w sieci. 


DO TEGO ZAWSZE 


przed ogromną szansą zrewolucjonizowania Internetu. 


ak wykazują badania, LTE jest w stanie zachować szybkość pobierania danych nawet przy prędkości do 120 
km/h. I nie chodzi tu wyłącznie o zajęcie znudzonych długą jazdą maluchów kreskówkami przesyłanymi bez- 
pośrednio z serwisu „Catch-up TV” Cyfrowego Polsatu lub ipla.pl. Testy przeprowadzone w koncernie Forda 
pokazały, że opóźnienia w LTE są natak niskim poziomie, że można je wykorzystać do obsługi krytycznych funk- 
cjisamochodu, np. w sytuacji awaryjnego hamowania. Przy tak różnorodnych kierunkach rozwoju, LTE stoi 


POSTANOWIENIA NOWOROCZNE 


źacznę oszczędzać na emeryturę! 


Przełom roku to czas przemyśleń i podejmowania ważnych decyzji. Większość z nas robi wewnętrzny bilans osiągnięć mijającego roku 
i snuje plany na kolejny rok. Jednym z nich zdecydowanie powinno być: ZACZNĘ OSZCZĘDZAĆ NA EMERYTURĘ! 


konieczne, bo nowy system emerytalny opiera się na pro- 
stym założeniu: ile uzbierasz sobie na starość, taką będziesz 
mieć emeryturę. Pieniądze zgromadzone w ZUS i OFE za- 
pewnią nam wypłatę rzędu 30-50 proc. osiąganych zarob- 
ków, w zależności od płci i wieku przejścia na emeryturę. 


„Dlatego musimy w ramach tzw. trzeciego filaru, zapewnić sobie dodat- 
kowy kapitał. | to jak najszybciej, bo im dłużej zwlekamy, tym więcej bę- 
dziemy musieli potem co miesiąc odkładać" - mówi Norbert Dąbrowski, 
dyrektor zarządzający w WARCIE. 

Na przykład, 25-latek, który zacznie teraz oszczędzać 200 zł miesięcznie, 
w ciągu 40 lat uzbiera ponad 400 tys. zł (przy założeniu 6 proc. stopy 
zwrotu). Jeśli zacznie odkładać tę samą kwotę 40-latek, to do emerytury 
zgromadzi niecałe 140 tys. zł Jeśli będzie chciał uzbierać 400 tys. zł, bę- 
dzie musiał odkładać co miesiąc około 580 zł, czyli prawie 3 razy więcej 
niż 25-latek. 


2012 rok wydaje się idealny do rozpoczęcia długoterminowych inwestycji. 
„Osobom planującym długoterminowe oszczędzanie można polecać 
inwestycje w akcje jako istotną część portfela inwestycyjnego. W długim 
terminie mogą one osiągnąć wyższą stopę zwrotu niż np. obligacje czy de- 
pozyty. Obecna sytuacja jest dobra, aby wejść na rynek kapitałowy, bo wy- 
ceny spółek w stosunku do osiąganych zysków są niskie i widać potencjał 
wzrostu” — mówi Wojciech Bogacki, analityk rynków finansowych 

w TUnŻ WARTA S.A. Przypomina, że inwestując w akcje, trzeba się liczyć 

z chwilowymi stratami, ale na tym rynku łatwo je odrobić w okresie prosperity. 


Ostrożniejsi klienci mogą pomyśleć o podzieleniu oszczędności i lokowa- 
niu części z nich w instrumenty gwarantujące niższe, ale pewne zyski. 


Oczywiście klienci nie muszą samodzielnie kupować akcji czy obligacji 
oraz śledzić ruchów na rynkach finansowych. Można skorzystać z ubezpie- 
czeniowych funduszy kapitałowych i wiedzy osób nimi zarządzających. 


Na przykład TUnŻ WARTA S.A. ma w ofercie ubezpieczenia dające możli- 
wość inwestowania w cztery tzw. Plany Inwestycyjne oraz w 10 Funduszy. 
Wybierając jeden z Planów, klient decyduje się na gotową strategię inwe- 
stycyjną, w której zarządzający określa, w jakie instrumenty i w jakich pro- 
porcjach najlepiej inwestować w danym momencie. 

Na przykład, w Planie Zrównoważonym przeciętnie 50 proc. środków 
jest inwestowanych w fundusz akcyjny. Jednakże w zależności od sytuacji 
na giełdzie i przewidywanego trendu zarządzający może obniżyć ten 
wskaźnik do 30 proc. lub zwiększyć do 70 proc. 


Osoby, które chcą same decydować o wyborze instrumentów inwestycyj- 
nych i czują się na siłach na bieżąco reagować na sytuację na rynkach fi- 
nansowych, mogą bezpośrednio inwestować w 10 Funduszy WARTY. 


WARTA 


Więcej informacji: 
www.warta.pl 
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I W SMOKINGU, 
I W STROJU DO NURKOWANIA 


www.renault.pl 


A NOWE RENAULT KOLEOS 
ad NIEPOSKROMIONA ELEGANCJA DRIVE THE CHANGE 


MOCNA KONSTRUKCJA I ELEGANCKA SYLWETKA. NAPĘD 4x4, KOMFORTOWE I MODULARNE WNĘTRZE. BOGATE WYPOSAŻENIE 
— NAWIGACJA CARMINAT TOMTOM*, SYSTEM NAGŁOŚNIENIA BOSE*, SKÓRZANA TAPICERKA I ELEKTRYCZNIE OTWIERANY SZKLANY 
DACH. IDEALNIE SPRAWDZA SIĘ W MIEŚCIE I TRUDNYM TERENIE. Renault 


ycie paliwa w cyklu mieszanym wynosi od 6,4 do 7,1 I/100 km, emisja CO, od 166 do 186 g/km. Szczegółowe informacje dotyczące odzysku i recyklingu 
eksploatacji na www.renault.pl 


NOWE HORYZONTY 


„Code Blue” 


„Koń turyński” 


Widzowie aż 22 miast będą mogli obejrzeć osiem najciekawszych filmów 11. MFF 


Nowe Horyzonty we 


(RZ 


4: 


„Arirang” 


„Pewnego razu 
w Anatolii" 


Wrocławiu! 


Będą to: nagrodzone Grand Prix w Cannes „Pewnego razu w Anatolii" Nuriego Bilge Ceylana, zwycięz- 


ca konkursu Nowe Filmy Polskie podczas Nowych Horyzontów „Z daleka widok jest piękny” w reżyse- 
rii wybitnego malarza Wilhelma Sasnala i jego żony Anki Sasnal, nagrodzona w Cannes i Wrocławiu 
osobista spowiedź filmowa Kim Ki-duka „Arirang”, „Nagroda” Pauli Markovitch z docenionymi na 
festiwalu w Berlinie zdjęciami Wojciecha Staronia, ostatni film węgierskiego mistrza Bćli Tarra „Koń 
turyński” nagrodzony na Berlinale Srebmmym Niedźwiedziem, eksperymentalny „Grabarz” oraz naj- 
nowsze, głośne filmy Urszuli Antoniak („Code Blue”) i Bruno Dumonta („Poza szatanem”). 


Filmy będzie można oglądać w Warszawie (6-12 | 2012, Kino Muranów), Krakowie (6-12 |, Kino Pod Bara- 
nami), Toruniu (13-19 I, Kino Centrum / CSW Znaki Czasu), Poznaniu (13-19 I, Kino Muza), Katowicach 
(20-26 I, Kino Światowid), Wrocławiu (20-26 |, Kino Helios), Częstochowie (27 | - 2 II, Kino Iluzja), Gliwi- 
cach (27 | 2 II, Kino Amok), Gdańsku (3-9 II, Kino Żak), Szczecinie (3-9 II, Kino Pionier), Lublinie (10-16 Il, 
Kino Bajka), Łodzi (10-16 II Kino Charlie), Olsztynie (17-23 II Kino Awangarda), Białymstoku (17-23 II, Kino 
Forum), Rzeszowie (24 Il — 1 Ill, WDK), Kielcach (24 II — 1 III, WDK), Tamowie (2-8 III, Kino Millennium), 
Koninie (2-8 Ill, Kino Studyjne Centrum), Nowym Sączu (9-15 III, Kino Sokół), Elblągu (9-15 III, Kino Świa- 
towid), Gorzowie Wielkopolskim (16-22 Ill, Kino 60 krzeseł) i Opolu (16-22 Ill, MDK - Kino Studio). 


ŚWIATŁOCZUŁA 


POLSKA 
ŚWIATŁOCZUŁA 


LEKCJA 


POLSKA ŚWIATŁOCZUŁA ZARAŻA POLAKÓW FILMOWYM WIRUSEM. 
PIERWSZE DWIE TRASY PROJEKTU OKAZAŁY SIĘ DUŻYM SUKCESEM 


OD 25 WRZEŚNIA DO 31 PAŹDZIERNIKA 
gościła ona w 28 miejscowości z „Jutro będzie le- 
piej” Doroty Kędzierzawskiej, a od 3 do 12 grud- 
nia z „Wymykiem” Grega Zglinskiego. W styczniu 
projekt stworzony przez Dorotę Kędzierzawską 
i Artura Reinharta rusza w kolejną trasę. Spośród 
miejscowości wybrano te najbardziej zaintereso- 
wane, „wrażliwe na światło”, są to m.in. Kętrzyn, 
Wałcz, Potulice, Szczecin - Dąbie, Ostrów Wielko- 
polski, Grójec. Kolejnym filmem tam prezento- 
wanym będzie dokument „Argentyńska lekcja” 
Wojciecha Staronia. 


W 1998 roku Wojciech Staroń nakręcił dokument 
„Syberyjska lekcja” - film o młodej nauczycielce, 
która wyjeżdża w okolice jeziora Bajkał, by uczyć 
ojczystego języka potomków polskich zesłań- 
ców. Po latach, już jako małżeństwo z dwójką 
dzieci, reżyser i jego bohaterka udają się do Ar- 
gentyny. Dla ich synka będzie to nie tylko spo- 
tkanie z nowym językiem. Za sprawą argentyń- 
skiej przyjaciółki mały Janek wkracza w fascynu- 
jący świat zabaw, ale pozna także nieznany mu 
dotychczas gorzki smak dzieciństwa przedwcze- 
śnie skażonego dorosłymi problemami. 


„Argentyńska lekcja” 


Przypomnijmy, że w każdą trasę Polski Światłoczu- 
łej wyrusza twórca filmowy biorący udział w rozmo- 
wach z publicznością po projekcji. Filmy prezento- 
wane są w nietypowych miejscach: więzieniach, 
starych salach kinowych, wiejskich izbach, synago- 
dze, dzięki czemu powstaje nietypowy klimat sprzy- 
jający percepcji obrazu filmowego, obudzeniu wra- 
żeń estetycznych oraz emocji istotnych podczas 
szczerej dyskusji dotyczącej filmu. Organizatorzy 
zachęcają do udziału w konkursach na recenzję. 
Aktualne informacje na 
www.polskaswiatloczula.pl 


FOTO: MAT. PRASOWE 
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driven to perform 


Asymetryczna rzeźba bieżnika opony 
najlepsze rozwiązania technologiczne ją 

na suchej nawierzchni, efektywne odprowadzanie wody oraz stabilność 
i przyczepność na śniegu i błocie pośniegowy 


y SNOWPROKX SD9SZ 


TRADE-STOMIL Sp. z o.o. | 90-646 Łódź, ul. 6 Sierpnia 74 | tel. 042 63 17 323 | www.toyo.pl 


KTÓRY MÓWI? 


Skoro Steven Spielberg przenosi na ekran książkę 


21982 roku o chłopcu, którego ukochany koń trafia na front [ wojny światowej, to coś 
ważnego w tej melodramatycznej historii ala dzieci musi się kryć. Warto sprawdzić osobiście 
(tym bardziej że „Czas wojny” uchodzi ga kandydata do Oscara) — poczynając od 13 stycznia 


MIMO ŻE POWIEŚĆ „WAR HORSE” („Koń na wojnie”) została wydana 
w 1982 roku, jej sława rozpoczęła się cztery lata temu, gdy posłużyła jako 
kanwa przedstawienia teatralnego na londyńskim West Endzie, gdzie do 
dziś bije rekordy popularności, a w marcu 2011 trafiła na nowojorski Broad- 
way. Dzięki temu zainteresował się nią Steven Spielberg. 
War Horse” napisał Anglik Michael Morpurgo, autor ponad 
stu książek dla dzieci, wielu z nich nagradzanych, a zara- 
zem tzw. Dziecięcy Pisarz-Laureat, którego zadaniem 
jest krzewienie wśród dzieci miłości do książek, pi- 
sania i czytania. Morpurgo jeździ więc po brytyj- 
skich szkołach, spotykając się z maluchami i za- 
chwalając im zalety słowa pisanego oraz opo- 
wiadania historii. 
„Koń na wojnie” opowiada o chłopaku z De- 
von o imieniu Albert oraz jego ukochanym 
koniu o imieniu Joey. Joey jest koniem po- 
ciągowym wykorzystywanym do pracy na 
roli, ale podczas pierwszej wojny światowej 
- jak wiele innych koni z Anglii - zostaje wy- 
słany do Francji jako koń kawaleryjski. Albert 
zaś sam zaciąga się do wojska i trafia na front, 
gdzie poza walką z Niemcami zajmuje się poszu- 
kiwaniem ukochanego Joeya, z którym chce wró- 
cić do Devon. 
Skomplikowane losy konia (trafia i do niemieckiego 
wojska, i do francuskiej rodziny) sprawiają, że historia 
Iwojny światowej opowiadana jest nie z jednej, ale z kilku per- 
spektyw: brytyjskiej, niemieckiej, francuskiej, ale też z perspektywy lu- 
dzi i zwierzęcia, z Joeyem jako narratorem. 
Morpurgo uważa, że dzieciom trzeba opowiadać też o rzeczach strasznych, 
takich jak wojna: „Po pierwsze, dzieci, dzięki naciśnięciu jednego guzika 
w komputerze czy telewizorze, mogą zobaczyć wszystkie horrory współ- 
czesnego świata. Po drugie, w czasie wojen giną też dzieci. Lektura może 
konfrontować małych czytelników z przykrościami świata, zanim natrafią 
na nie w prawdziwym życiu, bo itak ich nie unikną. Sztuka daje im emo- 
cjonalne narzędzia, dzięki którym będzie im łatwiej radzić sobie z przeciw- 
nościami losu. Świat to mroczne, skomplikowane miejsce i literatura mu- 
si to odzwierciedlać. Oczywiście, można pisać coś, co jest tylko rozrywką 


mającą zabijać czas. Ale po co? Równie dobrze od razu można dzieciom 
włączyć telewizor”. 
Autor uważa też, że najlepiej Uczyć historii właśnie poprzez książki, teatr 
czy filmy, dzięki którym dzieci czują, że mają do czynienia z ważną, wciąga 
jącą, bliską im opowieścią i bohaterami, na których im zależ: - 
mo że opowieść toczy się dawno temu, to jednak nie jest to 
dla dzieci zupełnie obcy świat. Dzięki temu mogą pocz 
związek z przeszłością, zrozumieć na przykład, kim 
była mała dziewczynka Anne Frank, zupełnie taka 
jak one. Można im przy tej okazji opowiedzieć też 
historię obozu Bergen-Belsen, gdzie Frank zgi- 
nęła w 1945 roku”. 
67-letni Michael Morpurgo urodził się w St. 
Albans w 1943 roku. Wychowywał się z mat- 
ką i ojczymem, a ojca po raz pierwszy zoba- 
czył... na ekranie telewizora. „To twój oj- 
ciec” - powiedziała mu kiedyś matka, gdy 
oglądali razem telewizję. Tata Michaela był 
bowiem aktorem. 
Michael był najpierw nauczycielem. W pisa- 
niu pomógł mu jego sąsiad z Devon - słynny 
brytyjski poeta Ted Hughes, który czytał jego 
pierwsze książki i zachęcał go do dalszych prób. 
ś Morpurgo nie tylko zachęca dzieci do pisania, 
zaprasza je na farmę w Devon, aby zobaczyły, 
co znaczy wiejskie życie. Wciąż też pisze. , „Literatura dzie- 
cięca to część literatury, a nie jakiś jej podrzędny gatunek 
- mówi. - Autorzy książek dla dzieci nie są traktowani jako »poważni« 
pisarze, a przecież duża część najlepszej światowej literatury to książki 
dzieci”. Niektórzy wyrafinowani pisarze zaczynali od książek dla dzić 
teraz o tym zapomnieli. 
Podobnego zdania musi być Steven Spielberg, skoro zdecydował się zekra- 
nizować „War Horse”. W filmie zagrają m.in. Emily Watson i Benedict Cum- 
berbatch (m.in. „Szpieg”, „Pokuta” i serial BBC „Sherlock”). W postać Alber- 
ta, który opiekuje się Joeyem, wcielił się debiutant Jeremy Irvine. Na planie 
Spielberg miał się denerwować, że prawdziwe konie nie „grają” tak dobrze, 
jak te w teatrze na West Endzie, gdzie wykorzystuje się trzech aktorów sie- 
dzących wewnątrz dużej końskiej kukły. 


FOTO: FORUM FILM 


30 | FILM | szyczeń 2012 
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pomarańcza 


S6OMING G00M 


SUBARU 


Confidence in Motion 


www.subaruw.pl 


P.U.H. Grafix, Al. Tysiąclecia Państwa Polskiego 71, 15-111 Białystok, tel. 85662 33 36 e „Wawrosz” sp.j., ul. Warszawska 158, 43-300 Bielsko-Biała, 
tel. 33827 1030 e REISKI, ul. Gajowa 2, 85-087 Bydgoszcz, tel. 5232 17532 e IDeaAuto sp. zo.o., Al. Wojska Polskiego 17/19, 42-208 Częstochowa, 
tel. 34 366 35 72 e P.H.U. Zdanowicz, Al. Grunwaldzka 256a, 80-314 Gdańsk, tel. 58 554 3206 e Firma Motoryzacyjna „Ligęza” sp. z 0.o., 
ul. Wincentego Pola 28, 58-500 Jelenia Góra, tel. 75642 1482 e MM CARS Sp. zo.o., ul. Lotnisko 81, 40-271 Katowice, tel. 32 787 3333 e SOLO 
Krzysztof i Wojciech Słabiak, Dąbrowa 346b, 26-001 Kielce (Masłów), tel. 41 362 62 00 e Emil Frey Polska S.A., ul. Josepha Conrada 45, 
31-357 Kraków, tel. 12 638 69 17 e Technotop Sp. z o.o., Al. Kraśnicka 150A, 20-713 Lublin, tel. 81 74 88 714 e Subaru Point sp. z o.o., 
Al. Włókniarzy 234a, 90-556 Łódź, tel. 42 634 0389 e F.H.U. Gruchel, ul. Różana 1, 43-195 Mikołów, tel. 32 2262092 e P.U.H. „Auto Complex”, 
33-311 Wielogłowy 188, Nowy Sącz, tel. 18 440 00 30 e Solix Sp. z o.o., ul. Lubelska 40, 10-408 Olsztyn, tel. 89 534 2929 e Kocar W.M.P.P. 
Kociałkowscy sp.j., ul. Dąbrowskiego 529a, 60-451 Poznań, tel. 61 842 0369 e ITS A. MICHALCZEWSKI, ul. Ks. Łukasika 5, 26-600 Radom, 
tel. 48 384 2020 e Sobiesław Zasada Automotive Sp. z o.o. Sp. k., ul. Podwisłocze 38c, 35-309 Rzeszów, tel. 17 850 37 40 e Agrykolex sp. z o.o., 
ul. A. Struga 78, 70-777 Szczecin, tel. 91 8127881 e Subaru A. Koper, Al. Krakowska 151, 02-180 Warszawa, tel. 22 8866081 e Styl Subaru 
Dukiewicz sp.j., ul. Jubilerska 6, 04-190 Warszawa, tel. 2251 51 151 e Da Woj Sp. zo.o. Sp. K., ul. Wiosenna 44, 05-092 Warszawa (Łomianki), 
tel. 22 751 1566 e JM Auto sp. z o.o., ul. Krakowska 1, 50-424 Wrocław, tel. 71 35281 90 


© x Raiffeisen 
Towarzystwo Ubezpieczeń EASING 


xamplesawe systemy ces _ WARTA i Reasekuracji S.A. śókareLiachng Poleko GA: 


Subaru zaleca produkty: | 
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żeby gekranizować wchodzący do naszych kin 30 grudnia „Dziennik zakrapiany rumem? 
Czym zafascynował go Hunter 5. Thompson — autor tej powieści? 


TEORETYCZNIE HUNTER S. THOMPSON, DZIENNIKARZ, KTÓRY 
NAPISAŁ POWIEŚĆ „DZIENNIK RUMOWY” („THE RUM DIARY”), 
POWINIEN BYĆ IDOLEM WSZYSTKICH DZIENNIKARZY. 


Dlaczego? Otóż zrobił coś katastrofalnego z punktu widzenia tradycyjnego 
dziennikarstwa, coś, co raz na zawsze powinno go było pozbawić zawodu 
i wyrzucić poza nawias zdrowego społeczeństwa; coś niewyobrażalnie głu- 
piego, ba!, potwornego, a jego głupia brawura została nagrodzona - i to 
jak! On sam, zamiast zniknąć z wszelkich gazet, został gwiazdą dziennikar 
stwa. Ba, przeszedł do historii literatury. 


Mogę pisać po „kwasie” 

W 1971 roku dziennikarz Hunter S. Thompson został wysłany przez maga- 
zyn sportowy „Sports Illustrated”, aby napisać relację na 250 słów z wyści- 
gu motocyklowego Mint 400 odbywającego się na pustyni w Newadzie 
w okolicach Las Vegas. Thompson chętnie podjął się tego zadania. W po- 
dróż pojechał ze swym przyjacielem i prawnikiem - Oscarem Zetą Acostą. 
„Sports Illustrated” czekał na relację. Tymczasem Thompson za pieniądze 
z zaliczki kupił wszelkie typy narkotyków - LSD, kokainę, meskalinę, ma- 
rihuanę - oraz litry alkoholu - i pokręciwszy się trochę wokół wyścigu, 
udał się w podróż do samego Las Vegas w celu poszukiwania „śmierci 
Amerykańskiego Snu”. Ćpał, pił, eksperymentował ze wszystkimi możli- 
wymi substancjami i opisywał świat wokół siebie - Amerykę widzianą 
z perspektywy ćpuna. 

Oczywiście, jego szalona, surrealistyczna relacja z tej podróży nie mogła za- 
interesować pisma „Sports Illustrated”. Ale pierwsze wysłane strony 
wzbudziły zachwyt zajmującego się opisywaniem muzyki i kontrkultury 
magazynu „The Rolling Stone”, który z zachwytem i wdzięcznością publi- 
kował „relacje” Thompsona z Las Vegas, namawiając go do dalszego pisa- 
nia. Później relacje te zostały zebrane w całość i opublikowane jako „Fear 
and Loathing in Las Vegas" (strach i pogarda w Las Vegas) przez wydawnic- 
two Random House. 

Książka wzbudziła zachwyt krytyki, a sam Thompson został uznany 
za guru „nowego dziennikarstwa” - takiego, którego bohaterem jest sam 


BASTIAN ŁUPAK 


dziennikarz i jego przeżycia, oraz pisania, które łączyło prawdę, fikcję, 
narkotyczne i „odloty”. Kiedy książka trafiła na listę bestsellerów 
The New York Times, redakcja nie wiedziała, czy umieścić ją na liście pro- 
zy czy reportażu. 

Był to zupełnie nowy język. Ameryka, która odważnie eksperymentowała 
z narkotykami „poszerzającymi świadomość” doczekała się wreszcie auto- 
ra, który umiał ten „odlot” opisać w słowach. To była naprawdę „odloto- 
wa” proza. Thompson stworzył swój język i swój świat. Książkę pisał, słu- 
chając muzyki The Rolling Stones, bo uważał, że proza musi wpadać 
do ucha jak dobra rockandrollowa piosenka, a słowa mają przypomniać 
sekcję rytmiczną rockowego hitu. 

Jego tekst jest przy tym przezabawny, pełen ironii i autoironii - czytelnik 
musi wybuchnąć śmiechem, czytając, jak główny bohater Raoul Duke 
(czyli alter ego Thompsona) wpada w paranoję, strach, jak niszczy pokoje 
hotelowe i wykorzystuje redakcyjne zaliczki na coraz nowe używki, hotele 
i wynajęte limuzyny (jeśli chodzi o budżety, to naprawdę były złote lata 
dziennikarstwa...). Sam Thompson mówił, że nie ma problemu z pisaniem 
„po zażyciu”: „Mogę pisać nawet po kwasie - mówił. - Jedynie po marihu- 
anie mam z tym problem. Albo funkcjonujesz, albo nie. Jeśli się naćpasz 
i możesz pisać, jeśli płacą ci za twoje szaleństwo, za to, że masz odlot i go 
opisujesz... To oznaka poczytalności. Kerouac udowodnił, że możesz pisać 
o narkotykach i cito opublikują. To był dla mnie sygnał, że się da”. 

Ale przecież dał nam Thompson coś więcej niż opis halucynacji i narko- 
tycznych widów. Przy okazji opisał, jak całe pokolenie, cały naród, po okre- 
sie haju lat 60., w latach 70. budzi się na kacu - zdezorientowane, pełne 
urojeń, paniki. To, co miało uwolnić Amerykę, nie doprowadziło do wol- 
ności. Z jednej strony, Thompson opisuje pustkę kultury konsumpcyjnej 
— kasyna, hotele, kiczowate bogactwo las Vegas. Z drugiej - naród pogrą- 
żony w wojnie w Wietnamie i Laosie, naród rządzony przez wrednego Re- 
publikanina Richarda Nixona, naród dzieci-kwiatów, które teraz muszą 
brać narkotyki, by uciec przez trudną rzeczywistością, bo „lato miłości” nie 
może trwać wiecznie, a każdy odlot ma swój koniec i konsekwencje. 
Naćpani wrażliwcy i artyści pogrążeni w psychodelii z przerażeniem odkry- 
wają, że rzeczywistość wciąż istnieje i jest bardzo, bardzo twarda. 


FOTO: TOPFOTO/FORUM, DR 
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„Dziennik rumowy” 
„Fear and Loathing In Las Vegas” w 1998 roku doczekał się ekranizat 
w reżyserii Terry'ego Gilliama z Johnnym Deppem w roli Raoula Du- 
ke'a (polski tytuł filmu - „Las Vegas Parano”). To właśnie Depp, który jest 
wielkim miłośnikiem k hompsona, wyprodukował „Dziennik za- 
krapiany rumem”. Mało tego - to właśnie on odnalazł tekst ks iw piw- 
nicy w domu Thompsona, gdy odwiedzał go w czasie pracy nad „Las Ve- 
gas Parano” i to on namówił Thompsona, by spróbował tę książkę po 
latach wyd. 'm w 1959 roku, w wieku 22 lat, ale 
wtedy nie mógł znale; sem zapomniał o niej. Ukazała się 
dopiero w 1998 roku. 
Depp graw jenniku zakrapianym rumem” główną rolę - dziennikarza 
Paula Kempa, który w poszukiwaniu pracy trafia na wyspę Puerto Rico. Hi- 
storia jest biograficzna: Thompson rz wiście pracował na Puerto Rico 
w 1960 roku, najpier Sportivo”, póź! ako karaibski kore- 
spondent kilku am ich tytułów, w tym „The Herald Tribune”. 
isuj. i i któ- 
ch tytułach, pra- 


wydawcy 


y lompsona: lu- 
dzie na krawędzi, dużą pijący, szukający wybawienia w halucynacjach 
po alkoholu i LSD, próbujący przet rogim im świecie. Tu ró 
sporo jest humoru, ale i żalu nad JBLCIĄ iowyci 


nymi Jecehiaini, jedno 
zych stronach wielkich pism. 
ść o młodym autorze, który dorasta i 
ój pisarski głos. O człowieki óry zaczyna rozumieć, 
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U „DZIENNIK ZAKRAPIANY RUMEM" 


ani miłość 


ani pieniądze, ani sława nie przychodzą łatwo. Pikanterii całe- 
mu przedsięwzięciu dodaje fakt, że scenarzystą i reżyserem filmu jest Bry- 
tyjczyk Bruce Robinson, który przez lata sam cierpiał na alkoholizm. 


Koniec sezonu futbolowego 
esie „Fear 
był felietonistą kil 
nie stał się RZE ruchu 


Historia Huntera Ś y 
and Loathing in Las Vegas” napisał jeszcze kilka 
ku tytułów, w tym „Rolling Stone'a”. Jednoc 
kontrkulturowego. Zarabiał krocie na ks 
e do zachwyconych studentów. , 
ae się Siec = URS Bi H 
potrzebny, tyl- 
m n fanom w tworzeniu mitu. Lepiej by pewnie było, gdybym 
szkad i WSE. 


piki pał, to o dale adiówywał się jak buntowany dzie 
ly z magazynów wysłał go do Zairu, by w 1974 roku opisał 

sjmie starcie w ringu Muhhamada Alego z George'em Foremanem, 
Thompson spędził dwa tygodnie w hotelowym basenie z butelką rumu 
i marihuaną, i wrócił do USA bez tekstu! 
W 2005 roku zastrzelił się w kuchni swojego domu w Kolorado, siedząc 

«l maszyną do pisani wał. Nie doc kt > 
„D lenników rumowy 
list pożeg 
O ju grać, , nie ma Z. _ Mam 67 lat 
O 17 lat przekroc yłem 5 50. 01 17 2 potrzebowałem. 
Nuda. Już tak mam, że zawsze narzekam. Spokojnie - to nie będzie bola- 
ło”. Ten tekst został opublikowany w „The Rolling Stone” jako ostatni 


felieton Huntera S. Thompsona. 


OD 2011 R. MA ZASZCZYT 
GOŚCIĆ CIEBIE. 


HOTEL 
KRASICKI 


Biblioteka Cafć / Gondole 


LIDZBARK WARMIŃSKI 


-G©VZZZĘ — 


RICHARD 
AYOADE 


34-letni aktor i reżyser. 
Richard Ayoade sam siebie 
uważa za „beznadziejnie 
przegranego”. W wywiadach 
uwielbia deprecjonować swoje 
osiągnięcia. Seriale komediowe, 
w których zagrał („The [T 
Crowd” czy „Mighty Boosh”] 
wcale nie były takie popularne, 
teledyski nagradzano tylko 
dlatego, że piosenki były 
świetne, a jego debiutancki 
film fabularny „Moja łódź 
podwodna” uznano w Anglii 
za najlepszą komedię 2010 
roku tylko dlatego, że akurat nie 
było konkurencji. Brytyjczyk, 
którego matka jest Norweżką, 
a ojciec pochodzi z Nigerii, 

z wykształcenia prawnik, jest 
już powszechnie uważany 

w Anglii za najzabawniejszego 
człowieka w kraju. On sam 
temu zaprzecza. 


Ayoade: „Skoro nie zanudziłem pu- 
bliczności na śmierć oraz, co ważniej- 
sze, nikt nie dostał napadu agresji, 
zamierzam kręcić kolejne filmy”. 
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„Moja łódź podwodna”, czyli przygody ekscentrycznych nastolatków 


OLIVER I JORDANA 


Oliver Tate ma 15 lat i jego dorastanie jest niekończącym się pasmem nieprzyjemności. W domu, gdzie nie mo- 
że się porozumieć z podobnie jak on ekscentrycznymi rodzicami, w koszmarnie nudnej szkole i w relacjach z kole- 
żanką z klasy - Jordaną. Co nadzwyczajnego jest w tej kolejnej, wydawałoby się - banalnej, historii o nastolatkach? 
Przede wszystkim fantastyczny bohater. Tate, który przypomina nieco bohatera innej słynnej brytyjskiej powieści 
- Adriana Mole'a, postrzega świat ze śmiertelną powagą i głębokim zrozumieniem, oraz ma w życiu dwa cele: stra- 
cić dziewictwo przed kolejnymi urodzinami i nie dopuścić, by matka porzuciła ojca dla newage'owego guru. Resztę 
zobaczcie sami, bo warto. Scenariusz „Mojej łodzi podwodnej” napisał reżyser Richard Ayoade, komik znany 
cyficznego poczucia humoru. Jakwspominał odtwórca głównej roli Craig Roberts, kiedy miał kłopoty z jakąś 
Ayoade mówił do niego: „Skup się, bo zadzwonię do Michaela Cery” 


START: TELEDYSKI 


Richard Ayoade doświadczenia reżyserskie zdobywał jako 
twórca teledysków. Pierwsze było surrealistyczne wideo do 
piosenki Arctic Monkeys „Fluorecent Adolescent”. Klip był 
nominowany do UK Music Video Award. Potem Ayoade re- 
alizował kolejne filmy do piosenek Arctic Monkeys (także 
DVD z ich koncertu), Vampire Weekend, Super Furry Ani- 
mals i The Last Shadow Puppets. 


Ayode zanim zacznie pracę 
nad teledyskiem, 
wysłuchuje piosenki, 
do której ma 
stworzyć film, 
500 razy: 
„Wtedy dopiero 
mam wizje. 

Oczywiścii 
nigdy więcej ich 
już nie słucham” 
- przyznaje. 


„SUBMARINE” 
VS „SUCK IT AND SEE” 


Muzyka Alexa Turnera z „Subrmarine” została 
wydana na płycie. Jej popularność okazała się 
tak duża, że znalazła się na listach najlepszych 
płyt roku 201] obok nowego krążka zespołu Tur- 
nera — Arctic Monkeys „Suck It and See” (m.in. 
w „New Musical Express”). Nie przeszkodziło 

to Ayoademu, zapytanemu przez dziennikarza 
NME o pierwsze wrażenia po przesłuchaniu pio- 
senek do filmu, odpowiedzieć: „Zwymiotowa- 
łem, a potem poszedłem spać”. 


SUGK IT AND SEE 


FOTO: FOTOLINK/EAST NEWS, GETTY IMAGES/FPM, MAT. PRASOWE 
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DANIEL CRAIG 


REP, 
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Jedijny prawagiwy angielski 
gwiazdor czy zakładnik jednej 
roliż Publiczność wiagi w nim 
tyiko Bonaa. Jamesa Bonda. 
Od wizerunku superajenia 
Daniel Craig próbuje uciec 
w,„Dziewczynie z tatuażem 


— OD 20 STYCZNIA NA NASZYCH EKRANACH 


CT SUCZ 


SMOKIWEST 
ANCALIVE? 


Daniel Craig miał szczęście. Kiedy 
w 2005 roku przyjął rolę Bonda, 
otrzymał szansę, o jakiej marzy 
większość aktorów - zagrał bohate- 
ra, który nie tylko przyniósł mu sła- 
wę i bogactwo, ale także zapewnił 
trwałe miejsce w historii kina. Craig 
jest nazywany jedynym prawdzi- 
wym brytyjskim gwiazdorem. 

Bo tylko on budzi taką fascynację 
mediówitylko on ma taki box office. 
Colin Firth, Gary Oldman, Jeremy 
Irons, a nawet Hugh Grant nie są 
wstanie z nim rywalizować. „Casino 


— ELŻBIETA CIAPARA 


DANIEL YCRAIG 


Royale” (2006) i „Quantum ofSolace” (2008) z Craigiem w roli Bonda 
okazały się najbardziej dochodowymiw historii cyklu. Tylko w ki- 
nach zarobiły w sumie ponad miliard dolarów. Na sukces kasowy 
skazana jest także „Dziewczyna z tatuażem” Davida Finchera z Cra- 
igiem w roli Mikaela Blomkvista, dziennikarza-detektywa. Porażka 
nie wchodzi w grę, bo film jest ekranizacją światowego bestselleru 
Stiega Larssona. 

Craig znowu będzie królem box office'u. Choć pomysł obsadzenia 
właśnie jego w roli Blomkvista nie wszystkim przypadł do gustu. 
Wiadomo, każdy z czytelników książek Larssona miał swój obraz 
ich bohatera. Dla jednych idealnym Blomkvistem był Michael 
Nyqvist, który zagrał go w szwedzkiej ekranizacji „Millennium”. 


Uważali, że Craig jest za „mało nordycki”. Inni obawiali się, że EZ 
38 


wizerunek wysportowanego gwiazdora kina akcji nie pasuje 
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DANIEL CRAIG 


do bohatera Larssona, któremu daleko do supermana. David Fin- 
cher bronił jednak swojego wyboru. Mówił, że znalazł w Craigu 
aktora „absurdalnie utalentowanego”, który potrafił w wiarygod- 
ny sposób połączyć wrażliwość i nieustępliwość w szukaniu praw- 
dy z dozą cynizmu.A takwłaśnie wyobrażał sobie Blomkvista. 


Maty. James Mały 


Dla Craiga takie zamieszanie to nic nowego. Chrzest bojowy prze- 
szedł przy „Casino Royale”. Kiedy dostał rolę Bonda, niektórzy wiel- 
biciele agenta zareagowali histerycznie. Wytykali aktorowi, że jest 
za niski do tej roli, mazbyt plebejską urodę, jest blondynem (a książ- 
kowy Bond miał ciemne włosy). Pisali, że Craigowi daleko do ele- 
ganckiego Pierce'a Brosnana, a już zwłaszcza daleko mu do Bondow- 
skiego ideału - Seana Connery'ego. Tak na marginesie, kiedy Conne- 
ry miał po raz pierwszy zagrać 007 w „Dr. No”, także nie wzbudził 
zachwytu. Zżymano się, że były murarz będzie grał eleganckiego 
szpiega - absolwenta elitarnej szkoły w Eton. „Nie, nie, po stokroć 
nie”, napisała jedna zangielskich gazet. Nawet twórca Bondalan Fle- 
minę nie byłzachwycony tym wyborem. 
Przeciwnicy Craiga z nieukrywaną satysfakcją donosili o każdym 
wypadku, któremu uległ na planie „Casino Royale”, od porażenia 
słonecznego po nieudaną „bójkę” z kaskaderem. Pisano o jego nie- 
chęci do broni i nieradzeniu sobie z ręczną skrzynią biegów. Do na- 
gonki dołączyły brytyjskie tabloidy. Jeden z nich, parafrazując słyn- 
ną kwestię „Bond. James Bond”, podpisał zdjęcie Craiga: „Bland. 
ames Bland" („Mdły. James Mdły”). Craig przetrwał te ataki, choć 
potem przyznał: „Byłem podłamany. Najbardziej zabolało mnie, że 
byłem krytykowany, zanim ktokolwiekzobaczył film”. 
Zresztą sam miał wątpliwości, czy powinien zagrać Bonda. Kiedy 
producenci Barbara Broccoli i Michael G. Wilson zaproponowa 
mu rolę, w pierwszym odruchu ją odrzucił, „Uznałem to za absur- 
dalny pomysł”, mówił. „Było mi oczywiście bardzo przyjemnie, że 
o mnie pomyśleli, ale nigdy wcześniej nie brałem pod uwagę ta- 
iej możliwości. Wydawało mi się, że nie pasuję do tej roli”. Produ- 
cenci jednak nie ustępowali, a Craig coraz bardziej się wahał („Nie 
chciałem skończyć jako zalany facet, który zanudza wszystkich 
w pubie: „Mogłem zagrać Bonda!” ). Sprawę przesądził scenariusz 
(„Był za dobry, by go odrzucić”) i zapewnienia producentów, że 
chcą odejść od formuły ekstrawaganckiego widowiska na rzecz 
ina bardziej realistycznego (Bond bez gadżetów) i brutalnego. 
„Casino Royale” miało być powrotem do Bondowskich korzeni, co 
dla Craiga - który z całego cyklu najbardziej lubi dwie pierwsze 
Części, „Dr. No” i „Pozdrowienia z Rosji” - było ważne. 

Bond Craiga to antybohater. Już nie wymuskany i dowcipny play- 
boy, który w przerwach między ratowaniem świata sączy martini 
zwódką i uwodzi piękne kobiety. Jest brutalny, cyniczny, zimny 
(choć romans z Vesper odsłania bardziej romantyczną stronę jego 
osobowości). „Grając tę rolę, stale pytałem siebie: „Czy jestem do- 
rym facetem? Czy raczej złym, który służy dobrej sprawie? Nie 
wolno zapominać, że Bond to przede wszystkim zabójca”, mówił 
Graig w rozmowie z magazynem „Parade”. Jego Bond spodobał się 
nie tylko widzom i krytykom. Craig został - jako pierwszy w histo- 
rii odtwórca tej roli - nominowany do nagrody BAFTA przyzna- 
wanej przez Brytyjską Akademię Filmową. 


[e] 


Chłopak z Liverpoolu 

Przy „Dziewczynie z tatuażem” Craig nie miał wątpliwości. Przyjął 
rolę, bo dostrzegł możliwość zagrania w filmie zrobionym z myślą 
o dorosłym widzu. „Dzisiaj już prawie nie robi się takich filmów. 
Kina w stylu „Ojca chrzestnego” - nakręconego nie dla nastolat- 
ków, ale dla myślącego, dojrzałego odbiorcy”, powiedział w wywia- 
dzie dla pisma „GQ”. Na nominacje do ważnych nagród jednak nie 
liczy. Podobnie jak Fincher, Craig jest przekonany, że gwiazdą 
„Dziewczyny z tatuażem” będzie jego partnerka, Rooney Mara. Być 
może liczy też, że to na Marze skoncentruje się uwaga mediów. On 
sam chciałby od mediów odpocząć. 


Sława, którą dał mu Bond, miała swoje mroczne strony. „Nagle sta- 
łem się bohaterem okładek, choć wcześniej przez 10 lat nikogo nie 
obchodziłem”, ironizował. Zdawał sobie, oczywiście, sprawę, że 
jako Bond stanie się znany dosłownie na całym świecie i trafi na 
celownik paparazzi. Nie spodziewał się jednak, że zainteresowanie 
jego osobą osiągnie aż takie rozmiary. „Ta inwazja mediów i fascy- 
nacja moim życiem prywatnym nie przestają mnie zaskakiwać”, 
mówi. Nie ukrywa swojej niechęci do wywiadów (kiedyś porównał 
je do wizyty u dentysty) i promocyjnego cyrku. Obca jest mu zasa- 
da „wszystko na sprzedaż”. 
Niedawno głośnym echem odbiła się jego wypowiedź na temat ro- 
dziny Kardashianów (gwiazd amerykańskiego reality show): „Pa- 
trząc na to, cowyprawiają, myślisz sobie, czy naprawdę wystarczy ro- 
bić z siebie p... idiotę w telewizji, by zarabiać miliony?” Graigidioty 
robić z siebie nie zamierza. Obsesyjnie chroni swoje życie prywatne 
i swoich bliskich przed mediami. Prasa była niepocieszona, kiedy 
o swoim ślubie z aktorką Rachel Weisz Craig poinformował dopiero 
kilka dni po fakcie. Państwo młodzi dołożyli starań, by nikt nie po- 
psuł im uroczystości. Zaprosili tylko dwójkę najbliższych przyjaciół 
woli świadków oraz swoje dzieci z poprzednich związków - córkę 
Craigai syna Weisz. 
Choć interesuje go polityka, Craig nie zamierza iść w ślady Geor- 
ge'a Clooneya czy Seana Penna („Kto weźmie na poważnie słowa 
przebierańca?”). Czasami tylko daje się sprowokować do skomento- 
wania aktualnych wydarzeń (z wysłannikiem „Esquire” dyskutował 
niedawno o Libii), a w jego poglądach dają o sobie znać korzenie Crai- 
ga. Jest chłopakiem z robotniczego Liverpoolu. Jego ojciec był mary- 
narzem, który kupił niewielki pub. Matka uczyła w szkole. Craig 
do dziś zachował liverpoolski akcent, o którym Anglicy mówią, że nie 
jest „posh” (wytworny, snobistyczny). Wiadomo, żeczyta liberalnego 
„Guardiana” i nie podoba mu się prowadzona przez angielski rząd 
polityka społeczna. Zgodził się wystąpić w spocie na rzecz walki 
z przemocą domową i dyskryminacją kobiet. Pojawił się w nim w ko- 
biecym przebraniu, co było jego pomysłem („Facet w eleganckim gar- 
niturze mówiący o trudnej sytuacji kobiet - to byłoby idiotyczne”). 


Uśmieszek Ruperta Everetta 

Kiedy już musi spotkać się z mediami, woli ograniczać się do mówie- 
nią o kinie i aktorstwie. Kino zawsze go fascynowało - i jako aktora, 
i jako widza. O karierze aktorskiej ponoć marzył już od szóstego roku 
życia - od kiedy zagrał w amatorskim przedstawieniu „Olivier!” („By- 
łem na tyle arogancki, że nie widziałem siebie w żadnym innym 
zawodzie”), ale traktuje ją z dystansem. „Dorastałem, podziwiając ta- 
kich aktorów jak Michael Gambon, który uważa aktorstwo za non- 
sens, jedną wielką ściemę, ale do swojej pracy podchodzi niezwykle 
poważnie. Właśnie to balansowanie na linie tak bardzo mnie fascy- 
nuje”, mówiłw wywiadzie dla „Men'sJournal Magazine”. 
Aktorstwem zainteresowała go matka Olivia, sama niespełniona 
aktorka. Często zabierała Daniela i jego starszą siostrę Leę do liver- 
poolskiego lewicowego Everyman Theatre, w którym występowali 
Julie Walters i Bernard Hill. Kiedy w wieku 16 lat Daniel rzucił szkołę, 
to właśnie matka w jego imieniu złożyła podanie o przyjęcie do 
National Youth Theatre w Londynie - kuźni młodych aktorskich 
talentów. Z teatrem tym związani byli m.in.: Daniel Day-Lewis, 
Derek Jacobii Helen Mirren. 
Po przeprowadzce do Londynu Craig dorabiał jako kelner i na tzw. 
zmywaku. Sypiał przeważnie na podłodze w mieszkaniach swoich 
znajomych. Trudności go nie przerażały. Liczyła się możliwość gra- 
nia na scenie. Razem z NYT był na występach w Walencji iw Mos- 
kwie. Uczył się aktorstwa w założonej jeszcze w XIX wieku Guild- 
hall School of Music and Drama, którą ukończyli także Ewan 
McGregor i David Thewlis. Dzięki roli alkoholika w telewizyjnym 
serialu „Our Friends In The North” zdobył angaż do National 
Theatre (gdzie zagrał m.in. w inscenizacji „Aniołów w Ameryce”). 
Jednak Craiga interesowało przede wszystkim kino i tej karierze 
wszystko podporządkował. 
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Początki nie były łatwe. „Przemysł fil- 
mowy właściwie wtedy w Anglii nie ist- 
niał. Były tylko filmy spółki Merchant 
- Ivory i „floppy fringe” (rodzaj fryzury 
- przyp. red.). Nie pasowałem do tego 
świata. Nie miałem uśmieszku Ruperta 
Everetta, nie wyglądałem jak Jeremy 
Irons”, wspominał. Debiutował jako sa- 
lystyczny policjant w „Zewie wolności” 
(1992). „Na szczęście nie zostałem za- 
uważony. W przeciwnym razie do dziś 
ostawałbym wyłącznie role sadystów 
w mundurach”, żartował. Próbował 
szczęścia także w Hollywood, ale szyb- 
ko odkrył, że nie może liczyć na ciekawe 
role („99 procent propozycji to byli albo 
angielscy łajdacy, albo nazistowscy łaj- 
dacy, albo łajdacy z Europy Wschod- 
niej”). A Craig szukał bohaterów niejed- 
noznacznych. 

Przełomem w karierze stały się rola ko- 
hanka Francisa Bacona w „Love Is The 
Devil. Szkic do portretu Francisa Bacona” 
(1999) Johna Maybury'ego oraz rola schi- 
zofrenikaw „Głosach” (2000) Simona Cel- 
lana Jonesa, za którą dostał British Inde- 
pendent Film Award. Craig stał się cenio- 
nym specjalistą od bohaterów o złożonej 
osobowości, udręczonych, mrocznych. 
I był w tym repertuarze bezkonkurencyj- 
ny („Matka”, „Sylvia”, „Przekładaniec”, 
„Przetrzymać tę miłość”). 
Grał takie role także na scenie. Wysoko 
oceniono jego występy w wyreżysero- 
wanym przez Stephena Daldry'ego 
spektaklu „A Number” (w którym za- 
grał aż trzy postacie - sklonowanych 
braci, a jego partnerem był Michael 
Gambon) oraz w „A Steady Rain”, histo- 
rii dwóch chicagowskich policjantów 
(zagrał w duecie z Hugh Jackmanem). 


Żaktadnik Bonda 


Przyjmując rolę Bonda, Craig niejako 
przekreślił cały swój dotychczasowy do- 
robek. „Z aktora charakterystycznego, 
cenionego za swoją wszechstronność i intensywność gry stał się 
marką, ikoną, postacią zewspółczesnej mitologii”, napisał angielski 
„The Telegraph”. Dobitniej ujął to autor jednej z jego książkowych 
biografii: „Craig od grania udręczonych i wrażliwych bohaterów 
przeszedł do ról tych, którzy dręczą wrażliwych bohaterów”. 

Odciął się (przynajmniej na jakiś czas) od kina, na którym zawsze 
najbardziej mu zależało, czyli kina niezależnego, artystycznego. Inie 
dlatego, że - jak sam mówi - jego twórcy są bardzo wybredni iwolą 
angażować swoich stałych, wypróbowanych aktorów (a Craig z po- 
wodu udziału w kolejnych „Bondach” wypadł z obiegu). Także dlate- 
go, że udział kogoś tak znanego jak Craig od razu podnosi zaintere- 
sowanie potencjalnych sponsorów. A im większy budżet, tym więk- 
sze nadzieje na sukces kasowy, tym większy szum medialny, 
aw efekcie mniejsza swoboda artystyczna. A nato twórcy niezależni 
(„Davidowie Lynchowie” - jak nazywa ich Craig) zgodzić się oczywi- 
ście nie chcą. Craig nie figuruje więc na ich liście. 

Miał świadomośćtakiego zagrożenia. Kiedy wahał się, czy przyjąćro- 
lę Bonda, sporządził listę argumentów „za” i „przeciw”. Najbardziej 
martwiło go niebezpieczeństwo tzw. zaszufladkowania („Jak moż- 
na potem uciecodtakiej roli? Jak się od niej odciąć?”). Pewnie, gdyby 


A 
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LOAN KAITYGJ to przyjemność. 


nie chodziło 0 007, Craig aż tak bardzo nie 
odczułby skutków „zaszufladkowania”. 
Ale Bondowski cykl otoczony jestw kra- 
jach anglosaskich swoistym kultem. 
A to z kolei sprawia, że grający Bonda 
aktorzy mają ogromne problemy 
z ucieczką od Bonda. Widzowie niechęt- 
nie akceptują ich w innych rolach. 
Także Craiga publiczność chce oglądać 
tylko jako Bonda. Pozostałe jego filmy 
robią mniej lub bardziej spektakularną 
klapę - „Inwazja” (2007) Olivera Hirsch- 
biegela, „Opór” (2008) Edwarda Zwicka, 
„Zakochany głupiec” (2008) Bailliego 
Walsha. Nawet „Złoty kompas” (2007) 
Chrisa Weitza, ostro promowana super- 
produkcja według kultowej powieści 
Philipa Pullmana, odnotowała wpływy 
poniżej oczekiwań producentów. Na tyle 
rozczarowujące, że zrezygnowano ze sfil- 
mowania dwóch kolejnych części. Ostat- 
nio klapę zrobił „Dom snów” (2011) Jima 
Sheridana (nieco ponad 38 milionów do- 
larów wpływów, kosztował 50 milio- 
nów). A film miał przecież zapewnioną 
darmową reklamę (to na jego planie za- 
czął się romans Craiga z Weisz). Aktor 
do tej ostatniej porażki podszedł z hu- 
morem: „Film może nie odniósł sukce- 
su, ale dzięki niemu znalazłem żonę. To 
chyba sprawiedliwa transakcja”. 
Próbując zerwać z Bondem, Pierce Bro- 
snan sięgnął po repertuar komediowy, 
parodiując w „Kumplach na zabój” czy 
„Mamma Mia!” samego siebie. Craig na 
razie nie zamierza posuwać się do tak 
drastycznych kroków. Próbuje nawet 
bagatelizować problem: „Jeżeli ktoś 
chce oglądać mnie tylko jako Bonda, to 
jego strata”. Nie można jednak oprzeć 


Craig przybrał 
na wadze do roli 
w „Dziewczynie 
ztatuażem”. 
Sprawiło mu 


Żartuje, że czas, 


c przerał się wrażeniu, że rola Blomkvista jest 
dbać o formę A Ą : 

; ; próbą zmiany wizerunku. Bohater 
izaczął się 


z książek Larssona mało przypomina 
superagenta. Także fizycznie. Na życze- 
nie Finchera Craig przytył do roli. Żartu- 
je, że sprawiło mu to przyjemność. 
„Zbyt długo miałem obsesję na punkcie bycia w formie. Czas, że- 
bym zaczął się starzećityć!”. 
Oczywiście, Craig nie jest pierwszym i ostatnim zakładnikiem jed- 
nej roli. Ten problem dotknął Orlando Blooma, Hugh Jackmana, 
Tobeya Maguire'a czy Christiana Bale'a, którego publiczność widzi 
tylko w roli Batmana. W pewnym stopniu nawet Johnny'ego Dep- 
pa jako Jacka Sparrowa. Jednak sytuacja Craiga jest bardziej skom- 
plikowana. Depp stworzył swoją rolę z niczego. Wymyślił ją w każ- 
dym calu, stworzył od podstaw. To jego autonomiczne dzieło. 
Na dodatek, to właśnie Depp jako Sparrow przesądził o sukcesie 
cyklu „Piraci z Karaibów”. 
Natomiast rola Bonda to gotowiec, w którym niewiele można zmie- 
nić. To także samograj. „Casino Royale” odniosłoby prawdopodob- 
nie porównywalny sukces i bez Craiga. Nie aktora szła oglądać pu- 
bliczność, ale Bonda. Jamesa Bonda. Kupiłaby w tej roli każdego. 
No, może z wyjątkiem Chucka Norrisa... To nie Craig sprzedaje fil- 
my, to one „sprzedają” Craiga. Tak samo jest z Blomkvistem. Suk- 
ces „Dziewczyny z tatuażem” nie będzie zasługą Craiga, tylko efek- 
tem ogromnej popularności książek Larssona. Czy Craig doczeka 


się kiedyś uznania na własny rachunek? 
 — ZŻŻ2574 Ciri 


starzeć oraz tyć 
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„MILLENNIUM” STIEGA LARSSONA 


Szwedzka adaptacja 
„Millennium” nie odniosta wielkiego 
międzynarodowego sukcesu. 
Zainteresowanie Hollywoodu Larssonem 
(było tylko kwestią czasu. Pierwsza część 
amerykańskiej wersji „Millennium ” 
- „Dziewczyna z tatuażem” — w reżyserii 
Davida Finchera wejdzie na ekrany 
polskich kin 13 stycznia 


NAPRAWDĘ CHCESZ 
TO POKAZAĆ? 


„Millennium ” 
to fenomen 
literacki 
i kulturowy 


Powiedzieć, że to kryminalna 
opowieść o dziennikarzu Mikaelu 
Blomkviście oraz hakerce Lisbeth 
Salander to za mało. Larsson na po- 
nad dwóch tysiącach stron przed- 
stawił własnewyraziste poglądy po- 
lityczne (lewicowe, feministyczne 
i antyfaszystowskie), zarysował 
wnikliwy obraz współczesnego 
szwedzkiego społeczeństwa, zanali- 
zował stan współczesnych związ- 
ków międzyludzkich, pokazując 
rozpad tradycyjnych relacji i cha- 
otyczne poszukiwanie szczęścia 
w niestabilnych relacjach. Obnażył 
słabości szwedzkiego systemu, 
skłonnego do deprawacji i korupcji 
jak każdy inny, ale jak żaden aspiru- 

jący do miana doskonałego. 
Larsson na przykładzie działania 
Blomkvista pokazał też własną wi- 
zję zaangażowanego, etycznego 
dziennikarstwa. Zapewne opowie- 
dział też o sobie. Chociaż do jakie- 
o stopnia, pozostanie tajemnicą 
go i tych, którzy go dobrze znali. 
ch, jak się okazało po śmierci pi- 


—ANITA ZUCHORA 


Szwedzka adaptacja „Millennium” odniosła wielki sukces tylko w Szwecji. W rolach głównych wystąpili Noomi Rapace i Mikael Nyqyist 


sarza, nie ma zbyt wielu. Wiedzę o nim trzeba odczytywać między 
słowami historii, które wydają się odpowiadać bardziej zapotrzebo- 
waniu osób, które je opowiadają, niż prawdzie. 

Ogromna popularność książek Larssona jest zjawiskiem porówny- 
wanym do szaleństwa na punkcie książek o Harrym Potterze, choć 
dotychczas żadna inna książka nie stała się popularna takszybko. 
Do dzisiaj sprzedano ponad 50 mln egzemplarzy „Millennium” ita 
liczba ciągle rośnie. Sukces „Millennium” ma charakter globalny: 
książki przetłumaczono na ponad 40 języków. 
Dziś trudno uwierzyć, że Larsson miał kłopoty ze znalezieniem wy- 
dawnictwa, które zainteresuje się jego książką. Wydawnictwo Pirat- 
fórlaget - pierwsze, do którego w 2003 roku Larsson wysłał maszy- 
nopis, nawet nie otworzyło paczki. Zapewne ta myśl nie daje im dzi- 
siaj spokoju. Przeszły im koło nosa bajońskie zyski ze sprzedaży 
megabestsellera. Tym, które zdecydowało się na opublikowanie 
książki, było Norstedts. Tamtejsi redaktorzy ocenili jego twórczość 
bardzo dobrze i w 2004 roku wydawnictwo podpisało z debiutują 
cym pisarzem umowę na trzy tomy powieści. Larsson dostał 591 ty- 
sięcy koron zaliczki. Wcześniej zarabiał rocznie 30 tysięcy. 


Kim był Stiego 
Zapewne większość czytelników „Millennium” uległa pokusie iden- 
tyfikowania Stiega Larssona z dziennikarzem Mikaelem Blomkvi- 
stem. Ale rzeczywistość nie była aż tak atrakcyjna ani prosta. Larsso- 
na łączy z jego bohaterem oddanie pracy, sam zawód, wewnętrz- 
naniezależnośći poglądy, atakże zamiłowanie do kawy oraz niezbyt 
zdrowego jedzenia. Natym podobieństwa się kończą. 
"= 42 
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„Nie ma natomiast wątpliwości, że Blomkvistuosabia zna- 
nego, wszechstronnego dziennikarza, jakim zawsze 
chciał się stać Stieg” - pisze w swojej książce „Millen- 
nium, Stiegi ja” Eva Gabrielsson. W rzeczywistości 
Larsson nie był aż tak pewny siebie jak Blomkvist, 
nie był tak jak on pozbawiony kompleksów. Jego ka- 
rierazawodowa nie była pasmem sukcesów. Nigdy 
nie dostał się na wymarzone studia dziennikarskie. 
Pracował przez 20 lat w znanej agencji prasowej TT, ale 
nigdy nie dostał tam etatu, aż w końcu w latach 9o., kie- 
dy wprowadzano tam oszczędności, zrezygnowano z jego 
usług z dnia na dzień. 
Na pewno źródłem satysfakcji była dla niego działalność społeczna oraz 
praca w założonym przez siebie antyfaszystkowskim kwartalniku 
„Expo” (pierwowzór pisma „Millennium”). Ale nie miało ono wielkiego 
zasięgu (zazwyczaj ukazywało się w nakładzie 20 tys.) i nieustannie bo- 
rykało się z problemami finansowymi. Nie mówiąc już o pogróżkach ze 
strony skrajnie prawicowych organizacji. 

Larsson, który żył w nieustannej obawie o życie swoje i swoich bliskich, 
zmarł nieoczekiwanie w konsekwencji wybranego przez siebie stylu ży- 
cia. Palił trzy paczki papierosów dziennie, bardzo dużo pracował, mało 
sypiał i kiepsko się odżywiał. 9 listopada 2004 roku w rocznicę Nocy 
Kryształowej, która dla Larssona była zawsze ważną datą, pisarz wszedł 
do redakcji „Expo”: siedem pięter na piechotę, bo winda była zepsuta. 
Już na miejscu poczuł się źle. Po odwiezieniu do szpitala okazało sie, że 
ma rozległy zawał serca. Nie odzyskał przytomności. Jak na ironię, wła- 
śnie za chwilę miał się stać jednym z najbardziej znanych pisarzy 
na świecie. 

Stieg spędził 32 lata swojego życia z Evą Gabrielsson, Nigdy nie wzięli 
ślubu. Jak twierdzi Eva, przyczyną był niepokój o bezpieczeństwo 
(w Szwecji małżeństwa muszą ujawniać swoje dane publicznie). Biogra- 
fowie Larssona, m.in, Krystyna Ylva Johansson w książce „Stieg Lars- 
son, czyli zbrodnia po szwedzku”, zwracają uwagę także na inne poten- 
cjalne przyczyny: naturę Larssona nieskłonnego do podporządkowania 
i niechętnego samej instytucji małżeństwa. W świetle szwedzkiego pra- 
wa mimo tak długiego związku Eva Gabrielsson nie ma prawa do spad- 
u po Larssonie. 
Larsson zostawił testament, w którym wszystko, co posiada, zostawia 
lewicowej organizacji w Umed. Napisał go wiele lat przed śmiercią i ni- 
gdy niezmienił. Zapomniał jednako dopełnieniu niezbędnej formalno- 
ści - podpisie świadka, bez którego testament jest nieważny. W ten spo- 
sób podczas sądowego podziału majątku po Larssonie wszystkie pie- 
niądze, które zostały po pisarzu, prawa autorskie do jego dzieł 
iterackich, jaki połowa mieszkania, w którym mieszkał razem z Evą, 
rzypadły ojcu i bratu pisarza - Erlandowi i Joakimowi Larssonom. Eva 
Gabrielsson nie dostała prawie nic. 
Sprawa spadku po Larssonie, szczególnie w obliczu rosnącej lawinowo 
opularności „Millennium”, powodowała coraz głębszy konflikt mię- 
dzy wieloletnią konkubiną a rodziną pisarza. Konflikt, który rozegrał się 
ublicznie. Eva Gabrielsson przedstawiała się w roli ofiary zachłannej 
rodziny Stiega, z którą on sam od wielu lat nie miał wiele wspólnego. 
Nie zgodziła się na ugodowe warunki brata i ojca Larssona (oferowali 
jej 200 tys. koron szwedzkich). Ostatecznie przyjęła od nich jedynie po- 
owę mieszkania, w którym mieszka, tę która należała do pisarza. 
ednymz argumentów zatym, by zarządzała spuścizną literacką pisarza, 
o jej przekonanie, że właśnie to ona - dzięki temu, że dzieliła życie 
z Larssonem - najlepiej poznała jego intencje. Gabrielsson sugerowała, 
że miała duży wpływ na powstawanie książek. Według jej relacji, Lars- 
son napisał wszystkie trzy części „Millennium”w dwa lata. Było to moż- 
liwe, jej zdaniem, tylko dzięki jej pomocy. Jaktwierdzi, miała bardzo du- 
ży udział w zbieraniu materiałów oraz redagowaniu samego tekstu. Ale 
że naprawdę tak było, nie jestw stanie udowodnić. 

Whistorii spadku po twórcy „Millennium” są elementy trudne do uwia- 
rygodnienia, ale - jeśli są prawdziwe - dowodzą, że Larsson nie był zbyt 
odpowiedzialny i że nie pomyślał o zabezpieczeniu przyszłości swojej 
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Amerykanie nie zaadaptowali 
po prostu tlumaczenia szwedzkiego 
tekstu. Do pisania scenariusza 
zatrudniono Aarona Sorkina, który 
napisał wszystkie trzy części 
„Millennium” niemal na nowo 


wieloletniej partnerki. Eva Gabrielsson twierdzi, że pisarz po otrzy- 
maniu 591 tys. zaliczki od wydawnictwa zapewnił ją, że te pieniądze 
przekaże spółce, której będą współwłaścicielami. Kiedy potem pyta- 
a o tę spółkę, zbywał ją. Po jego śmierci okazało się, że żadna spółka 
nigdy nie została założona, a pieniądze - zgodnie z prawem - zostały 
rzekazane Erlandowi i Joakimowi. Trudno się dziwić rozczarowa- 
niu Evy Gabrielsson. Jednak zarzut Evy wobec ojca i brata Larssona, 
że stworzyli przedsiębiorstwo „Millennium” wbrew intencjom Lars- 
sona, wydaje się niesprawiedliwy. 
Obajw Umeń założyli firmę Moggliden AB, która finansuje iorgani- 
zuje produkcję oraz sprzedaż „Millennium”. Zyski firmy w 2010 ro- 
ku wyniosły 206 mln koron. „Byłyby większe, gdyby spadkobiercy 
Stiega Larssona zdecydowali się na komercjalizację jego dorobku. 
ednak wszystkie tego typu propozycje są dla ich - jak mówią - ta- 
bu. Współpracują z producentami filmowymi, zgodnie z wolą Stie- 
ga. Jednocześnie przeznaczają znaczne sumy na bliskie mu cele 
społeczne. Redakcja „Expo” otrzymała dotychczas 5,5 mln koron, 
aw następnych latach jej budżet zostanie zasilony 10 milionami” 
- pisze w książce „Stieg Larsson, czyli zbrodnia po szwedzku” Kry- 
styna Ylva Johansson. 
ednym z najbardziej elektryzujących dla wielbicieli twórczości 
Larssona aspektów konfliktu między jego spadkobiercami i Evą Ga- 
brielsson była, według słów Evy, po części napisana czwarta część 
„Millenium”. W swojej książce Gabrielsson potwierdziła istnienie 
ponad dwustu stron kolejnej części, a nawet ujawniła jej tytuł 
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- „Zem sta Boga”. Przedłużający się spór o to, co zrobić z niedokoń- 
czoną książką (Eva proponowała, że sama dopisze brakującą część, 
anastępnie, że znajdzie kogoś, kto to zrobi, a potem ona dokona re- 
dakcji), zakończył się ostatecznie w sty niu 2011 roku. Spadkobier- 
cy Stiega i Eva Gabriel. spólnie swoją dec 
tom „Millennium” nigdy nie zostanie zakończony i opublikowany. 
Pozostanie tajemnicą. 


Millennium w kinie 


Zaadaptowanie dla kina trylogii Larssona było krokiem oczywi- 
stym, Książka pełna szczegółowych opisów bohaterów i miejsc jest 
niemal gotowym scenariuszem. Pierwsi, oczywiście, zrobili to 
Szwedzi. Powstały trzy filmy kinowe i dziewięcioodcinkowy serial 
telewizyjny (w Polsce dostępny na DVD). Dość udana szwedzka 
adaptacja odniosła wielki sukces tylko w Szwecji. Wprawdzie trafi- 
ła do kinw Europie i w Stanach Zjednoczonych, ale nie dorównała 
popularnością książkom. 
Powodów było kilka. W USA nie jest łatwo filmom z napisami 
- Amerykanie nie przepadają za czytaniem w kinie. Widzom mogło 
też przeszkadzać to, że wersja kinowa (w odróżnieniu od obszerniej- 
szej telewizyjnej) była okrojona. Zrezygnowano z wielu wątków po- 
bocznych, ale istotnych dla opowieści i budujących wyjątkowość 
bohaterów Larssona. W filmie m.in. Blomkvist nie miewa związków 
seksualnych z kolejnymi napotkanymi bohaterkami (poza Eriką 
iLisbeth), mniej wiemy o przeszłości samego Blomkvista (nie poja- 


wia się jego córka), a także o charakterze jego związku z Eriką Berger 
(w filmie nie ma informacji o jej mężu). Trzeba jednak przyznać, że 
Szwedom udało się oddać mroczny charakter powieści Larssona. 
Zdecydowanie najmocni stroną szwedzkiej ekranizacji była ob- 
sada aktorska z rewelacyjną Noomi Rapace w roli Lisbeth Salander. 
Aktorka po zagraniu w „Millennium” stała się w Szwecji niemal 
świętością narodową. Dzięki tej roli robi też karierę w Hollywood. 
Wprawdzie szwedzkie filmy według Larssona nie odniosły spekta- 
kularnego sukcesu w USA, ale jednak zarobiły 100 mln dol., a po- 
za tym sprzedaż książek przekroczyła 14 mln egzemplarzy. Potencjał 
„Millennium” nie mógł ujść uwadze hollywoodzkich producentów. 
W 2010roku Columbia Pictures podpisała umowę ze szwedzką firmą 
producencką Yellow Bird, która wyprodukowała szwedzką wersję 
filmu i posiada prawa do ekranizacji książek Larssona. Decyzja 
otym, kto będzie reżyserem „Dziewczyny z tatuażem”, wydawała się 
oczywista. Żaden ze współczesnych amerykańskich reżyserów nie 
jest tak zafascynowany mrocznymi opowieściami i nie filmuje ich 
tak jak David Fincher. „Zapewne pomyśleli, że tylko ja potrafię tak 
pokazać perwersję. Wcale się nie pomylili” - mówił Fincherw jed- 
nym zwywiadów. 
„Zachowaliśmy dość dużą kontrolę nad tym, co Hollywood zrobi 
z książkami Larssona, co w takich sytuacjach jest dość wyjątkowe 
- zapewniał w szwedzkiej gazecie „Aftonbladet” Joakim Larsson. 
- Bardzo nam na tym zależało, bo nie chcemy, żeby »Millennium« 
stało się przemysłem. Stieg na pewno nie chciałby, aby jego doro- 
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w i „MILLENNIUM” STIEGA LARSSONA 


bek był w taki sposób eksploatowany”. Mówiąc to Joakim Larsson 
lał zapewne na myśli to, że razem z premierą „Dziewczyny z tatu- 
ażem” nie kupimy żadnych gadżetów związanych z filmem, np. fi- 
gurek Lisbeth, Blomkvista, a może nawet Zali, a książka nie zosta- 
nie też przerobiona na komiks. 
A jednak wiadomo, że Amerykanie nie zaadaptowali po prostu tłu- 
maczenia szwedzkiego tekstu. Do pisania scenariusza zatrudniono 
człowieka, który ma gigantyczne doświadczenia i sukcesy - Aarona 
Sorkina. Ten napisał wszystkie trzy części „Millennium” niemal 
na nowo. 
Wielkie emocje wzbudzała także obsada amerykańskiej ekraniza- 
cji. A szczególnie to, która z aktorek zagra Lisbeth Salander. Praw- 
dopodobnie marzyła o tym każda aktorka pasująca wiekowo 
do hakerki. Jako potencjalne kadydatury wymieniano Natalie Port- 
man, Ellen Page i Scarlett Johansson. Ostatecznie rolę Lisbeth do- 
stała stosunkowo mało znana 25-letnia Rooney Mara. Fincher pra- 
cował z nią wcześniej - zagrała niewielką rolę w filmie „The Social 
Network”. Mniej emocji wzbudzało poszukiwanie Blomkvista. 


Fani na całym 
świecie debatowali 
o tym, kto powinien 
zagrać w amerykań- 
skiej ekranizacji 
„Millennium”. 

Ku zaskoczeniu 
wszystkich rolę 
Lisbeth Salander 
dostała mało znana 
25-letnia 

Rooney Mara. 

W roli Blomkvista 
twórcy od razu | 
widzieli gwiazdę 

- Daniela Craiga | 


|| 


O „Dziewczynie z tatuażem” usłyszysz 
w magazynie filmowym 

„Parę klatek” na | ipla | 
www.ipla.tv w kanale SHOW 


Dość szybko okazało się, że szwedzkim dziennikarzem zostanie 

Daniel Craig. W pozostałych rolach zobaczymy: Szweda Stellana 

Skarsgdrda (Martin Vanger), Christophera Plummera (Henrik Van- 

ger) iRobin Wright (Erika Berger). 

Zdjęcia do amerykańskiej ekranizacji w większości były kręcone 

w Szwecji - w listopadzie. W tym czasie w Szwecji niemal nieustan- 
ię we znaki całej ekipie, ale wpłynęło też 


ystrząsające sceny gwałtów, przemocy, morderstw. To di 

kujący materiał jak na takie studia filmowe jak Columbia Pictures 
i Sony. A jednak zatrudnienie Davida Finchera wskazuje, że produ- 
cenci postanowili nie łagodzić brutalnej wizji Larssona. Niech o tym, 
co nas czeka, powie reakcja Daniela Craiga. Jak przyznał w jednym 
z wywiadów, po obejrzeniu wstępnego materiału nie mógł się po- 
wstrzymać, podszedł wstrząśnięty do Finchera i zapytał: „Naprawdę 
chcesz to pokazać?”. 


———----——————— —€IŻEŻZ0D 
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temat z okładki 


Noomi Rapace czy Rooney Mara: która z nich zostanie uznana 


NOOMI 
RAPACE 


DOSZUKIWANIE SIĘ PODOBIEŃSTW między 
32-letnią dzisiaj szwedzką aktorką a literacką po- 
stacią, którą stworzył Larsson, nie ma specjalnie 
sensu. Ale gdyby ktoś się uparł, mógłby w nich obu 
zauważyć podobny upór i dążenie do niezależno- 
ści. „W Szwecji uczą nas, że nie powinniśmy wyróż- 
niać się od innych w grupie, że musimy być prze- 
ciętni, pokorniiskromni” — mówi Rapace i przyzna 
je, że sama nigdy taka nie była. 

Już wieku 12 lat chciała być silna, więc zaczęła ćwi- 
czyć judo. Postanowiła też uwolnić się od wpływu 
rodziców. Rzuciła szkołę i wyprowadziła się z nie- 
wielkiego Hudiksvall do Sztokholmu, gdzie za- 
mieszkała ze swoim chłopakiem. Przyznaje, że 
w tym czasie sporo piła. „Miałam 14 lat, ale to nie 
była ucieczka. Moja rodzina mnie wspierała, dawa- 
limi pieniądze, pomagali wynająć pokój. W końcu 
wzięłam się w garść, przestałam pić, skończyłam 
z szaleństwami — twierdzi aktorka. — Kiedy mia- 
łam 16 lat moi przyjaciele pili wódkę i balowali, aja 
byłam już bardzo poważna” — dodaje. 

Niedługo potem dostała swoją pierwszą rolę 
— w serialu telewizyjnym. Zagrała w kilkunastu fil- 
mach, ale stała się znana dopiero, kiedy zaangażo- 
wano ją do „Millennium”. Znana to za mało powie- 
dziane. Szwedzi mają absolutnego hopla na jej 
punkcie. Dziś nie może przejść spokojnie ulicami 
Sztokholmu, jest nieustannie zaczepiana na ulicy, 
proszona o autografy lub o komentarz na aktualne 
tematy. Szwedzi utożsamiają ją z Lisbeth i zazwy- 
czaj dziwią się, że jest zupełnie normalnie ubra- 
na czy miła. Spodziewają się mrocznej, zamkniętej 
w sobie Salander. Tymczasem Noomi jest sympa- 
tyczna i bardziej otwarta niż jej postać filmowa. 
Jak przyznaje, dużo zawdzięcza Lisbeth Salander. 
To dzięki tej roli Rapace dostała propozycje z Hol- 
lywood. Oczywiście, musiała najpierw nauczyć się 
angielskiego. Pomógł jej wrodzony upór. „Wszyst- 
ko zaczęło się od konferencji prasowej po premie- 
rze »Mężczyzn, którzy nienawidzą kobiet«. Na sali 
było mnóstwo zagranicznych dziennikarzy, a ja sie- 
działam, milcząc, bo nie rozumiałam, co mówią. To 
było upokarzające” — przyznaje. Dzisiaj mówi 
po angielsku swobodnie. Pojawiła się już w filmie 
„Sherlock Holmes: Gra cieni" Guya Ritchiego 
u boku Jude'a Lawi Roberta Downeya Jr. A przed 
nami jej kolejna hollywoodzka premiera: zagra Eli- 
zabeth Shaw, główną rolę w nowym filmie 
Ridleya Scotta „Prometeusz” (premiera w lipcu). 
Rapace gra też nadal w skandynawskich filmach. 
Za rolę psychotycznej matki w norweskim „Baby- 
call w reżyserii Pala Sletaune'a dostała nagrodę 
aktorską na festiwalu filmowym w Rzymie. 
Rapace, pytana o nową wersję „Millennium”, mówi: 
„Na pewno ją zobaczę. Jestem ciekawa, jak tę hi- 
storię sfilmuje Fincher. Uważam go za geniusza. 
| liczę na to, że będzie inna niż wersja szwedzka”. 


CYBERPUNKOWA 


„Millennium” nie stałoby się takim sukcesem, gdyb, 
Stiegowi Larssonowi nie udało się stworzyć tak unikal. 
nej bohaterki jak Lisbeth Salander. Uprawiająca 
boks hakerka, niedościgniona reasercherka, niezależ- 
na młoda kobieta o wyglądzie nastolatki, której misją 
jest zemsta, ma swój literacki pierwowzór... Ulubioną 
bohaterką Stiega Larssona była bowiem Pipi Lang- 
strumpfz książki Astrid Lindgren. 

Łatwo zauważyć wspólne cechy Lisbeth i Pippi - samotnie mieszkającej dziew- 
czynki o niezwykłej sile, która potrafi sobie poradzić z największymi kłopota- 
mi. I która nigdy nie mówi o sobie prawdy, uciekając się do zmyśleń. Lisbeth 
to właściwie Pippi tylko w cyberpunkowym przebraniu. „Lisbeth jest 
supersilnie uzbrojona: ma fotograficzną pamięć, rozwiązuje zagadkę Fermata 
i jednym kopnięciem powala stukilowego mc-gangstera. Ponadto potrafi do- 
wiedzieć się wszystkiego o każdym. A największą jej siłę, co najważniejsze, sta- 
nowi postawa zamknięta: w ekstremalnych sytuacjach zagrożenia odgradza się 
od otaczającego ją świata i buduje swój wewnętrzny świat twardych logicznych 
reguł, by potem działać, mścić się i wyzwolić” - pisze w książce „Stieg Larsson. 
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za lepszą w roli bohaterki „Millenium” — Lisbeth Salander2 


FOTO: SONY PICTURES, ARCHWUM 


PIPPI LANGSTRUMPF 


Biografia. Dziennikarz, pisarz, idealista” Jan-Erik Pettersson. W „Millennium” 
jest jeszcze jedno odniesienie do Lindgren - Kalle Blomkvist, jak nazywa- 
ją niektórzy Blomkvista, a zaczym on sam nie przepada, to także bohater książ- 
ki Lindgren. 

Nie jest przypadkowe również imię, jakim obdarzył swoją bohaterkę Larsson. 
Tak miała na imię dziewczyna, która została zbiorowo zgwałcona na kampingu, 
na którym był również 15-letni Stieg. Tamta Lisbeth prosiła go o pomoc. Ale jej 
nie pomógł. Kiedy potem spotkał ją na ulicy, usiłował się wytłumaczyć, ale nie 
chciała go słuchać. Larsson nie mógł o tym zapomnieć. Może dlatego stworzył 
bohaterkę, która mści się na mężczyznach nie tylko za własną krzywdę, 
ale także za wszystkie krzywdy wszystkich kobiet. 

Ogromna popularność trylogii Larssona sprawia, że fanom nie jest obojętne, 
kto wciela się w rolę Lisbeth Salander. Szwedzcy twórcy ich nie zawiedli 
- Noomi Rapace niemal idealnie pasuje do opisanej przez pisarza bohaterki. 
Przed nami premiera wersji amerykańskiej, w której rolę Lisbeth zagra Amery- 
kanka Rooney Mara. Jest w gorszej sytuacji, bo będzie musiała konkurować 
z Rapace - już zaakceptowaną przez wielbicieli Larssona. Ale ma za sobą ogrom- 
ną machinę produkcyjną oraz błyskotliwego reżysera Davida Finchera. 


ROONEY 
MARA 


OD CZASU „PRZEMINĘŁO Z WIATREM" nie 
było roli filmowej, którą tak bardzo chciałyby do- 
stać wszystkie amerykańskie aktorki, jak ta 
w „Dziewczynie z tatuażem”. Można było się 
spodziewać, że rolę dostanie któraś z młodych 
hollywoodzkich gwiazd. Tymczasem za namową 
Finchera producenci zdecydowali się na nieznaną 
jeszcze aktorkę. Dotychczas jedyną jej istotną ro- 
lą jest udział w trwającej minutę i 22 sekundy sce- 
nie „The Social Network”, gdy Mark Zuckerberg 
wygłasza monolog do swojej dziewczyny. Ro- 
oney Mara była właśnie tą dziewczyną. 

Fincher zaczął zastanawiać się nad potencjalnymi 
kandydatami do głównych ról w ekranizacji „Mil- 
lennium" zaraz po zakończeniu „Social Net- 
work". Długo żadna ze znanych aktorek nie paso- 
wała mu do roli Salander. Wtedy szef castingu 
podsunął mu pomysł zatrudnienia Rooney. 
Na początku pomysł wydawał mu się absurdalny, 
ale po pewnym czasie uświadomił sobie, że coś 
w nim jest. A potem zobaczył ją na przesłuchaniu 
i już był pewien. Po długiej batalii z producenta- 
mi, którym powiedział wyraźnie, że „albo ona, al 
bo żadna”, Mara została zaakceptowana. 
Następnie w rękach Pat McGrath, specjalistki 
od makijażu, słynnego fryzjera gwiazd rocka Da- 
nilo i projektantki kostiumów Trish Summerville 
subtelna dziewczyna, jaką była Rooney Mara, 
przeistoczyła się w mroczną, androgyniczną, nie- 
mal anorektyczną Lisbeth Salander. 

Taki zwrot w karierze zapewne jej się nie śnił. Ma- 
ra, dzisiaj 26-letnia, urodziła się w Bedford w sta- 
nie Nowy Jork w rodzinie o silnych związkach 
z footballem amerykańskim (ojciec jest wicepre- 
zesem nowojorskiego klubu Giants, z footballem 
związany był także jej dziadek). Ale zarówno ona, 
jak i jej starsza siostra, zawsze chciały być aktor- 
kami - jak same mówią - zaraziła ich swoim ma- 
rzeniem matka. Mara zaczęła chodzić na castingi 
jako 19-latka. 

Pierwszą, niewielką rolę dostała w serialu „Law 
and Order". Po skończeniu studiów przeniosła 
się z Nowego Jorku do Los Angeles. Zaraz po 
przyjeździe pojawiła się w remake'u „Koszmaru 
z ulicy Wiązów”. „Nienawidziłam tego filmu 
i swojej roli - wspomina to doświadczenie. - | za- 
częłam się zastanawiać, czy to, co robię, w ogóle 
ma sens”. | właśnie wtedy dostała scenariusz „So- 
cial Network”. 

Mara doskonale zdaje sobie sprawę z faktu, że 
rola Lisbeth Salander nieodwołalnie zmieni jej ży- 
cie. Wywinduje ją na szczyt listy najchętniej 
zatrudnianych aktorek i zmieni jej życie osobiste 
— z nieznanej nikomu młodej aktorki przeistoczy 
się w globalnie rozpoznawalną gwiazdę. 


EDZELZZID — 
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<— FILM ZZZZĄ 3 —ROZMAWIA JACEK RAKOWIECKT 


Jak cienka jest 
granica między dobrem 
£ złem... Jak czasem sprawą jednego 
tylko kroku jest, czy człowiek robi 
coś złego, strasznego, czy coś dobrego 
i wspaniałego — o tym mówi „Filmowi” 
Agnieszka Holland, której kandydujące 
do Oscara „W ciemności” g wielką kreacją 
Roberta Więckiewicza, nagrodzona na 
Camerimage jako „film trafiający forosto 


do serca, któremu trudno się 
oprzeć, wchodzi do naszych 
ZAPALI IECZKĘ 


kin 5 stycznia 


Jacek Rakowiecki: Ktoś, kto nie widział jeszcze „W ciemność ale dowie- 
dział się, o czym film opowiada, powiedział mi: „Znowu o Żydach. 
Ciągle o Żydach! Nie ma już ciekawszych tematów?” ... 
Agnieszka Holland: Już parę osób zadało mitakie sa- 
mo pytanie. I nie bardzo wiem, jakna nie od- 
powiadać. „Dlaczego ciągle o wojnie?”, „Dla- 
czego ciągle o miłości?”, „Dlaczego ciągle 
oŻydach”... 


J.R.: Brak odpowiedzi to też odpowiedź. 
1.H.: Jakąś odpowiedź jednak mam. Dla mnie 
Zagłada Żydów to graniczne doświadczenie 
ludzkości, które tak naprawdę nie zostało 
przez nas przerobione. Oczywiście, było już 
na ten temat dużo książek, reportaży, wspomnień, no i filmów. Ale 
czy potrafisz wymienić mi więcej niż pięć filmów fabular- 
nych, które miałyby jakąkolwiek wartość poza warto- 
ścią informacyjną lub wyciskaniem łez? Ja nie 
jestem w stanie. 
Tymczasem „W ciemności”, a w zasadzie Jola 
Dylewska, jego operatorka, właśnie wy- 
grała Złotą Żabę na Festiwalu Camerimage 
w bardzo twardej międzynarodowej kon- 
urencji. Jola zacytowała mi słowa prze- 
wodniczącego jury, reżysera Rogera Do- 
naldsona. Powiedział, że wybrali nasz 
film jednogłośnie, bo choć temat nie jest 
nowy, to sposób jego przekazania trafia 
prosto do serca, jest nowatorski, niezwy- 
ły i trudno mu się oprzeć. O to nam wła- 
śnie chodziło: żeby „trafić do serca”. 


J.R.: Wiem, że głośne książki Jana Tomasza 
Grossa nie miały żadnego wpływu na twoją decyzję 
o „W ciemności”, bo po prostu zdecydowałaś się 
na ten film wcześniej. Ale z racji pokrewieństwa tematu, 

jak oceniasz wpływ „Sąsiadów" i „Złotych żniw” na Polaków? Jak 
działała ich ostrość i bezkompromisowość, niepozbawiona przecież 
pewnych uproszczeń czy błędów? 

A.H: Generalnie oceniam pozytywnie, choć oczywiście jeśli - jak 
Gross - chce się po prostu wstrząsnąć opinią publiczną, to równo- 
cześnie zamyka się w ten sposób część kanałów komunikacji: część 
udzi odrzuca wtedy wszystko, zamyka się nieodwołalnie i odma- 
wia prowadzenia jakiegokolwiek dialogu. Ale to właśnie drastycz- 
ność tej formy sprawiła, że problem wszedł w ogóle do szerokiego 
obiegu społecznego. W dodatku okazało się, że ten temat wcale nie 
jest jednostkową prowokacją Grossa, bo towarzyszy mu szersza 
dyskusja na różnych polach: iartystycznym, ihistorycznym, ifakto- 
graficznym. 

Wefekcie wyraźnie widać, że zmiany, które dokonały się idokonują 
w polskiej samoświadomości, są wręcz rewolucyjne. Na przykład, 
już specjalnie nie zaprzecza się ewidentnym faktom, a jeśli się dys- 
kutuje, to raczej tylko na temat ich interpretacji. Owszem, czasem 
sam Gross jest mocno atakowany, ale gdy wychodzą książki histo- 
ryków - Barbary Engelking, Jana Grabowskiego czy Dariusza Li- 
bionki - potwierdzające fakty, to nie są odrzucane, tylko wymusza- 
ją głęboką refleksję. 


J.R.: Jednak gdy rozmawiam o tym z polskimi inteligentami, to przy” 
znając rację co do faktów, nieodmiennie dodają: „Ale to wszystko 
robił tylko jakiś margines”. Gdy więc mówię im o zbadanym przez hi- 
storyków, ale słabo nagłośnionym fakcie gigantycznej liczby dono- 
sów, jakie Polacy - masowo, nie żaden margines - już od jesieni 1939 
roku wysyłali na siebie nawzajem do Gestapo, załatwiając wszystkie 
zadawnione kłótnie, urazy i zawiści, spotykam się z szokiem i niedo- 
wierzaniem. Zatem z jednej strony, wiemy i przyjmujemy już dużo, 


wręcz mówimy: „Ile jeszcze o tym można...”, z drugiej - nasza sa- 
mowiedza jest wciąż płytka, podfałszowana i pozwalająca spać na- 
zbyt spokojnie: bohaterski naród i pięć, powiedzmy, procent zwyrod- 
nialców. Nie oszukujmy się: tymi pięcioma procentami nie wytłuma- 
czymy sobie polskiego „aspektu” Zagłady. 

A.H: Trudno o tym wszystkim mówić jedynie w kontekście mojego 
filmu. Ale warto pamiętać, że w kwestii Zagłady i Polacy, i żydzi ma- 
ją poprzez historiografię i znaczną część twórczości artystycznej za- 
kodowany swój obraz jako niewinnych ofiar albo bohaterów. Tym- 
czasem Zagłada Żydów była przede wszystkim zbrodniczym absur- 
dem. Ówczesna walka nie była bohaterską walką o wolność 
i sprawiedliwość, bo Zagłada była po prostu rzezią całego narodu, 
która w innych narodach - świadkach, sąsiadach - wyzwalała 
okropne instynkty. To właśnie w Holokauście jest najgorsze: że był 

najczystszą w historii manifestacją zbiorow a, kt 


najstraszniejsze - okazało się wtedy bardzo ł; 
— wręcz przypisane człowiekowi z natury - tak łatwo 


„a m 


przychodziło wtedy odrzucenie wszelkich ba- 
rier: moralnych czy religijnych. Bo kiedy oka- 
zało się, że mamy przyzwolenie na czynie- 
niezła, tojeczyniliśmy. 


Dla mnie Zagłada 
Żydów to graniczne 
doświadczenie ludzkości, 
które tak naprawdę 

mie zostało przez nas 
przerobione 


J.R.: Jest taka wojenna anegdota Andrzeja Wajdy 
- jako młody chłopak wykradł kawał masła z niemieckich 
magazynów, w których pakował je dla żołnierzy Wehrmachtu 
na front wschodni. Kiedy dumny - bo zaopatrzył rodzinę i osłabił 
Niemcy - przyniósł je do domu, jego matka powiedziała: „Ale to kra” 
d: A gdy tłumaczył jej, że nie w tym przypadku, dodała: „Kra- 
dzież zawsze jest kradzieżą”... 
1. H.: Kiedy zło się uruchamia, to wszystko się relatywizuje. Zaczyna 
się wydawać, że największym i jedynym dobrem jest w gruncie 
rzeczy troska o własne bezpieczeństwo albo wręcz o własną krom- 
kę chleba z masłem. To dlatego nie na miejscu jest jakikolwiek ła- 
twy moralizm w tym kontekście. On wszystko zakłamuje itrywia- 
lizuje. Dlatego mówiłam, że jest tak mało utworów artystycznych, 
które by potrafiły dotknąć tej strasznej tajemnicy. Dla mnie, na 
przykład, już od dawna istnienie zła nie jest zaskakujące, zaskaku- 
jąca jest natomiast możliwość pojawiania się dobra. To jest naj- 
większą tajemnicą. 


J.R: Bo jest jakby wbrew logice. Zło za to jest szalenie logiczne. 
Udział w „złotych żniwach” był przecież po prostu bardzo korzyst- 
ny. Zło przynosi korzyści tu i teraz. Dobro - wcale... No chyba, że 
przywołamy formułę prof. Bartoszewskiego, że na dłuższy dystans 
„warto być uczciwym”. 

A.H: Ale to trzeba żyć tak długo jak profesor. Przy krótszym życiu 
można nie wyjść naswoje... 


J.R.: Masz świadomość, że wielu widzów będzie zestawiało „W ciem- 
z „Pianistą” Romana Polańskiego? 

.H: Tak, a także z „Listą Schindlera”, bo to dwie wielkie produkcje, 
które miały wielkie widownie. Ale dla mnie to zupełnie inne filmy, 
bo miały zupełnie inne punkty wyjścia. Polański, odtwarzając getto 
warszawskie, miał, jako uczestnik tych zdarzeń (co prawda, nie z te- 


styczeń 2012 | rium |49 


go, ale z krakowskiego getta) niezwykłą wrażliwość na realizm 
szczegółu, na przykład wiarygodność przedmiotów. Ale już, 
na przykład, zastanawiało mnie, że nie była dla niego na tyle waż- 
na wiarygodność języka... 


J.R: Właśnie zabierasz mi kolejne pytanie... 
A.H: To dla mnie istotne, bo choć kilka razy zdarzało mi się robić fil- 
my w innym języku niż prawdziwy, to za każdym razem miałam 
z tego powodu dyskomfort. Przyczyny są, niestety, proste: j 
chce się, by film miał szansę zarobić w międzynarodowej dystrybu- 
cji, trzeba go robić w języku angielskim. Czasem przeszkadza mi to 
bardziej, czasem mniej; bardziej przy „Pianiście” właśnie niż 
przy „Liście Schindlera”, może dlatego, że Roman jest Polakiem. 
Za językiem zresztą idzie też jeszcze sposób ekspresji aktorskiej, 
inny u aktorów anglosaskich, ainny np. u polskich. 
W efekcie jednak następuje pewnego rodzaju teatralizacja opowia- 
danych zdarzeń. Teatralizacja, estetyzacja i wchodzenie w kon- 
wencję, odejście od weryzmu, ato sprawia, że nie poczujemy peł- 
niejszej prawdy o tym, jak było. Jeszcze gorzej, oczywiście, jestw fil- 
mach, które po prostu się nie udały. Jak ten o żydowskich 
partyzantach w Puszczy Nalibockiej („Opór” Edwarda Zwicka z Da- 
nielem Craigiem) czy „Niepokonani” Petera Weira, gdzie w łagrze 
początkowo nawet mówią po polsku i rosyjsku, choć skądinąd z fa- 
talnym, skandalicznym wręcz akcentem, ale potem, pod preteks- 
tem, że jest między nimi Amerykanin, grany przez Eda Harrisa, 
wszyscy gładko przechodzą na angielski. 


J.R.: Twoje miejsce akcji - Lwów - było niesłychanym punktem, 
w którym przecinały się, zbierały i nawarstwiały przez wieki różne 
kultury. W efekcie we „W ciemności'”' bohaterowie mówią aż w si 
miu językach: po polsku, niemiecku, hebrajsku, w sz, po ukraiń- 
sku, rosyjsku oraz - przede wszystkim - we lwowskim bałaku, for- 
malnie polskiej gwarze, ale dziś już dla nas prawie niezrozumiałej. 
Na mnie robi on zresztą ogromne wrażenie, bo znam go głównie 
jako język żartu, język Szczepcia i Tońcia z „Wesołej Lwowskiej 
Fali" oraz kilku popularnych lwowskich piosenek z przedwojennych 
filmów. A u ciebie jest językiem poważnym, językiem, w którym 
mówi się o przyziemnej codzienności, ale i o życiu i śmierci. 

W efekcie, w warstwie dźwiękowej w twoim filmie powstaje jakaś 
wielka polifoniczna melodia, dodająca do „prawdy obrazu” - „praw- 
dę dźwięku”, jakiej jeszcze nie słyszałem nigdy w żadnym filmie. 
Choć nie znam większości tych języków, wszystkie one są z nasze- 
go obszaru kulturowego, wszystkie kojarzę i wszystkie wywołują 
we mnie całą, niejednoznaczną zresztą, gamę odczuć. Ale widz 
zachodni nie będzie miał z tego nic poza swego rodzaju skompliko- 
waniem dźwięków. 


RECENZJA FILMU „W CIEMNOŚCI” - S. 73 EJEJEJEJCTE 


Tam przez rok Żyją, 

kłócą się, wychowują 
dzieci. Taka jest filmowa 
I eschatologiczna materia 
tego filmu. życie na dnie 
piekła i oswajanie go. 

A do tego jeszcze to, 

jak cienka jest granica 
między dobrem i złem 


1.H.: Tak, on rzeczywiście bezpośrednio nic nie będzie z tego miał, bo 
nie ma pojęcia, jakimi językami we Lwowie wtedy mówiono. Ale ję- 
zyk, jak już mówiłam, to nie tylko dźwięki, to także sposób ekspresji, 
to muzyczność brzmień. Myślę, że coś z tego jednak przebije się 
nawet do Amerykanina. Choć, oczywiście, gdy Polak będzie miał z te- 
go 100 procent, to Amerykanin - 15 czy 20. Aleto itakwięcej niż nic. 


J.R.: Ale wracając do porównania „W ciemności” z „Pianistą” i „Listą 
Schindlera"... 

1.H.: Przede wszystkim one oba miały jakiś wielki epicki wymiar. 
A mnie chodziło raczej o podróż do wnętrza. Więcej już podo- 
bieństw znalazłabym w „Kanale” Wajdy, choć tam kanał był pułap- 
ką, tam działo się wszystko krótko, a w moim - chodzi właśnie 
o długie trwanie w świecie, który musi ograniczyć się do tej za- 
mkniętej, podziemniej przestrzeni. 


J.R.: Trochę takie chrześcijańskie katakumby. 
A.H: Albo piekło. Też chrześcijańskie... Albo może raczej jak z wiersza 
Andrzeja Bursy: „Na dnie piekła/ ludzie gotują kiszą kapustę/ i pło- 
dzą dzieci/ mówią; piekielnie się zmęczyłem”... 
Tak samo jest u mnie: tam przez rok żyją, kłócą się, wychowują dzie- 
ci. Taka jest filmowa i eschatologiczna materia tego filmu: życie 
na dnie piekła i oswajanie go. A do tego jeszcze to, o czym już mówi- 
liśmy - jak cienka jest granica między dobrem i złem. Jak czasem 
sprawą jednego tylko kroku jest, czy człowiek robi coś złego, strasz- 
nego, czy coś dobrego i wspaniałego. To zawsze mnie fascynowało. 


J.R.: Wyraża tę twoją fascynację Leopold Socha - bohater grany, 
rewelacyjnie skądinąd, przez Roberta Więckiewicza, podejrzany 
Iwowski typek, cyniczny batiar. To bohater naszych czasów? 

A.H: Prosty człowiek, u którego, inaczej niż u inteligenta, dużo wy- 
raźniej widać wszystkie uczucia; jest kimś, kto nie ma świadomości, 
dlaczego podejmuje takie, a nie inne decyzje życiowe, dlaczego robi 
to, co robi. Ba, wręcz sam walczy ze sobą. To właśnie wydało mi się 
ciekawe i poruszające: że można dotknąć tajemnicy ludzkiej natury, 
gdy w jej decyzjach nie ma nadmiaru refleksji, kiedy wiele odbywa 
się wręcz na poziomie prostych odruchów. 


J.R.: Prawie biologii... 

A.H: Tak, ale przez to widać coś z tajemnicy dobra. Że jego wirus 
gdzieś krąży w człowieku. Choć przecież przez cały film w gruncie 
rzeczy nie wiemy, jak on postąpi i wielokrotnie mamy powody, by 
go nie lubić. Dla mnie to największa zaleta tego filmu: że nie ma 
w nim żadnej tezy, jest tylko maksymalnie uczciwa próba opisania 
tego, jak człowiek zachowuje się w ekstremalnej sytuacji. 
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KOZI IZA AGE RAKOWECKT 


NA GWIAZDĘ NAMAŚCIŁ 


GO JAMES CAMERON, 
OBSADZAJĄC GO 

W GŁÓWNEJ ROLI $Ę 
W „AVATARZE”, ALE 
ANSOVYNIZWIEZYWA 
GO Z WCZEŚNIEJSZEJ 
O KILKA LAT ROLI 
WAWER DYNYZYEJE 
AUSTRALIJSKIM 
„SALTO”. „FILMOWI” 
SAM WORTHINGTON 
OPOWIADA O ASPIRAC- 
JACH PRODUCENCKICH 
| WYZWANIACH, JAKIE 
NIÓSŁ ZE SOBĄ JEGO 
NAJNOWSZY FILM 

— „CZŁOWIEK 

NA KRAWĘDZI” 

— OD 27 STYCZNIA 

W NASZYCH KINACH 


FILM / wywiad 


Magdalena Lankosz: Boi się pan wysokości? 
Sam Worthington: Nie znajduję przyjem- 
ności we wspinaniu się na wysokie 
budynki i patrzeniu w dół. Myślę, 
że przełamanie tej niechęci było 
jednym z ważniejszych powodów, 
dla których przyjąłem rolę, która 
zmusiła mnie do spędzenia wielu 
tygodni na gzymsie wieżowca na 21. piętrze. Nata- 
kiej wysokości przestaje mieć znaczenie, czy masz 
lęk wysokości, czy nie. Zmysły każdego zdrowego 
człowieka zaczynają wtedy wariować. Przygoto- 
wując się do „Człowieka na krawędzi”, wyczyta- 
łem, że mniej więcej dowysokości 10. piętra, kiedy 
patrzysz w dół, mózg wysyła ci sygnał: wysoko, 
niebezpiecznie. Powyżej - przestaje ogarniać to, 
co się dzieje, i może wysyłać ciału bardzo dziwne 
komunikaty. 
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M. L: Ile pan wytrzymał na takiej wysokości? 
$.W.: Cały okres zdjęciowy. Nie jestem kamika- 
dze, ale scenariusz filmu zakładał, że stoję 
tam cały czas, a producenci zdecydowali, że 
nakręcimy wszystko w plenerze, w prawdzi- 
wej lokacji filmu. Cały czas byłem, oczywi- 
ście, przypięty kilkoma linami asekurującymi 
mnie, ale mimo to dowiedziałem się o sobie 
kilku rzeczy, których bym się nie spodziewał. 
Kiedy stoisz na takiej wysokości, poziom ad- 
renaliny jest tak wysoki, że kilkakrotnie mia- 
łem poczucie, że naprawdę mógłbym skoczyć z tego budynku. 
To mnie przeraziło. 


M.L.: Przy dzisiejszej technice aktor nie musi się tak narażać. Równie 
dobry efekt można osiągnąć w komputerze. No, chyba że lubi pan te” 
stować granice swojej wytrzymałości... 

$.W.: Oczywiście, istnieje milion sztuczek filmowych, którymi moż- 
na obejść stawanie na prawdziwej krawędzi - wszystkie kompute- 
rowe techniki, green screeny itp. Ale to takie nudne! Największa 
frajda płynąca z pracy w filmie polega na tym, że możesz robić rze- 
czy niemożliwe w prawdziwym życiu. Gdzie poza Fabryką Snów 
mogą dla ciebie zamknąć cztery najbardziej ruchliwe przecznice 
Nowego Jorku i postawić cię na gzymsie 21. piętra? 


M.L.: Nie chce mi się wierzyć, że film taki jak „Człowiek na krawędzi” 
obył się zupełnie bez sztuczek. 

$.W.: Trochę wspomogliśmy się techniką. W komputerze zostały 
dorysowane dodatkowe piętra Roosevelt Building w Nowym Jorku 
- tak naprawdę ekipa stała na jego dachu. Ale autentycznie przesta- 
łem na tym dachu kilka tygodni, Ściągano mnie z niego co godzinę, 
by zmniejszyć poziom adrenaliny. Nie miałem pojęcia, jaki to wysi- 
łek- niby tylko stoisz, a zmęczenie po całym takim dniu jest porów- 
nywalne do wielogodzinnego intensywnego treningu. 


M.L.: Ryzykuje pan tylko na planie, czy w życiu też pociągają pa” 
na ekstremalne sytuacje? 

$.W.: Oczywiście, że nie. Nielubię sytuacji, w których może mi się stać 
krzywda. Najbardziej ekstremalnym sportem, jaki uprawiam, jest 
surfing, a i tak, kiedy grałem w australijskim filmie o surferach, 
wszystkie trudne sztuczki wykonał kaskader. 


M.L.: Pana kariera ruszyła z kopyta po „Avatarze”. Zaczęliście praco” 
wać nad drugą częścią. Może pan już coś zdradzić? 
$.W.: James Cameron ma gotowy scenariusz i wybraną obsadę. Wszy- 
scy aktorzy i kluczowi technicy są już po spotkaniach z nim. Jateż 
widziałem się z Jimem i przegadaliśmy całą historię, którą on widzi 
w „Avatarze 2”. To bardzo wymagający projekt. Po pierwszym 
byłem tak zmęczony, że potrzebowałem długich wakacji. Ale taka 
jest praca z Jimem - ekscytująca, wyczerpująca, każdy film to dla 
niego przygoda. Bierze cię na rozmowęi mówi: „Wiesz, jeszcze kom- 
binuję, jakto zrobimy, ale na pewno to zrobimy”. Niektórzy aktorzy 
robią się wtedy nerwowi, a ja jestem zachwycony. Rozmawiałem 
niedawno z jego ekipą od efektów specjalnych. Przebierają już 
nogami, by brać się do pracy. Jim jest wielkim wizjonerem: konse- 
kwentnie przesuwa granice niemożliwego w kinie. 


M.L.: Takie kino - zapatrzone w przyszłość i badające granice tego, co 
mo: 'e, a co nie - najbardziej pana pociąga? 
$.W.: Pociąga, ale na przykład solidnie opowiedziany dramat czy thril- 
[er to także mój typ kina. Właściwie takich filmów jest teraz mniej 
niż tych, które poszukują technologicznie nowatorskich sposobów 
opowiadania. „Człowiek na krawędzi” jest solidnym dreszczowcem 
w starym stylu - takim, jakie robiło się do początku lat go. Może dla- 
tego dziś, przy zupełnie innym rozumieniu kina akcji i dramatu 


James Cameron jest wielkim wizjonerem: 
konsekwentnie przesuwa granice 
niemożliwego w kinie 
(„Avatar”) 


przez wytwórnie filmowe, ten projekt nie był 
wcale taki łatwy do przeforsowania. 

Z Lorenzo di Bonaventurą - producentem fil- 
mu, który jest moim bliskim przyjacielem 
- wiedzieliśmy, że to nie jest projekt, który 
zmieni świat. Ale za to zapewni widzom inte- 
ligentną rozrywkę. W połączenie słów „inteli- 
gentna” i „rozrywka” wierzy dziś coraz mniej 
osób w tym przemyśle. Albo robi się rzeczy 
infantylne, albo przekombinowane. My mie- 
liśmy scenariusz ze starej szkoły: dobry facet, 
zły facet i pojedynek między nimi. Możesz się do tego przywiązać 
emocjonalnie, możesz pogłówkować, co się stanie, spędzasz przy- 
jemnie czas i nikt nie obraża twojej inteligencji. 


M.L.: Ma pan taką listę zawodowych marzeń: chciałbym zagrać w mu- 
sicalu, chcę pokazać, że mam talent komediowy itd.? 

$.W.: No, w sumie to uważam, że jestem zabawny... Gorzej, że ludzie 
mogą nie podzielać mojego zdania. Owszem, obsadza się mnie 
zazwyczaj w rolach poważnych gości, ale Christian Bale też nie 
dostaje propozycji z romantycznych musicali. Choć, kto wie, może 
prywatnie jest muzykalny i romantyczny. Nie ma się co oszukiwać 
- w tym biznesie bierzesz, co ci dają. Ale teraz mam przynajmniej 
minimalny wpływ: w drugiej części „Clash ofthe Titans” - „Wrath 
ofthe Titans” - na moje życzenie pojawiło się trochę więcej humoru 
i mogłem zagrać odrobinę delikatniejszą osobę. 

Norma jest taka, że wytwórnie filmowe trzymają młodych aktorów 
krótko - nie ma miejsca na improwizację, próbowanie innej strony 
swojej osobowości czy odmiennych aktorskich narzędzi. Dopiero 
kiedy w ciebie uwierzą, trochę luzują cugle. Mogę panią jednak za- 
pewnić, że nie usłyszy mnie pani śpiewającego na ekranie: brzmię 
jak skrzyżowanie Boba Dylana z kotem. Jedyny raz w życiu, kiedy 
byłem zmuszony zagrać w musicalu - w szkole aktorskiej - dali mi 
jedyną nieśpiewaną rolę... 


M.L: Dąży pan jednak do tego, by mieć większą kontrolę nad swoją 
karierą - zaczął pan próbować swoich sił jako producent. 

S.W.: Właśnie nad tym pracuję. Mamy kilka projektów, nad którymi 
się zastanawiamy. Ekscytuje mnie to, że nauczę się czegoś nowego 
o tym biznesie, że będę miał większy wkład i większą władzę 
nad projektem. Chociaż, może źle się wyraziłem - nie chodzi o to, że 
chcę mieć większą władzę, bo żadnemu filmowi nie robi dobrze, 
gdy jedna osoba zajmuje pozycję Boga i dyktatora. To jest, z mojego 
punktu widzenia, demokratyczny świat, w którym wszyscy pracują 
na sukces. Na trzy miesiące, a czasem na 15 miesięcy zdjęć świat 
poza planem znika i cała energia sporej grupy ludzi idzie tylko w ich 
wspólne przedsięwzięcie. Chcę być producentem, by mieć większy 
wpływ na to, kto tworzy tę grupę, by móc do niej zapraszać swoich 
ulubionych scenarzystów czy reżyserów. 


M.L.: Ma pan kłopoty z nadwyżkami energii? 
$.W.: Owszem, nie potrafię odpoczywać. Od kilku lat jestem w cią- 
głym ruchu. Żyję w poczekalniach, na dworcach przesiadkowych, 
w strefie tranzytowej. Nigdzie nie osiadłem i nawet nie potrafiłbym 
powiedzieć, gdzie chcę zamieszkać. Na pewno nie w Los Angeles. 
Tam się jeździ po pracę. To miasto to jedno wielkie biuro pośrednic- 
twa pracy. Kto by chciał mieszkać w biurze? 

Moim miejscem na Ziemi są moi przyjaciele i rodzina. Bez nich bym 
się pogubił. Kiedy nie pracuję i nie radzę sobie z bezczynnością, 
zawsze mam mamę i mogę liczyć na jej gderanie, żebym się zrelak- 
sował... Z kolei przyjaciele, w ramach dbania o mój komfort psy- 
chiczny, kupili mi szczeniaka - taki mały kudłaty i gryzie - skubany 
biega tak szybko, że nie mogę go dogonić, więc mam gdzie rozłado- 
wać energię. Ten pies to prawdziwy maniak, ja przy nim jestem 
uosobieniem spokoju. 


NA LANKOSZ) 


—ROZMAWIAŁA M 
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MAWIA ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


„Czytelnik tego wywiadu ma świetny scenariusz albo pomysł na film. Czy może tak po prostu 
zgłosić się z tym do pana?” - pyta Łukasz Maciejewski. — „Naturalnie — odpowiada szef słynnej 
warszawskiej Wytwórni Filmów Dokumentalnych i Fabularnych Włodzimierz Niderhans. 

— Część debiutów, które wyprodukowaliśmy, powstata waśnie w takich okolicznościach” 


Łukasz Maciejewski: A co to za wspaniałe szable wi- 
szą w pana gabinecie? Ruszamy na wojnę? 
Włodzimierz Niderhaus: Ja 
mam przecież gołę- 
bie serce. Nie za- 
mierzam się zbroić. 
Na krucjatę też się 
nie wybieram. To 
wszystko nasze na- 
grody. 


ŁM.: Szable!? 
W.N: Tak, trofea na festiwalach filmów histo- 
rycznych, wojskowych. 


Ł.M.: Muszę obejrzeć z bliska. Tak, ta pozłaca- 
na szabelka to nagroda dla „Generała Nila”'. 
W.N.: Niedawno powiesiliśmy. Dawniej były 
schowane w magazynach. A przecież nie ma 
się czego wstydzić, to powód do dumy. 


Ł.M.: Jak wyglądało to miejsce na początku 
lat 70.7 
W.N.: Tamte lata sprzyjały konsolidacji środo- 
wiska. Z jednej strony, mieliśmy reżim, któ- 
ry pilnował, żeby za mocno się nie wychy- 
lać, z drugiej - na terenie Wytwórni toczyły 
się wówczas namiętne polityczne i arty- 
styczne debaty. Krzysztof Kieślowski, To- 
masz Zygadło, Agnieszka Holland i wielu 
innych nadawało intelektualny ton tym 
dysputom. W zasadzie mieszkaliśmy na 
Chekmskiej. Nikt nie żałował czasu. Rzeczy- 
wistość była szara i siermiężna, a naterenie 
Wytwórni aż do wybuchu stanu wojennego 
myślało się kolorowo. 


Ł.M.: Z drugiej strony, Wytwórnia Filmów Do- 
kumentalnych - bo tak brzmiała wówczas 
pełna nazwa instytucji, była uznawana za lo- 
jalnego egzekutora partyjnych dyrektyw. To 
tutaj przez pięć dekad powstawała legendar- 
na „Polska Kronika Filmowa”. 

W.N.: Polska historia, również historia fil- 
mowa, nigdy nie była czarno-biała. Chodzi 
o całą gamę kolorów. Trudno dziś jedno- 
znacznie oceniać „Kronikę”. Pomimo pro- 
pagandowego wydźwięku, była przecież 
robiona przez świetnych fachowców, dzi- 
siaj jest jednym z najważniejszych histo- 
tycznych świadectw tamtego okresu. 
A propos przeszłości - przygotowujemy 
właśnie w Wytwórni dokument na 30. rocz- 
nicę wybuchu stanu wojennego. Reżyseru- 
je Jacek Petrycki. 


Ł.M.: Jacek Petrycki, jedna z wizytówek Pol- 
skiej Szkoły Dokumentu, wydaje się pomo- 


stem pomiędzy dawnymi a nowymi czasami 
w WFDiIF. Kilka lat temu zrealizował w wy- 
twórni dokument „Czternaście dni" - zapis 
dramatycznych wydarzeń okresu pierwszej 
Solidarności, jakie rozegrały się w Bydgosz- 
czy w marcu 1981 roku. 

W.N.: Dokument to ważna część naszej dzia- 
łalności, nie zapominamy o pierwszej misji 
Wytwórni, którą było rejestrowanie życia, 
dokumentowanie rzeczywistości, Właśnie 
tutaj najważniejsze dokumenty realizowali 
Munk, Kieślowski, Łomnicki, Perski, Ślesic- 
ki, Karabasz, Hoffman, Skórzewski i wielu 
innych. 


Ł.M.: Jednym z nowych dokumentów wypro- 
dukowanych przez WFDiF jest „Księżyc to 
Żyd" Michała Tkaczyńskiego. 

W.N: Kolejny dowód nato, że rzeczywistość 
bywa ciekawsza od kina. Bohaterem filmu 
jest były skinhead i kibol, wrzeszczący an- 
tysemickie hasła na stadionach, który prze- 
szedł kompletną metamorfozę i stał się or- 
todoksyjnym Żydem. Oglądając fabułę 
na podobny temat, prawdopodobnie uzna- 
libyśmy, że to jednak przesada, scenarzyści 
nieco się zapędzili, tymczasem bohatera 
dokumentu Tkaczyńskiego naprawdę moż- 
na spotkać w warszawskiej synagodze. On 
istnieje. 


Ł.M.: Michał Tkaczyński, reżyser „Księży- 
ca..."", jest debiutantem. W fabule też stawia 
pan często na młodych. 

W. N.: To jeden z naszych priorytetów. Być 
może o tym również zadecydowała pamięć 
o szalonych latach 70., kiedy cała grupa uta- 
lentowanych, młodych twórców chciała 
mówić jednym głosem, ale ktoś im to poko- 
leniowe wejście umożliwił. 

W każdym roku staramy się wyprodukować 
przynajmniej jeden pełnometrażowy de- 
biut. Zależy mi, żeby taka produkcja przebie- 
gała w komfortowych warunkach. W stycz- 
niu ruszamy ze zdjęciami do fabularnego 
debiutu Bodo Koxa. 


Ł.M.: W WFDiF powstaje także pełnometrażo- 
wy film dla dzieci - „Felix, Net i Nika” w re” 
żyserii Wiktora Skrzyneckiego. 

W.N.: Ten tytuł realizowany jest już bardzo 
długo, ponieważ precyzyjnie pracujemy 
nad efektami komputerowymi, żmudnym 
procesem postprodukcji. Premiera adapta- 
cji powieści Rafała Kosika odbędzie się 
prawdopodobnie w marcu. Kino dziecięce 
to wstydliwy temat. Tego rodzaju produk- 
cje prawie u nas nie powstają. Kino familij- 


ne kojarzy się przede wszystkim z anima- 
cjami hollywoodzkimi, a mamy przecież 
piękne tradycje kina dla dziecii młodzieży. 
Moim zdaniem, rezygnowanie z młodego, 
wrażliwego widza, to oddawanie pola wal- 
kowerem. Nie zgadzam się na to. 


Ł.M.: Sukces wyprodukowanych przez pana 
nGalerianek'' Katarzyny Rosłaniec, ale tak- 
że „Sali samobójców" Jana Komasy, wyni- 
kał w dużym stopniu z zaproszenia do kin 
niezmiernie licznej jy 14-15-letniej 
widowni, która wcześ| nie znajdowała 
w polskim repertuarze niczego dla siebie. 
W.N.: Chciałoby się oglądać tego typu filmy 
Częściej. Ale to nie takie proste. W wypadku 
„Galerianek” już po pierwszej lekturze sce- 
nariusza wyczułem, że to może chwycić. 
Mocny temat, ciekawe bohaterki, no ireży- 
serka z temperamentem, wyrazistymi po- 
glądami, mocną osobowością. Właśnie ta- 
kich twórców szukamy. Chciałbym, żeby 
Wytwórnia stała się kuźnią młodych talen- 
tów, żeby odbywała się tutaj wymiana my- 
śli. Niedawno nawiązaliśmy bliską współ- 
pracę z kilkoma szkołami filmowymi, wie- 
rzę, że w niedługim czasie te rozmowy 
przyniosą wymierne efekty. 


Ł.M.: Hipotetycznie załóżmy, że czytelnik na- 
szego wywiadu ma w szufladzie świetny sce” 
nariusz albo chociaż pomysł na film. Czy może 
tak po prostu zgłosić się z tym do pana? 

W.N.: Naturalnie. Część debiutów, które wy- 
produkowaliśmy, powstała właśnie w ta- 
kich okolicznościach. Ktoś odważył się, 
przyszedł, przekonał mnie do swojej idei. 
Czekam na nowe projekty. Zapewniam, że 
wszystkie zostaną przeczytane i ocenione. 
Na pewno nie zrezygnujemy z debiutów. 


Ł.M.: Tymczasem powoli rośnie wam konku- 
rencja. Co pan sądzi na temat podkrakow- 
skiej Alvernia Studios albo Centrum Tech- 
nologii Audiowizualnych Zbigniewa Ryb- 
iego powstającego na terenie dawnej 
Wytwórni Filmów we Wrocławiu? 

W. N: Przyglądam się tym inicjatywom 
z wielką życzliwością. Nie chcemy być mo- 
nopolistami. Mnie również zależy na tym, 
żeby powstało w Polsce jak najwięcej 
miejsc, w których można realizować pro- 
jekty filmowe. Nic nie usypia czujności tak 
jak brak konkurencji. 


Ł.M.: Przy scenograficznym rozmachu Alverni 
wytwórnia na Chełmskiej z zewnątrz wyglą- 
da jak ubogi krewny. 
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W.N: Szczerze kibicuję Alverni, ale ciągle nie- 
wiele wiemy na temat filmowych sukce- 
sów wytwórni. Choć oprawa jest rzeczywi- 
ście piękna. Nam jednak nie zależy na wy- 
stroju. W moim gabinecie nie znajdzie pan 
złotych klamek ani designerskich gadże- 
tów. Budynku WFDiF nie projektował Le 
Corbusier, ale za to instytucja działa pełną 
parą. W sumie, łącznie ze współpracowni- 
kami, znajduje u nas zatrudnienie około 
półtora tysiąca osób! 

W mniejszym lub większym stopniu bie- 
rzemy udział w ogromnej większości pro- 
dukcji w Polsce. Mamy znakomity sprzęt, 
dysponujemy najnowocześniejszą techno- 
logią. Nie jesteśmy zespołem pałacowym 
do podziwiania, ale dla nas kino jest waż- 
niejsze niż ego. 


Ł.M.: Kilka lat temu nad Wytwórnią Filmów 
Dokumentalnych i Filmowych zawisły czar- 
ne chmury. 

W.N: Bardzo pomogło nam wówczas środo- 
wisko filmowe. Andrzej Wajda powiedział 
wręcz: „Bez Wytwórni nie ma kina w Pol- 
sce”. I ja się ztym zgadzam. Nie chodzitylko 
o tytuły produkowane bezpośrednio przez 
WEDIEF, ale także o gigantyczną działalność 
usługową i postprodukcyjną: świetnie wy- 
posażone studia, najlepszych specjalis- 
tów. Iwszystko tow centrum Warszawy. 


ŁM.: W tym właśnie tkwił problem. Niezależnie 
od górnolotnej argumentacji władz miasta, 
chodziło przecież o miejsce. Kilka hektarów 
w centrum stolicy, które można by z zyskiem 
odsprzedać na hotele, centra biznesowe, 
działalność komercyjną. 

W.N.: Było, minęło, miejmy nadzieję - nie 
wróci. Wytwórnia na Chełmskiej musi po- 
zostać filmowym adresem. Niezmiennym. 


Ł.M.: A jaki ma pan stosunek do samej pro- 
dukcji? Czy filmy produkowane na Chełm- 
je muszą przynosić zysku? 

W.N.: To uproszczenie. Byłoby miło, gdyby 
wszystkie produkcje zarabiały na siebie 
lub przynosiły zysk. Ale to utopia. Jedno- 
cześnie trudno wymagać od producenta 
prywatnego, żeby inwestował własne pie- 
niądze w ambitny projekt, którego walory 
stricte komercyjne są jednak znikome. My 
jesteśmy w lepszej sytuacji. 

Oczywiście, Wytwórnia musi zarabiać. Nikt 
nie będzie dopłacał do interesu, ale ponie- 
waż prowadzimy również rozbudowaną 
działalność usługową, w przypadku części 
projektów możemy skupić się na walorach 
artystycznych. Jeżeli scenariusz będzie 
świetny, a reżyser zdolny, na pewno wej- 
dziemy w taki projekt bez wielkich rosz- 
czeń. Nie każda inwestycja koniecznie 
musi się zwrócić. 

ŁM.: Wspominał pan o działalności pozapro- 
dukcyjnej. Wytwórnia to gigantyczne gos- 
podarstwo. 


W.N.: Na Chełmskiej można nakręcić prawie 
cały film. Od pomysłu po zgranie dźwięku. 
Mamy ponad 30 obiektów: hale zdjęciowe, 
studia do obróbki i nagrań dźwięku, labora- 
torium obróbki taśmy, zakłady budowy 
dekoracji. Na terenie Wytwórni działa 40 fil- 
mowych instytucji i firm, mieści się tutaj 
Archiwum Filmowe Filmoteki Narodowej, 
Szkoła Wajdy. Rekonstruujemy cyfrowo fil- 
my - ostatnio „Matkę Królów”, wcześniej 
„Krzyżaków” czy „Kanał”. 


Ł.M: Pomówmy o najnowszych produkcjach 
WFDiF. Do kin w końcu wchodzi „Róża” 
Wojtka Smarzowskiego. 

W.N.: „Róża” to przykład filmu, który godzi 
antypody. Propozycja bardzo autorska, 
z wyraźnym piętnem reżyserskiego stylu 
Smarzowskiego, ale równolegle film za- 
adresowany do szerokiej widowni. Starsza 
publiczność odnajdzie w nim być może wła- 
sne dramatyczne wspomnienia, dla mło- 
dzieży będzie to prawdopodobnie trud- 
na lekcja historii, ale także wstrząsający 
melodramat wsparty świetnymi aktorski- 
mi kreacjami. Artystyczne kino, które łączy 
pokolenia. Dla producenta taki materiał to 
prawdziwa satysfakcja. 


Ł.M.: Najpierw był scenariusz Michała Szczer- 
bica, dopiero po jakimś czasie powstał 
pomysł, żeby film nakręcił Wojciech Sma- 
rzowski. 

W. N.: Czuliśmy, że Smarzowski to idealny 
kandydat, który doda tej produkcji własny, 
rozpoznawalny styl. Na pewno nie będzie 
sentymentalnie. 


Ł.M.: Zakulisowe plotki mówią o ostrym kon- 
flikcie scenarzysty i reżysera. Czy w tej sy- 
tuacji producent jest mediatorem? 

W.N.: Sporo w tym przesady. Powiem rzecz 
banalną: kino to praca zespołowa. I z reguły 
chodzi o zespół bardzo wrażliwych ludzi. 
Ostateczny efekt to godziny dyskusji, mak- 
symalne skupienie, ale czasami także wiel- 
ka nerwowość. Spór również bywa twórczy. 
W cieplarnianych warunkach może powsta- 
wać telenowela, nie historyczny moralitet. 
Jako producent staram się rozumieć te niu- 
anse. Zazwyczaj nie ingeruję w pracę twór- 
czą. Jeżeli ufam reżyserowi, to do końca. 


Ł.M.: Kasia Rosłaniec opowiadała, że w przy” 
padku „Galerianek” kilka ważnych decyzji 
podjął pan jednak samodz wbrew 
jej woli. Chodziło, na przykład, o wybór 
operatora... 

W.N.: Czy uważa pan, że zdjęcia Witka Stoka 
były złe? 


ŁM.: Wręcz przeciwnie. 

W.N.: No właśnie. Również Kasia szybko przy- 
znała mi rację. Szanuję wybory moich reży- 
serów, ale zbyt długo pracuję jako produ- 
cent, żeby nie wyczuć, że w pewnym mo- 


mencie muszę jednak podjąć konkretną 
decyzję personalną. Nie przeciwko filmowi, 
alew jego sprawie. 


Ł.M.: Czyli nigdy nie było trzaskania talerza- 
mi, targania ze włosy itd.? 

W.N.: Widzę, że przyszedł pan do mnie w bo- 
jowym nastroju. A ja mam naprawdę 
dobre serduszko. Jeżeli szabelka, to tylko 
na ścianie. 


Ł.M.: Odwlekanie premiery „Róży” w nieskoń- 
czoność uważam za absurdalny błąd dystry- 
butora. Film był pokazany na festiwalu 
w Gdyni w czerwcu, w kinach pojawia się 
dziewięć miesięcy później. Przenoszona ta 
ciąża. Czy w takiej sytuacji producent nie 
powinien działać ostrzej? 

W.N.: Ostrzej, czyli jak - przymusić do zorga- 
nizowania premiery? Rozmawiamy, pole- 
mizujemy, każdy ma swoje racje. W pełni 
zgadzam się z panem, że tak szeroko dys- 
kutowany film jak „Róża” powinien mieć 
kinową premierę o wiele szybciej, ale dys- 
trybutor ma własne argumenty. W tak 
zwanych „line-up'ach” zostały ujęte inne 
produkcje, również światowe, które - we- 
dług jego obliczeń - konkurowałyby z na- 
szym filmem. 

Problem dystrybucji polskich filmów to 
temat na osobną, poważną rozmowę. To, co 
dzieje się z naszymi filmami, spędza mi czę- 
sto sen z powiek. Dobrze wiem, jak trudno 
dobrze sprzedać film, który nie jest wyłącz- 
nie towarem komercyjnym, ale to przecież 
możliwe. 


Ł.M.: Ambitniejsze polskie filmy szybko zni- 
kają z ekranów, właściwie bez prawa powro- 
tu, ponieważ stale pojawiają się nowe tytuły. 
W.N.: Jeżeli nie będzie innego wyjścia, na tere- 
nie Wytwórni wybuduję kilkusalowe kino. 
Będziemy grali polskie filmy, nie tylko naj- 
nowszą produkcję, również starsze tytuły. 
To narazie mglisty projekt, który istnieje je- 
dynie w mojej wyobraźni, ale myślę o tym 
poważnie. Marzy mi się miejsce w Warsza- 
wie, w którym duży nacisk byłby położony 
na edukację filmową, naukę kultury filmo- 
wej od najwcześniejszych lat. 


Ł.M.: Budowa kina to jednak pieśń przyszło” 
ści, tymczasem w Wytwórni ciągle powstają 
nowe tytuły. Właśnie trwają prace post” 
produkcyjne filmów Jana Kidawy-Błońskie- 
go i Jerzego Domaradzkiego. Na plan fil- 
mowy ruszył autor „Linczu”, Krzysztof Łu- 
kaszewicz. 

W.N.: „Piąta pora roku” jest pierwszym pol- 
skim filmem Jerzego Domaradzkiego od 
czasów pamiętnego „Łuku Erosa” z 1987 ro- 
ku. Imam wrażenie, że reżyserski comeback 
Jurka bardzo się udał. Kameralne, wzru- 
szające kino z pięknymi rolami Ewy Wi- 
śniewskiej, Mariana Dziędziela i Andrzeja 
Grabowskiego. 
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NAJLEPSZE Z WFDiF 


Z kolei Kidawa-Błoński po międzynarodowym 
sukcesie „Różyczki” nakręcił odważny film. To 
rozgrywająca się pod koniec okupacji w Rado- 
miu przejmująca historia związku dwóch ko- 
biet. Polki i Żydówki. 


Ł.M.: Wygląda na to, że w końcu doczekamy się 
filmu z pierwszoplanowym wątkiem lesbijskim. 
W.N.: Świetny scenariusz Macieja Karpińskiego 
wiarygodnie pokazuje skomplikowane rela- 
cje pomiędzy tymi dwiema dziewczynami. 
Miłość spadła na nie w najmniej przyjaznym 
czasie. Jednak nie można uciec przed przezna- 
czeniem. 


Ł M: Krzysztof Łukaszewicz zaczął zdjęcia 
do fabuły pod roboczym tytułem „Żywie Bieła- 
ruś!”", Łukaszence ten projekt na pewno się nie 
spodoba. 

W. N.: Zapewne, jednakże, czy kręcimy filmy 
po to, żeby podobały się Łukaszence albo 
innym politykom? Ja uważam, że taki film po 
prostu powinien powstać. Jesteśmy to winni 
Białorusinom. 


Ł.M.: Współautorem scenariusza i odtwórcą jed- 
nej z głównych ról jest Franak Wiaczorka, 
legenda białoruskiej opozycji. 

W.N.: Film wykorzystuje niektóre wątki z biogra- 
fii Franaka, ale będzie historią zbiorową. Obra- 
zem pokolenia, które chciałoby żyć normalnie, 
ale musi walczyć. Na Białorusi, podobnie jak 
niegdyś w Polsce, do walki o wolność włączyli 
się muzycy rockowi. I tego rocka w filmie na 
pewno niezabraknie. 


Ł.M.: Prawdopodobnie nie doczekamy się premie- 
ry na Białorusi. 

W. N.: Oficjalnie nie. Ale przecież my także nie 
wiedzieliśmy, kiedy system się przewróci. 
Łukaszenka nie będzie rządził wiecznie. 


Ł.M.: Co z naszą historią? Kilka lat temu mówił 
pan w wywiadach o dużym projekcie na temat 
powstania warszawskiego. Teraz, po ogłoszeniu 
zdjęć do „Miasta” Jana Komasy, wycofuje się 
pan z tego projektu? 

W. N.: Głośno dementuję tego typu sugestie. Nie 
rezygnujemy z filmu o powstaniu. Temat jest 
takważny i pojemny, że na jego podstawie moż- 
na nakręcić kilka zupełnie różnych produkcji. 
Mamy scenariusze, prowadzimy rozmowy z po- 
tencjalnymi reżyserami. Sprawa jest w toku 
i-- jak mawiają politycy - dobrze rokuje. 


Ł im według pana jest producent: przedsię” 
biorcą, artystą czy może właśnie politykiem? 
W. N.: Politykiem w najmniejszym stopniu, 
chociaż czasami powinien być dyplomatą. 
Producent musi kochać kino i szanować arty- 
stów, inaczej nic z tego nie będzie. Bywa także 
biznesmenem, ponieważ film to również to- 
war - o wiele częściej jest jednak sztuką. Nigdy 
otym nie zapominam. 


„Barwy ochronne” 


„Krótki film o miłości” 


„Chaos” 


„Piąta pora roku” 


„BARWY OCHRONNE” (1976) 

Dzieło Krzysztofa Zanussiego to jeden z najważniejszych 
filmów „kina moralnego niepokoju”. Portretując zdemo- 
ralizowane, przeżarte cynizmem środowisko naukowców, 
Zanussi dawał zarazem do zrozumienia, że ów portret 
można rozumieć jako metaforę społeczeństwa. 


„CZŁOWIEK Z MARMURU” (1977) 
Rozliczeniowa opowieść o spektakularnej karierze przo- 
downika pracy i jego bolesnym upadku to jeden z ważniej- 
szych filmów Andrzeja Wajdy, nagrodzony w Cannes 
i traktowany jako zapowiedź „Solidarności”. W WFDiF po- 
wstała również jego kontynuacja: „Człowiek z żelaza”, 
ne filmy Wajdy: „Wesele”, „Krajobraz po bitwie”, „Brzezina”, 
„Dyrygent”, „Panny z Wilka”. 


„DEKALOG? (1988) 

10-odcinkowy serial Krzysztofa Kieślowskiego (razem zki- 
nowymi wersjami dwóch odcinków: „Krótki film o zabija- 
niu”, „Krótki film o miłości”) uznawany jest za największe 
dokonanie słynnego polskiego reżysera. Przez światowych 
krytyków nazywany „jednym z największych dzieł nowo- 
czesnego kina”. 


„CHAOS” (2006) 

Głośny, odważny formalnie debiut Xawerego Żuławskiego 
uznawany za emocjonalny zapis choroby współczesnego 
świata. | manifest 30-latków. 


„MY — CICHOCIEMNI. GŁOSY 
ŻYJĄCYCH?” (2008) 

wyreżyserowana przez Pawła Kędzierskiego opowieść 
ocalonych wygnańców zPolski, którzy po klęsce wrześnio- 
wej 1939 roku dotarli do Wielkiej Brytanii, by stąd dostać się 
do Polski i wesprzeć Armię Krajową. Nieliczni, którzy jesz- 
cze żyją, mogli wreszcie opowiedzieć o swoich losach. 


„RYSA” (2008) 

Michał Rosa w tej intymnej psychodramie celnie zadał 
pytania dotyczące problemu tajnych współpracowników 
SB. Świetne role Jadwigi Jankowskiej-Cieślak oraz Krzysz- 
tofa Stroińskiego. 


„GALERIANKI” (2009) 

Film Katarzyny Rosłaniec o młodzieży prostytuującej się 
w galeriach handlowych uznano za debiut roku - i słusznie, 
bo rzadko polskie kino było ostatnio tak aktualne i ważne. 


„RÓŻA” (2011) 

Nagradzany na festiwalach film Wojciecha Smarzowskie- 
go opowiada o dramatycznych powojennych losach 
mieszkańców Mazur, którzy dla nowej władzy stali się 
ludźmi drugiej kategorii. 


W PRODUKCJI: 
„PIĄTA PORA ROKU” 


Historia późnej miłości w reżyserii powracającego Jerze- 
go Domaradzkiego. W rolach głównych: Ewa Wiśniewska 
iMarian Dziędziel. Planowana premiera: koniec 2012 roku. 


„DZIEWCZYNA Z SZAFY” 

Poważna i wzruszająca historia w reżyserii Bodo Koxa, 
znanego dotychczas z filmów offowych. W roli głównej 
Wojciech Mecwaldowski. Planowana premiera: rok 2012. 
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RANKING AKTORÓW SERIALOWYCH 


wspomina serial, produk owany Ę 
przez jedną ze stacji: „Zebrała się 
fajna ekipa, spróbow aliśmy więc 2 zrobić coś A 
więcej. Parę dni póź Źniej dostaliśmy oficjalne 
pismo od, /producenti "jeśli nie będziemy 
stosować do W skaż zówek reżys epa, rozwiążą z nami 
ewnie poszło o jeden 
; które grogityby opóźnie- 
j "Bo ża torstwo w serialu wymaga 
; zmu HA POLI iomie, o którym wiaę 


ma zielonego pojęcia. A może te dodatkowe 


© ploTrRADAMCZYK Ć) [© 


Tamara Arciuch 


duble s sprawi by, że aktorzy nabraliby 
szacunku i do sw ojej pracy, ido h iadzia 
żyjącego w innej rzeczywistoś 
niż ta, którą wmawiają mu 
seriale? 


TAMARA 


ARCIUCH © 


z — 2 
Jolanta Fraszyńska 


Andrzej Grabowski 


© 


OLGA BOŁĄDŹ 


© 


[Ona] Po „Och, Karol 2" 
w „Przepisie na życie” 
kolejna rola życiowego 
niedorajdy, którego ko- 
biety osaczają. A jednak 
pozostaje męski. Wyda- 
je się, że potrafilby za- 
grać nawet krzesło. 

Po tylu różnorodnych ro- 
lach czeka się na więcej. 
Choć wolałabym, żeby 
to znaczyło — nie więcej 
podobnych do siebie 
ról, lecz więcej do za- 
grania. 


[On] Znak czasów: 

z wierzchu atrakcyjny 
mężczyzna, wewnątrz 
safanduła i maminsynek. 
Postać w „Przepisie 

na życie” to nie wyjątek, 
niestety. Coś musi być 
na rzeczy, że ten typ 
okazuje się ulubionym 
emploi Piotra Adamczy- 
ka. Nawet jeśli widzą go 
tak tylko reżyserzy cas- 
tingu, czas na zmianę. 


©) MAREK BUKOWSKI ©) 


[Ona] Coś nowego 

w „M jak miłość”: Anna, 
siostra Hanki Mostowiak, 
kryje jakąś tajemnicę. 
Straszną. A z twarzy Ta- 
mary Arciuch przebija 
mroczna, zła i podstęp- 
na natura jej bohaterki. 
Nareszcie coś prawdzi- 
wego i świeżego w tym 
wyleniałym tasiemcu. 
Czy rzeczywiście tak 
trudno zgadnąć, dlacze- 
go w chwili pojawienia 
się Anny Hanka musi 
zniknąć? 


© JOLANTA F 


[0n] Dotąd Tamara Ar- 
ciuch pokazywała się 
w serialach na krótką 
chwilę, by dodać pie- 
przyku fabule. Nie ina- 
czej jest w „M jak mi 
łość”, gdzie pojawia się 
jako przyrodnia siostra 
Hanki, kobieta z niepo- 
kojącą przeszłością. Tak 
inna od poukładanego 
świata tego serialu, że 
zwraca uwagę automa- 
tycznie. Czy zadomowi 
się na dłużej? 


RASZYŃSKA 


[Ona] Niewiele mamy 
aktorek inteligentnych, 
zdystansowanych do za- 
wodu i sukcesów. Olga 
Bołądź należy do tej 
grupy. W „Układzie war- 
szawskim” nie tylko sce- 
nariusz stwarza jej duże 


potrafi ze swej postaci 

wydobyć wiele kolorów 
i ciekawie ją odkrywać. 
Trochę wzoruje się 

na agentkach z amery- 

kańskich thrillerów, ale 

to nie jest zły wzorzec. 


©) ANDRZEJ GRABOWSKI 


[0n] Skacze od serialu 
do serialu i nic dziwne- 
go: polskie kino nie do- 
cenia Olgi Bołądź. No 
bo ile można być zakon- 
nicą, łączniczką AK czy 
recepcjonistką w hote- 
lu? „Układ warszawski” 
obiecywał awans na ko- 
misarz policji, ale na- 
tychmiast faceci ze- 
pchneli ją na dalszy 
plan. Poczekajcie na film 
o Agacie Mróz, by prze- 
konać się, że zasługuje 
na więcej. 


[Ona] Nowa postać 
w „Hotelu 52": facet 


jak magnes nie tylko 
Magdalenę Cielecką. 
Jakże męski. Ciepły, sek- 
sowny, nieodgadniony. 
Jego spojrzenie kryje 
wiele tajemnic i moż- 

na wiele oczekiwać. 
Długo musiał czekać 

na takie role. Na razie 

w serialach. A my czeka- 
my na szerszy wachlarz 
sposobów przykuwania 
naszej uwagi. 


[0n] Marek Bukowski 
miał swoje wielkie dni 
na początku lat 90., kie- 
dy ujmował chłopięcym 
wdziękiem. Teraz wrócił, 
bo doktor Burski został 
księdzem, a „Hotel 52" 
potrzebował prawdziwe- 
go mężczyzny. Świado- 
my swojej roli, ale i od- 
powiednio do niej zdy- 
stansowany, stał się 
obiecującą ozdobą obu 
seriali. Być może warto 
było przepaść na 10 lat? 


[Ona] W „Licencji na wy- 
chowanie” ma ręce upa- 
prane w mące, papiloty 
na głowie, pilnuje po- 
rządku w domu. Praw- 
dziwa Matka Polka. 
Opoka, ostoja ogniska, 
a przy tym kobieta no- 
woczesna, dla której by- 
cie nowoczesną nie 
oznacza robienia tzw. 
kariery kosztem domu. 
W każdym geście i spoj- 
rzeniu prawdziwa jak jej 
serialowy mąż, Dariusz 
Wiktorowicz. 


[0n] Z roli na rolę matki 
Jolanta Fraszyńska jest 
coraz bardziej świadoma 
obowiązków, ale i rado- 
ści płynących z macie- 
rzyństwa. „Licencja 

na wychowanie” jest 
swoistym apogeum, bo 
mimo żartobliwego tonu 
mówi sporo prawdy. 
Choć ja akurat podzi- 
wiam Fraszyńską za rolę 
w tasiemcu „Taniec 

z gwiazdami”, gdzie gra 
samą Beatę Tyszkiewicz. 


[Ona] Autentyczny as, 
który zagra wszystko 

— mordercę, dziwaka, 
gangstera — i może so- 
bie na to pozwolić. Jego 
Kiepski jest do niczego: 
ten znoszony podkoszu- 
lek, zaczerwieniona 
twarz, szklące się oczka 
po kilku piwach... 

Na pewno przyjrzał się 
całej gromadzie takich 
kolesi. I musi ich chyba 
rozumieć, a nawet lubić, 
bo Ferdynanda przecież 
lubią wszyscy. 


[0n] Aktorskie zwierzę: 
najwyższa kategoria pro- 
fesjonalizmu. O takich 
jak on mówi się, że za- 
grają nawet książkę tele- 
foniczną. Sęk w tym, że 
publiczność lubi w nim 
widzieć właśnie Ferdy- 
nanda, choć przecież je- 
go aktywność nie ogra- 
nicza się do „Świata we- 
dług Kiepskich”. Ale kie- 
dy gdzie indziej zdarzy 
mu się „polecieć Kiep- 
skim”, nie będzie to 
komplement. 
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Wybór i opracowanie: Małgorzata Zarębska, Konrad, Zarębski 


Tomasz Karolak 4 Cezary Kosiński Magdalena Kumorek Kacper Kuszewski 


© TOMASZ KAROLAK © [© DOROTA KOLAK © ©) CEZARY KOSIŃSKI O) 


[Ona] W „Rodzince.pl” [0n] Etatowy brat łata [Ona] Aktorka serialowa [0n] Gdzie była, kiedy jej [Ona] Świetnie partneru- | [On] Po mdłym doktorze 
występuje w ciepłych awansował na ojca. Nie i drugiego planu. Ale nie było — zanim Mariusz je Joannie Pierzak, pa- Mejerze z „Na dobre 
swetrach i papuciach. po raz pierwszy zresztą. z jaką klasą i inwencją Grzegorzek nie obsadził trząc z pobłażaniem i na złe” miałem nadzie- 
A jednak mu się wierzy. | Tyle że jako głowa „Ro- utożsamia się z posta- jej w „Jestem twój”? na histerie i pomysły je, że Cezary Kosiński 
W to, że jest i dobrym dzinki.pl" nikogo nie ciami matek w średnim | W Teatrze Wybrzeże, swej serialowej żony. uwolni się wreszcie 
mężem, i fajnym ojcem. | udaje, bo nie musi: wi- wieku! Różnych matek, | gdzie pracuje wielu Nie sili się przy tym ani | od jego przemożnego 
A jaki dystans do posta- | działem go w akcji w sy- jak różne są „Barwy wspaniałych aktorów, na pouczanie, ani wpływu na inne postacie 
cił Tak naturalny, jakby tuacji towarzyskiej, kie- szczęścia” od „Przepisu | ale gdzie reżyserzy ca- na moralizowanie wobec | serialowe. No i pomyli- 
nie musiał grać. Z lekko- | dy w ćwierć minuty owi- na życie”. Bo jesteśmy stingu nie zaglądają. Być widzów. Po prostu jest, | łem się. W „Licencji 
ścią i poczuciem humo- | nął sobie wokół palca różne i jesteśmy zmien- | może dzięki temu teraz jak wielu mężów, zdy- na wychowanie” nie od- 
ru. Trochę dorosły, znudzone dzieciaki cele- ne. Pełna paleta barw mamy przyjemność po- stansowany, akceptujący | ciął się od Mejera, choć 
trochę dzieciak z pia- brytów przeszkadzające smutku i uciechy, zaże- |  dziwiać jej zróżnicowane i w swej bierności mą- próbuje pokazać całkiem 
skownicy. | dziękitemu | dorosłym w pogadusz- nowania i siły, spokoju aktorstwo jednocześnie dry. Nie musi komento- | inne oblicze. Choć Mejer 
prawdziwy. kach. Ma to we krwi, i troski, refleksyjnego w dwóch serialach. wać i uśmiechać się. Sy- | ciągle górą. 

podobnie jak aktorstwo. optymizmu i dziewczę- tuacje rodzinne są wy- 

cego temperamentu. starczająco groteskowe. 


©) MAŁGORZATA KOŻUCHOWSKAĆ) (©) MAGDALENA KUMOREK © KACPER KUSZEWSKI 


[Ona] Nie wolno mylić [0n] Pożegnanie z Hanką [Ona] Urocza postać. [0n] Nareszcie Magdale- [0na] Szerokiej publicz- [0n] Aktor jednej roli: 
postaci ze scenariusza Mostowiak to jedno Ozdoba „Przepisu na ży. | na Kumorek wyszła ności znany przede coraz bardziej tym znu- 
z ich wykonawcą. Mał- z najważniejszych telewi- cie”? Bynajmniej, natu- | z cienia. Widać, że po- wszystkim jako Marek żonego męża Hanki Mo- 
gorzata Kożuchowska, zyjnych wydarzeń sezo- ralność jest dziś w cenie, |  trzebowała takiej roli jak Mostowiak z „M jak mi- | stowiak. Być może 
niezależnie, czy jako nu. Zwłaszcza dla aktor- kiedy wszyscy wokół silą | w „Przepisie na życie”, łość”. | mimo że zagrał | po gwałtownym rozsta- 
Hanka Mostowiak, czy ki, która sama tego za- się na oryginalność albo — co bardziej praw- tam wiele odcieni swej niu z serialową małżonką 
jako Natalia Boska żądała. Co dostaliśmy i szokowanie, a panie bi- | dopodobne - zaufania postaci, to wciąż jest za- | i wyczerpaniu katalogu 
z „Rodzinki.pl" pozosta- | w zamian? Raczej nie- ją się na miny i pozy. reżysera bądź producen- gadką. Teraz pozornie zbolałych min, wreszcie 
je wierna własnemu ima- wiele. Ale to może efekt A Magdalena Kumorek ta, że podoła. Radę daje tylko stateczny ojciec, pokaże, na co go stać. 
ge'owi. Obnosi trendy przeszczepienia z z po prostu jest. Nic nie sobie świetnie - choć no i przeżywający stratę | Bo to, że stać go 
ciuszki i — jak to mówi cego sztucznością świa- musi, bo i tak jest dobrą | w nowym życiu rozwód- wdowiec. Podobno Ku- | na wiele, dowodzą pró- 
Jerzy Stuhr — nie gra, ta „M jak miłość” aktorką. Skupiona ki z dwójką dzieci życio- szewskiemu jeszcze cią. | by samorealizacji poza 
ale występuje, pokazu | w tkankę „Rodzinki.pl” na postaci, której two- wo wydaje się niepew- gle się chce. Więc niech | serialem. Może ktoś 
jąc wystudiowane miny. |  — nie tyle bardziej auten- rzenie sprawia jej, jak na, przed kamerą, aktor- to wreszcie pokaże! wreszcie, poza fanami 
Nawet jak na celebrytkę tyczną, ile bardziej ener- widać, autentyczną przy- | sko — imponuje pewno- kartonowej Hanki, go 
to trochę za mało. getyczną. jemność. ścią siebie. Tak trzymać! doceni? 

a" 60 
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ją, RANKING AX 'ORÓW SERIALOWYCH 


Magdalena Łaska 


©) BARBARA KURZAJ 


[Jej wybór] Mama Kajtka 
z „Barw szczęścia” jest 
postacią trzecioplanową, 
ale na tle gwiazdek 
wschodzących i gwiazd 
odchodzących przykuwa 
uwagę. Dla aktorki to 
nie tylko „jakaś rólka”. 


Ileż trzeba skupienia 
i dystansu do siebie, 

a przede wszystkim sza- 
cunku dla widza i praw- 
dziwej, rzetelnej pracy 
aktorskiej, żeby stwo- 
rzyć tak charakterystycz- 
ną kreację. 


Wojciech Mecwaldowski 


8 MAGDALENA ŁASKA 8 ©) GRZEGORZ MAŁECKI ) 


Bdyta Olszówka 


(4) WOJCIECH MECWALDOWSKI 8 


[Ona] wielkie magnety- 
zujące oczy, największe 
w „Wiadomościach 

z drugiej ręki”. Potrafi 
być krucha, ciepła 

i wrażliwa, ale też silna, 
bezwzględna i nieczuła. 
Ma w końcu do czynie- 
nia z dwoma mężami 

i pracuje w mediach. 
Trzeba umieć wszystko. 
Być podstępną, chytrą 

i ostrożną, ale też wraż- 
liwą i subtelną, kiedy 
można i trzeba. Również 
wbrew naturze. 


[0n] Dla niedawnej ab- 
solwentki łódzkiej Szkoły 
Teatralnej rola Agaty 
Rusek (samej przecież... 
wiecie, kogo twórcy 
mieli na myśli) to szcze- 
gólne wyzwanie, wręcz 
rola życia. Łaska ma po- 
tencjał, trzymam więc 
kciuki, by go rozwinęła, 
zanim „Wiadomości 

z drugiej ręki” ugrzęzną 
na dobre w schematach 
właściwych dla tego ty- 
pu historii. 


©  ANNAMUCHA (0 


[Ona] Po statecznym, 
choć zagubionym dok- 
torku z „M jak miłość” 
jako jurny maminsynek 
w kolorowych spoden- 
kach w „Prosto w serce" 
jest szokujący. Cielęce 
oczy, twarz buraka 

— Małecki potrafi bawić 
się tą postacią, wywołu- 
jąc z jednej strony zaże- 
nowanie, a z drugiej ru- 
baszny śmiech. Aktor- 
stwo — pierwsza klasa. 


[0n] Być synem Anny 


Seniuk - to zobowiązuje. 


Małecki na planie świet- 
nie się bawi - czy jako 
wzgardzony sąsiad 

z „M jak miłość”, sam 
niedoceniający uczucia 
innej kobiety, czy też ja- 
ko, pożal się Boże, me- 
nedżer Moniki z „Prosto 
w serce” — ale wyczuwa 
się, że kiedy przyjdzie 
mu stanąć wobec praw- 
dziwych wyzwań, na- 
tychmiast porzuci pozę 
i zacznie grać serio. 


© EpvraoLszówka © 


[Ona] Dwa w jednym. 

W „Wiadomościach 

z drugiej ręki” gra bliź- 
niaków, którzy żyją obok 
siebie, nie wiedząc o so- 
bie wzajemnie. Aktor- 
skie rzemiosło wysokie- 
go poziomu. Jak w te- 
atrze. Przemiana za 
pomocą kilku gestów, 
zmierzwionych włosów 

i ruchów ciała. Dokładnie 
tak samo jak w reklamie? 


[0n] Prawdę powie- 
dziawszy, pomysł, by 

w „Wiadomościach 

z drugiej ręki” widzieć 
pastisz naszego światka 
mediów, nie jest zbyt 
porywający. Ale „Wiado- 
mości...” warto oglądać 
ze względu na Mecwal- 
dowskiego: w roli (ro- 
lach?) bliźniaków 

z dwóch odległych świa- 
tów pokazuje nie tylko 
szeroki wachlarz swoich 
możliwości, ale i dojrzały 
aktorski warsztat. 


8 MAJA OSTASZEWSKA 8 


[Ona] Potrafi skupić 

na sobie uwagę, nieste- 
ty, nie kunsztem aktor- 
skim. Niektórzy nie po- 
trzebują szkoły, bo mają 
talent. Ale są też tacy, 
którzy bardzo chcą 

i wdzierają się na ekran, 
choć niewiele poza me- 
dialnym szumem z tego 
wynika. Wyjątkowość, 
tajemniczość i magne- 
tyczne dobro Moniki 
bardziej przekonująco 
pokazane są przez ekra- 
nowych partnerów niż 
przez nią samą. 


[0n] w serialu można 
grać albo być, licząc 

na przebłysk naturalne- 
go talentu. Ale bywa, że 
z talentu się wyrasta. 
Wtedy można skoncen- 
trować się na postaci 

— z korzyścią dla filmu, 
albo na własnej osobie 
— z korzyścią (?) dla sie- 
bie. | to jest przypadek 
Anny Muchy. Bardzo me- 
dialny, ale nic ponadto. 


[Ona] Brawurowo zagra- 
na postać zagubionej 
psycholożki z „Przepisu 
na życie”. Pozytyw- 

na wariatka wyrzucająca 
świetne riposty z szyb- 
kością rakiety. A jej oczy 
i charakterystyczne 
dreptanie czyni postać 
niezapomnianą i jakże 
sympatyczną. Tempera- 
ment nie do ogarnięcia. 
Postać może niereformo- 
walna, ale szczera i pro- 
stolinijna w intencjach. 


[0n] Jakże udany powrót 
do serialowego obiegu! 
Jako kobieta po przej. 
ściach, zarówno w „Lu- 
dziach Chudego”, jak 

i w „Przepisie na życie”, 
wydaje się naturalna 

i przekonująca, choć gra 
osoby z krańcowo od- 
miennych środowisk. 

| jeszcze wypada dodać, 
że tej rozpiętości spo- 
łecznej towarzyszy rów- 
nie imponująca rozpię- 
tość środków... 


[Ona] Takiej jej nie znali- 
śmy. W życiu takie po- 
staci potrafią nieźle zde- 
nerwować, a ona daje 
bohaterce tyle ciepła 

i wesołości, że na kolej- 
ne odcinki „Przepisu 

na życie” czeka się 

z niecierpliwością. Moż- 
na też nauczyć się, jak 
oplątać takiego niezgułę 
jak jej serialowy partner. 
Jak pociągać sznurecz- 
kami losu i nie z tego 
nie rozumieć. 


[0n] Perełka sezonu. 
Rycząca trzydziestka, ła- 
piąca się niczym tonący 
brzytwy swojej ostatniej 
szansy na spełnione ży- 
cie, jest prawdziwą 
ozdobą „Przepisu na ży- 
cie”. Naprawdę szkoda 
Mai Ostaszewskiej 

na serial, ale — z drugiej 
strony — kto poza 
Agnieszką Pilaszewską 
potrafi napisać dla niej 
rolę, którą można się 
pobawić? 


FOTO: AKPA, FORUM, EAST NEWS, MEDIUM, BESW 


60 | FiLM | szyczeń 2012 


Borys Szyc 


Joanna Pierzuk 


Małgorzata Potocka 
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© MAŁGORZATA POTOCKA ©) 


Katarzyna Zielińsk 


8 KATARZYNA ZIELIŃSKA 


[Jego wybór] W „Barwach 
szczęścia" miała być ar- 
chetypiczną samotną 
matką, która łączy wy- 
chowanie dziecka z ka- 
rierą. Ogień z wodą, 
zwłaszcza że ktoś wpadł 
na pomysł, by jej boha- 


terka przypominała diwę 
melodramatów z lat 30. 
-i to wbrew naturalne- 
mu emploi dziewczyny 
z sąsiedztwa. A przecież 
Katarzyna Zielińska po- 
trafi zagrać! Wystarczy 
wyściubić nosa z seriali. 


© ANNA SAMUSIONEK (© 


[0na] Przejmująco auten- 
tyczna w „Zwerbowanej 
miłości”, wybrała rolę 
w serialu „Licencja 
na wychowanie”, który 
jako jedyny pokazuje ży- 
cie rodzinne od kuchni, 
nie wywołując rechotu, 
lecz refleksję i poczucie, 
że jesteśmy w domu, 
a nie w cyrku. Joanna 
Pierzak przedstawia 

ją postać matki 
dzieci jakby 
od niechcenia, ale stoi 
za tym ogrom pracy. 


© 


BORYS SZYC 


[0n] Joanna Pierzak lubi 
bohaterki z charakte- 
rem. Weronika Leszczyń- 
ska z „Licencji na wy- 
chowanie" jest właśnie 
taka. Więc uwolnio- 

na od „Złotopolskich”, 
gdzie pod koniec nawet 
konwencja przestała 
sprzyjać aktorom, Pie- 
rzak rozkwita. Piękny 
bukiet. 


© 


[Ona] W „Barwach szczę- 
ścia” ekscentryczna, 

a w „Linii życia” statecz- 
na, ciepła i lojalna 

- w obu przypadkach 
uciekająca w marzenia 
o życiu w blaskach fle- 
szy. Odnajdą się w tych 
postaciach panie, któ- 
rym w życiu się nie uda- 
ło albo widzą rzeczywi- 
stość piękniejszą, niż 
jest naprawdę. Kontro- 
wersyjna i zaskakująca 
w życiu i na ekranie. 


©) BARTOSZ 


[0n] Uwolniona od dy- 
rektorskich obowiązków 
próbuje się odnaleźć 

w dwóch serialach na- 
raz. W „Linii życia” sta- 
teczna pani o duszy ar- 
tystki, w „Barwach 
szczęścia” — ekscen- 
tryczna trzpiotka na gra- 
nicy schizofrenii — a ra- 
czej ulubionej przez Po- 
tocką aktorskiej szarży, 
dominującym w jej 
warsztacie środkiem 
ekspresji. 


ŻUKOWSKI 


[Ona] Kobieta pięk- 

na i atrakcyjna, po pro- 
stu seksowna blondynka. 
Aw „Linii życia” potrafi 
być wyciszoną, skromną, 
opiekuńczą i waleczną 
matką z potworną raną 
na duszy. | wystarczy 
spojrzeć na jej twarz, by 
dostrzec ból i autentycz- 
ne cierpienie. A jedno- 
cześnie w innym serialu 
pojawia się jako pod- 
stępna modliszka. Samu- 
sionek potrafi. 


© 


LESŁAW ŻUREK 


[0n] Aktorka o dwóch 
twarzach. W „Linii życia” 
niejako wpisująca się 

w wizerunek, jaki zgoto- 
wały jej tabloidy, 

w „Przepisie na życi 
bliższa rzeczywistości 

- apetyczna blondynka 
pod czterdziestkę, bu- 
dząca u panów miłe sko- 
jarzenia. | tu, i tam Sa- 
musionek z wyczuciem 
rozgrywa swoje atuty: 
niby niewiele, ale 

w szkołach aktorskich 
tego nie nauczą. 


[Ona] żeby powściągnąć 
swój temperament, Bo- 
rys Szyc w „Przepisie 
na życie” nie musi bar- 
dzo się trudzić. Wie, 

na czym polega aktor- 
stwo. Konsekwentnie 
buduje postać roman- 
tycznego pana po przej- 
ściach. Na ile jest znaw- 
cą kobiecej psychiki od- 
pornym na intrygi, oka- 
że się w najbliższych od- 
cinkach. Szyc będzie 
miał dużo do zagrania. 


[0n] Jak prawdziwy szef 
kuchni, w „Przepisie 

na życie” mobilizuje cały 
zespół: kiedy pojawia się 
na planie, wszyscy chcą 
mu dorównać — ze wspa- 
niałym rezultatem. On 
sam naturalny, rozluźnio- 
ny, choć wewnętrznie 
zdyscyplinowany, przeko- 
nuje do siebie każdym 
gestem. Jak się taki stan 
osiąga? Podobno wystar- 
czy podać Szycowi z ra- 
na ciepłą bułeczkę. 


[Ona] ile potrzeba inteli- 
gencji, żeby zagrać ta- 
kiego idiotę jak Walduś 
Kiepski? Wymyślić miny, 
rechot i gesty postaci 
tak, aby być autentycz- 
nym i zabawnym, ale nie 
ośmieszać tego typu lu- 
dzi? Wierzę, że Żukow- 
ski potrafiłby zagrać tak- 
że kogoś skrajnie inne- 
go: to aktor, który jest 
w pełni świadomy środ- 
ków, jakimi dysponuje. 


[0n] Być jak Walduś 
Kiepski — brzmi jak prze- 
kleństwo. Kiedy jednak 
przyjrzeć się lepiej, oka- 
że się, że być jak Kiepski 
wcale nie jest takie ła- 
twe. Przecież po po- 
nad 10 latach serialu 
trzeba się tą rolą bawić, 
cieszyć bądź delekto- 
wać, choćby po to, by 
nie zwariować. Żukowski 
nie zwariował: jest więc 
wielki! 


[Ona] Ładna młodzieńcza 
twarz i wiele zapowiada- 
jąca rola w „Małej Mo- 
skwie”. I nagle stop. 

W „Londyńczykach” ma- 
ło wyrazisty. W „Ukła- 
dzie warszawskim” za 
bardzo uległy i zauwa- 
żalny tylko dzięki rozbu- 
dowanej postaci w sce- 
nariuszu. Może trzeba 
zrobić przerwę i poszukać 
w sobie ciekawszych 
środków wyrazu? 


[0n] Cztery seriale 


w dwa lata, nie licząc 
gościnnych występów: 
Lesław Żurek gra dużo 

i obficie, w kostiumie 

i współcześnie, na weso- 
ło i na serio, bohaterów 
dobrych i złych. Czemu 
więc zawsze takich 
samych? 


(Wiybór i opracowanie: Małgorzata Zarębską, Konrad], Zarębski) 
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FILM / zapon 


Repertuar kin 

w pierwszym 
półroczu tego 
roku zapowiada 
się calkiem 
Interesująco. 
Tutaj znajdgiecie 
21 tytułów, których b 
mie wolno 
przegapić 


Haywire 


THE ARTIST 


Reżyseria: Michael Hazanavicius. 
Francja, Belgia 2011 


zarno-biała, zrealizowana w konwencji 

kina niemego tragikomedia Michela Ha- 
zanaviciusa zachwyca świeżością. I udowad- 
nia, że kino - nawet nieme i pozbawione barw 
- ciągle w tym samym stopniu potrafi angażo- 
wać i wzruszać. Odtwarzający w filmie główną 
rolę - aktora kina niemego, który przeczuwa, 
że wraz z nadejściem dźwięku jego kariera się 
skończy, Jean Dujardin już został wyróżniony 
jako najlepszy aktor na festiwalu filmowym 
w Cannes. Teraz „The Artist” zgarnął najwię- 
cej nominacji do Złotych Globów (w katego- 
riach: komedia, reżyseria, scenariusz, aktor 
w komedii, aktorka drugoplanowa - dla Bórć- 
nice Bejo - i muzyka), co oznacza, że najpraw- 
dopodobniej będzie się liczył w wyścigu osca- 
rowym. Ale sukces „The Artist” oznacza także, 
że wciąż najciekawsze w kinie jest to, jaką hi- 
storię się opowiada, a nie jak się to robi. 


AVENGERS 3D 


Reżyseria: Joss Whedon. USA 2012 


I by Man, Kapitan Ameryka, Hulk i Thor 
w jednym filmie. Do grona tych superboha- 
terów dołączyli także Czama Wdowa („maszy- 
na do zabijania”) i Sokole Oko (mistrz łucznic- 
twa). Razem tworzą drużynę superbohaterów, 
którą prosi o pomoc Nick Fury, dyrektor mię- 
dzynarodowej agencji ds. pokoju na świecie 
- S.H.LE.L.D. Superpodukcja „Avengers” kosz- 
towała 220 milionów dolarów. Spodziewajcie 
się spektakularnych efektów specjalnych i ple- 
jady gwiazd (m.in. Robert Downey Jr., Scarlett 
Johansson, Gwyneth Paltrow, Samuel L. Jack- 
son i Jeremy Renner). 


CZARNY KOŃ 


Reżyseria: Todd Solondz. USA 2011 


THE DICTATOR 


Reżyseria: Larry Charles. USA 2012 


B= nowego filmu słynnego amery- 
kańskiego prowokatora Todda Solondza 
„Czamy koń” jest neurotyczny 30-latek (Justin 
Bartha), który nie potrafi wyprowadzić się 
od rodziców (rewelacyjni Mia Farrow i Chri- 
stopher Walken). Wszystko się zmienia, kiedy 
spotyka dziewczynę (Selma Blair) tak samo 
jak on przywiązaną do rodzinnego domu... Jak 
mówi o filmie sam reżyser: „Chciałem się 
przekonać, czy potrafię nakręcić film, w któ- 
rym nie będzie onanizmu, gwałtów i pedofilii. 
Trzeba sobie stawiać nowe wyzwania”. Okaza- 
ło się, że potrafi. Ale mimo że tym razem w je- 
go filmie rzeczywiście nie ma gwałtów i pedo- 
filii, jest równie bolesny i przygnębiający jak 
poprzednie. 


DARK SHADOWS 


Reżyseria: Tim Burton. USA 2012 


zarna komedia z elementami grozy i ma- 

kabreski, czyli to, co Tim Burton lubi 
najbardziej. „Dark Shadows” to filmowa ada- 
ptacja kultowego w USA serialu telewizyjne- 
go nazywanego gotycką operą mydlaną. Hi- 
storia Barnabasa Collinsa, syna angielskich 
emigrantów, który zostaje zamieniony przez 
amerykańską wiedźmę w wampira i pocho- 
wany żywcem. Uwolniony po kilku stule- 
ciach, odkrywa, że jego rodzinną siedzibę za- 
mieszkują dalecy krewni, z których każdy 
ukrywa mroczne sekrety. A w obsadzie filmu 
same gwiazdy: Eva Green, Michelle Pfeiffer, 
Helena Bonham Carter, Alice Cooper i Johnny 
Depp jako Barnabas. 


CHR Baron Cohen - wcześniej znany m.in. 
jako Borat i Bruno - tym razem pojawi się 
jako generał Alladeen, „dyktator, który ryzyko- 
wał życie, by mieć pewność, że demokracja ni- 
gdy nie zagości w kraju, który z taką miło: 
uciska” (jak głosi slogan reklamowy). Jako luż- 
na inspiracja dla scenariusza tej komedii posłu- 
żyła powieść „Zabibah i król” autorstwa byłego 
dyktatora Iraku Saddama Husseina. 

Znając wcześniejsze filmy Cohena, można spo- 
dziewać się kolejnej prowokacji i kolejnej fali 
protestów. 


DREI (72) 


Reżyseria: Tom fykwer. USA 2010 


Wi" najnowszym filmie twórca „Bie- 
gnij, Lola, biegnij”, niemiecki reżyser 
przygląda się współczesnej generacji 30- i 40-lat- 
ków. Hanna i Simon są bezdzietną parą żyjącą 
od 20 lat w nieformalnym związku. Są nowocze- 
śni, wykształceni, spełnieni zawodowo, a mimo 
tona swój sposób wciąż samotni. Pojawienie się 
w ich życiu Adama tworzy wrzący od namiętno- 
ści, miłosny trójkąt. W rolach głównych: David 
Striesow, Sebastian Schipper i Sophie Rois. 


HAYWIRE 


Reżyseria: Steven Soderbergh. USA 2011 


M; Kane (Gina Carano) jest tajną 
gentką CIA od supertajnych zadań. Kie- 
dy operacja w Dublinie się nie udaje, Mallory 
staje się celem międzynarodowego polowa: 
nia. Postanawia wrócić do Stanów, żeby chro- 


nić swoją rodzinę i zemścić się na tych, 
którzy ją zdradzili. Film w obiecującej a. 
64 
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obsadzie: Michael Douglas, Michael Fassben- 
der, Antonio Banderas, Bill Paxton, Ewan 
McGregor i Channing Tatum. 


HUGO 3D (Hugo i (ego wynalazeh) 


Reżyseria: Martin Scorsese. U: 


TE niewątpliwe wydarzenie w świecie kina. 
Zapewne nikt by się nie spodziewał, że taki 
reżyser jak Scorsese nakręci kiedyś film dla 
dzieci. I do tego w technologii 3D! A jednak. 
Scorsese zekranizował baśń Briana Selznicka, 
która opowiada o 12-letnim chłopcursierocie 
o imieniu Hugo mieszkającym na paryskim 
dworcu kolejowym w latach 30. ubiegłego wie- 
ku. Bezpieczeństwo ukrywającego się chłopca 
zostaje zagrożone, kiedy spotyka pewną kocha 
jącą książki dziewczynkę i sprzedawcę w dwor- 
cowym sklepiku z zabawkami. W filmie zoba- 
czymy: Sachę Barona Cohena, Jude'a Law oraz 
Bena Kingsleya. Stowarzyszenie nowojorskich 
krytyków filmowych już uznało dzieło Scorsese 
za najlepszy film 2011 roku, a jego samego za 
najlepszego reżysera. 


THE HUNGER GAMES (Zrzyska śmierci) 


Reżyseria: Gary Ross. USA 2012 


kranizacja pierwszej części popularnego 

cyklu powieści Suzanne Collins. Na ru- 
inach USA powstało państwo Panem, składa: 
jące się z Kapitolu i 12 dystryktów. Co roku te- 
lewizja transmituje krwawe igrzyska, do któ- 
rych każdy dystrykt musi dostarczyć dwoje za- 
wodników - dziewczynę i chłopca. Zwycięzcą 
zostaje ten, komu udaje się przeżyć. Główną 
bohaterką jest nastoletnia Katniss Everdeen. 
O tę rolę zabiegało ponad 30 aktorek, w tym 
Emma Roberts, Saoirse Ronan i Emily Brow- 
ning. Casting wygrała Jennifer Lawrence 
(„Do szpiku kości”). Budżet filmu wyniósł 
podobno blisko 100 mln dolarów. 


THE IDES OF MARCH 


dy marcowe) 
eżyseria: George Clooney. USA 2010 


Kobieta'w czerni 


mokratycznego kandydata Howarda Deana. 
Glooney chciał nakręcić ten film już w 2008 ro- 
ku, ale wtedy właśnie w Białym Domu zasiadł 
jego faworyt Barack Obama. Historia skorum- 
powanego senatora nie pasowała do nastroju 


zwycięstwa. Teraz, gdy coraz częściej słychać 
głosy zawiedzionych zwolenników Obamy, 
Glooney wrócił do zarzuconego projektu. Po- 
wstał świetny dramat polityczny z Clooneyem 
i Ryanem Goslingiem w rolach głównych. 


THE IRON LADY 


(ż elazna Dama, 
jeżyseria: Phyllida ioyd. Wielka Brytania 2011 


M eryl Streep najpierw odrzuciła rolę Mar- 
garet Thatcher, bo nigdy nie sympatyzo- 
wała z brytyjską premier. Zmieniła jednak zda- 
nie pod wpływem rozmów z osobami, które 
znały Thatcher prywatnie. W efekcie powstał 
film, który angielska prasa uznała jeszcze 
przed premierą za jedną z najważniejszych, ale 
też jedną z najbardziej kontrowersyjnych pre- 
mier roku. Krytykowano obsadzenie amerykań- 
skiej gwiazdy w roli brytyjskiej premier, ale 
aktor Jim Broadbent (zagrał męża Thatcher) 
bronił wyboru: „Meryl wprowadziła do naszego 
filmu tak potrzebne spojrzenie z zewnątrz”. 


J. EDGAR 


Reżyseria: Clint Eastwood. USA 2011 


en scenariusz powstał na kanwie sztuki 
„Farragut North”, której autor Beau Willi- 
mon pracował przy kampanii prezydenckiej de- 


eonardo DiCaprio w roli Johna Edgara 
Hoovera, jednej z najbardziej kontrowersyj- 
nych i najbardziej wpływowych postaci amery- 


kańskiego życia politycznego. Jako dyrektor 
FBI Hoover rozbudował biuro, stworzył scen- 
tralizowaną bazę danych i laboratoria krymina- 
listyczne, ale także nadużywał władzy, groma- 
dząc poufne informacje na temat znanych oso- 
bistości. Scenarzysta filmu Dustin Lance Black 
(zdobywca Oscara za „Obywatela Milka”) zajął 
się życiem prywatnym Hoovera, w tym jego 
domniemanym homoseksualizmem. Rolę se- 
kretarki Helen Gandy, której Hoover bezgra- 
nicznie ufał, zagrała Naomi Watts. 


JESTEŚ BOGIEM 


Reżyseria: Leszek Dawid. Polska 2011 


ługo oczekiwany film o legendarnej hip- 

-hopowej grupie Paktofonika, która dzię- 
ki takim utworom jak „Jestem bogiem” stała 
się głosem pokolenia. Niezwykłą i tragiczną hi- 
storię trzech kumpli: Piotra Łuszcza „Magika” 
(Marcin Kowalczyk), Sebastiana Salberta „Ra- 
hima” (Dawid Ogrodnik) i Wojciecha Alszera 
„Fokusa” (Tomasz Schuchardt) opisał już dzie- 
sięć lat temu w swoim świetnym scenariuszu, 
wydanym w formie książkowej przez Krytykę 
Polityczną, Maciej Pisuk. Teraz wreszcie zoba- 
czymy ją na ekranie. 


RÓŻA 


Reżyseria: Wojciech Smarzowski. Polska 2011 


S zokujący obraz relacji Mazurów z kolejny- 
mi „kolonizatorami”: Niemcami, Polaka- 
mi, Rosjanami. Smarzowski jak zwykle wy- 
brał temat trudny, niepopularny, po czym 
przedstawił go z brutalną szczerością, nie 
oszczędzając nikogo. W rolach głównych wy- 
stąpili: rewelacyjna Agata Kulesza i Marcin 
Dorociński. „Różę” trzeba zobaczyć, ale nie 
jest to doświadczenie łatwe. 
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SNOW WHITE 
AND THE HUNTSMAN 


(Ki rólewna Śnieżka i Łowca) 
eżyseria: Rupert Sanders. USA 2012 


JE z dwóch konkurencyjnych holly- 
woodzkich adaptacji popularnej bajki braci 
Grimm. W tej wersji Śnieżka staje się wojow- 
niczką i wypowiada wojnę Złej Królowej. Może 
liczyć na pomoc Łowcy (Chris Hemsworth, 
gwiazda „Thora”), który zamiast zgodnie z roz- 
kazem ją zabić, zaopiekował się nią i nauczył 
walczyć. Śn ę gra Kristen Stewart (zna- 
na na całym świecie jako Bella ze „Zmierzchu”), 
która w rywalizacji o rolę pokonała m.in. Dako- 
tę Fanning. Złą Królową została Charlize The- 
ron. W filmie nie zabraknie, oczywiście, także 
wojowniczych krasnali. 


SHAME (Wstyd) 


Reżyseria: Steve McQueen. Wielka Brytania 2011 


P* głośnym debiucie zatytułowanym 

(d”, w którym opowiedział o słynnym 
proteście głodowym uwięzionych w angiel- 
skim więzieniu bojowników IRA, McQueen 
skupił się tym razem na destrukcyjnych siłach 
rządzących ludzką naturą. Brian (Michael Fass- 
bender), 30-latek, mieszkaniec Nowego Jorku 
nie potrafi zapanować nad swym życiem ero- 
tycznym. Sytuacja jeszcze bardziej wymknie się 
spod kontroli, kiedy zamieszka z nim siostra 
(Carey Mulligan). 


SPONSORING 


Reżyseria: Małgorzata Szumowska. 
Polska, Niemcy, Francja 2011 


utorka „33 scen z życia” teraz nakręciła 

film o prostytucji wśród studentek. An- 
na (Juliette Binoche), dziennikarka miesięcz- 
nika „Elle”, ma napisać artykuł o prostytucji 
na uniwersytetach paryskich. Podczas pracy 
nad tekstem poznaje dwie dziewczyny - Char- 
lotte (Anais Demoustier) i Alicję (Joanna Ku- 
lig), które w wolnych od nauki chwilach 
świadczą usługi seksualne, co pozwala im pro- 
wadzić wygodne życie. Anna coraz bardziej 
angażuje się w ich życie, które wydaje jej się 
zarówno obrzydliwe, jaki pociągające. 


Wszystkie 
odloty 
Cheyenne'a 


THE WOMAN IN BLACK 


(Kobieta w czerni) 
Reżyseria: James Watkins. Wielka Brytania 2011 


W iktoriańska sceneria, nawiedzony dom, 
niewytłumaczalne, przerażające zjawi- 
ska to recepta na udane kostiumowe kino gro- 
zy. Na dodatek główną rolę - młodego prawni- 
ka, który próbuje wyjaśnić mroczną zagadkę 
- zagrał Daniel Radcliffe. „Kobieta w czerni” to 
pierwszy jego film po Potterowskim cyklu, 
a jednocześnie ważny sprawdzian, czy publicz- 

ść zaakceptuje go w innej roli. Film jest ada- 
ptacją powieści cenionej angielskiej pisarki Su- 
san Hill. Wcześniej „Kobieta w czerni” z powo- 
dzeniem została przeniesiona na londyńską 
scenę. 


THIS MUST BE THE PLACE 
(szyszki odloty Cheyenne a) 


Jeżyseria: Paolo Sorrentino. 
Włochy/USA 2011 


ukochanej przez Amerykanów konwencji 

kina drogi włoski reżyser opowiada histo- 
rię podróży, w którą wybiera się Cheyenne, eme- 
rytowany gwiazdor rocka. Mężczyzna tropi daw- 
nego esesmana — oprawcę swojego ojca z obozu 
koncentracyjnego, a ta podróż przez Stany Zjed- 
noczone odmieni jego samego. Film jest popi- 
sem Seana Penna, ucharakteryzowanego na Ro- 
berta Smitha z zespołu The Cure. Tytuł został zaś 
zapożyczony z przeboju zespołu Talking Heads, 


Żelazna Dama 


którego lider David Byrne napisał piosenki do 
filmu. 


Z DALEKA WIDOK 
JEST PIĘKNY 


Reżyseria: Anna Sasnal, Wilhelm Sasnal. 
Polska 2011 


| małżeństwa Sasnalów jest w pewnym 
sensie piękny i to nie tylko z daleka, choć hi- 
storia, którą opowiada, jest straszna. Ale obraz 
polskiej wsi stworzony z takim estetycznym 
pietyzmem przez parę twórców niepokoi jedno- 
znacznością, bezwzględnością oraz łatwym po- 
działem na białe i czarne. Sami Sasnalowie opo- 
wiadając o źródłach powstania filmu, odwoły- 
wali się do własnych doświadczeń (próbowali 
zamieszkać z dala od miasta) oraz inspiracji lek- 
turą książek Tomasza Grossa. 


THE WUTHERING HEIGHTS 
(Wichrowe wzgórza, 
Reżyseria: Andrea Arnold. Wielka Brytania 2011 


rękach młodej brytyjskiej reżyserki 

Andrei Arnold („Fish Tank”) klasyczny 
XIX-wieczny romans Emily Brontć zmienił ob- 
licze. Reżyserka wydobyła z niego wszystko, 
co może trafić do współczesnych nastolat- 
ków. Największe dyskusje wśród fanów lite- 
rackiego oryginału wywoła metamorfoza 
Heathcliffa. W książce jest sierotą z korzenia- 
mi cygańskimi, w filmie - afrykańskimi. 
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Ekscytują, zaciekawiają, oburzają. 
Ale czy wszystkie są prawdziwe? 
Specjalnie dla Was będziemy 
weryfikować najsłynniejsze 
mity świata filmowego 


Plotka: 
Gary Grant 
kazał sobie płacić 
ga autograf 


Grant był jednym z najpopularniej- 
szych gwiazdorów Hollywood lat 40. 
i50. Jego gaże były więc odpowiednio 
wysokie. Grant inkasował nawet po 300 
tys. dolarów za rolę. A mimo to od każdego, 
kto prosił go o autograf, żądał 25 centów. Holly- 
wood żartowało sobie z tego. Krążyły różne teorie, 
co kieruje gwiazdorem - czy to jego kaprys, czy raczej 
dziwaczne poczucie humoru? Chęć dodatkowego zarobku czy 
próba zniechęcenia łowców autografów, których Grant 
nie lubił? Szukając powodów tego żądania, wskazywano także 
na pochodzenie Granta (prawdziwe nazwisko Archibald Alexander 
Leach) - choć na ekranie często grał arystokratów i bogatych 
playboyów, w rzeczywistości pochodził z niezamożnej rodziny ro- 
botniczej. Eva Marie Saint, jego partnerka z „Północ, północny za- 
chód” Alfreda Hitchcocka, była przekonana, że Grant w ten sposób 
dodawał sobie znaczenia. „Uważał, że ludzie bardziej będą go cenić, 
jeżeli przypnie sobie metkę z ceną”, mówiła. 


„W UPALNĄ NOC” 
reż. Norman Jewison (1967) 


Plotka: Sidney Poitier wymusił scenę, 
w której policzkuje JAA g aktorów 


Poitier grał Virgila Tibbsa, detektywa z Filadelfii, który na amerykańskim Połu- 
dniu pomaga rozwikłać zagadkę morderstwa. Czarnoskóry policjant nie jest mile 
widziany przez miejscowych. Także lokalny szeryf z początku żywi do niego uprze- 
dzenia. Temat był gorący. Kiedy kręcono „W upalną noc”, w USA trwała walka 

o zrównanie w prawach Afroamerykanów. Co prawda, przyjęta w 1964 roku Usta- 
wa o Prawach Obywatelskich zabraniała jakichkolwiek form dyskryminacji i segre- 
gacji rasowej, lecz problem nie zniknął. Scenariusz filmu (autorstwa Stirlinga Silli- 
phanta) powstał na motywach powieści Johna Balla. Choć książka zdobyła Edgar 
Award (nagroda przyznawana w dziedzinie literatury kryminalnej) dla najlepszego 
debiutu, nie wywołała jednak takiego zainteresowania, co jej filmowa adaptacja. 
W jednej ze scen filmu Tibbs policzkuje bowiem Erica Endicotta (granego przez 
Larry'ego Gatesa), bogatego właściciela plantacji. Chwilę wcześniej sam został 
przez niego spoliczkowany. Czarny, który wymierza policzek białemu - tego w ki- 
nie amerykańskim jeszcze nie było! Prasa pisała o „policzku, który usłyszał cały 
świat”. Tej sceny nie było w powieści Balla. Poitier chwalił się, że to on wpadł 

na pomysł takiej reakcji swojego bohatera i wymusił zmianę scenariusza. „Powie- 
działem, że zagram tylko pod warunkiem, iż kiedy zostanę uderzony przez Gate- 
sa, będę mógł mu oddać i że ta scena znajdzie się w każdej wersji filmu”, opowia- 
dał. On też wymusił przeniesienie zdjęć z Missisipi („Nie pojadę do miejsca, 

w którym nie będę mógł chodzić, gdzie chcę, i jeść tam, gdzie chcę”) do bardziej 
przyjaznego dla czarnych stanu Illinois. Jednak Mark Harris, autor książki „Pictu- 
res at a Revolution...”, dementuje wersję Poitiera. Twierdzi bowiem, że policzek 
wymierzony Endicottowi przez Tibbsa był w scenariuszu Silliphanta od samego 
początku i taką wersję scenariusza zaproponowano Poitierowi. Dodajmy jeszcze, 
że Silliphant zdobył za swój scenariusz Oscara. Nagrodę Amerykańskiej Akademii 
Filmowej dostał także m. in. sam film. Dla Poitiera zabrakło nawet nominacji. 
Musiał zadowolić się 200 tys. dolarów gaży i mianem „pierwszego czarnoskórego 
gwiazdora Hollywood”. 
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Plotka: Mach Sennett karmił swoich 
scenarzystów kanapkami g tuńczykiem 


Sennett to legenda niemego kina. Reżyser, producent, scenarzysta, aktor. Po- 
mysłodawca Keystone Kops i specjalista od komedii slapstickowych. Zatrudniał 
armię scenarzystów, którzy urzędowali w tzw. Gag Room (pokój gagów). Po- 
zbawione wygód pomieszczenie przypominało podobno więzienną celę. Stół, 
krzesła. Sennett nie pozwolił na zainstalowanie w pokoju telefonu. Nie chciał, 
by cokolwiek przeszkadzało jego scenarzystom. Opracował dla nich także spe- 
cjalne menu na lunch. Jego autorzy mogli liczyć tylko na kanapkę z tuńczykiem 
i szklankę mleka. Sennett uważał bowiem, że jedynie taki zestaw jest lekko- 
strawny i uchroni scenarzystów przed ociężałością i ospałością. 


©  „ZAGARŚĆ DOLARÓW” 
o reż. Sergio Leone (1964) 


Plotka: Clint Eastwood ga swój występ 
dostał tylko 15 tys. dolarów 


To była najwyższa kwota, jaką mógł udźwignąć budżet. Sergio Leone miał 

na produkcję filmu - pierwszej części z tzw. Trylogii Dolara - zaledwie 200 tys. 
dolarów (niektóre źródła podają 250 tys.). Mimo ograniczonego budżetu chciał 
do głównej roli zaangażować jakiegoś znanego amerykańskiego aktora. East- 
wood, który popularność zdobył w westernowym serialu „Rawhide”, wcale nie 
był pierwszym kandydatem. Wcześniej Leone zwrócił się m. in. do Jamesa 
Coburna (wsławionego udziałem w „Siedmiu wspaniałych”). Ale Coburn nie 
chciał zgodzić się na gażę mniejszą niż 25 tysięcy dolarów. Eastwood także po- 
czątkowo obruszył się na taką niską kwotę. Rolę w końcu jednak przyjął. Telewizja 
go znudziła, a Hollywood nie miało dla niego propozycji. Choć Leone nie znał ję- 
zyka angielskiego, a Eastwood nie mówił po włosku (tłumaczem był jeden z ka- 
skaderów), panowie szybko się porozurnieli. Reżyser mawiał o swoim amerykań- 
skim aktorze: „Lubię Clinta Eastwooda, bo ten chłopak ma tylko dwa wyrazy twa- 
rzy — w kapeluszu i bez kapelusza”. Występ w „Za garść dolarów” przyniósł 
Eastwoodowi sławę. Nic dziwnego, że jego gaża za kolejne części znacznie wzro- 
sła — za udział w „Za kilka dolarów więcej” dostał 50 tys. dolarów, a za „Dobry, 
zły, brzydki” 250 tys. dolarów plus 10 procent od wpływów. 


—ELŻBIETA CIAPARA 


W Telewizj 


FE ENWO 
POLSKA 


w każda środe 


PL] 


KINOPOLSKA 


Bohaterowie filmowi to ludzie z problemami. Mają skomplikowane życiorysy, nie radzą sobie, proszą o po- 
moe. Dlatego radzimy im: psycholog sięga do dna bohaterskiej duszy, a kulturoznawca analizuje społeczny 
kontekst wydarzeń. Bonus dla widza — nowe spojrzenie i odpowiedź na pytanie: o co w tym filmie chodzi? 


KOBIETA CZY MĘŻCZYZNA? 


ROZWIĄZYWANIEM PROBLEMÓW BOHATERÓW FILMOWYCH ZAJMUJĄ SIĘ: 


Katarzyna Wasilewska (psycholog narracyjny) i Jacek Wasilewski (kulturoznawca) 


Czy teraz Cristina będzie mnie chciała? Jako mężczyzna nie byłem w stanie jej poderwać 
bo mówiła, że jest lesbijką. Ale to się zmieniło! Szalony doktor Robert zrobił mi tuning 
i mam talię, brwi, cycuszki, a także fajną kieckę. Czy Cristina pokocha mnie nareszcie? 


Vincente, czyli Vera, „Skóra, w której żyję” 


Mamy z tobą problem, chłopcze. Czy może dziewczyno? Dzięki zabie- 


gom szalonego naukowcawygłądasz jak miss świata, alew końcowej 


scenie filmu deklarujesz: „Jestem Vincente”, dlatego pozostaniemy 
przy męskiej tożsamości. Vincente, twoja fizyczna przemiana nic nie 
zmienia, jeśli chodzi o relację z Cristiną. 

Zacznijmy od początku. Jesteś chłopcem, robisz maślane oczy do 
Gristiny, ale ona cię nie chce, bo woli babki - pech. Jesteś jednak 
chłopcem pełnym sił życiowych, a świat jest pełen pięknych kobiet! 


żenie, że też tego chce, ale niestety miała trudne dzieciństwo (o czym 
nie wiesz) i to jest dopiero prawdziwy pech. 

Zdejmuje ubranie wcale nie po to, żeby pobzy- 

kać się z tobąw krzaczkach. Zamiast bzykanka, 
onawpadaw panikę iwrzeszczy, tywpadasz 

w panikę idajesz jej w twarz, wycofujesz się, 

nie wykorzystujesz sytuacji (nieprzytomna las- 

kaw ciemnym zaułku w twoich ramionach), 
poprawiasz jej sukienkę izmykasz. I wtedy 

wkracza jej wkurzony tatuś, czylidoktor Ro- 

bert. Uznaje, żetrauma dziewczyny ijej póź 

niejsza samobójcza śmierć jest wyłącznie two- 

ją zasługą. Łapiecię, wycina penisa, doszywa 

cipkę ibiust, kupuje kredki do powiek, więzi la- 

tamiw sterylnym pokoju. Znikasz jako Vincen- / 
te, budzisz się jako Vera. 
Iwtym momencie dochodzimy do sedna spra- | 
wy. Kobiety są w filmie przedstawione jako | 
istoty zamknięte, ubezwłasnowolnione. Ty je- 

steś przypadkiem szczególnie jaskrawym, ale 

zwykłe panie domu mają podobnie. Żona dok- 

tora Roberta tak wyrywała się na wolność, że 

aż zwiała ze szwagrem, przy okazji rozpalając 

się niezdrowo. Marilia, czyli gospodyni i zara- 

zem biologiczna matka Roberta, żyje zależ- 

naod kaprysów swoich państwa, oddaje im 

dziecko, zaniedbuje dla nich drugie i jest służą- j 
cąw domu, który uznaje za swój. Kobieta to 

służąca, lalkai fasada, niewolnica swych pożytecznych funkcji biolo- 
gicznych iumiejętności nastawiania pralki. 

Naszczęście istnieją drzwi awaryjne: wychodzą nimi kobiety wolne, 
niezamężne i lesbijki. Czyli na przykład twoja matka, Vincencie, albo 
jej pomocnica Cristina. Są swobodne życiowo i seksualnie. I dlatego 
Cristina może cię nie chcieć, chociaż jesteś synem jej pracodawczyni. 
Dla odmiany, mężczyźni są w filmie przedstawieni jako istoty śle- 


Na przyjęciu zauważasz Normę, chcesz ją przelecieć, Ona sprawia wra- 


pe, nieodporne na iluzję, bezmyślni więźniowie popędów i po- 
zorów. Wystarczy gładka skóra, implanty, „kocham cię” - i już 
tracą głowę. Ślinią ekran, pokonują wszystkie niebezpieczeń- 
stwa, dokonują cudów, poświęcają życie, byle tylko móc krążyć, 
jak ćma, wokół swego fetysza - kobiety marzeń. I jakto z fety- 
szami - nie szukają w obiekcie głębi ani duszy. Chodzi o wygląd. 
Opobudzenie, prosty bodziec. Kiedy doktor Robert robi z ciebie 
kobietę podobną kropka w kropkę do swojej byłej żony icórki, 
to traci głowę, chociaż sam najlepiej wie, że nie istnieje żadna 
Vera. Że byłeś i jesteś jesteś Vincentem. Nawet przyjmując, że 
uległeś zjawisku znanemu jako syndrom 
sztokholmski (czyli uzależnienie ofiary od 
oprawcy), niewielkie są szanse, że zmieni- 
łeś uczucia i marzenia razem z ciałem. Ale 
doktor daje się oszukać wyszminkowanym 
ustom izapewnieniom „tylko my, odtąd 
zawsze razem”. Niewyczuwa pułapki fasa- 
dowej kobiecości i ginie. Dlaczego? Bo jest 
mężczyzną i polega na pozorach. 

Co innego kobiety. Gospodyni Marilia, naj- 
bardziej demoniczna postać w filmie - ona 
wie, co się stanie. Nie daje się oszukać pozo- 
rom iwie, że zabijesz Roberta. Podobnie 
twoja matka, Vincente - nie uwierzy, żepo- 
pełniłeś samobójstwo i przyjmie cię w no- 
wej skórze. Itak samo pomocnica Cristi- 

na da wiarę nieprawdopodobnej historii, 
którą opowiadasz jej naszybko w sklepie. 
Rozpozna cię. 
Ale hola, to jeszcze nie znaczy, że cię poko- 
cha! Dawniej Cristina nie chciała cię poko- 
chać. Z nową buzią może jej się bardziej 
spodobasz, ale przecież pozostajesz tą samą 
osobą, prawda? A ona, jako kobieta, zwraca 
uwagę nie tylko na fasadę, długie włosy icip- 
kę, aleinawnętrze. Możesz więcliczyć nato, 
że będzie cię lubićtak samo, jakdawniej, nie 
ze względu na płeć, tylko jako ciebie, poprostu. Lubić- i tyle. 
Napociechę propozycja: od początku filmu nie pasowałeś nam 
doroli mężczyzny. Artystycznie wrażliwy, zainteresowany wnę- 
trzem, nietylko ciałem. Od początku sądziliśmy, że masz zadatki 
na kobietę. Dlatego jest nadzieja, że pewnego dnia spotkasz jakie- 
goś interesującego mężczyznę, być może również transseksualne- 
go. Ibędziecieżyli długo i szczęśliwie... 


RYS: JADWIGA OKRASSA 
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money 


ZYJM 


LEPIEJ MIEĆ WIĘCEJ 


Nie 
udawaj 
Greka 


ZADBAJ O PIENIĄDZE 
ZANIM SIĘ SKOŃCZĄ 


Użyj Moneyzoom, darmowej aplikacji w 

dostępnej przez Internet i na iPhone'a Ustal swój Dodawaj Sprawdź „.i na co cię 
i zapanuj nad budżetem domowym miesięczny poniesione — ilejuż jeszcze stać! 
w trzech prostych krokach: budżet wydatki wydałeś 


Już ponad 20 000 Polaków zaufało prostocie www.moneyzoom.pl 


i wygodzie Moneyzoom. Dołącz do nich! 


WYNURZENIA SPOD FOTELA 


JAKA POLSKA WŁAŚNIE 2, 
CZYLI SEKS I ETOS 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 


Naszym karnawałem są powstania i żałoby. 
Orgazm zapewnia nam tylko starcie z SĄ ZOMO-wca albo innego Moskala 


I znowu obejrzałem dwa nowe polskie Film Krzystka potwierdza więccoś, co wiemy nie od dzisiaj. Na- 
filmy, każdy z zupełnie innej parafii. szym żywiołem jest walka. Naszym karnawałem są powstania 
Ba! Jeden z nich nie jest wcale z parafii, i żałoby. Orgazm zapewnia nam tylko starcie z pałą ZOMO-wca 
az pałacu arcybiskupiego! Mam tu albo innego Moskala. Dlatego też PRL, a wcześniej zabory, były 
na myśli „80 milionów” Waldemara dla nas seksualnym rajem. Dzisiaj natomiast - pokazuje Jadow- 
Krzystka opowiadające o tym, jak tuż ska - znaleźliśmy się (wybaczcie!) w dupie. Nieprzypadkowo naj- 
przed stanem wojennym działacze bardziej ekstatycznym momentem „Z miłości” jest monolog 
„Solidarności” wyciągnęli kasę związ- weteranki porno (świetna Elżbieta Gruca), która wspomina, jak 
kową z państwowego banku i ukryli ją to za komuny była „dziewczyną Wodeckiego”. W tle zaś leci pio- 
pod sutanną dostojnika kościelnego. senka tegoż o muszelce (śpiewamy „muszelka”, myślimy wiado- 
Z. kolei film numer 2 - „Z miłości” Anny Jadowskiej - to swoisty mo o czym). Gdy jednak od mitów trzeba przejść do pracy orga- 
(raczej swojski) making of por- nicznej, wszystko nam opada. Lepiej bo- 
nosa made in Poland. wiem radzimy sobie z organami porząd- 
kowymi niż z organami płciowymi. 
Czyli tak: u Krzystka mamy sier- Zamiast kręcić pornosy, idźmy na bary- 
miężne lata 80. i nierówną walkę kady 11 listopada albo 13 grudnia. Jedy- 
z reżimem. U Jadowskiej nato- nie tam udaje nam się zaspokoić na czas 
miast wolną Polskę ibara bara jakiś narodowe popędy. Ale wielkiego 


bunga bunga. Teoretycznie rzecz 
ujmując, „80 milionów” winno 
być kolejnym oleodrukiem 
przedstawiającym martyrolo- 

gię 35 milionów, skąpanym 

w krwi, pocie i modlitwie, nato- 
miast „Z miłości” powinno (teo- 
retycznie) tryskać (dosłownie 

i metaforycznie) radością i wigo- 
rem, atakże kąpać się w zupełnie 
innych płynach (szampanie, 

na przykład). Tymczasem nicz te- 
go. A nawet wręcz przeciwnie. 

U Jadowskiej członki są sflaczałe, 
scenografia obskurna, aktorzy 
nie potrafią zapamiętać swoich 
kwestii albo uciekają z planu 

w momentach strategicznych. 
Nie dość, że brud, smród iubó- 
stwo, to jeszcze smutek, żali de- 
presja. Za to u Krzystka trwa nie- 
kończąca się orgia rebeliancka. wytworną konfekcją okryci 
Podniecenie nie mija, raczej ro- i darzą uśmiechem się wzajem, 
śnie z każdą minutą zbliżającą nas do wyprowadzenia czołgów i wszyscy do czysta wymyci”. 
naulice (czołg, długa lufa, wiadomo, o co chodzi). Wszyscy ba- 
wią się znakomicie, łącznie z Piotrem Głowackim brawurowo 
wcielającym się w złego ubeka. Rozkosz na niego patrzeć, Icóż, 


ż Ż i ó i ? Ż isiaj r Fat! PP : ta : 

za R GEJ sh kasa Aaa: m see w na aktualności. No właśnie! Dopóki przynajmniej ostatni wers 

kj RR i es R e (Ak: ło aiz pieśni nie stanie się ciałem (do czysta wymytym), dopóty pol- 
i * Ski FE CYME szy: 2-208 etosu do ręki ni do ustnie wezmę. 


heteroseksualnego romansu z tego nie 
mainie będzie, gdyż tylko męska kon- 
spira jest sexy. W,80 milionach” kobiety 
to albo sprzedajne francuskie dziwki, al- 
bo Matki Boskie (tę naczelną gra oczywi- 
ście, jak zwykle, Agnieszka Grochow- 
ska). Alegorią triumfu patriotycznego 
fallusa jest ostatnia scena filmu, w któ- 
rej Władysław Frasyniuk obleczony 
w skórę aktualnego idola, Filipa Bobka, 
posuwa tramwajem - niedwuznacznie 
nasuwającym skojarzenie z męskim na- 
rządem - milicyjną sukę. 
A skoro o tramwaju mowa... W słynnym 
songu Starszych Panów „Już czas 
nasen” podmiot liryczny życzy na do- 
branocojczyźnie: 


„niech Ci się przyśnią pogodni, 
zamożni Polacy, 
że luźnym zadązają tramwajem, 


Za każdym razem, gdy piosenka ta ma być wyemitowana w radio 
albo telewizji, prowadzący podkreśla, że nic nie straciła ona 


FOTO: IWONA EL-TANBOULI-JABŁOŃSKA RYS.: JADWIGA OKRASSA 
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W/filmie „Musimij 
porozmawiać o Kevinie” 
Tilda Swinton rewelacyjnie 
oddaje rodzicielską gehennę 
(relacja macki i dziecka jest 
tutaj baragiej toksyczna niż 
niejeden romans), a Lynne 
Kamsay demonstruje 
miegwykią biegłość w materii 
KOTTorU.. 
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KINO / 


Rok 2012 zaczyna się 
© w polskich kinach mocnym 
repertuarem. W styczniu jest co 
najmniej kilka filmów zasługują” 


cych nato, by pójść na nie do ki- 
na. Już 5 stycznia - „W ciemno- 
ści”, czyli najnowsze dzieło 
Agnieszki Holland, które jest pol- 
skim kandydatem do Oscara 
w kategorii Najlepszy film niean- 
glojęzyczny (recenzja obok). 
Kolejne tytuły warte 

e polecenia to: „Almanya 
- witajcie w Niemczech” o turec- 
ko-niemieckich związkach bez 
podnoszenia okrzyków o neokolo- 
nializmie, patriarchacie czy kry- 


zysie tożsamości; „Człowiek 
z Hawru" - Akiego Kaurismakiego 
(pro/contra na s. 75); „Musimy po- 
rozmawiać o Kevinie" z docenioną 
nagrodami rolą Tildy Swinton; 
atakże „Rzeź” Romana Polań- 
skiego - kameralny dramat ro- 
dzinny z gwiazdorską obsadą. 
Małym i dużym entuzja- 

e stom Muppetów przypo- 
minam o premierze dalszych 
losów Kermita i Miss Piggy 
(recenzja na s. 78). 


AGNIESZKA KA 


W styczniu jest kilka tytułów, 
które nasi krytycy oceniają 
skrajnie — stąd aż trzy filmy 
mają recenzje pracontra 


BOX OFFICE (filmy na świecie) ) 


tytuł ocena 
box office tygodnie box office tygodnie Wii ści 
ALF ę 71- t ciemności 4 
-412.20Ń w kinach -412.201 | w nach Kot wbułach 3 
1. LISTY DOM. 1,454,0 4 _ 1. SAGA ZMIERZCH... 246,9 3 [EU Sherlock Holmes 2 
Powrót do domu 
2. SAGA ZMIERZCH... 676,1 3. 2.IMMORTALS. BOGOWIE I HEROSI 75,7 4 Almanya - witajcie 
3. WYJAZD INTEGRACYJNY 608,7 5 3. JACK I JILL 64,2 4 w Niemczech 4 
4. 1920 BITWA WARSZAWSKA 361,5 M 4.KOTWBUTACH 64,1 6 [U] Bunć, ce faci? 3 
5. IMMORTALS. BOGOWIEIHEROSI 272, 5. MUPPETY 56,4 2 lece 5/3 
6. PRZYGODY TINTINA 227,3 6. HAPPY FEET 2... 51,7 3 R Dziewczyna z tatuażem 
7. SZPIEG 124,2 7. TOWER HEIST. ZEMSTA CIECIÓW 46,5 5 Ę Czas wojny 
8. ARTUR RATUJE GWIAZDKĘ 120,9 8. J. EDGAR — BD A iwiewiórki E i 
le Blue 
9. TOWER HEIST. ZEMSTA CIECIÓW 83,7 9. ARTUR RATUJE GWIAZDKĘ 25,3 2 [HPMusimy porozmawiać 
10. MALI AGENCI 4 74,9 10. HUGO 25,1 2 oKevinie 5/3 
Ez ER ; Underworld: Przebudzenie 
AE w kinach tygodnie ZU] Sztos 2 
-412.2011 Muppety 4 
1. SAGA ZMIERZCH... 42,6 1. INTOUCHABLES sz9 5 Marna Macy ź 
lay Marlel 
2. ARTUR RATUJE GWIAZDKĘ 17,3 2. SAGA ZMIERZCH... 27,3 3 FTTIRzeż DENĘ 5/3 
3. IMMORTALS. BOGOWIE I HEROSI 3,3 3. KOT W BUTACH 3,4 1 Amador *(12/12) _ 4 
4. WYŚCIG Z CZASEM 8,3 4. MON PIRE CAUCHEMER 6,4 4 ja a sza godzina 
(MU Contraband 
5. PRZYGODY TINTINA 7,8 5. WYŚCIG Z CZASEM 5,9 2 Moja łódź podwodna 5 
6. TOWER HEIST. ZEMSTA CIECIÓW 6,8 6. CONTAGION - EPIDEMIA... 5,9 4 Combat Girls. 
7. SŁUŻĄCE 6,3 7. LES LYONNAIS 3,3 1 Krew i honor 3 
8. IDY MARCOWE 4,5 8. ŚNIEGI KILIMANDŻARO 3,4 3 Zupełnie inny weekend _— 
Muminki w pogoni 
9. MY WEEK WITH MARILYN 2,9 9. POLISSE 3,4 5) za kometą 
10. HAPPY FEET 2... 2,6 10. ARTUR RATUJE GWIAZDKĘ 2,9 2 Robert Mitchum 
nie żyje 3 
-Przahdik Nica GAL Nagroda — 
szystkie znaki na niebie wskazywa- _ mid dolarów). Nie we wszystkich jednak krajach R 
ty, żeprzebojem numer jedenlisto- „Przed świtem” stał się najpopularniejszym tytułem listo- SaGa Zmierzch sPized [ > 
pada będzie w skali całego globu pada. I tak we Francji gigantyczny sukces odniosła kome- karta A Część I j 4 
„Saga Zmierzch: Przed świtem ślia „Intouchables , która stała się czwartym filmem w hi- PER Artur ratuj e Gwiazdkę 5 
— część 1. I tak też się stało, Obraz zrobił to, co dwie storii z wpływami sięgającymi ponad 100 min dolarów. YAPĄ Winx. Ma giczna F 
poprzednie części cyklu, czyli zarobił w kinach fjo- W Polsce natomiast na czele box office u znalazła się świą- przygoda 3D 1 p 
nad joo min dolarów. Bez wątpienia młodzieżowa teczna komedia romantyczna „Listy do M. Co więcej, Tupot małychstóp2 3 
produkcja znajdzie sig w pierwszej piątce najwięk- film Miji Okorna osiągnął wynik, który zapewnił mu Sylwester 
szych przebojów sezonu. Przegra tylko z takimi gigan- miano najpopularniejszego tytułu 2011 roku w polskich w Nowym Jorku 2 
tami jak ostatnia część „Elarry ego Pottera” (1,33 mld —_— kinach przed Bożym Narodzeniem miał już na koncie Moneyball 5 
dolarów), „Transformers 3* (1,12 mld dolarów) oraz 1,8 mln widzów. Pozostałe miejsca na podium również Łono 2 
„Piraci z Karaibów: Na nieznanych wodach” (1,04 zajęły rodzime produkcje: „Och, Karol 2” (1,7 mln osób) Coś 3 
Oceny filmów orag„1920 Bitwa Warszawska” (1,5 min osób). (o) (21M Chatroom 4 
Ale cyrk! 3D 3 
śe pe kj jj Wj e % % HM, * KME * ki Cokolwiek się zdarz 1 
ARCYDZIEŁO _ ŚWIETNY DOBRY POPRAWNY KIEPSKI KOSZMAR Dzieńnik 
zakrapiany rumem 3 
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FILM / preziery 
m WZ 


W CIEMNOŚCI 


KEEGH Żydzi ukrywający się 
w lwowskich kanatach GHumsz Mick) 


kran cuchnie. Albo pachnie: fetorem strachu. Pomiędzy ludźmi 

śmigają szczury. Ale ludzie ukrywający się w kanałach to również 

gryzonie. Trwa wielka deratyzacja człowieczeństwa. Kanadyjski 

pisarz Robert Marshall trafił w gazecie na artykuł poświęcony 

Iwowskiemu kanalarzowi 

Leopoldowi Sosze, który podczas II wojny światowej zamknął 
grupę kilkunastu Żydów w kanale, ratując ich przed śmiercią. Socha począt- 
kowo robił to dla pieniędzy, jednak pod wpływem kontaktu z ukrywanymi, 
zmienił podej. Z kunktatora stał się bohaterem. Książka Marshalla trafi- 
ła w ręce Agnieszki Holland. Autorka „Europy, Europy” nie tylko maksy- 
malnie ograniczyła liczne sentymentalizmy, zapisane również w autobio- 
graficznej książce Krystyny Chiger, ale także znakomicie skompletowała ze- 
spół współpracowników. Robert Więckiewiczw roli Sochy daje Oscarową 
kreację; integralną partyturę, łączącą kontekstowe, historyczne wpływy ze 
współczesnymi kontrapunktami, skomponował Antoni Komasa-łazarkie- 
wicz; autorka zdjęć Jolanta Dylewska pokazała, że jeśli chodzi o malowanie 
ekranowego światła oraz kompozycję kadru, nie ma sobie równych w euro- 
pejskim kinie (czego dowodem Złota Żaba na grudniowym festiwalu Ca- 
merimage). 
„W ciemności” Holland to rejestracja 14 miesięcy życia w ścieku. Każdy od- 
głos spoza kanału jest niebezpieczny. Może oznaczać śmierć. W terrarium 
strachu kiełkują złe popędy. Holland jest reżyserką zbyt inteligentną ipo- 
wściągliwą, żeby w starym stylu poetyzować status ofiary. Ludzie są różni. 
Ukryci pod ziemią bywają równie słabi jak ślizgający się po powierzchni. 
Więckiewicz zagrał palimpsest tych postaw. Charakterystyczna fizys aktora 
odbija skrajne emocje. Tomoże być uśmiech poczciwiny-filantropa, który 


ALMANYA — WITAJCIE 
W NIEMCZECH 


KANANE OD 6.01 


kluczeniu, kompleksach. Yaseminsamdere i 
lera więc filmowych szlaków s e kaganka 
jka ry 


ji, utkana jes pomnień. Dla 
Jedat Erincin) i Fatmy (Lilay Huser), seniorów 
zka nad Bo 


(IN DARKNESS) 
DRAMAT. 
POLSKAJNIEMCY 
KANADA 2011. 
Reżyseria: Agnieszka 
Holland. Scenariusz: 
David F. Shamoon (na 
podst. książki „In The 
Sewers of Lvov" Roberta 
Marshalla). Zdjęć 
Jolanta Dylewska. 
Scenografia: Erwin Prib. 
Muzyka: Antoni Komasa- 
-Łazarkiewicz. Obsada: 
Robert Więckiewicz, Benno 
Fiirmann, Kinga Preis, 
Maria Schrader, Agnieszka 
Grochowska. Dystrybucja: 
Kino Świat. Czas: 145' 


błyskawicznie zamienia się w grymas prymitywnego satrapy, marzącego 
otym, żeby nachapać się od „żydków”, a następnie rozgrzeszyć nieczyste 
sumienie czystą chucią. Żona czeka. 

W filmie Holland ciemność zwycięża jasność. Mrok jest tutaj „kolorem” 
szczurzego skowytu, niesłyszalnego pisku mieszkańców kanału. Oczy 
widza stopniowo przyzwyczajają się do cienia. Warto rozejrzeć się po sali, 
kiedy w rozświetlonym finale mrużymy oczy, powtarzając w myślach me- 
mento z „Kanału” Wajdy: „za duży blask”. Pogodny happy end jest jednak 
zbyt beztroski, żeby można było weń uwierzyć. Życie nie jest kiczem, a ta- 
lerz z ciasteczkami w rękach granej przez Kingę Preisżony Sochy za chwilę 
zamieni się w gliniane naczynie z deszczówką. „Nie mogę sobie w ogóle 
wyobrazić, że świat kiedyś znowu stanie się dla nas zwyczajny” - notowała 
Anna Frankw „Dzienniku”. Holland pokazuje żydowską, czy szerzej, ludzką 
skazę. W tym gorzkim portrecie chodzi jedynie o „trwanie przeciw śmierci” 
według terminologii żydowsko-francuskiego filozofa Emmanuela Lóvina- 
Sa - trwanie, które otwiera kruchą przestrzeń na manifestację „dobroci wy- 
zwolonej z egoistycznego cierpienia”. 

Ruchliwa kamera Dylewskiej z emocjonalną uczciwością śledzi ludzkie cie- 
nie. Aktorzy mówią rzeczywistymi językami bohaterów. Po ukraińsku, pol- 
sku, niemiecku, w jidisz. Ten - wydawałoby się prosty - zabieg jest chyba 
największym odkryciem „W ciemności”. Il wojna światowa w końcu nie jest 
wyrobem angielskopodobnym, wygląda prawdziwie. Myślimy: „tak właśnie 
było”. Zdecydowanie słabiej sprawdza się natomiast warstwa psycholog 
na. Przemiana Sochy wydaje się życzeniowa, przepływa przez ekran mgławi- 
cowo. Trudno w nią uwierzyć. Podejrzewam także, że film rodził się w bólach. 
Niektóre sekwencje kanałowe zaaranżowane są bowiem mistrzowsko, inne 
- zwłaszcza z udziałem niemieckich aktorów - sprawiają wrażenie niedokoń- 
czonych, ratowanych montażem. Nie zawsze z sukcesem. Q 


nym powrotem do pierwszych miłosnych uniesień, 


| wzdsęzycj granice banału. Bezpretensjonalny idowci, 
ny obra: z broni się bez podnos: enia okrzyków o neoko- 


(ALMANYA - WILLKOMMEN IN DEUTSCHLAND) KOME- 
DIODRAMAT. NIEMCY 2011. Reżyseria: 


Scenariusz: Yasemin Samdereli, Nesrin Samdereli. 


fasemin Samdereli. 
The Chau Ngo. Muzyka: Gerd Baumann. Scenogri 
der Manasse. Obsada: Vedat Erincin, Fahri Ógiin Yardim, Lilay 


Huser, Demet Giil. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 97' 
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KOT W BUTACH 


K©EGN 27/7 Kot poznał ogra 


imo że „Kot w butach” to popłuczyny po „Shreku”, scenarzystom 

udało się uczynić z tytułowego bohatera postać na tyle indywi- 

dualną, że filmu nie można traktować jako kolejnej części serii. 
W animacji Millera o innych bohaterach tetralogii nawet się nie wspomi- 
na, bo akcja rozgrywa się, zanim Kot poznał ogra. Oczywiście, pojawiają 
się odwołania, które jednoznacznie wskazują na pobratymstwo z serią 
(charakterystyczne „kocie spojrzenie”, potrójne salto kota), które docelo- 
wo miały rozbawić widownię, ale stały się tylko ogranym cytatem. 
„Kot w butach” bierze na warsztat historię o magicznych ziarnach, z których 
sadzonki urastają do niesamowitych rozmiarów, a uich szczytu można zna- 
leźć magiczną gęś znoszącą złote jaja. Twórcy potraktowali opowieść 
nią. O ile pierwszoplanowi bohaterowie to inteligentne, antropomorficzne 
postaci, które z opresjami radzą sobie o wiele lepiej niż ludzie, o tyle gęś to 
opóźnione w rozwoju zwierzątko, którego egzystencja sprowadza się do wy- 
rzucania z siebie cennych jaj. Kot - mistrz fechtunku i przebiegły spryciarz 
zzasadami - przedłuża swój żywot ze „Shreka”, gdzie dał się poznać jako 
nonszalancki kuzyn Zorro. W „Kocie...” twórcy bawią się tym motywem 
- głosu bohaterowi użyczył znów Banderas (wcielił się w mistrza płaszcza 
i szpady w „Legendzie Zorro”), który szarżuje akcentem na każdym wypo- 
wiadanym słowie, astrój i otoczenie bohatera to hiszpańsko-amerykański 
konglomerat. Postmodernistyczne gry sprawdzają się w filmie całkiem nie- 
źle - doszukiwanie się najróżniejszych odniesień sprawia frajdę. Jednak 
świadomość, że „Kot..." jest tylko odgrzewanym kotletem po „Shreku” de- 
waluuje go do rangi prequeli znanych serii. Q 


(PUSS IN BOOTS) ANIMOWANY. USA 201]. Reżyseria: Chris Miler. Scenariu 
David H. Steinberg, Tom Wheeler, Jon Zack, Brian Lynch. Montaż: Eric Dapkewicz. 
Muzyka: Henry Jackman. Dubbing: Antonio Banderas, Salma Hayek, Billy Bob 
Thomton. Dystrybutor: UIP, Czas: 90' 


ALVIN I WIEWIÓRKI 3 
REKE oD 12.01 


Realizacja trzeciej części była tylko kwestią czasu 
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BUNA, CE FACI? 


ESEJ Internetowe flirty 
znudzonego sobą małżeństwa 


dobie umasowieniai globalizacji produkcji filmowej, którawyraża się 

między innymi przenikaniem się, powszechną dostępnością iwza- 
W, jemnym otwarciem narodowych kinematografii, jesteśmy świadka- 
mi mi paradoksalnege zjawiska. Z jednejstrony, twórcy z krajów mniejznanych 
iatowej widowni kinowej dążą w swych obrazach do akcentowania specyfi- 
ki swojej ojczystej kultury, z drugiej - starają się jednak korzystaćze spraw- 
dzonych i uniwersalnych reguł narracji filmowej, żeby dotrzeć do jak najwięk- 
szej liczby odbiorców. Niestety, rumuńs r wybrał tę drugą opcję . 
Komediodramat opowiada o znudzonym sobą i zmęczonym małżeństwie, 
które znalazło się o krok od rozpadu. Małżonkowie, w głębokiej tajemnicy 
przed sobą, nawiązują internetowe romanse, nie wiedząc, że... Więcej nie 
ujawnię, ale tylko dla zasady, bo właściwie nie ma czego ujawniać. Twórcy 
bowiem bez skrupułów powielają amerykański schemat gatunku, nie szuka 
jącoryginalności i swoistości. Gdyby aktorzy nie mówili po rumuńsku, łatwo 
byłoby zapomnieć, żeto film rumuński, a nie kolejna produkcja DVD zza Oce- 
anu. Oczywiście, całość została zrealizowana rzetelnie, ze szczyptą naszej 
środkowo-wschodnioeuropejskiej ironii i nawet wyrafinowaniem. Aktorzy 
zaś obsadzeni w rolach głównych radzą sobie nie gorzej, niż radziliby sobie 
w tych kreacjach na przykład Meg Ryani Tom Hanks. Są też wiarygodniejsi. 
Ale kazano im zagrać w opowieści, której najważniejszym zadaniem jest 
wmówić widzom: „Zobaczcie, jesteśmy tacy sami jak wszyscy”. To jest jednak 
bardzo smutne, gdy artysta dla poklasku większego audytorium decyduje się 
stworzyć dzieło, które w założeniu niczym się nie wyróżnia. Miejmy nadzieję, 
że to rzadki przykład źle pojętego ujednolicania. Q 


KOMEDIODRAMAT. RUMUNIA 2010. Reżyser! 
Zdjęcia: Radu Aldea. Muzy 
Paul Diaconescu. Dystrybucja: 


Alexandru Maftei. Scenariusz: Lia Bugnar. 
Dragos Alexandru. Obsada: Dana Voicu, lonel Mihailescu, 
Spectator. Czas: 105% 


bowiem niewiele się tu zmieniło. Film Mike'a 
Mitchella to wciąż ten sam festiwal złego smaku 
ipstrokatej tandety ekstowa fabuła 
I5oba garść prymi ów. Pomysł 
fair - małoletnie dzie- 


KOMEDIA. USA 2011. Reżyseria: Mike Mitchell. Scenariusz: 
Jonathan Aibel, Glenn Berger: Zdjęcia: Thomas E. Ackerman. 
Muzyka: Mark Mothersbaugh. Obsada: Jason Lee, Justi 
Long, Amy Poehler, Anna Faris, Christina Applegate. 


Dystrybucja: Imperial CinePix. Czas: 87" 


[ey4Te)'|14 
Z HAWRU 


(LE HAVRE) DRAMAT. 
FINLANDIA/FRANCJA/NIEMCY 201. 
Scenariusz i reżyseria: Aki Kaurismaki. 


Zdjęcia: Timo Salminen. Muzyka: Tero 
Malmberg. Scenografia: Wouter Zoon. 
Obsada: Andre Wilms, Blondin Miguel, 
Kati Outinen, Elina Salo, Quoc Dung 
Nguyen. Dystrybucja: Gutek Film. 
Czas: 93 


Fiński reżyser potrafi 
zbudować dramaturgiczne napięcie 


Niemal 20 lat po premierze „Życia cyganerii”, Aki Kaurismaki 
znowu porusza się w kręgu francuskiej kultury. W „Człowieku 
z Hawru” kreuje świat, w którym problemy z pierwszych 
stron gazet zostają przedstawione w stylizacji retro, asenty- 
mentalizm łąć absurdalnym poczuciem humoru. Ostentacyjnie sta- 
roświecki film Kaurismakiego nie przypomina kawiarnianego lamentu 
nad teraźniejszością. Rozbrzmiewający francuskimi chansonsirockowymi 
szlagierami „Człowiek...” stanowi raczej buntowniczy hymn na cześć nostal- 
gii wyzwalającej w bohaterach skrywany humanizm. 
Dla Kaurismakiego liczy się przede wszystkim poczucie wspólnoty. Swoim 
zwyczajem reżyser opisuje środowisko ubogich outsiderów. Sportretowani 
w „Człowieku...” drobni sklepikarze oraz właściciele podłych knajp sprawiają 
wrażenie, jakby czas zatrzymał się dla nich mniej więcej w latach 30. Wszyscy 
bohaterowie solidarnie strzegą swojego uniwersum przed zewnętrznymi 
wpływami, które aka pociągnąć za sobą wyłącznie biurokratyczny ter- 
gdy w okolicy pojawia się zagubiony 
ki uchodźca, potrafią potraktować go 
jak siega "Najwięcej życzliwości okazuje nastoletniemu Idrissie starzejący 
się pucybut Marcel Marx. Mężczyzna - podobno należący niegdyś do arty- 
stycznej bohemy - wzbudza sympatię dzięki niewymuszonemu wdziękowi, 
nienagannym manierom i eleganckiemu dowcipowi. Z Idrissą łączy go jed- 
nak przede wszystkim podobny rodzaj dziecięcej niewinności. Mt zna 
potrafi wczuć się w położenie chłopca także dlatego, że sam wzmaga się 
z osobistą tragedią w postaci nagłej choroby ukochanej żony. Zdetermino- 
wany, by pomócchłopcu, Marcel nie musi uciekać się do efekciarskiego he- 
roizmu. Kaurismikiemu wystarczą łagodne uśmiechy i proste gesty będące 
świadectwem zwykłej życzliwości. 
Fiński reżyser potrafi zbudować dramaturgiczne napięcie, bo przypomina, 
że portretowana przez niego idylla jest zagrożona. Poczynaniom Marxanie- 
ustannie towarzyszy czujne spojrzenie tropiącego go inspektora Moneta. 
Aspolicjidoskonale zdaje sobie sprawę z miejsca pobytu Idrissy, alejego 
reakcja do samego końca pozostaje jedną wielką niewiadomą. Wyjęty prosto 
z klasycznych czarnych kryminałów Monet ma dla Kaurismakiego znaczenie 
wysoce symboliczne. Inspektorznajduje się na granicy fantazji i realności, 
służbowej bezduszności i czysto ludzkiej empatii. Niejednoznaczna postać 
stanowi ilustrację przewrotności Kaurismakiego. Choć inspektora bardzo 
łatwo można znienawidzić - tak jakz początku robi to sam Marx - równie 
krótkowzroczna postawa szybko może stać się powodem do wstydu. 
W finale „Człowieka...” drobne zbiegi okoliczności i niewieleznaczące przy- 
padki sumują się w prawdziwy cud. W tym akcie próżno szukać zgody reży- 
sera naakceptację rzeczywistości. Za sprawą licznych odwołań do przedwo- 
jennych klasyków ip zych szlagierów Nowej Fali Kaurismaki przypo- 
mina, że cały czas porusza się po wymyślonym świecie kina. „Człowiek 
z Hawru” stanowi jeszcze jedną z wielu ekranowych iluzji. Rzadko 
która znich ma jednakw sobie równie ogromnąsiłę. 


PIOTR CZERKAWSKI 
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Portowy Hawr jawi się jako 
miasto prawdziwych cudów 


Aki Kaurismaki nazywany fińskim Jimem Jarmuschem po raz 
kolejny zabierawidza w odrealniony, wystylizowany świat jak- 
by wyjęty z kadrów filmów z lat 50. i 60. Le Havre to po francu- 
sku „przystań” i tutaj znaleźli swoje schronienie boh aterowie 
najnowszego filmu reżysera, w którym widzowie mogą również poczuć 
bezpiecznie. Wyjątkowo jednakzłudny to azyl nawet dla wielbicieli ekscen- 
trycznego stylu twórcy, do których osobiście się zaliczam. To, co kiedyśwyda- 
wało się w jego filmach świeże i odkrywcze, obecnie sprawia wrażenie swo- 
istej „powtórki zrozrywki”: połączenie wątłej nici fabuły, pozbawionej psy- 
chologicznej głębi nadmiernie oszczędną reżyserią składa się na sztuczną 
i pretensjonalną bajkę dladorosłych. Portowy Hawr jawi się jako miasto praw- 
dziwych cudów. Tutaj policja „odpuszcza” nielegalnym imigrantom, pełni 
współczucia sąsiedzi pomagają w ukrywaniu uciekiniera, któremu grozi de- 
portacja, a śmiertelnie chora żona głównego bohatera nagle wraca do zdro- 
wia. W najbardziej docenionymii nagradzanym obrazie Kaurismakiego „Czło- 
wiek bez przeszi trudno było znaleźć fałszywą nutę czy zbędną scenę. 
Skromność realizacji i spora doza scenariuszowego absurdu została doskona- 
lewpisana w opowieść o bohaterze próbującym zrekonstruować sobie życie. 
„Człowiekowi z Hawru” brakuje podobnej dyscypliny. Marcel Marx (przeko- 
nujący Andre Wilmsw kreacji przypominającej rolę w „Życiu cyganerii” Kau- 
rismakiego), niegdyśartysta zarabiający nażycie jako pucybut, wiedzie 
skromną wręcz minimalistyczną egzystencję. Jego urocza i oddana małżonka 
Arletty cieszy się, gdy wraca do domu z kilkoma euro w kieszeni i świeżą ba- 
gietką. Lampka wina w knajpce (często na kredyt), spacer z psem oraz rozmo- 
wyzw ietnamskim kolegą po fachu skutecznie zapełniają wolny czas. Harmo- 
nia rytmu codzienności zostaje przerwana, gdy żona Marcela trafiado szpitala, 
aon natyka się na zagubionego nastolatka skądś z Afryki. W odruchu bezinte- 
resownej pomocy chroni Idrissę przed policją emigracyjnąi umożliwia mu 
przedostanie się do rodziny w Londynie. Ważki i dotkliwy problem współcze- 
snej Europy Kaurismaki potraktował jako pretekst do naiwnej przypowiastki, 
którą oczywiście można potraktować z przymrużeniem oka jako idealistyczną 
wizję świata. Bohaterowie ubrani w kostium francuskiego kina noir, wypisz, 
wymaluj z filmów Jean-Pierre'a Melville'a, których twarze niewykazują emo- 
cji niczym w obrazach Roberta Bressona, niedoświetlone zdjęcia wykonane 
techniką analogową - te wszystkie wypracowane elementy stylistyki „Czło- 
wieka z Hawru” biorą w cudzysłów dramatyczną historię. Rasizm, alienacja 
czy ubóstwo znikają albo przynajmniej stają się Iżejsze do zniesienia dzięki 
ludziom o złotym sercu i oryginalnej fizjonomii. W tę bajkę z happy endem 
można uwierzyć albo nie. Reżyser zapowiedział, że „Człowiek z Hawru” to 
pierwsza część trylogii rozgrywającej się w różnych europejskich państwach. 
„Jestbardzo niedobrze, że prawda musi być broniona obecnie fikcją, powie- 
ścią, bajką” - pisał niemiecki twórca epoki Oświecenia, Georg Christoph Lich- 
tenberg. Należy mieć nadzieję, że kolejna optymistyczna wizja świata Aki Kau- 
rismakiego zostanie przekuta na bardziej przekonującą opowieść, 
zaczarowującą bolączki współczesności z większym polotem. 


-Jaca Kolana 
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CODE BLUE 


CECH Sezkompromisowe kino 
świadomej reżyserki 


—ARTUR ZABORSKI, ONET. 


ode Blue" to określenie zaczerpnięte z medycznego żargonu. Ozna- 

cza taki stan chorego, w jakim musi zostać poddany natychmiasto- 

wej reanimacji. W takim stanie znajduje się główna bohaterka filmu, 
Marian, choć ani fizycznie, ani psychicznie nie wykazuje żadnych niepo- 
kojących objawów, przynajmniej w teorii. Pracuje w szpitalu, mieszka 
w eleganckim bloku, słowem, wiedzie się jej. Jest sama, ale co w tym 
dziwnego? Ma też swoje małe dziwactwa, jak podkradanie intymnych 
przedmiotów pacjentom, którymi się zajmuje. W jej kolekcji znajduje się 
już grzebień z puklem włosów czy obgryziony ołówek. Wkrótce dołączy 
do nich zużyta prezerwatywa i to z zawartością - pamiątka po zbioro- 
wym gwałcie, jaki dokonał się za oknami mieszkania kobiety. Oprócz niej 
tragedii biernie przyglądał się także sąsiad. Choć nie znali się wcześniej, 
odtąd będą związani tym mrocznym sekretem, który zbliży ich do siebie 
na tyle, że osiągną pełnię intymności. 
Antoniakwykorzystuje kamerę do przeprowadzenia na tej intymności 
szczegółowej wiwisekcji. Jej odważne i bezkompromisowe ukazanie ma 
za zadanie pobudzić widzów do życia tak jak bohaterkę filmu. Jak przyznaje 
Antoniak, Marion jest personifikacją śmierci. Reżyserka zastanawiała się, 
czego tak naprawdę pragnęłaby śmierć, gdyby przybrała ludzką postać. 
Odpowiedź, jaka jej się nasunęła, wskazywała na bliskość z drugim człowie- 
kiem. W „Code Blue” nie znajdziemy jej landrynkowego ukazania, jakim 
epatują komedie romantyczne. Tu zbliżenie z drugim człowiekiem to nie 
tylko rozkosz i ekstaza, ale też ból i wielki strach przed niepewnością zamia- 
rów drugiej osoby. To dzięki nim Marianodkryje, coto prawdziweżycie. Q) 


MOJA ŁÓDŹ 


PODWODNA - 


KEZA Róże oblicza 
młodości 


ielu artystów z niewiadomych przyczyn zwykło przedstawiać mło- 
dość jako najpiękniejszy okres w życiu człowieka. Wszystko wówczas 
kwitnie, tanie wino smakuje jak nektar bogów, a miłośći seksnie 
przynoszą już nigdy później tylu powodów do radości. Z perspektywy prze- 
ciętnego nastolatka sprawy mają się jednakzupełnie inaczej. Młodość to czas 
niepokoju, frustracji, sercowych zawodów oraz nieustannej kontroli ze strony 
rodziców i nauczycieli. Dlategozazwyczaj lepiej trawię filmy, które pokazują 
ycie niepełnoletnich bohaterów bez owijania w bawełnę. 
żyser Richard Ayoade wie, zczym „się je” okres burzy inaporu. Bohater 
„Mojej łodzi podwodnej”, Oliver, jest nieszczęśliwie zakochany, wśród rówie- 
śników czuje się obco, aw dodatku musi zaradzić rozstaniu rodziców. Moż- 
ło opowiedzieć tę historię albo w konwencjiciężkiego dramatu, albo ko- 
nicjacyjnej. „Łódź” płynie w drugim kierunku. Najwięcej okazjido ć 
czenia przepony dostarczają scenki, w których Oliversam zamienia się 
w twórcę filmowego iw wyobraźni bądź przy pomocy amatorskiej kamery 
inscenizuje sceny z własnego życia. Ayoade odsłania wówczas różne oblicza 
młodi urne i chmurne, melancholijne, a wreszcie pozeł Ę 
Otulona mgiełką nostalgii (akcja rozgrywa się w bliżej nieokreślonych la- 
tach 80.) „Mojałódź podwodna” spodoba się wszystkim tym, którzyw kinie 
szukają estetycznej rozkoszy. Reżyser-debiutant ma niezwykłe wyczucie stylu. 
Wie, jakubrać bohaterów (to czerwone paltko wybranki Olivera...), by od razu 
przykuwali uwagę ipięknie komponowali się z jesiennym krajobrazem. W fil- 
mienie mogło też zabraknąć odpowiednio nastrojowych piosenek, których 
Ayoade dostarczył frontman kapeli ArcticMonkeys, Alex Turner. Q 


DRAMAT. DANIA/HOLANDIA 201]. Scenariusz i reżyseria: Urszula Antoniak. Zdjęcia: 
Jasper Wolf. Muzyka: Ethan Rose. Scenografia: Vincent De Pater. Obsada: Bien de Moor, 
Lars Eidinger, Hans Kesting. Dystrybucja: Stowarzyszenie Nowe Horyzonty. Czas: 80' 


COMBAT GIRLS. 
KREW IHONOR 


* * * HIM 0D 27.01 
RABA SOIER 


olski BY filmu IA co najmniej 
Imu pojęcie 


im w drogę, 


gii. 15-letnia Vena bije, bo może. Nastoletnia rebelia 
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(SUBMARINE) KOMEDIA. USA/WLK. BRYTANIA 2010. Scenariusz i reżyseria: Richard 
Ayoade. Zdjęcia: Erik Wilson. Muzyka: Andrew Hewitt. Obsada: Craig Roberts, Yasmin 
Paige, Noah Taylor, Sally Hawkins, Paddy Considine. Dystrybucja: Gutek Film. Czas: 97' 


nie 
aniu boha- 
godne i emocjonalnie głębo- 
kie. Do O e nobilitują r 
będącą di ładem ze społecznego 
determinizmu. 


(KRIEGERIN) DRAMAT. NIEMCY 201]. Scena 

David Wnendt. Zdjęcia: Jonas Schmager. Muzy 

Repka. Obsada: Alina Levshin, Jella Haase, Gerdy Zint, Lukas 
Steltner, Uwe Press. Dystrybucja: Spectator. Czas: 10! 
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MUSIMY 
POROZMAWIAĆ 
O KEVINIE 


(WE NEED TO TALK ABOUT 
KEVIN) THRILLER/DRAMAT. 
USA/WLK. BRYTANIA 20T]. Reżyseria: 
Lynne Ramsay. Scenariusz: Lynne 
Ramsay, Rory Kinnear. Zdjęcia: Seamus 
MeGarvey. Muzyka: Jonny Greenwood. 
Obsada: Tilda Swinton, John C. Reily, 
Ezra Miler, Jasper Newell. Dystrybucja: 
Best Film. Czas: 110" 


[OD 13.01 


Te straszne dZIeCI... 


Narciso Ibańez Serrador pytał w swoim znakomitym horrorze 
21976 roku: „Czy zabiłbyś dziecko?”. Hiszpański film długo krą- 
żyłw drugim obiegu, aż wreszcie został odkryty dla szerszej pu- 
bliczności i stał się pozycją kultową. Po części zapewne dlatego, 
że Od tamtego czasu przyzwyczailiśmy się do myśli, że dzieci toniekonieczni 
Czyste stworzenia o słodkich oczętach, aksamitnym głosieianielskiej duszy. 
Opublikowane rok później (a zekranizowane w 1984 roku) opowiadanie Ste- 
phena Kinga „Dzieci kukurydzy” rozwiało wszelkie wątpliwości - dzieciom 
i mord czasem zaświta w głowach. Wcześ honor o zabójczych dzieciach 
- „Wioska przeklętych” Wolfa Rilli - usprawiedliwiał niejako zachowanie de- 
monicznych małolatów ingerencją pozaziemską (podobnie jak powstały rów- 
nolegle z filmem Serradora „Omen” Richarda Donnera, gdzie dziecko jest An- 
tychrystem). Po „Czy zabiłbyś dziecko?” mordercze dzieci zagościły w innych 
gatunkach, aich czyny albo opierały się wyjaśnieniom (np. „Słoń”,w którym 
GusVan Sant myli tropy aż do końca), albo miały psychologiczne podłoże 
w postaci rodzinnych napięć (zło, które uosabiał Macaulay Culkin w „Synalku” 
Josepha Rubena, byłow istocie kondycją psychiczną wykształconą w pozornie 
szczęśliwej rodzinie). 
Itakdocieramy do filmu Lynne Ramsay, która niepokojące pytanie z tytułufil- 
mu Serrado zamieniła na stanowcze „Musimy porozmawiaćo Kevinie”. Wtym 
perswazyjnym, nagabującym, desperackim zdaniu kryje się napierwszy rzut 
oka wszystko, co należy wiedzieć o filmie szkockiej reżyserki. Kevinto syn Evy 
(Tilda Swinton) i Franklina (John C. Reilly). Kevin jest bardzo dziwnym dziec- 
kiem. Kevin - kontynuator dzieła Culkina z „Synalka” - niezna empatii, woli 
socjopatię. Ma zimne okrucieństwo w oczach, złe zamiary i nie cofnie się 
przed niczym. Aleprzecież to tylko dziecko. Ramsay porusza się w konwencji 
horroru o „strasznych dzieciach” (to dobrywybór, bo niektóre fabularne roz- 
wiązania można uwiarygodnić tylko gatunkowym sztafażem), ale przechodzi 
też jedną nogą naterytorium „Słonia”. Kevin dorasta i jako nastolatek odkry- 
wa widowiskowe walory sadyzmu, które chciałby pokaz iatu. Przerażo- 
na matka bezskutecznie przekonuje męża, że Kevin jest niebezpieczny, a dzier- 
żący faktyczną władzę w domu syn rozstawia swoją rodzinę jak pionki w grze, 
która zmierza - jaknakazuje konwencja - do niewesołego finału. Jednakto 
matka właśnie zmienia trochę współrzędne gatunkowej rozgrywki Ramsay. 
Eva przeżywa bowiem dramat kobiety, która dała swojemu dziecku wszystko, 
co mogła, alejej wysiłki spełzły na niczym (za co została ukarana ostracyzmem 
iwrogościąw rodziniei społeczeństwie). Ramsay stosuje poszatkowaną chro- 
nologię itak prowadzi film, że wiedza, jaką wynosimy ze znajomości konwen- 
cji, nie ocala nas przed estetycznym ipoznawczym szokiem. Swinton rewela 
cyjnie oddaje rodzicielską gehennę (relacja matki i dziecka jesttutaj bardziej 
toksyczna niż niejeden romans), a Ramsay demonstruje niezwykłą biegłość 
w materii horroru - wyostrza kolory (zwłaszcza czerwień), zohydza nawet naj- 
przyjemniejsze obrazy i dźwięki, wzbudza strach i fascynację jednocześnie. 
Razem tworzą duet, zktórego dumny byłby Dario Argento. 


—BiażeJ HRAPKOWICZ 


m. a 


Film o pragnieniu zemsty 


Jeśli kobieta podejmuje decyzję zostania matką musi brać 

na siebie odpowiedzialność: ny swojej przyszłej pociechy. 

Takie są powszechne oczekiwania, których nie zmieni żad- 

narewolucja społeczna. Eva Khatchadowrian (Tilda Swinton) 
iczka z umiłowania - zostawia swoje pełne przygód życie, aby wy- 
pełniać zgodnością tę najstarszą przypisaną kobiecie rolę społeczną. Przecho- 
dzi dumnie przez trudy porodu, stara się zachować spokójw momentach 
dziecięcej histerii konsekwentnie, po namowach męża wyprowadza s 
wego Jorku na spokojne, amerykańskie przedmieścia. W końcu kilkuletni 
Kevin potrzebuje lepszych warunków do rozwojui po pre zej prze- 
strzeni do zabawy. Mimo wszystkich starań, ukochany „kiddo” w wiekuszes- 
nastu latzamyka swoich rówieśników w szkole organizuje krwawą masakrę 
w której ginie dziewięciu uczniów. 
„Musimy porozmawiać o Kevinie” to trzeci film pełnometrażowy w karierze 
szkockiej reżyserki Lynne Ramsay. Dwa wcześniejsze: „Nazwij to snem” 
(1999) i „Morvem Gallar” (2002) gościły m.in. nafestiwalu w Cannes. Dzięki 
nim Ramsay znalazła się na 12. miejscu najlepszych światowych reżyserów 
według „Guardiana”. W trakcie ośmioletniej przerwy Ramsay pracowała 
m.in. nad adaptacją głośnej książki Alice Sebold „Nostalgia anioła”, którą, 
koniec końców, wziął nawarsztat Peter Jackson zresztą z dość marnym 
skutkiem. Podobnie jakw przypadku wcześ żych filmów Szkotki, „Mu- 
simy porozmawiać o Kevinie” to film o pragnieniu zemsty. Kilkuletni Ja- 
mes z „Nazwij to snem” buntuje się przeciwko swojemu przeznaczeniu 
yciuw slumsach Glasgow. Morvem Callar po przebudzeniu orientuje się, 
że jej ukochany popełnił samobójstwo. Nie jest w stanie wybaczyć mu swo- 
jej własnej samotności iza wszelką cenę postanawia sprzeciwić się woli 
zmarłego. W końcu diaboliczny Kevin, który wbrew wszystkim zasadom 
przeciwstawia się własnej matce. Wygłasza górnolotne frazy dotyczące 
współczesnego społeczeństwa, karmiącego się jedynie tanią sensacją, któ- 
rej on chce być bohaterem. 
Eva-matkawspomina swoją przeszłość. Winy poszukuje w sobie. Kiedy do jej 
domu przychodzą członkowie religijnej sekty, by zapytać ją o to, co czeka nas 
po śmierci, kobieta bez mrugnięcia okiem odpowiada: piekło. Karę za „grze- 
chy” odbywa zresztą już na ziemi. Mimo synowskiej nienawiści - manifesto- 
wanej zniszczeniem matczynej prywatności, odmową korzystania z toalety, 
znęcaniem się na zwierzętami młodszej siostry i morderstwem niewinnych 
ludzi - Kevin w perwersyjny sposób ocala tylko Evę. Wybiera ją na towarzysz- 
kę swojego dalszego cierpienia, karząc ją jednocześnie wstydem i zrzucając 
na nią odpowiedzialność za swoje przewinienia. 
Ramsay w swoim najnowszym filmie też miesza porządki i łamie konwenan- 
se, pozwalając nato, aby Kevin ze stoickim spokojem opowiadało wypadku 
siostry, która straciła oko. Szkoda tylko, że ten diaboliczny Kevin, który bez 
powodu reżyseruje szkolną masakrę, nie maw sobie nicz realnie istniejącej 

istoty, azło, które reprezentuje, pochodzi gdzieś z „zaświatów”. 


tu więk 


-JoaNnA OSTROWSKA 
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Muppety próbują 
wskrześcić swoją legendę 


uppetyzapomniano, ich studio popadło w ruinę, a ich markę Holly- 
wood uważa za przestarzałą. Jedynie Walter (kukiełka), który dorastał 
m: bratz bratem” zdobrotliwym osiłkiem Garym, pozostaje zago- 
rzałym fanem legendarnej trupy. W trakcie wycieczki do Los Angeles Walter 
podsłuchuje plan przejęcia studia przez nafciarza Richmana. Zatroskanitym 
Walter, Gary i jego narzeczona Mary odnajdują Kermita, aby namówić go 
dowskrzeszenia widowiskai zebrania 10 milionów dolarów na ratunekdla 
studia. Pogrążony w melancholii Kermit po krótkim wahaniu rusza wraz 
z trójką bohaterów na poszukiwanie pozostałych Muppetów. Najnowszą 
próbę przeniesienia telewizyjnego programu Jima Hansona na duży ekran 
ogląda się z mieszanymi uczuciami. We mnie dojrzałe dziecko walczyło nie- 
ustannie ze starym zgryźliwcem. Oto sprawozdanie z tego sporu. 
DZIECKO: Muppetowa próba wskrzeszenia legendy i powrotu na scenę jest wia- 
rygodnai zabawna. Muppety są przedstawione jak starzy aktorzy, którzy usi- 
łują uporać się z minioną sławą. Robią to wzruszająco lub komicznie. Sceny 
rekrutowania dawnych członków trupy, którzy albo chałturzą, albo poszli 
w biznes, albo przechodzą psychoterapię, są wręcz kapitalne. 
ZGRYŹLIWIEC: Czego nie da się powiedzieć o scenach zżywymi bohaterami, którzy 
Są... martwi. Choć śpiewają, tańczą irecytują. Perypetie sercowe Gary'ego 
iMary to liryczne badziewie, które może wzruszyć tylko zdziecinniałe ciotki, 
aich świat to Disneyland małomiasteczkowej idylli z lat 50., który kłóci się 
zuwspółcześnionym otoczeniem Muppetów. 
D.: Gary przypomina dobrotliwą, naiwną kukiełkę i świetnie pasuje do świata 
Muppetów. A z zastygłej w czasie mentalności wywodzą się radosne, koloro- 
we iroztańczone sceny musicalowe. 
1: Rzeczywiście, gdyby nie naftalina, na ekranie mielibyśmy pewnie nawet 
ice mole. Seria telewizyjna cechowała się sztubackim wygłupem ianar- 
chicznym humorem z domieszką filozoficznej zadumy. Tu dominuje musica 
lowasacharyna i natrętne pedagogizowanie. 
D.: Piosenka „Jestem człowiekiem czy Muppetem?” to wcale nie sacharyna. 
Nie mówiąco tym, że jest zabawnie iinteligentnie zainscenizowana. Podob- 
nie jakkilkainnych numerów muzycznych. A historia Gary'ego i Mary pod- 
Szyta jest ironią, jako że Mary zazdrosna jesto... kukiełki. Iwątek ten mała: 
godnie komiczny odpowiednikw próbie pojednania się dawnych muppeto- 
wych kochanków - Kermitai Miss Piggy. 
1: Hamletyzujący Walter nudzi, a prymitywny nafciarz - irytuje. Dwa różne za- 
kończenia świadczą 0 tym, że filmowcy nie wiedzieli, czego chcieli. Szkoda, że 
nie ucięli filmu w połowie. 
).: Drugie zakończenie to nawias umowności. Muppety triumfują, nawet gdy 
przegrywają, bo bawiąi wzruszają. 
L: Starsi widzowie bezżenady ziewają. Q 


(THE MUPPETS) KOMEDIA/MUSICAL. USA 2011. Reżyseria: James Bobin. Scenariusz: 
Nicholas Stoller, Jason Segel. Zdjęcia: Don Burgess. Muzyka: Christophe Beck. Scenogra- 
fia: Steve Saklad. Polski dubbing: Jacek Bończyk, Michał Zieliński, Jarosław Boberek, Rafał 
Rutkowski, Arkadiusz Jakubik. Dystrybucja: Forum Film. Czas: 98" 


MARTHA MARCY 
MAY MARLENE 


Posthipisowska 
wspólnota i kult przywódcy 


ytuł debiutu reżyserskiego Seana Durkina zdaje się nawiązywać do kilku 

różnych osób, ale tak naprawdę chodzi tylko o jedną młodą kobietę. 

Martha to imię z lat dzieciństwa głównej bohaterki. W pierwszych se- 
kwencjach filmu dziewczyna ucieka z sekty, w której spędziła ostatnich parę 
lat. Tam byłaznana jako Marcy May. Z kolei Marlene to uniwersalne imię, 
którym posługiwały się wszystkie członkinie sekty, kiedy podnosiły słu- 
chawkę telefonu. Właściwie określenie „sekta” niedo końca opisuje naturę 
ającej w ustronnym miejscu grupy, bowiem nie ma tam pierwiastka 
religijnego. Jest to raczej rodzaj posthipisowskiej wspólnoty połączonej 
z bezgranicznym kultem przywódcy. Lider grupy posiada niezbędną siłę 
charakteru i charyzmę, jednaknie oferuje żadnej głębszej filozofii poza kil- 
koma wyświechtanymi frazesami, którymi manipuluje, żeby zaskarbić so- 
bie posłuszeństwo ze strony młodych, zagubionych życiowo ludzi. Jest do- 
brym psychologiem, który zapewnia młodzieży namiastkę rodziny zastęp- 
czej, a jednocześnie wykorzystuje ich do najróżniejszych, w tym również 
przestępczych, celów. 
Po udanej ucieczce Martha znajduje schronienie u swojej starszej siostry i jej 
męża. Trudno o większy kontrastw porównaniu ze spartańskimi warunkami 
życia we wspólnocie. Jednak duży, elegancki dom nad jeziorem iciepło ro- 
dzinnego stadła nie wpływają kojąco nażycie dziewczyny. Martha z trudem 
przyzwyczaja się do reguł mieszczańskiej egzystencji. Obserwujemy kolejne 
etapy okresu przejściowego w życiu bohaterki, podczas którego upiory prze- 
szłości mieszają się z niepewnościami dnia codziennego. 
Reżyser bynajmniej nie ułatwia widzom zrozumienia skomplikowanej psy- 
chiki Marthy. O dzieciństwie dziewczyny niewiadomo prawie nic, o jej ma- 
rzeniach czy fobiach niewiele więcej. Częste przeskoki miejsca i czasu ekrano- 
wych sytuacji wprowadzają elementy narracyjnej dezorientacji, aczkolwiek 
zabiegi montażowe polegające na łączeniu podobnych obrazów dają pewne 
poczucie symetrii wydarzeń. Dziewczyna miota się w myślach, oscylującpo- 
między dwoma bardzo różnymi światami. Nie akceptuje w pełniżadnego 
z nich, ale nie widzi dlasiebie alternatywnej drogi. Jednak życie w zawiesze- 
niu nie może trwać wiecznie. Ito być może nie główna bohaterka podejmie 
ostateczną decyzję dotyczącą jej własnego losu. O ile pierwsza połowa filmu 
buduje na bazie okruchów losu psychologiczny portret jednostki, to druga 
w sposób bardziej jednoznaczny wprowadza napięcie typowe dlathrillera. 
Po raz kolejny powtarza się stara prawda: dużo łatwiej jest wstąpić do sekty, 
niż ją później opuścić. Jednak główną zaletą - choć dla niektórych być może 
wadą - filmu Durkina jest jego powściągliwość w jednoznacznej ocenie sytu- 
acji. Zarówno w przypadku wewnętrznego świata Marthy, jaki późniejszego 
splotuwydarzeń, wiele szczegółów widzowie muszą sobie dopowiedzieć 
sami. Ekranowa bohaterka staje się w ten sposób zwierciadłem wątpliwości 
i dylematów nas wszystkich. Q 


DRAMAT. USA 2010. Scenariusz i reżyseria: Sean Durkin. Zdjęcia: Jody Lee Lipes. Mu- 
zyka: Daniel Bensi, Saunder Jurriaans. Obsada: Elizabeth Olsen, Sarah Paulson, John Haw- 
kes, Hugh Dancy. Dystybucja: Imperial CinePix. Czas: 10T' 
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(CARNAGE) KOMEDIODRAMAT. 
FRANCJA/NIEMCY/POLSKA 2011. 
Reżyseria: Roman Polański. 
Scenariusz: Roman Polań: 

Reza. Zdjęcia: Paweł Edelman. 


Obsada: Jodie Foster, Kate Winslet, 
Chństoph Waltz, John C. Reilly. 
Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 79 


Tutaj wszyscy są przeciwko 
wszystkim 


Roman Polański nie bez przyczyny nazywany jest artystą ma- 
łych przestrzeni. Niejednokrotnie w swoich filmach udowad- 
niał, że cztery ściany, w których z lubością więzi swoje postaci, 
stanowią dla niego materię giętką i elastyczną. Filmowa kame- 
rastaje się w jego rękach lupą umożliwiającą twórczą analizę zjawiska socjolo- 
gicznego; mikroskopem służącym dokładnej obserwacji psychologicznej. 
Mistrzowska adaptacja sztuki teatralnej Yasminy Rezy „Bóg mordu” to przede 
wszystkim triumf Polańskiego jako perfekcjonisty; ten film jest aż nieznośnie 
doskonały w warstwie formalnej. Po skończonych zdjęciach Jodie Foster mó- 
wiła o przywiązaniu reżysera do szczegółów, chwaliła jego konsekwencję idys- 
cyplinę - inie jest to czcza gadanina, w „Rzezi” faktycznie próżno szukać choć 
by jednego zbędnego ujęcia. 
Ponoćnie ma nicbardziej interesującego od sąsiedzkiej kłótni. Zarzewiem 
przedstawionegow filmie konfliktu pomiędzy rodzicami jest prozaiczna, choć 
niefortunna w skutkach sytuacja. Podczas podwórkowej wymiany zdań jede- 
nastolatek uderza swojego rówieśnika w twarz kijem. Cios okazuje się na tyle 
pechowy, że niezbędna jest interwencja lekarska. Rodzice chłopców spotykają 
się w mieszkaniu pobitego dziecka z zamiarem polubownego rozwiązania 
całej sprawy. A jednakdo rozejmu nie dochodzi. Ichoć początkowo rozmowa 
idzie po myśli wszystkich zgromadzonych, wystarczy jedno słowo czy gest, 
aby kruchy porządekzastąpił chaos. Pęka iluzja, zostają zrzucone wymodelo- 
wane przez współczesną kulturę maski. 
Dorośli, w przeciwieństwie do ich dzieci, nie potrafią uniknąć nadciągają- 
cej katastrofy, nadchodzącej rzezi; a może nawet w głębi ducha tego nie 
chcą, bowiem po raz pierwszy czują się prawdziwie wolni. Pozbawieni za- 
hamowań, odrzucając społeczne konwenanse, sięgają do korzeni dręczą- 
cych ich od lat problemów, którymi nie mogli się wcześniej podzielić - te- 
raz mają okazję je wykrzyczeć. Zatraca się wyjściowy punkt dyskusji, staje 
się oczywiste, że tutaj nie chodzi już o niczyją rację, ale o pognębienie prze- 
ciwnika i wyrzucenie z siebie pretensji do świata. Tutaj wszyscy są prze- 
ciwko wszystkim. 
„Rzeź” przypomina nieco „Anioła zagłady” Buńuela- u Polańskiego uczest- 
nicy porannego spotkania z powodu różnorakich zbiegów okoliczności nie 
mogą opuścić mieszkania i wychodzi z nich to, co pieczołowiciei głęboko 
skrywane. Schronienia ani oparcia nie znajdą w tym, co pielęgnowali i hołu- 
bili - nauce i sztuce; albumy z reprodukcjami malarskich dzieł stają się pu- 
stym rekwizytem, na którym lądują wymiociny, a telefon komórkowy, na- 
rzędzie pracy, trafia wreszcie do wazonu z wodą. Odarci z definiujących ich 
osobowość przedmiotów stają się nadzy, dyskredytują sami siebie swoją 
małostkowością i mitomanią. Klasyfikuje się „Rzeź” jako czarną komedię 
i rzeczywiście, trudno nie wybuchnąć śmiechem na widok kłócącej się zgrai, 
ale toten sam typ humoru, jaki zawarł Mike Nichols w „Kto się boi Virgi 
Woolf?" - może nawet nieco wstydliwy, bo czerpany podczas wojerystycz- 
nego seansu, kiedy patrząc zza uchylonej zasłonki, obserwujemy 
awanturę w mieszkaniu naprzeciwko. 


BARTOSZ CZARTORISKI 


IB S/owny ping-pong 


Pierwsza scena, jakz dawnych lat, z pierwszych filmów Polań- 
skiego. Jakiś park, aw nim jakiś placzabaw, gdzieś w Nowym 
Jorku, raczej napewno w naszych czasach. Kamera przygląda 
się z daleka kilku młodzieńcom. Nicponie - harcują, skaczą 
sobie do oczu, do gardeł, pogrywają sobie z najsłabszym. Jeden wywija paty- 
kiem, drugi dostaje nim po twarzy. W raz z ciosem kończy się okrutna zaba- 
wadzieci, których kultura jeszcze nie porozstawiała po kątach, w których 
oczach dużo łatwiej dostrzec te cechy, których nie chcielibyśmy przypisywać 
ludziom. Na scenę wkraczają dorośli. Uzbrojeniw komórki, palmtopy, 
aprzede wszystkim w słowa, ubrani w gamitury, garsonki, dobrze wychowa: 
ni, stosunkowo bogaci - starają się między sobą rozwiązać konfliktwznie- 
cony przez ich dzieci. Ale biorą się do tego w przedziwny, choć tak naprawdę 
bardzo dz zy sposób. Przy stole negocjacyjnym nie siada dwóch chłop- 
ów - zamiast nich dwa małżeństwa przygotowują oświadczenie o wypad- 
ząc, dzielą włos na czworo, ważą słowa - już widocznie wiedzą, ile 
zależy od dobrze skonstruowanej umowy. Gdy wydaje się, że kłopotliwy 
obowiązek został spełniony i tych czworo zapracowanych nowojorczyków 
będzie mogło spokojnie rozejść się do swoich obowiązków, nastółwjeżdża- 
ją kawaisłodycze. Zaczyna się nanowo. Potem pojawia się też alkohol - wte- 
dy juź naprawdę wybucha. Państwo Cowan i państwo Longstreet biorą się 
za łby. Alew dość specyficzny - teatralny - sposób. 
W „Rzezi”, opartej na sztuce Yasminy Rezy, mimo zdolności inscenizacyj- 
nych Polańskiego, dla którego przeprowadzenie akcji w obrębie jednego 
pomieszczenia nie jest żadnym problemem, mimo inwencji Pawła Edelma- 
na, który umiejętnie rozpycha się w tej ciasnocie z kamerą iwtedy, gdy trze- 
ba, podbija tempo, czuć, że zaraz rozlegną się oklaski. Zgromadzona na pla- 
nie czwórka aktorów naprawdę się stara: Jodie Foster, Kate Winslet, Chri- 
stoph Waltz, John C. Reilly robią wszystko, co wich mocy - nie mogąjednak 
wyjść ze swych ról, przekroczyć postaci, które grają - te postaci nie zostały 
bowiem do tego stworzone. Jest kołowrotek, są chwilowe zmiany frontów, 
bohaterowie z czasem odsłaniają swoje brzydsze oblicze, ale nigdy nie jest 
tak, że zrywają się ze smyczy, niewychodząz gotowych form. Bohaterowie 
stojąw miejscu, w napięciu czekają tylko na kolejną frazę, gotowi, by odpo- 
wiedzieć na nią ripostą. Zwyczajnie popisują się przed widzem. Natenping- 
-pong słowny patrzy się z przyjemnością - jest błyskotliwe napisany, do- 
brze podany, nie wzbudza jednak wielkich emocji. Przypomina raczej mecz 
pokazowy, w którym sprawdzeni mistrzowie chwalą się swoimi sztuczka- 
mi, niż mecz na punkty. 
Wswoim najnowszym filmie, wywiedzionym wprost ztradycjifarsy, Roman 
Polański odsłania swoją fascynację literaturą, oferowanymi przez nią wzorca- 
mi, strukturami, za którymi artysta może się schować. Autor „Noża w wodzie” 
wie, że musi korzystać ztego typu kryjówek naserio, z otwartą przyłbicą nie 
mógłby chyba przeprowadzić tej stosunkowo mało odkrywczej myśli, która 
zawiera się w słowach, że „człowiek jest po prostu zwierzakiem”. Mo- 
że ijest, ale- tu posłużę się cytatem z pewnej piosenki - coz tego? 


ZJAKUB SOCHA, DWUTYGODNIKCOM 
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MUMINKI W POGONI 
ZA KOMETĄ 


Armageddon w Dolinie 
Muminków CRGGZSWGERE 


ajwyraźniej filmowcy z Północy wiedzą o końcu świata więcej niż 

pozostali mieszkańcy Starego Kontynentu. Po tym, jak w Cannes 

Lars Von Trier uwodził, szokował i drażnił publikę fetyszystyczną 
wizją końca świata z „Melancholii”, na tym samym festiwalu z apokalip- 
tyczną wizją wystąpili też fińscy autorzy „Muminków w pogoni za ko- 
metą”. Ich adaptacja książki Tove Jansson, która trafia właśnie na pol- 
skie ekrany, to przygodowa historia z ekologicznym podtekstem, roz- 
kosznie staroświecka opowieść dla młodych widzów. 
Bo choć „Muminki...” w angielskiej dystrybucji oznaczone zostały jako 
produkcja przeznaczona dla publiczności ponad piętnastoletniej, trud- 
no znaleźć uzasadnienie dla takiej klasyfikacji. W filmie Marii Lindberg 
nie usłyszymy bluzgów ani dwuznacznych dowcipów, nie zobaczymy 
przemocy ani muminkowej golizny. Twórcy z Finlandii opowiadają nam 
prostą historyjkę o groźnej komecie 7 jącej się do Doliny Mumin- 
ków, o wyprawie głównych bohaterów iich przygodach. Mamy spotka- 
nia ze złowrogim drzewem, smoka, ucieczkę przed niesympatyczną 
ośmiornicą i podróż przez dno wyschniętego morza. Wszystko w star 
rym, dobrym stylu, bez łaszenia się do dorosłej publiczności, bez pogo- 
ni za widowiskowością isilenia się na dowcip. Bo „Muminki...” to film 
świadomie niewspółczesny, zamiast komputerowego hiperrealizmu 
proponujący animację poklatkową, a zamiast postmodernistycznej gry 
- prostotę dziecięcej opowieści. Q 


(MUUMI JA PUNAINEN PYRSTÓTAHTI) ANIMOWANY. FINLANDIA/POLSKA 
/WIELKA BRYTANIA 2010. Reżyseria: Maria Lindberg. Scenariusz: Joel Backstróm, 
Minna Karvonen, Anders Larsson, Livo Baric. Muzyka: Andrzej Rokicki, Bjórk. Dub- 
bing: Alexander Skarsgfrd, Stellan SkarsgArd, Peter Stormare, Max von Sydow, Mads 
Mikkelsen, Helena Mattsson. Dystrybucja: Lancelot Media Distribution. Czas: 75' 
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ROBERT MITCHUM 
NIE ŻYJE Z 


KEEL K/xo drogi — wersja 
europejska Gieefoum) 


o dwóch mężczyznach, którzy ruszają w drogę, by odmienić 
(0) ycie - tak można opisać fabułę debiutanckiego filmu francuskich 
twórców. Zagadkowy tytuł „Robert Mitchum nie żyje” oddaje ducha tej 
ekstrawaganckiej produkcji, będącej nie tylko gatunkową, ale też realizacyjną 
hybrydą. Zestaw: francuscy reżyserzy, fiński operator, francusko-polska obsa- 
da, polscy producenci iplenery kręcone w Norwegii i Polsce - mógłby służyć 
zawzorcowy przykład unijnej współpracy. Euroentuzjaści mogą jednak po- 
czuć się zawiedzeni. Słodko-gorzki komediodramat utrzymany w konwencji 
kina drogiw natłoku niespójnych rozwiązań i w luźnejscenariuszowej dezyn- 
wolturze gubi gdzieś alternatywny kostium, przypominając bardziej podrób- 
kę stylu Jima Jarmuscha i fińskich braci Kaurismaki niż frapujący przykład nie- 
zależnego kina. A szkoda, bo główni bohaterowie: Franky, cierpiący na bezsen- 
depresję aktor, oraz jego pociągający z butelki, rzutki i ambitny agent 
Arsene mają zadatki na postacie fascynujące swoją nieprzewidywalnością 
i nieudacznictwem. Idće fix Arsene'ato spotkanie zesłynnym amerykańskim 
reżyserem, od wielu lat niestojącym już po drugiej stronie kamery. Niestrasz- 
na mu wyprawaaż na Biegun Północny, gdzie trwa Festiwal Filmowy Polaris. 
Ukradzionym samochodem razem ze swoim protegowanym jadą z Paryża 
doNorwegii, by na miejscu złożyć propozycję scenariusza z rolą idealną dla 
Franky'ego. Po drodze udaje im się zabrać w bagażniku „muzycznego” pasaże- 
rana gapę, zaszantażować dyrektora łódzkiej „Filmówki” (Wojciech Pszoniak) 
i poznaćurokpolskiej bizneswoman (Danuta Stenka). Ten polski fragment 
Odysei przez Europę jest niewątpliwie najbardziej frapujący izabawny.  Q 


R 


(ROBERT MITCHUM EST MORT) KOMEDIODRAMAT. FRANCJA/BELGIA/NORWEGIA/ 
POLSKA 2010. Reżyseria: Olivier Babinet, Frecl Kihn. Scenariusz: Gavin O'Connor, Anthony 
Tambakis, Cliff Dorfman. Zdjęcia: Tirno Salminen. Muzyka: Etienne Chany. Scenografia: 
Joanna Białousz. Obsada: Pablo Nicomedes, Andrć Wilms, Olivier Gourmet, Danuta Stenka, 
Wojciech Pszoniak. Dystrybucja: Vvarto. Czas: 9T' 
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(WOMB) SF. NIEMCY/WĘGRY/FRANCJA 2010. Scenariusz i re- 

ż Benedek Fliegauf. Zdjęcia: Peter Szatmóri. Muzyka: Max 
Richter. Scenografia: Erwin Prib. Osada: Eva Green, Matt Smnith, 
Lesley Manville. Dystrybucja: Aurora Films. Czas: 106' 


SAGA , „ZMIERZCH": 
PRZED ŚWITEM. CZĘŚĆ 1 


Bella i Edward 
Biorą ŚlUD... Gimzkur) 


ostatniej odsłonie „Zmierzchu” krzyżują się kluczowe wątki wampi- 

rzej sagi: Bella staje na ślubnym kobiercu z wampirem Edwardem, 
W. konkurujący z nim wilkołak Jacob musi pogodzić się z jejwyborem. 
Młoda para wybiera się w podróż poślubną do Rio de Janeiro, podczas której 
dziewczyna zachodzi w ciążę. Nożyce cenzorskie wycięły moment zbliżenia 
Bellii Edwarda, pozbawiając widzów bodaj najbardziej wyczekiwanej sceny 
defloracjiw historii kina. Nie zmienia to faktu, że „Przed świtem” to wybucho- 
wy koktajl lęków związanych z cielesnością. Inicjacja seksualna okazuje się dla 
bohaterów sfer: ć traumatycznych, których punkt kulminacyjny przy- 
pada na drastyczną scenę porodu rodem z body horroru. Problemem 
„Przed Świtem” nie jest jednak paranoiczny stosunek do seksu, obecny prze- 
cież w poprzednich częściach sagi, ale anemiczna narracja. Baśniowa saga 
skręca razw horror, razw melodramat, ale ztego gatunkowego miszmaszu 
nic dobrego nie wynika. Fabuła jest do bólu przewidywalna, a dialogom przy- 
znaję prywatną Złotą Maliną, Efektkomiczny wywołują rozdęte sceny roz 
mów, kręcone w patetycznych zbliżeniach. Najmocniejszą stroną produkcji 
pozostaje warstwa wizualna, na uwagę zasługuje ścieżka dźwiękowa z kilko- 
maświeżymi odkryciami indie rocka. Całość jednak rozczarowuje, szczególnie 
gdy bierze się pod uwagę zmamowany potencjał dramaturgiczny drzemiący 
w „Przed świtem”. Wiadomo już, że film osiągnął sukces kasowy, a grający 
w nim aktorzy: Kristen Stewart i Robert Pattinson znaleź 
lepiej opłacanych aktorów. Ale nie jest to zasługa Billa Gondona. Q 


(THE TWILIGHT SAGA: BREAKING DAWN - PART 1) ROMANS/FANTASY. USA 2011. 
Reżyseria: Bill Condon. Scenariusz: Melissa Rosenberg (na podst. powieści Stephenie 
Meyer). Zdjęcia: Guillermo Navarro. Muzyka: Carter Burwell. Scenografia: Richard Sher- 
man. Obsada: Kristen Stewart, Robert Pattinson, Taylor Lautner, Dakota Fanning. Dystry- 
bucja: Monolith. Czas: 117" 
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moja opinia będzie nieobiektywna, a ocena zapew 


ARTUR RATUJE 
GWIAZDKĘ 


KZEXM Ve raki święty Mikolaj... 
ale świetny! 


owej animacji studia Aardman bliżej raczej do „Złego Mikołaja” niż cie- 

płych kluchów w stylu „Tego wspaniałego życia”. Święty Mikołaj został 
n tu pokazany jako zniedołężniały megaloman niepotrafiący z godnością 
przejść na emeryturę. Czekający w kolejce do sukcesji starszy syn świętego ro- 
bi dobrą minę do złej gry, przeklinającw myślach złośliwego ojca. Dziadek, 
czyli eks-Mikołaj, wspomina lata dawnej świetnościi na każdym kroku kryty- 
kuje swojego następcę. Z kolei pani Mikołajowa, jak każda żona legendy, musi 
staćw cieniui nikogo nie interesuje nawet, że zaatakował ją polarny niedź- 
wiedź. Ironia filmu polega na tym, iż jedynąosobąw tej dysfunkcyjnej rodzi- 
nie, która naprawdę czuje magię świąt, jestzdziwaczały fajtłapa Artur. Dla nie- 
go dostarczenie prezentów do dwóch miliardów domów w ciągu jednej nocy 
to najpiękniejsza bożonarodzeniowa tradycja, anie korporacyjny plan dziesię- 
cioletni. Dlatego gdy jeden upominek nie dotrze przez przypadekdo małej ad- 
resatki, Artur zrobi wszystko, by przed świtem naprawić ten karygodny błąd. 
Jego wyprawa przez połowę kontynentów staje się dla twórców okazją 
do sprzedania nam serii dzikich gagów podlanych typowo brytyjskim poczu- 
ciem humoru. Nie brakuje więccynizmu i politycznej niepoprawności, które 


mogą wprawić w osłupienie widzów spodziewających się „dziecięcej” anima- 
cji. Chwała tłumaczom za to, że polski dubbing nie zabił nawet najostrzej- 
szych żartów. Pomimo krzepiącego niczym wigilijny barszcz przesłania, pa- 
stelowej animacji i uroczych elfów na drugim planie, „Artur” jest filmem dla 
dorosłych. Stanowi świetną odtrutkę na sztuczny lukier cieknący spod choin- 
kiw rytm „Last Christmas”. 


(ARTHUR CHRISTMAS) ANIMACJA. USA/WLK. BRYTANIA 2011. Reżyseria: Sarah 
Smith. Scenariusz: Peter Baynham, Sarah Smith. Zdjęcia: Jericca Cleland. Muzyka: 
Harry Gregson-Williams. Dubbing: James McAvoy, Hugh Laurie, Jim Broadbent, Imel- 
da Staunton, Bill Nighy. Dystrybucja: UIP, Czas: 97 


yieka, oczach, są pozba! 
edukacyjnych i robią dzi 
najgor 
padku prow adzi rozmowę w tempie karabinu mas 
go - istne ADHD. Młody widz nieustannie | :bombardow any 


tylko percepcja 
gamą. Q 
(WINX CLUB 3D: MAGIC ADVENTURE) ANIMACJA/FAMILIJNY. 
WŁOCHY 2010. Scenariusz i reżyseria: lginio Straffi. Polski dubbing: 


Magdalena Krylik, Joanna Węgrzynowska-Cybińska, Katarzyna Łaska, 
Monika Kwiatkowska-Dejczer. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 87 
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TUPOT MAŁYCH STÓP 2 


KCEREB Dalsze przygody 


stepujących pingwinów 
eorge Miller („Happy Feet”, Babe”) odczuwał prawdopodobnie takdu- 
żą tęsknotę zaswoimi bohaterami, tudzież zaczął widzieć dno w swoim 
portfelu, że postanowił powrócić do tematu stepujących pingwinów. 
Siedzący jedno: ie na stołku reżysera i scenarzysty twórca „Mad Maxa” 
tym razem potraktował temat po łebkach, bo nie pokusił się ani o szczegó|- 
nie oryginalną nową przygodę, ani świeże relacje między postaciami. O ile 
wfilmiez 2006 roku mieliśmy do czynienia z dramatyczną wyprawą bohate- 
ra, który zrównym zaangażowaniem szukał własnego miejsca na świecie, co 
ratunku dla stada, tak kontynuacja stoi w miejscu, dosłownie. Statyczna fa- 
buła „dwójki” ogranicza się do rozpaczliwych prób wydostania tysięcy pin- 
gwinów zwielkiejdziury, w której naamen utknęły. Wraz z nimi Luo też 
tempo opowieści. Paradoksalnie jednak, pomi imo wtórnc 
drugą część ogląda się z przyjemnością. Po pierwsze - śnie nobiałe krajobra- 
zy, podwodne pościgi isceny „masowe” w 3D gwarantują wizualną ucztę. 
Po drugie - spektakulamy finał nieco wynagradza mało dynamiczną pierw- 
szą godzinę filmu. Po trzecie - piosenki, szczególnie covery hitów George'a 
Michaelai Queen, cieszą ucho, a operowa solówka małego pingwina przy- 
prawiao... gęsią skórkę. Po czwarte i najważniejsze - obraz Millera ciągną po- 
staci epizodyczne: dwa kryle, o niedo końca określonej orientacji seksualnej, 
które uciekły z ławicy w poszukiwaniu wrażeń (w wersji oryginalnej Brad Pitt 
iMatt Damon). Jeden z nich postanawia zostać mięsożercą i to właśnie on, 
anie żaden z pingwinów, odbywa w „Happy Feet 2” niemal klasyczną podróż 
bohatera, przeżywając największą i najbardziej szaloną przygodę. Q 


ENXEH Walka ze zmieńno- 


EIEJEI 
ksztaltnym kosmitą 


ś" toprequel kultowego filmu Carpentera pod tym samym tytułem 

i jesttoprequel w bardzo precyzyjnym tego słowa znaczeniu. Ostatnie 
c sceny nowej produkcji są dokładnym odtworzeniem pierwszych scenfil- 
mu 21982 roku - obie historie splatają się, tworząc chronologiczną całość. Po- 
mysł był wpisany jużw film Carpentera, który zawierał „nieopowiedzianą hi- 
storię”. Amerykańscy naukowcy, którzy zmagali się ze zmiennokształtnym 
kosmitą - natrafiali tam na jego wcześniejsze ofiary w spustoszonej placówce 
norweskiej. Nowy film zabiera widzów właśnie do tego miejsca, przed tragicz- 
nymi wydarzeniami. Jeśli potraktować nowe „Coś” jako rodzaj łamigłówki, 
trzeba przyznać, że rozwiązano jąimponująco. Ślady porozrzucane przez Car- 


pentera zostały rozwinięte do pełnej opowieści, a jednocześnie - film powtar 
rza schemat fabulamy oryginału. Odizolowana od świata grupa naukowców 
natyka się na przeciwnika, którego natury nie jestw stanie pojąć. Jego najpo- 
tężniejszą bronią nie są śmiercionośne macki, ale nieufność, jaką rozsiewa 
wśródczłonków ekipy - nikt niemożna być pewien, czy kolega z drużyny nie 
skrywaw sobie obcego organizmu. 


Prequel, jeszcze bardziej niż oryginał, zapożyczony jest z klasycznego „Obce- 
go” Ridleya Scotta i obficie korzysta z cyfrowych efektów specjalnych. Aleim 
staranniej twórcy wypełniają luki w oryginalnej opowieści, tym wyraźniej wi- 
dać pułapkę tego rozwiązania. Film Carpentera był silny właśnie niejasnoś 
miiniedopowiedzeniami. Wszystko, czego widz nie widział i nie wiedział, Car- 
penter potrafił zamienić w swój kapitał W prequelu, gdy łamigłówka zostaje 
rozwiązana i mgła się rozwiewa, widać jedynie wytarte schematy. Q 


(HAPPY FEET TWO) ANIMACJA/FAMILIJNY/PRZYGODOWY. AUSTRALIA 201]. 
Reżyseria: George Miler. Scenariusz: George Miler, Gary Eck, Warren Coleman, Paul Living- 
ston. Muzyka: John Powell. Polski dubbing: Bartosz Obuchowicz, Sonia Bohosiewicz, Ka- 
tarzyna Cerekwicka, Cezary Pazura, Tomasz Kot. Dystrybucja: Warner. Czas: 100" 
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(THE THING) SF. KANADA/USA 201. Reżyseria: Matthijs van Heijningen Jr. Scenariusz: 
Eric Heisserer. Zdjęcia: Michel Abramowicz. Muzyka: Marco Beltrami. Scenografia: Sean 
Haworth, Patrick Banister. Obsada: Mary Elizabeth Winstead, Joel Edgerton, Eric Christian 
Olsen, Adewale Akinnuoye-Agbaje, Ulrich Thomsen. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 103 


iego formatu możeipi 
aoko, ale jedynie na chwilę, bowiem ta kolorow 
zbiór powtarzi h po stokroć komuna- 
łów owielu obliczach miłości i odtwarzanych ż 


uniw rsalnej praw d 
dająci otrudachi ra 


(NEW YEAR'S EVE) KOMEDIA. USA 2011. Reżyser 


Marshall. Scenariusz: Katherine Fugate. Zdjęcia: Charles Min- 
sky. Obsada: Michelle Pfeiffer, Zac Efron, Halle Berry, Jessica 
Biel, Robert De Niro. Dystrybucja: Warner. Czas: 18" 


FOTO: © 2011 WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC. 201] VILLAGE ROADSHOW FILMS, © 2011 NEW LINE PRODUCTIONS, INC. 


MONEYBALL E* 


KEEZER Sport to biznes, 
zwłaszcza w Ameryce 


lotka głosi, że Brad Pitt bardzo chciałby za swój występ w „Moneyball” 

dostać Oscara. Z tego ponoć względu uruchomił już całą kampanię me- 

dialną. Tegoroczny sezon to dla Pitta najbardziej optymalny i być może 
ostatni już moment, by sięgnąć po tę nagrodę w kategorii pierwszoplanowej. 
48-letniemu aktorowi zmarszczekz każdym rokiem przybywa, alepsza okazja 
może mu się nie trafić - rola zdeterminowanego menedżera drużyny basebal- 
lowej stanowi ukoronowanie jego dążeń do poważnego, dramatycznego 
aktorstwa. Jako Billy Beane, człowiek, który zrewolucjonizował analityczne 
myślenie o narodowym sporcie USA, Pitt po raz pierwszy naprawdę dorasta 
dowieloletnich porównań z Robertem Redfordem. Jest precyzyjny, stopiony 
ze swoją postacią, przejmujący. Jest zwyczajny. Wyprany ze swego szczenięce- 
gourokui wizerunku przystojnego chłopca z Południa, Brad Pittdaje nam 
dojrzały portret samotnego, starzejącego się profesjonalisty, który nie boi się 
postawić swojej kariery na jedną kartę - tę jedną jedyną, która ma go wybu- 
dzić z postępującego odrętwienia. 
Beane jest tzw. general manager, zarządza transferami drużyny, co znaczy 
tyle, żeto on jestw pierwszej kolejności odpowiedzialny za jej wyniki. 
W Oakland Athletics, jednym z uboższych zespołów w lidze, jego sytuacja jest 
otyleskomplikowaną że niewielki budżet od latnie pozwala mu na pozyska- 
nie wymarzonych, wartościowych graczy. Aż pewnego dnia na jego drodze 
staje Peter Brand (świetny Jonah Hill), pulchny absolwent Yale, który choć 
nigdy nie trzymał w dłoni kija, zna baseballowe statystyki nawylot. Według 
jego teorii dotychczasowa analityka tego sportu, wywodząca się jeszcze z XIX 
wieku, straciła na wartości, a dziś trzeba brać pod uwagę nowe zmienne. 
Ta historia wydarzyła się naprawdę. W 2002 roku prawdziwy Beane wprowa 
dziłw swojej przegrywającej mecz za meczem drużynie rozwiązania, które 
najpierw doprowadziły do rozłamu wewnątrz sztabu szkoleniowego, a na- 
stępnie dały Athletics... spektakulamą serię 20 zwycięstw z rzędu. A jednakto 
historia bez happy endu - zespół Beane'a nie przeszedł fazy play-off, a wyda- 
narok później książka dziennikarza Michaela Lewisa wyłożyła skomplikowar 
nąteorię analizy sabermetrycznej od A do Z, udostępniającsekretne strategie 
każdemu, także bogatszym i bardziej wpływowym drużynom. 
Amerykańskie dramaty sportowe nie cieszą się w Polsce przesadną popular- 
nością, ale przy tym naprawdę warto się nachwilę zatrzymać. „Moneyball” to 
najambitniejsza od czasu „Męskiej gry” Olivera Stone'a próba wejrzenia po- 
za sportowe kulisy, próba, która dzięki dialogom Aarona Sorkina („The Social 
Network”) i subtelnej reżyserii Bennetta Millera („Capote”) przybiera formę 
inteligentnej, niepozbawionej nostalgicznego sznytu iminimalnej dawki 
humoru dysputy natemat istoty nie tylko baseballu, ale też sportu samego 
w sobie. Wnioski są tu jednoznaczne - sport to biznes, jak każdy inny. Biznes, 
w którym nie ma miejsca na uprzejmości, a boiskowy, pozomy spontan 
w rzeczywistości podparty jest dogłębną analizą statystyczną. Q 


DRAMAT SPORTOWY. USA 201]. Reżyseria: Bennett Miler. Scenariusz: Aaron Sorkin, 
Steven Zailian. Zdjęcia: Wally Pfister. Muzyka: Mychael Danna. Obsada: Brad Pitt, Jonah 
Hill, Phillip Seymour Hoffman, Robin Wight, Chris Pratt. Dystrybucja: UIP, Czas: 133" 


KEERH /epsza wersja „Sali 
samobójców 2 Gie Watiimicz Fitweart) 


„Salę samobójców”, ale stwierdzenie to zakrawa na żart przynajmniej 

z dwóch powodów. Po pierwsze, film Hideo Nakaty (seria „Rinę”) pow- 
stał przed filmem Jana Komasy. Po drugie, to Polak mógłby się od Japończyka 
więcej nauczyć. Bo choć Nakata posługuje się prostszym językiem, o mechani- 
zmach aneksji młodego człowieka przez cyberkulturę mówi ciekawiej. 
Pomysł, żeby opowieść o koszmarze dojrzewania zbudować na matrycy thril- 
lera nie jest nowy. Podobnie jak odwoływanie się do lęku przed agresywną 
technicyzacją społeczeństwa, chętnie podsycanego przez kino grozy. W demo- 
nizowaniu rzeczywistości „po drugiej stronie lustra” twórca jest jednak ostroż- 
ny. Zamiast mnożyćatrakcyjne obrazkiz wirtualnego świata, skupia się na sa- 
mych mechanizmach manipulacji, które wykształca młody człowiek chronio- 
ny w sieci przez anonimowość. Spędzając czas w tytułowym chatroomie, 
bohaterowie filmu zachowują swoją twarz „z realu”. Choć teoretycznie kryją 
się pod awatarami, widz może obserwowaćemocje malujące się naich obli- 
cząch. Z kolei w prawdziwym świecie są tak samotni, że bezrefleksyjnie iodru- 
chowo obnażają się w cyberprzestrzeni. Zło przychodzi tuz najmniej spodzie- 
wanej strony - ma miłą powierzchowność, własne problemy iświetnie mar- 
kuje empatię. Mimo że Nakata potrafi straszyć i czuje się w kinie grozy jakryba 
w wodzie, nie należy do reżyserów obdarzonych specjalnie bujną wyobraźnią. 
Naszczęście w sukurs rusza mu scenarzystka, scenograf oraz duet operator- 
-kompozytor. Inscenizując wirtualny światna wzór surealistycznych hotelo- 
wychwnętrzrodem z filmu Lyncha, uzyskują sugestywny efekt - ekspresjoni- 
Styczna, przywodząca na myśl senny koszmar scenografia świetnie kontra- 
punktuje wyciszoną, opartą prawie wyłącznie na dialogach narrację. Podobnie 
jak muzyka Kenjiego Kawaii pełna elektronicznie podrasowanych tonów 
i „ośmiobitowych” dźwięków. Wyrzucenie z fabuły dorosłych i penetrowanie 
zamkniętego mikroświata rezydentów cyfrowego pokoju zwierzeń wydaje się 
największą zaletą i zarazem wadą „Chatroomu”. Z jednej strony, autor ma 
czas, by pochylić się nad wieloma bohaterami, wygrać ich wzajemne przywią- 
zanie i potrzebę bezpieczeństwa. Z drugiej, jego film sprawia miejscami wraże- 
nie zawieszonego w próżni i wybiórczego w opisie rzeczywistości. Im bliżej 
końca, tym mocniej rodowód dreszczowca daje o sobie znać. Tyle żew przeci- 
wieństwie do rasowych thrillerów, mrok nie wkracza tuw uporządkowane 
ispełnione życie. Czyha na bezbronnych i szukających schronienia w pozor- 
nym bastionie wolności. Q 


] ystrybutor przekonuje, że „Chatroom” jest światową odpowiedzią na 


THRILLER. WLK. BRYTANIA Brytania 2010. Reżyseria: Hideo Nakata. Scenariusz: Enda 
Walsh. Zdjęcia: Benoit Delhomme. Muzyka: Kenji Kawaii. Obsada: Aaron Johnson, Imogen 
Poots, Matthew Beard, Hannah Murray, Daniel Kaluuya. Dystrybucja: Vision. Czas: 97' 


—-- emmg——— — 


Gdy Hideo Nakata kończył pracę nad „Chatroomem”, film miał być dozwolony 
od IBlat. Ostatecznie producencii sam reżyser zdecydowali się przykroić obraz 
tak, by obejrzeli go młodsi widzowie. Zmieniono część dialogów i przemonto- 
wano kilka drastycznych scen. W efekciefilm mogli obejrzeć już 15-latkowie. 
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ALE CYRK! 3D 


KEERH /ekcja tolerancji 
dla młodego widza Por Purańi 


ądre, pouczające przeboje ze studia Pixarustawiły w ostatnich latach 

cały międzynarodowy rynekanimacji - mniejsze i większe studia 

chcą dziś nie tylko dorównać amerykańskiemu gigantowi 
pod względem technicznym, ale teżz uporem przetwarzają zaproponowane 
przezeń humanistyczne wzorce. „Ale cyrk!” nie jestw tym kontekście zasko- 
czeniem. Duńska adaptacja książki dla dzieci autorstwa lokalnego guru Ole 
Lunda Kirkegaarda ma w sobie wszystko, czego nie zawahałby się wykorzy- 
stać Pixar - schludną, opartą na dysproporcji (patrz: „Odlot”) animację w 3D, 
sympatycznych, zmagających się z przeciwnościami losu bohaterów i pro- 
ste, chwalebne przesłanie. Bohaterem filmu „Ale cyrk!” jest 10-letni Victor, 
którego codzienność nie należy do łatwych - musi się zmagać nie tylko z nie- 
przyjaznym światem dorosłych, ale też z terroryzującym okolicę wyrostkiem 
o pseudonimie Żaba. Ich konflikt wzbiera na sile, gdy do sennego miastecz- 
ka przybywa cyrk. Victor cieszy się na myślo udziale w organizowanym 
przez cyrkowców konkursie, Żaba chce pokrzyżować jego plany. 
Animacja Petera Doddai Gerta Fredholma to prosta, acz przekonująca lekcja 
tolerancji widziana oczyma małoletniego, zagubionegow świecie dorosłych 
dziecka. Twórcy zgrabnie podchwytują tu motywy obecne w twórczości Kir- 
kegaarda (konfrontacja pokoleń, ambiwalencja świata dorosłych), przekła- 
dając ją na uniwersalną, pełną prostych rozwiązań fabulamych opowieść. 
Ichoć „Alecyrk!” niemoże - taktechnicznie, jaki pod względem fabularnej 
głębi - równać się z bajkami Pixara, to potencjalnym młodym widzom z pew- 
nością nie zaszkodzi. Zwłaszcza gdy większość z nich wciąż jeszcze karmio- 
na jest przez telewizję nieuzasadnioną agresją i tanim slapstickiem. Q 


(ORLA FRBSNAPPER) ANIMACJA. DANIA 201]. Reżyseria: Peter Dodd, Gert Fredholm. 
Scenariusz: Vicki Berlin, Sgren Danielsen. Muzyka: Halfdan E, Saren Siegumieldt. Dubbing: 
Nikolaj Lie Kaas, David Bateson, Nicolaj Kopernikus. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 78' 
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DZIENNIK 
ZAKRAPIANY RUMEM 


KEENA Dziennikarz szuka 
własnego głosu w drinkach | Cszafwe 


brazy facetów w panamach isłonecznych okularach oraz pijackich wy- 

głupów w tropikalnych krajobrazach przez chwilę bawią. Depp zadający 

nieco wymiętoszonego szyku retro przyciąga uwagę. Alete uroki - nie- 
wsparte istotniejszą treścią - rozwiewają się jak dym z cygara. Depp graamery- 
kańskiego dziennikarza Kempa, który na przełomie lat 50. i 60. przybywa do 
Puerto Rico, aby się zatrudnićw podupadającej angielskojęzycznej gazecie. 
Bogaci Jankesi panoszą się na wyspie, a atmosfera polityczna po niedawnej 
rewolucjina Kubie jest napięta. Trunkowy Kemp znajduje kompanów w kole- 
gach zgazety, Moburgui Lottermanie, z którymi wypuszcza się nawariackie 
pijacko-narkotykowe eskapady. Z niewiadomych powodów o Kempa zabiega 
lokalny deweloper Sanderson, który chce pozyskać jego pozytywną opinię 
w gazecie dla swoich planów. Nato kontooferuje mu sportowy samochód 
icichą zgodę na flirt ze swoją kochanką Chenault. 
Oparty lowo na powieści Huntera 5. Thompsona film ma początkowo 
luzacki feeling i kapryśną strukturę pijackiej gawędy. Szalona jazda samocho- 
dowapo zatłoczonych uliczkach to fajny pastisz typowych gonitw samocho- 
dowych, aprzeżycia na haju są wizualnie ciekawe. Ale eksces nawet najbarw- 
niejszy szybko się nuży, awszystko inne sprawia tu wrażenie, jakby byłowi- 
dziane przez szkło brudnego kieliszka - czyli jest mętne albo płaskie. Niby jest 
tucośo korupcji, ale ostatecznie nic znaczącego; niby coś o dojrzewaniu talen- 
tuiprzekonań, ale niewiele poza banałem; niby coś omiłości, ale tylko od nie- 
chcenia. Bohaterowie zżymają się na Amerykę, alew ich krytyce nie maani 
y ognia, a prawicowe oszołomy to niewiele więcej niż karykatury. Q 


(THE RUM DIARY) KOMEDIODRAMAT. USA 20T.. Scenariusz i reżyseria: Bruce Robin- 
son (na podst. powieści Huntera S. Thompsona). Zdjęcia: Dariusz Wolski. Scenografia: Chris 
Seagers. Obsada: Johnny Depp, Aaron Eckhart, Michael Rispoli, Amber Heard. Dystrybucja: 
Kino Świat. Czas: I20' 


(PASSI EL QUE PASSI) KOMEDIA. HISZPANIA 201]. Scenariusz 
i reżyseria: Robert Bellsoli. Zdjęcia: Martin Gonzślez Damonte. 
Muzyka: Xurxo Nińez. Scenografia: Carles Cardelis. Obsada: 
Carlota Bosch, Marcel Tomas i Antonio De Matteo. Dystrybuej 
Vwarto. Czas: 78' 
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NPREMIUM OD PLATFORMY n 


Jaka była idea wprowadzenia kanałów 
nPremium? 
Grzegorz Płaza, dyrek- 
tor programowy plat- 
formy n: Kanały nFilm 
HD oraz nFilm HD 2 
w naszej ofercie miały 
charakter typowo filmo- 
wy. Taki profil ograni- 
czał możliwości działania 
z chwilą, gdy chcieliśmy 
zaproponować widzom 
coś wyjątkowo atrakcyj- 
nego. Warto podkreślić, że każdy kanał działa 
na podstawie określonej koncesji KRRiTV, któ- 
ra nakłada na nadawcę obowiązek emisji pro- 
gramów zgodnych z charakterem otrzymanej 
koncesji. 
Postanowiliśmy jednocześnie zbadać poten- 
cjał rynku pod kątem dostępności atrakcyj- 
nych programów, nie ograniczając się tylko 
do filmów, oraz poznać oczekiwania naszych 
Abonentów. Okazało się, że najlepszą od- 
powiedzią na wyniki tych badań będzie roz- 
szerzenie formuły kanałów filmowych do 
modelu bardziej uniwersalnego, pozwalają- 
cego na zaproponowanie widzom - obok fil-- 
mów - także innych gatunków rozrywki, 
sportu, dokumentów. Wszystko przy założe- 


niu, że produkty te będą naprawdę wysokiej 
jakości. Taka była geneza kanałów z rodziny 
nPremium. 


Jak skonstruowana jest oferta? 

G.P.: Oferta kanałów nFilm HD oraz nFilm HD 2 
oparta była na naszym kontrakcie ze studiem 
Paramount Pictures. Od stycznia 2012 roku 
zaczynają natomiast obowiązywać kolejne kon- 
trakty, które ITI Neovision zawarło z 20th Centu- 
ry Fox oraz Monolith Films. Filmy obu wytwórni 
istotnie wzbogacą treść kanałów nPremium. 
Mówimy tutaj o premierach telewizyjnych 
w Polsce takich tytułów jak: nagrodzony Osca- 
rem CZARNY ŁABĘDŹ, OPOWIEŚCI Z NARNII: 
PODRÓŻ WĘDROWCA DO ŚWITU, DZIENNIK CWA- 
NIACZKA, RAMONA I BEEZUS, GENTLEMEN BRON- 
COS czy PODRÓŻE GULIWERA, WOJNA ŻEŃ- 
SKO-MĘSKA, IMMORTALS 3D, BOGOWIE I HERO- 
SI 3D, CONAN 3D, TRZEJ MUSZKIETEROWIE 3D, 
a także POLOWANIE NA CZAROWNICE, SAFARI, 
GUN, SANCTUM, ZBAW MNIE OD ZŁEGO, MECHANIK, 
PRAWNIK Z LINCOLNA, REZYDENT, FIGHTER, NIEWI- 
DZIALNY ZNAKoraz dwie ostanie części fenome- 
nalnej SAGI ZMIERZCH: PRZED ŚWITEM. 
Powstanie nPremium umożliwiło nam zapro- 
ponowanie widzom nie tylko mocnej i konku- 
rencyjnej względem rynku oferty kanałów 
filmowych, ale także dokumentów, koncertów, 


kabaretów. Już w pierwszych tygodniach na- 
dawania kanałów widzowie mogą obejrzeć 
koncerty: Adele, Eltona Johna, Erica Claptona, 
Simply Red, kabarety: Moralnego Niepokoju i Ani 
Mru Mru, czy dokument o braciach Kliczko - za- 
ledwie w trzy miesiące po jego kinowej premie- 
rze. Tu znajdą się również unikalne dokumenty 
w jakości 3D wyprodukowane przez National 
Geographic. 

Możemy relacjonować wydarzenia live, sportowe 
oraz kulturalne. Wiosną pojawią się najciekawsze 
mecze piłkarskiej Ligi Mistrzów. Wyznacznikiem 
nie jest gatunek, ale jakość. 


W jakiej jakości są oferowane kanały nPremium? 
G. P.: Cztery kanały są oferowane w jakości HD. 
W ich ofercie znajdzie się także stałe pasmo dla 
programów w jakości 3D, czyli dotychczasowy 
serwis nShow 3D. 

Widzowie dysponujący boksem z twardym dys- 
kiem będą mogli dodatkowo korzystać z kolekcji 
VOD, w której zawsze będą mieli do dyspozycjikil-- 
kafilmów na wypadek, jeżeli nie znajdą niczego 
ciekawego na czterech liniowych kanałach. My- 
ślę, że ztym jednak nie będzie problemu, będzie- 
my bowiem chcieli budować cztery ramówki 
w taki sposób, aby o danej godzinie na każdym 
z kanałów znajdowały się programy czy filmy 
w różnych gatunkach. 


o0dausuwNn-< 
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Szkoda „Gotowych 
ma wszystko” („Desperate 
Housewives') i tego, że 
telewizja Fox Life właśnie 
pokazuje ostatni sezon 
serialu. To niby lekka tele- 
wizyjna konfekcja, a jed- 
mak było w tym familijnym, kobiecym se- 
rialu sporo odważnych wątków. 10, że 
po ośmiu sezonach znika, nie jest dobrą 
wiadomością. Przyznam, że o trzecim 
sezonie przestałem go na bieżąco oglądać 
a jednak teraz — wracając do niego 
przy okazji pożegnalnego sezonu — widzę, 
że naprawdę był jedną z baragiej brawu- 
rowych rzeczy w telewizji niekodowanej, 
czyli z definicji zachowawczej. Wciąż 
Jest zabawny i wciąż bardzo liberalny, 
mimo że jego twórca — Marc Cherry — to 
rzekomo Republikanin. Chyba jednak 
zjakiegoś lewicującego skrzydła tej kon- 
serwatywnej partii, bo widok jednej z na- 
stolatek produkującej u mamy w garażu 
huśtawki do uprawiania seksu w pozycji 
wiszącej (nie wiem, jaka jest fachowa 
nazwa tego przyrządu i boję się spraw- 
dgić w Google) oraz zdesperowanej go- 
spodyni domowej, która w takim czymś 
zawisła, naprawdę mnie zauroczył. lko- 
na telewizji odchodzi do historii. Dzięki, 
Susan, Lynette, Bree i Gabrielle! Bytyście 
świetne! Będziemy tęsknici Wisząc we 


własnych huśtawkach... 
10 Najchętniej oglądane programy SERIAL MIESIĄCA 
od 15.11. do 13. 12.2011 
CL) 
„AMERICAN HORROR STORY": 
M jak miłość TVP 2 73 4 
W TYM SZALENSTWIE JEST METODA 
Wydarzenia Polsat 6,8 
Ojciec Mateusz TVP1 5,6 ń A A . 
ij E= Serial „American Horror Story" bardzo przypomina życie, bo tak jak 
ono - jest zupełnie bez sensu. Co wcale nie jest jego wadą 
Bówy:szękCIE NWRIŻ) Basa. Przynajmniej na początku widz ma takie wrażenie. Być może później coś się wyjaśni 
Na dobre i na złe TvP2 5,2 i okaże się, że serial - jak życie - jednak jakiś ukryty sens ma. Ale pierwsze odcinki tego 
Teleexpress TVP1 4,35 nie potwierdzają. 
s TVP1 4a co samo w sobie nie jest rzeczą złą. W końcu dosyć już mamy przyciętych równo jak 
trawnik na Wembley serialowych sztamp. W pierwszych odcinkach „American Horror 
iniecz gwizósmii RV BE) Story” panuje chaos, a wątki zdają się ze sobą nie łączyć. Widz zadaje sobie podstawo- 
Jaka to melodia? TVP1 4,587 we pytanie: „O co tu chodzi?”. 


Dane: Nielsen Audience Measurement 
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EILM MIESIĄCA 


FREUDOWSKI 
ODLOT KINA 
AKCJI 


W TRAKCIE SKOMPLIKOWANEJ MISJI Ariadne (Ellen Page) pyta kolegów z gru- 
py operacyjnej: „Zaraz, w czyją podświadomość właściwie wchodzimy?”. O ile dla 
bohaterów może to być kwestia życia i śmierci, o tyle dla widza jest to sygnał, by 
porzucił nadzieję na połapanie się w oryginalnej, ale mocno pogmatwanej fabule. 
Z grubsza: główny bohater Cobb (DiCaprio) wykrada w czasie snu tajemnice z pod- 
świadomości biznesmenów. Japoński magnat energetyczny Saito (Ken Watanabe) 
zleca mu trudniejsze zadanie - potajemnego wdarcia się do podświadomości dzie- 
dzica konkurencyjnego imperium biznesowego (Cillian Murphy) i umieszczenia 
w niej pewnej sugestii. W zamian obiecuje załatwić bohaterowi powrót do dzieci 
w USA, gdzie Cobba ścigają za przestępstwo. Aby przebić się przez kilka warstw 
podświadomości we śnie bohater kompletuje specgrupę: panią architekt sennych 
obiektów, wspomnianą już Ariadne; Eamesa (Tom Hardy), wcielającego się we 
śnie w innych; Yusufa (Dileep Rao), wirtuoza środków nasennych, i menago 
Arthura (Joseph Gordon-Levitt). 
Gdy Cobb udziela nauk Ariadne - i zarazem wprowadza widzów w tajniki niewy- 
krywalnej inwazji snów - zaczyna się autentyczna zabawa: miasto składa się jak 
trójwymiarowa gra planszowa, lustra otwierają się na nowe przestrzenie itp. 
Schemat napadu na bank wpisany w kontekst freudowskiej teorii osobowości 
owocuje świeżymi pomysłami oraz godnymi podziwu scenami - np. walki wręcz 
w korytarzu hotelowym (który koziołkuje!). 
Ale Nolan, który ma skłoność do skomplikowanych łamigłówek, na początku zbija 
nas z pantałyku oderwanymi od siebie scenami, by później chwilami dezoriento- 
wać konwulsyjnymi zawijasami akcji, które czasem - nie przestając fascynować 
INCEPCJA - kończą się ślepą uliczką. Twórca „Prestiżu” stara się za wszelką cenę nas omamić 
(INCEPTION) i rzucić na kolana swą wituozerią jak prestidigitator ze wspomnianego filmu. Ale 
USAWLK. świeżych asocjacji lub sugestii nie udaje mu się wyciągnąć z kapelusza. 

BRYTANIA 2010 Jego popisy nie wzbudzają przy tym większych emocji - bo niby czemu mieliby- 
Scenariusz i reżyseri śmy sympatyzować z garniturem biznesowym, który chce podważyć pozycje inne- 
8 go? Autor wyposaża, co prawda, Cobba w duchowe cierpienie związane z jego nie- 
u żyjącą żoną Mal (Marion Cotillard), ale ambiwalentne uczucia tych dwojga uginają 
Zimmer. Scanogra- $ się pod ciężarem spiętrzonej akcji. 


ia: Guy Dya $ W finałowej sekwencji rozgrywa się ona na trzech różnych planach śnionej rzeczy- 
Ed wistości. Dzięki wybornemu montażowi, zwolnionym zdjęciom i innym wizual- 
Watanabe, Marion Cotil- >; nym trikom napięcie w tej części rośnie. Całość jest warsztatowo błyskotliwa. 
lard, Ellen P: illian g Szkoda tylko, że wizja Nolana jest zbyt uporządkowana, nie ma w niej miejsca 
Murphy, Joseph Gordon- 3 na dozę delirycznej poezji, szokujących symboli czy przerażających fantasmagorii. 
-Levitt, Tom Hardy, ś Chaosi szaleństwo autor wtłacza w gładką formę filmowego tortu przełożonego 
Michael Ce 5. masą mordobicia, gonitw i batalistyki. 
Cza: 
ANDRZEJ ZWANIEGKI 
Chodzi o to, że rodzina po przejściach - mąż Ben (Dylan rzejąca się eksaktorka ze skłonnością do młodych chłopców oraz maltre- 
McDermott znany z serialu „Kancelaria adwokacka”) miał towania własnej córki z zespołem Downa. Do tego Ben jest psychiatrą, 
romans, żona Vivien (Connie Britton) poroniła, córka Violet więc odwiedzają go wszelkiej maści maniacy z naprawdę dziwacznym 
jest „zaburzona” - wprowadza się do nawiedzonego domu problemami - jak nastoletni Tate, fantazjujący, że brutalnie morduje ko- 


w Los Angeles. W domu tym przed laty popełniono brutalne legów ze szkoły. 
morderstwo. Ba, dom zdaje się żyć swoim życiem - niby hotel / Nie wiadomo, czym ten serial próbuje być: horrorem, opowieścią obyczajową, 
z „Lśnienia” Stephena Kinga - i bawi z psychiką bohaterów w kotka  pokręconą soft pornografią (łącznie z masturbującym się i łkającym przy tym Dyla- 
i myszkę. Stara gosposia mężowi seksoholikowi jawi się niczym nem McDermottem), dramatem psychologicznym, a może żadną z tych rzeczy. Jest 
francuska sekspokojówka; żona pragnąca dziecka idzie do łóżka z fa- w każdym razie na tyle dziwaczny, odchylony od normy i zboczony, żeby zacieka- 
cetem odzianym w lateks (sądząc, że to jej mąż) i od razu zachodzi wić, co stanie się dalej w tym nawiedzonym domu jakie trupy jeszcze wyjdą z szaf, 
z nim w ciążę (wiadomo jednak, że jest to dziecko Złego, zupełnie jak a jakie demony z podświadomości bohaterów. I kiedy już wydawało się, że nie 
w „Dziecku Rosemary”). W piwnicy siedzi najprawdopodoniej jakiś _ można jużw telewizji wymyślić niczego dziwniejszego niż np. „Lost”, nagle pojawił 
duch, który straszy wchodzące tam osoby; wszyscy sąsiedziwydają / się ten mroczno-zabawny, psychoseksualny, chory i nienormalny (ale w pozytyw- 
się być zaburzeni psychicznie, pojawiając się nagle nie wiadomo ny sposób) serial. Bow końcu kto z nas jest tak do końca normalny? 
skąd w salonie - jedną z sąsiedek jest Constance (Jessica Lang), sta- Na następnej stronie: wywiad z producentem „American Horror Story” Ryanem Murphym 
(SEBASTIAN ŁUPAK 
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JAK UWIODŁEM 


J E SS l KĘ LAN G E Ryan Murphy to mewy twórca takich 


przebojowych seriali jak „Beg skazy” i „Glee”. Jego najnowsze dzieło to „American Horror Story” 


Joanna Ozdobińska: Lubi pan horrory? 

Ryan Murphy: Bardzo. Uwielbiam stare horrory, szczególnie te z lat 70., 

ponieważ podoba mi się w nich raczej żartobliwe podejście do tematu 

zabijania i przerażenia. Współczesne horrory opierają się na dosłownym 
pokazywaniu krwi, rozczłonkowanych ciał, makabrycz- 
nych tortur, a mnie takie coś zupełnie nie bawi. Pomysł 
na „American Horror Story” pojawił się w mojej głowie 
trzy lata przed „Glee” i wziął się z przemyśleń nad tym, 
co mnie przeraża. Ja zawsze lubiłem się bać. W ogóle 
miałem się urodzić w Halloween. Moja mama dostała 
tego dnia skurczy. Zanim jednak rodzicie pojechali 
do szpitala, mój ojciec potknął się i złamał kostkę 

na chodniku przed domem. Wtedy skurcze mojej mamy ustały, a ja przy- 

szedłem na świat dziewięć dni później. 


J.0.: Czy „Glee'' jest dobrym dzieckiem, a „American Horror Story” 
złym dzieckiem w rodzinie Ryana Murphy'ego? 

R.K.: Wydaje mi się, że „Glee” jest teraz tym złym dzieckiem. Cieszę, że serial 
„American Horror Story” dołączył w końcu do naszej rodziny. „Glee” stał 
się globalnym fenomenem, wykraczającym obecnie poza ramy serialowe. 
Dlatego powrót do pracy nad serialem na poziomie tworzenia scenariusza 
traktuję jako zasłużone wakacje. Dawno nie odczuwałem takiej przyjem- 
ności z pracy jak teraz przy „American Horror Story”. Przy moich dwóch 
poprzednich serialach koło szóstego odcinka miałem kryzys, potem przy- 
chodziła niemoc twórcza. Przy tym serialu nie miałem jeszcze takiego 
doświadczenia, ponieważ całość była dokładnie przemyślana znacznie 
wcześniej. Chociaż nie twierdzę, że nie ma niespodzianek - na przykład 
przekonałem się o zaskakującym poczuciu humoru Jessiki Lange. 


J.0.: Wiele osób jest zaskoczonych, że „American Horror Story" 
i „Glee'”' narodziły się w umyśle tej samej osoby. 

R.M.: Nie uważam wcale, żeby „Glee” i „American Horror Story” różniły się 
od siebie aż tak bardzo. Oba światy są całkowicie sztuczne. W rzeczywi- 
Stości z „Glee” chce się zamieszkać. „American Horror Story” jest z kolei 
światem, o którym ludzie myślą, że być może już go zamieszkują. Dla 
mnie oba mają taką samą temperaturę. Przy obu serialach pracujemy 
z różnymi grupami scenarzystów. Ciekawe jest to, że ci 
z „Glee” są młodsi, bardziej optymistyczni, nie przeszli 
jeszcze przez swój pierwszy rozwód, wypadek samocho- 
dowy, wizytę komornika. Z kolei scenarzyści od „Ameri- 
can Horror Story” są niczym stare wygi twierdzące, że już 
wszystko widzieli i sami doświadczyli na własnej skórze. 


J.0.: Jak udało się panu namówić Jessikę Lange do 
udziału w serialu? 

R. M.: Miałem na jej punkcie obsesję od dzieciństwa. 
Dobrze pamiętam, że gdy po raz pierwszy oglądałem 
„King Konga” (tego z 1976 roku - przyp. red.) w wieku 
ośmiu lat, nie było dla mnie nic ważniejszego na ekranie 
niż ona. Jessica i ja przez jakiś czas flirtowaliśmy, wysłała- 
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łem jej kilka scenariuszy mojego autorstwa, ale nigdy nie doszło do współ- 
pracy. Dopiero gdy obsadzaliśmy rolę Constance w „American Horror Sto- 
ry”,zdecydowałem się uwieść Jessikę Lange. Spędziłem tygodnie na roz- 
mowach z nią przez telefon, błagając jąo przyjęcie tej roli, ponieważ ona ni- 
gdy jeszcze nie grała w serialu telewizyjnym i jest bardzo wybredna, jeśli 
chodzi o projekty, w których bierze udział. Na szczęście spodobała jej się 
postać i zgodziła się. Do dzisiaj nie mogę uwierzyć, że codziennie rozma- 
wiam i pracuję z kobietą, w której zakochałem się, mając osiem lat. 


J.0.: Czy aktorzy wiedzą, co dalej czeka ich postacie? 

R.M.: Wiedzą dokładnie tyle, ile jest w scenariuszu kolejnego odcinka, 
który mamy nakręcić. Wydaje mi się, że Jessica Lange wie znacznie wię- 
cej niż inni. Może mieć to wiele wspólnego z kieliszkiem wina, który wy- 
piłem podczas naszego wspólnego obiadu. Aktorzy przeczuwają, w ja- 
kim kierunku zmierzają ich postacie, domyślają się, ponieważ sam sta- 
ram się ich naprowadzać na odpowiedzi na nurtujące ich pytania. 


J.0.: Nagość głównego bohatera, granego przez Dylana McDermotta, 
jest ważnym elementem hist. 
R.M.: Jest jej niezbędnym elementem. Dla mnie seks i śmierć są nieodłącz- 
nymi składnikami horroru. Wiem, że widzowie komentowali fakt, że zde- 
cydowaliśmy sie pokazać gołą pupę Dylana już w pilocie serialu. W ferwo- 
rze dyskusji umknęła, moim zdaniem, najw. Sza rzecz - fakt, że jego 
bohater jest uzależniony od seksu. Nagość była częścią przedstawienia 
tej postaci, a nie pretekstem, żeby pokazać jego umięśnione ciało. 


J.0.: Czy pisząc scenariusz nowego serialu, czuje pan presję, żeby spro- 
stać oczekiwaniom widzów? 
R.N.: Ja nigdy nie spoczywam na laurach. Pozatym, widzowie stają się coraz 
bardziej wymagający ikrytyczni w stosunku do każdego nowego projektu. 
Uważam, że jedyną rzeczą trudniejszą od osiągnięcia sukcesu jest utrzyma- 
nie i powtórzenie go. Bardzo ciężko jest odgadnąć gusti preferencje wi- 
dzów, dlatego nigdy nie bałem się podejmować odważnych decyzji w sty- 
lu: „dlaczego czekać z pokazaniem czegoś szokującego w odcinku 18, gdy 
możemy to pokazać w odcinku 47”. W przypadku „American Horror Story” 
poszedłem trochę na żywioł - od początku wiedziałem, jak ma wyglądać 
ten projekt, i bezżadnych kompromisów przedstawiłem 
go producentom ze studia Fox. Byłem zaskoczony, żeim 
się spodobał. Oczywiście, zdaję sobię sprawę z tego, że 
przestaną finansować moje kolejne projekty, jeśliw któ- 
rymś momencie poniosę porażkę. Jak na razie odbiór se- 
rialu jest dość interesujący, a reakcje widzów pozytywne. 
Cieszę się, że publiczność polubiła „American Horror Sto- 
ry”, chociaż wiele osób było zagubionych po obejrzeniu 
pilotowego odcinka. W kolejnych okazało się, że serial nie 
jest niezrozumiałym bełkotem, ale jestw nim przewodnia 
historia, interesujące postacie, mitologia, tajemnice - i to 
utrzymuje ich zainteresowanie. Mam nadzieję, że tak 
zostanie do czasu premiery drugiej serii, na którą dostali- 
śmy zamówienie. 


FOTO: REUTERS/FORUM, FOX LIFE 
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CZASAMI WRACAJĄ 


Po upojnym wieczorze, następnego dnia, spoglądamy 
w lustro. Tak właśnie wygląda zombie 


Dręczy nas od zawsze atawistyczny strach przed 
tym, że zmarli, nasi zmarli, wszyscy zmarli, które- 
(| goś dnia, którejś nocy, zwłaszcza nocy, mogliby po- 
wrócić. Ten lęk wraca w snach. Dusi. I nie ma zna- 
czenia, że znamy jedynie zniekształconą wersję te- 
go słowa, bo prawdziwe, afrykańskiego pochodze- 
nia brzmienie zaginęło, w gehennie czarnych niewolników przenie- 
sione na inne kontynenty i zmodyfikowane bądź przez ich potom- 
ków, kreujących ze szczątków tradycji nowe bóstwa, bądź przez bia- 
łych erudytów, którym przeszkadzały nocne mary, ale nie dzienne 
cierpienie ludzi na sprzedaż. 
Dałoby się odnaleźć zombie w dziedzictwie różnych 
wyznań i systemów religijnych, zarówno tych 
najbardziej pierwotnych, jak i tych osnu- 
tych wokół świętego tekstu, które, jakby 
się wydawało, wszelkie takie przesądy 
raz na zawsze grzebią. Krótko mó- 
wiąc: ożywione trupy czasami wra- 
cają, w każdej kulturze. Ale współ- 
czesne wyobrażenie zombie ma 
korzenie w wierzeniach afrykań- 
skich bądź wskrzeszonych z ple- 
miennej pamięci przez czamych 
mieszkańców w krajach obu Ame- 
ryk, zwłaszcza na Haiti, I takie za- 
wędrowało do popkultury. 


NUMER STULECIA 


TO TYLKO 
LOTERIA 


Nie zostało ci już nic? Nie widzisz żadnego sensu? 
Nie wiesz, po co w ogóle wyjść z domu? Idź i kup los 


Po pierwsze, loteria to gra losowa, a co za tym idzie, 
hazardowa. Jeśli idziesz kupić los do punktu, w któ- 
|) rym go sprzedają, nie bierzesz udziału w niewinnej 
zabawie. Popadasz w nałóg, z którego, jak z każdego 
innego, trzeba się będzie później wyleczyć. Albo prze- 
paść na wieki. 
Po drugie, loteria to nałóg obciążony ogromną historią. Być może 
starszy niż wszystkie fundamentalne dla rozwoju kultury cywilizacje. 
Chińczycy znali ją na długo przed naszą erą. Starożytni Grecy, zdekla: 
rowani determiniści, na pewno bawili się w ciągnięcie losów. Europa 
po Chrystusie nauczyła się loterii — jakże by inaczej - od Rzymian, 
którzy uznawali loterię za jedną z najatrakcyjniejszych rozrywek pod- 
Czas wystawnych przyjęć. Tron angielski w czasach nowożytnych 
zdobywał dzięki niej fundusze na wojny, a Amerykanie bawili się nią, 
zanim, w sensie państwowości, zostali Amerykanami. 
Loteria jest jednym z narzędzi manipulowania społeczeństwem 
w powieści George'a Orwella „1984”. Jest synonimem kłamstwa i pro- 
pagandy. Ale 6 marca 2007 roku ktoś w Stanach Zjednoczonych (być 
może zwycięzców było dwóch) wygrał 390 milionów dolarów. 390 mi- 
lionów dolarów. Bez wysiłku, zaangażowania, lat ciężkiej pracy, 
zbrodni, zamachów, rewolucji i tak dalej. Wyobrażacie to sobie? Po co 
dalej robić w życiu cokolwiek? 


Zombie pojawili się w nowoczesnym miejskim folklorze już w latach 
20. minionego wieku, oczywiście w Stanach Zjednoczonych, jeszcze 
nie na kinowym ekranie, ale na kartach powieści. 
William Seabrook, pisarz, szaleniec, podróżnik po światach rzeczy- 
wistych oraz wyimaginowanych, przyjaciel Aleistera Crowleya, alko- 
holik i miłośnik doświadczeń ekstremalnych, po wizycie na Haiti 
w okresie międzywojennym stworzył dzieło „Magiczna wyspa” itym 
samym wprowadził termin „zombi” (wtedy w takiej właśnie pisow- 
ni) do amerykańskiej kultury popularnej. Seabrook, zdaniem niektó- 
rych, miał też uczestniczyć w rytualnych praktykach kanibalistycz- 
nych. Ale najprawdopodobniej to plotka. A samobójstwo w 1945 roku 
popełnił z zupełnie innych powodów. 
Kulturowa figura znanego nam dzisiaj zombie to dzieło innego mi- 
strza masowej rozrywki. George Andrew Romero, reżyser filmowy 
i kolejny ekscentryk, nazywany „ojcem chrzestnym zombie”, uro- 
dzony w Ameryce syn Kubańczyka i Litwinki, w 1968 roku nakręcił 
„Noc żywych trupów”. 
Roku owego, gdy młodzi wyszli na ulice, by zmienić świat, gdy świat 
przyglądał się w przerażeniu wojnie w Wietnamie, a szatan pęczniał 
z dumy, patrząc, jak rosną arsenały atomowe, Romero zdefiniował 
wizerunek zombie na potrzeby współczesnej widowni kinowo-tele- 
wizyjnej. Potem piastował już po prostu stanowisko mistrza 
gatunku. Uczynił z zombie symbol nowoczesnej apokalipsy, 
haitańskie wierzenia potraktował bardzo instrumentalnie, 
jednak tematowi pozostał wierny do dzisiaj. Właściwie nie 
ma twórcy, który zagroziłby jego „zombiej” reputacji. 
A filmowy horror bez poruszających się trupów - nigdy 
nie mogłem zrozumieć, jak te flegmatyczne obrzydli- 
stwa, zbliżające się w tempie dźdżowni- 
cy, dopadają swoje ofiary - byłby 
zupełnie innym gatunkiem. 
Dlatego warto obejrzeć film 
sygnowany nazwiskiem 
Romero. 


Istnieje, oczywiście, jed- 
no bardzo istotne „ale” 
(pośród bardzo wielu „ale” 

związanych z loterią, tu jed- 
nak skupię się tylko na jed- 
nym). Otóż ktoś zarządza loterią. 
Ktoś sprawuje kontrolę nad tą skom- 
plikowaną maszynerią, która, obiektywnie rzecz 
biorąc, ma wskazać absolutnie anonimową osobę biorącą udział w loso- 
waniu jako kogoś, kto właśnie otrzymał w darze od losu nowe, lepsze 
życie (czy coś takiego jest w ogóle etyczne z perspektywy euroamery- 
kańskiej hierarchii wartości?). 
Oznacza to, że ów ktoś, czy jest osobą, czy też instytucją, może mieć 
wpływ na wyniki losowania. Przyjmujemy, że liczba osób zaangażo- 
wanych w kontrolę nad tą grą oraz ich osobista i społeczna nieskazi- 
telność gwarantują nam, że wygrana zostanie wygrana, a następnie 
trafi w ręce przypadkowego wygranego w racjonalnie zorganizowany 
sposób. Przyjmujemy, że mamy do czynienia z bezwzględną uczciwo- 
ścią. Kto w to wierzy? Wam powiem to samo, co mawiał mój znajomy 
z dzieciństwa, kiedy prosiłem go o pożyczkę na zakup słodyczy: „Bar- 
dzo cię lubię, ale ty jednak głupi jesteś”. Można skorumpować każdą 
grupę osób, niezależnie od tego, jak wielkim kredytem zaufania spo- 
łecznego wcześniej te osoby się cieszyły. Można oszukiwać w każdej 
grze. A już zwłaszcza w grze losowej. 
Chcielibyście wiedzieć, jak? Cóż, najważniejsze jest nie to, by wyku- 
pić los. Najważniejsze jest to, by mieć wpływ na działanie maszyny 
losującej. Zresztą, nic więcej już nie powiem. Obejrzyjcie po prostu 
znakomitą komedię Nory Ephron z Johnem Travoltą i Lisą Kudrow 
w rolach głównych. 
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Lisbeth nie miała dużych wymagań w stosunku do zakupów. 
Chciała jedynie, aby były niezbyt absorbujące i szybkie. 
Lubiła też, gdy nie wymagały one oglądania innych ludzi, 
a w szczególności tych irytujących sprzedawców. Wyjęła 
z kieszeni smartfon i zrobiła fotkę okładki książki, którą 
zobaczyła w reklamie. Potwierdziła dane. Jutro kurier zostawi 
paczkę pod drzwiami. Z delikatnym uśmiechem wróciła do 
jedzenia pizzy. 


(2 s Zrób zdjęcie okładki Magazynu Film 
S £ (9 0. p kc w przy pomocy aplikacji SaveUp. 
[e] 


kultura na sprzedaż dkryj tajemnicę. 


5 Pobierz za darmo aplikację SaveUp M pers? Available on the iPhone 
AA z App Store lub Android Market. Market O App Store 
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ZAKAZANE IMPERIUM. 
SEZON 1 

BOARDWALK EMPIRE. USA 
2009-2010. DYSTRYBUCJA: 
GALAPAGOS 
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Fanem serialu jest 
prezydent Barack 
Obama 


wszystkie filmy w jednym: FILMIE 


ń 


PRZEMOC 
I KORUPCJA 


k 


Produkcja pilotowego odcinka 
kosztowała blisko 20 milionów 
dolarów. Większość pieniędzy 
z pewnością poszła na sceno- 


grafię, kostiumy i techniczną stronę 
przedsięwzięcia. Ambicją twórców seria- 
lu było bowiem realistyczne odtworze- 
nie Ameryki lat 20. ubiegłego stulecia 
- czasów prohibicji i ostrych zmian spo- 
łecznych. Akcja rozgrywa się w Atlantic 
City, mieście, które szczyci się najdłuż- 
szą ponoć promenadą w całych Stanach. 
Właśnie owa promenada - odtworzona 
przez filmowców na terenie nowojor- 
skiego Brooklynu - jest scenerią więk- 
szości wydarzeń. Serial cechuje ogrom- 


na, granicząca wręcz z pedantyzmem, 


dbałość o realia epoki. Napisany przez 
twórcę „Rodziny Soprano” scenariusz to 
mieszanka faktów i fikcji. Centralną po- 
stącią jest Enoch Thompson wzorowany 
na Enochu L. Johnsonie, który w czasach 
prohibicji był szarą eminencją Atlantic 
City. W interpretacji Steve'a Buscemiego 
Thompson jawi się jako cyniczny, inteli- 
gentny i bezwzględny gracz, posługują 
cy się równie łatwo przemocą i korupcją, 
co gładkimi słówkami. Przemoc w „Za- 
kazanym imperium” jest realistyczna, 
chwilami nieprzyjemnie dosłowna. To 
na pewno wpływ Martina Scorsese. Jest 


on nietylko współproducentem seria 
ale także wyreżyserował pilotowy ot 
nek, narzucając tym samym styl, któ: 
go trzymali się pozostali reżyserzy. 


QE 


5 Serial robi wrażenie dopracowaną stro- 
$ ną wizualną, nie angażuje jednak tak 
£ emocjonalnie, jak choćby „Rodzina So- 
5 prano”. W dodatkach reportaże zza ku- 


5 lis 


FOT! 


produkcji oraz dokument o historii 
Atlantic City. 
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AGNOZJA 


DŁUG 


DRZEWO, 
ŻYCIA 


DRZEWO ŻYCIA 


(AGNOSIA) HISZPANIA 2010. 
Reżyseria: Eugenio Mira. 
Dystrybucja: TiM Film Studio. 


TA HISZPAŃSKA produkcja 
stara się poprzez formułę thril- 
lera z elementami parapsycho- 
logicznymi sięgnąć do niezgłę- 
bionych tajników postrzegania 
rzeczywistości przez nasz 
umysł. Zmysły zawodzą i stają 
się wrogiem dla głównej boha- 
terki cierpiącej na tę rzadką 
chorobę, której objawami są 
zaburzenia w odbiorze obra- 
zów, dźwięków i smaków. 
Wydaje się, że intencją twór- 
ców „Agnozji” było sprawienie, 
by widzowie czuli się równie 
skonfundowani i zagubieni jak 
ich bohaterka. Jesteśmy uwo- 
dzeni wizualnym przepychem 

i zwodzeni pokrętną fabułą 
pełną niedopowiedzeń. /K 


(THE DEBT) USA 2010. 
Reżyseria: John Madden. 
Dystrybucja: TiM Film Studio. 


FILM utkany jest misternie 

z elementów kina sensacyjnego 
oraz psychologicznego i miło- 
snego dramatu. W 1965 roku 
do gabinetu ginekologa we 
wschodnim Berlinie zgłasza się 
Rachel, która wraz z dwoma in- 
nymi agentami Mossadu ma 
uprowadzić lekarza, aby posta- 
wić go przed izraelskim sądem. 
Dzięki precyzyjnie skonstruowa- 
nemu scenariuszowi początko- 
wo nie wiemy ani co naprawdę 
stało się w Berlinie, ani z jakim 
zadaniem Rachel udaje się 

30 lat później na Ukrainę. 
Madden wykorzystuje to usta- 
wienie do stworzenia napięcia, 
które osiąga apogeum w klu- 
czowej i najbardziej dramatycz- 
nej sekwencji berlińskiej. AŻ 


(TREE OF LIFE) USA 2011. 
Reżyseria: Terrence Malick. 
Dystrybucja: Monolith. 


METAFIZYCZNE arcydzieło 
czy kicz doskonały? Jeszcze 
film czy raczej forma filmowej 
modlitwy? Refleksje (sprawiają- 
ce wrażenie osobistych przemy- 
śleń Malicka) na temat wiary, 
Boga, sensu istnienia, ewolucji, 
narodzin kosmosu (tak, tak, to 
wszystko znajdziecie w „Drze- 
wie życia”) są połączone z hi- 
storią pewnej teksańskiej rodzi- 
ny, w której losy została wpisa- 
na biblijna opowieść o Hiobie. 
„Drzewo..." zdobyło Złotą Pal- 
mę w Cannes, ale czy zasłuże- 
nie? Nie można oprzeć się wra- 
żeniu, że o nagrodzie dla filmu 
przesądziła magia nazwiska je- 
go twórcy. Terrence Malick to 
przecież legenda amerykańskie- 
go kina. 50 


(__ PIERWSZA LIGA 


Box „Magia Wielkiego Błękitu - 7 kontynentów” 
(4 AŻ kęs Film) to seria filmów 7 itnego 
kiego fotografa Darka Sepioło, który pasję 


Ż fotografowania łączy z pasją do nurkowania, 
Wyjątkow. * rc - ukazująca najbardziej magiczne 
miejsca podwodnego świata -— jest cfei Ame prawie dwóch 
tysięcy godzin nurkowania. 


JEDNOSTKA 


PRZYGOTOWAWCZA 


(PREP AND LANDING) USA 2010. 
Reżyseria: Kevin Deters, Stevie 
Wermers. Dystrybucja: CD Projekt. 


PISZEMY o tym Disneyowskim 
filmie telewizyjnym już po świę- 
tach, ale przecież nigdy nie jest 
za późno. Nie zaszkodzi mieć 

go w swojej kolekcji i oglądać 

co roku w okolicy Świąt. 
Nowoczesny zespół elfów to 
ekipa starannie wyselekcjonowa- 
nych agentów, którzy sprawdza- 
ją, czy ludzkie domy na całym 


Świecie są gotowe na wizytę 
Świętego Mikołaja. Gdy po 

227 latach służby elf Wayne zo- 
staje pominięty przy awansie, 

a za partnera dostaje żółtodzioba 
Lanny'ego, praca przestaje 
sprawiać mu przyjemność. 
„Jednostka przygotowawcza” 
otrzymała w 2010 roku nagrodę 
Emmy za najlepszy program ani- 
mowany oraz nagrodę Annie 

za najlepszy program telewizyjny. 
Frajda! W dodatkach znajdziecie 
m.in. dwa krótkometrażowe filmy 
z udziałem bohaterów 
„Jednostki...". SZ 
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JOHNNY ENGLISH: KREW: OSTATNI 
REAKTYWACJA WAMPIR 
(JOHNNY ENGLISH REBORN) (BLOOD: THE LAST VAMPIRE) 


WIELKA BRYTANIA/USA 2011. 
Reżyseria: Oliver Parker. 
Dystrybucja: TiM Film Studio. 


PARODIA, która na cel bierze ana- 
chroniczne kino szpiegowskie spod 
znaku 007 i pudłuje tym samym już 
na samym wstępie. Rowan Atkinson 
jako szpieg idiota, któremu na prze- 
kór ilorazowi inteligencji znowu uda- 
je się zdemaskować wielki spisek, 
powtarza stare slapstickowe chwyty. 
Bardzo przeciętny reżyser Oliver 
Parker stara się nakręcić pełne roz- 
machu kino akcji i komedię zarazem, 
co wychodzi mu średnio. W tej leni- 
wej, przewidywalnej, odtwórczej pa- 
radzie skeczów znalazł się tylko je- 
den udany gag. Słabo. 277 


NIEBO NAD SAHARĄ 


(LE DERNIER VOL) FRANCJA 2009. 
Reżyseria: Karim Dridi. Dystrybucja: 
Kino Świat. 


TWÓRCY filmu chcieli przywołać 
ducha klasycznego melodramatu. 
Widowisko miała zapewnić historia 
oparta na faktach, ale łatwo rozpo- 
znać podróbkę. Wątek kobiety prze- 
mierzającej pustynię w poszukiwa- 
niu męża lotnika uzupełniony został 
przez przedstawiony łopatologicznie 
kontekst historyczny: bunt algier- 
skich plemion podburzanych przez 
Francję. Samobójcza wędrówka żony 
(zagranej na jednej nucie przez Ma- 
rion Cotillard) to figura poświęcenia, 
za którą nie stoi żaden emocjonalny 
ekwiwalent. Dlatego ta historia nie 
wzruszą, tylko nuży. ZK 


WIELKA BRYTANIA/FRANCJA 2009. 
Reżyseria: Chris Nahon. Dystrybucja: 
Best Film. 


JAK NAZWA wskazuje, to horror 
osnuty na motywach kreskówki. 

Po przemarszu kolejnych „Zmierz- 
chów” każdy film o wampirach, po- 
za dziełami absolutnie klasycznymi, 
musi wywołać ziewanie, ale ta pro- 
dukcja może być antidotum. Opo- 
wieść o walce z odwiecznym demo- 
nem utrzymana jest w zadowalają- 
cym tempie, a najważniejszym atu- 
tem obrazu jest narracja i poetyka 

w stylu klasycznego komiksu. Propo- 
zycja adresowana do widzów nasto- 
letnich, choć biorąc pod uwagę urodę 
azjatyckich aktorek, tatusiowie też 
mogliby na chwilę oderwać się od 
ważniejszych zajęć. /M4V 


Nir Bol SIE 
C[EMNOŚ 


NIE BOJ SI 
CIEMNOŚC 

(DON'T BE AFRAID OF THE DARK) 
USA/MEKSYK 2011. Reżyseria: Troy 
Nixey. Dystrybucja: Best Film. 


REMAKE zapomnianego horroru 

z lat 70., nie bez powodu reklamo- 
wany nazwiskiem Guillerma del To- 
ro. Meksykański maestro grozy nie 
tylko wyprodukował ten reżyserski 
debiut Nixeya, ale też napisał do 
niego scenariusz, co dość konkretnie 
przekłada się na rodzaj wywieranej 
na nas presji. Napięcia nie determi- 
nują tu sprawny montaż czy upiorne 
decybele, a przekonujący rys psy- 
chologiczny, który pozwala skoncen- 
trować się nie na tym „co”, tylko 

— „komu”. PP 


MOKRA ROBOTA 


NIEWOLNICA 


(SETUP) USA 201]. Reżyseria: Mike 
Gunther. Dystrybucja: Monolith. 


ZDRADZONY przez wspólnika 
złodziej chce się zemścić i odzyskać 
łup z ich wspólnego skoku. O po- 
moc zwraca się do szefa miejscowej 
mafii. Wtórność tej produkcji może 
nie przeszkadzałaby aż tak bardzo, 
gdyby film nie był tak nieudany. 
Przydałyby się także mniej drętwe 
dialogi i Iżejsza ręka reżysera. „Mo- 
kra robota” jest pozbawiona nie ty|- 
ko suspensu, ale także tempa. Nie- 
źli aktorzy (Ryan Phillippe, James 
Remar) sprawiają wrażenie, jakby 
na plan filmu Gunthera trafili wbrew 
swojej woli i teraz za wszelką cenę 
próbują z niego uciec. A występ 
Bruce'a Willisa (wyeksponowanego 
na plakatch na równi z głównymi 
bohaterami) to niestety tylko kilku- 
minutowy epizod. 70 


KONIECZNIE 


(I AM SLAVE) WIELKA BRYTANIA 
2010. Reżyseria: Gabriel Range. 
Dystrybucja: Monolith. 


DRAMAT o współczesnym niewol- 
nictwie. Bo ono istnieje. Ta historia 
czarnej dziewczynki, której życie 
przebiega pod znakiem poddań- 
stwą, kary i przemocy, a rzecz dzieje 
się między innymi w dzisiejszej An- 
glii, oparta jest na faktach. W zasa- 
dzie to film poruszający, który powi- 
nieć uderzyć mocno w struny duszy. 
Ale uderza bardzo lekko. Bo trudno 
oprzeć się wrażeniu, że jego twórcy 
nie do końca przekonani byli do tej 
opowieści. „lo taki ważny temat, 
och!” - dałoby się usłyszeć w tle. 
Realizacyjnie rzecz znakomita, ale 
ten europejski pogłos... A szkoda, 
bo mogło powstać coś naprawdę 
znaczącego. /M/V 


O MIŁOŚCI I INNYCH 


DEMONACH 


(DEL AMOR Y OTROS DEMONIOS) 


KOLUMBIA 2009. Reżyseria: Hilda Hidalgo. 


Dystrybucja: Best Film. 


Dość kontrowersyjna ekranizacja prozy Gabriela Garcii Mar- 
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queza. Fabuła przenosi nas w krajobraz życia społecznego uprzywile- 
jowanych warstw XVII-wiecznej hiszpańskiej kolonii w Ameryce Połu- 


dniowej. Nastolatka z arystokratycznej rodziny, pogryziona przez psa 
zarażonego wirusem wścieklizny, zostaje odrzucona przez bliskich, 
uznana za opętaną i oddana pod kuratelę Kościoła, który krzywdzi ją 
na różne sposoby. Z jednej strony, obraz jest wyrafinowany wizualnie 


i świetnie zrealizowany. Ujmują w nim kreacje aktorskie, operowanie 
kamerą ito cudowne spowolnienie narracji, które pozwala na zadumę. 
Z drugiej strony drażni powierzchowna, niby-lewicowa wizja potwor- 
nego kleru, poza oczywiście postacią młodego duchownego, który się 
w dziewczynie zakochał. Kościół jako zło wcielone - to jest już po pro- 
stu nudne. Mój ksiądz proboszcz jest świetny! Ale również z tego po- 
wodu warto obejrzeć ten film. Żeby się zastanowić i skonfrontować 
ideę z rzeczywistością. | ta teatralna kameralność. Bardzo piękna rzecz, 


która denerwuje. NIEMOJEI 


allie "EE 


gafliune gf 


PAN POPPER I JEGO 
PINGWINY 


(MR. POPPER'S PENGUINS) 
USA 201. Reżyseria: Mark Waters. 
Dystrybucja: Imperial CinePix. 


JIM CARREY gra postać tytułowe- 
go Toma Poppera, zamożnego po- 
średnika sprzedaży nieruchomości, 
który pewnego dnia otrzymuje prze- 
syłkę z pingwinem w środku. Nie- 
długo potem pojawiają się kolejne. 
Dalszy ciąg wydarzeń zawiera sze- 
reg różnych komplikacji, łącznie 

z mało przekonującym wątkiem kry- 
minalnym. Jak można się łatwo 
domyślić, obecność pingwinów 

w filmie ma w zamyśle służyć nie 
tylko wprowadzeniu komediowego 
zamętu, ale też doprowadzeniu 

do przemiany wewnętrznej główne- 
go bohatera i do celu nadrzędnego, 
czyli zjednoczenia rodziny. | to za- 
równo jego własnej, jak i ptasiej. 28 


KONIECZNIE 


DRIVE 


POSTRACH NOCY 


SZANGHAJ 


TO TYLKO SEKS 


(FRIGHT NIGHT) USA 2011. Reżyseria: 
Craig Gillespie. Dystrybucja: CD Projekt. 


REMAKE komedii grozy z lat 80. 
Historia nastolatka z przedmieść, 
który odkrywa, że jego sąsiad jest 
notorycznym krwiopijcą, zyskała 
nowy sznyt. Głównie dzięki zmianie 
obsady. Akcja, chociaż nieco pretek- 
stowa, toczy się wartko, a połącze- 
nie gotyckich klimatów z komedią 
młodzieżową wypada całkiem świe- 
żo i bezpretensjonalnie - głównie 
dzięki dialogom i obsadzie pożyczo- 
nej z filmów Judda Apatowa. Na nic 
by się jednak owe zapożyczenia zda- 
ły, gdyby nie autoironiczna kreacja 
Colina Farrella, który grając wampi- 
ra, stara się parodiować własne ży- 
cie. A to bawi i przyprawia o ciarki 
jednocześnie. DS 


USA 201]. Reżyseria: Nicolas Winding Refn. 


Dystrybucja: TiM Film Studio. 


Nicolas Winding Refn nazywany jest duńskim 
Tarantino. Podobnie bowiem jak Amerykanin, 
inspiracji szuka w kinie lat 60., 70. i 80. Nie 
w mainstreamie, tylko w produkcjach offowych 
i klasy B. W kinie noir i kinie „pulpowym”. W jego 
Drive” widać wpływ wczesnych filmów Waltera 
Hilla (z „Kierowcą” na czele), Johna Carpentera, 
Jean-Pierre'a Melville'a czy Michaela Manna. Ale 
w przeciwieństwie do Quentina Tarantino, Duń- 
czyka nie interesuje dosłowne cytowanie. Raczej 
próbuje odtworzyć klimat i styl tamtych produk- 
cji. „Drive” wygląda jakby powstał dobre kilka- 
dziesiąt lat temu. Poczynając od czołówki, po- 


szłości 


przez styl narracji i filmowania, aż po sposób pre- 
zentacji bohaterów. Ścieżka dźwiękowa to 
kompozycje electro pop. Prostą strukturę fabu- 


(SHANGHAI) USA 2010. 
Reżyseria: Mikael Hafstróm. 
Dystrybucja: Monolith. 


SZPIEGOWSKI melodramat w sta- 
rym, dobrym stylu. Akcja rozgrywa 
się w Szanghaju w 1941 roku, kiedy 
w mieście Ścierały się wpływy chiń- 
skie i japońskie, a uciekinierzy z Eu- 
ropy szukali tu azylu. Na tle tych 
wydarzeń agent amerykańskiego 
wywiadu próbuje rozwikłać zagadkę 
morderstwa swojego przyjaciela 

i poznaje piękną żonę miejscowego 
gangstera. Widać w filmie udane 
próby nawiązania do klasyki filmu 
noir. Rozwój akcji nie przyprawia 

o zadyszkę, sensacyjna intryga i kli- 
mat budowane są umiejętnie, a ak- 
torzy (m.in. John Cusack, Gong Li 

i Ken Watanabe) dobrze czują się 

w swoich rolach. 50 


larną wypełniają dialogi tak lakoniczne, że chwi- 
lami można nawet podejrzewać, iż oglądamy 
zgrabny pastisz. Zwłaszcza że Winding Refn nie 
przejawia podobnej wstrzemięźliwości w pokazy- 
waniu przemocy. Grany przez Ryana Goslinga 
główny bohater także trafił do „Drive” z prze- 

To rola, którą mógł niegdyś przyjąć Lee 
Marvin lub Clint Eastwood. Do końca pozostaje 
dla widza zagadką. Bez imienia, bez przeszłości. 
Zadnia niepozorny mechanik samochodowy i ka- 
skader amator, w nocy mistrzowski kierowca 

w oldskulowej błyszczącej kurtce, który pomaga 
złodziejom w ucieczce z miejsca przestępstwa. 


—BIŻBIETA CIAPARA 


(FRIENDS WITH BENEFITS) 
USA 201. Reżyseria: Will Gluck. 
Dystrybucja: Imperial CinePix. 


NA PIERWSZY rzut oka kalka 
„Sex Story”. Tu także dwójka bli- 
skich sobie osób decyduje się 

na seks bez zobowiązań, nie chcąc 
komplikować pęczniejącej przyjaźni. 
Mają jednak nad czym pracować. 
Gluck odważnie i świadomie odrzu- 
ca potulną, romantyczną mitologię 
gatunku - miast na siłę miotać iskry 
między bohaterami, skupia się 

na szansie, jaką ma ich krucha rela- 
cja. Incydentalny romans tej dwójki 
zbudowany jest na rzeczywistym 
podłożu, dzięki czemu ich postacie 
nie są tylko wyciętymi z dykty 
stojakami. PP 


ZŁA KOBIETA 


(BAD TEACHER) USA 2011. 
Reżyseria: Jake Kasdan. 
Dystrybucja: Imperial CinePix. 


GŁÓWNA bohaterka, nauczycielka, 
nie ma ochoty nikogo uczyć, za to 
ubiera się jak dziwka, obrzuca 
uczniów wyzwiskami, ćpa, popija 

i bierze łapówki od rodziców. Robi 
te przekręty, aby zdobyć pieniądze 
na powiększenie piersi. W istocie nie 
jest to film ani o nauczycielce, ani 

o szkole - tylko chwilami wulgarna, 
chwilami niezdarna komedia roman- 
tyczna rozgrywająca się w szkolnych 
dekoracjach. Bohaterka rywalizuje 

o względy nowego nauczyciela z ko- 
leżanką, podczas gdy o nią samą za- 
biega nauczyciel wf-u. Nasze zainte- 
resowanie wynikiem tej rywalizacji 
jest minimalne. 47 
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FILMOWIS 


Munk dla wszystkich! 
Gratka dla miłośników młodego polskiego kina! Siedem filmów debiutujących polskich reżyserów wyprodukowanych 
przez Studio Munka, działające w ramach Stowarzyszenia Filmowców Polskich, będzie można oglądać bezpłatnie jeszcze 
do 15. stycznia na www.MUVISH.COM. 
Będą to krótkie metraże wyróżniane na polskich i zagranicznych festiwalach. Wśród nich: „Ciemnego pokoju nie trzeba 
się bać” Kuby Czekaja, „Kilka fotografii” Marcina Pieczonki, „Fabryka” Macieja Adamka, „Samotność kucharza szybkich 
zamówień” Marcela Sawickiego, „Przyjdź do mnie” Ewy Banaszkiewicz, „Co mówią lekarze” Michała Wnuka oraz „Moja 
nowa droga” Barbary Białowąs. 
Filmy przeglądu zostały wyprodukowane w ramach programu „30 minut” - wspólnej inicjatywy Studia Munka, Wajda 
Studio, TVP S.A., realizowanej przy finansowym wsparciu PISF-u. 
Serwis MUVISH.COM jest platformą, dzięki której młodzi twórcy mogą bezpłatnie prezentować swoje produkcje. 
Opcja komentarzy i oceny pozwala im poddać swoje filmy ocenie publiczności, która jest nie mniej krytyczna niż ta 
w tradycyjnych kinach. 


ADRES REDAKCJI: 
ul. Domaniewska 39a; 02-672 Warszawa 
tel.: (022) 529 TI 00; faks: (022) 529 11 01 


www.film.com.pl 


REDAKTOR NACZELNY: 
Jacek Rakowiecki 


jrakowieckiGOfilm.com.pl 


SEKRETARZ REDAKCJI: 
Agnieszka Niemojewska 
aniemojewskaGfimcom.pl 


DYREKTOR ARTYSTYCZNY: 
Marek Trojanowski 
mtrojanowskiGfilm.com.pl 


GRAFIK: 


„ZA DARMO” — NOWA KATEGORIA 
INTERNETOWEGO KINA iplaFILM! 


Grudzień to nie tylko miesiąc magii i radości. To także czas zgiełku i pośpiechu... Gdy opadną już wszystkie przedświą- 
teczne emocje, a czas pozwoli na odrobinę relaksu, warto przenieść się w świat dzikich zwierząt i tajemniczej przyrody. 
Całkowicie ZA DARMO! Polecamy nową kategorię kanału iplaFILM - „Za darmo”. Znajdują się w niej filmy przyrodni- 
cze i westerny z lat 70. Rewolwerowcy, szeryfowie, czarne charaktery... Stare, dobre kino - sympatycy Dzikiego Za- 
chodu nie mogą tego przegapić! iplaFILM prezentuje także coś dla fanów przepięknej filmowej przyrody i scenerii 
niczym z rajskich wakacji. „Afryka Serengeti”, „Las tropikalny”, „Hawaje”, „Alaska. Duch dzikości” to tylko wybrane 
tytuły, które ipla przygotowała dla swoich odbiorców. Co jeszcze prezentuje i jak z końcem roku zmieniła się baza 
internetowego kina iplaFILM, warto przekonać się, odwiedzając stronę http://www. film.ipla.tv/. Dla bardziej zaintere- 
sowanych polecamy fanpage internetowego kina iplaFILM na Facebooku: https:/Avww.facebook.com/iplaFILM. 

Sylwia Segin 


Pipla, 


„Hawaje” (1971) „Odważna Jessie” 


(Ter inne hity światowego kina oglądaj w iplaFIZMAT_www.film.ipla.tv 


„CZARNY CZWARTEK. JANEK WIŚNIEWSKI 
PADŁ” I „POZNASZ PRZYSTOJNEGO BRUNETA” 
NA iPLEX.PL 


W tym miesiącu iplex.pl poleca dwa filmowe hity. Pierwszy z nich to polska produkcja rekonstruująca tragiczne 
wydarzenia grudnia 1970 roku zakończone brutalną pacyfikacją manifestantów strajkujących w Gdyni. „Czarny 
czwartek. Janek Wiśniewski padł” Antoniego Krauze we wstrząsający sposób przedstawia widzom jedną 

z najmroczniejszych kart historii PRL-u. Film został wyróżniony m.in. Złotym Lwem oraz pięcioma nominacjami 

do Złotych Kaczek. Drugą propozycję stanowi obraz Woody'ego Allena - „Poznasz przystojnego bruneta”. Najnowszy 
film reżysera to miłosny trójkąt gwiazd kina i historia serii przypadkowych romansów, które prowadzą do zabawnych 
komplikacji. Ta obowiązkowa pozycja na liście każdego kinomana zachęca nie tylko brawurową obsadą (m.in. Anthony 
Hopkins, Naomi Watts, Antonio Banderas, Freida Pinto), ale także skrzącą się inteligentnym humorem fabułą. 

Jak mistrz komedii rozpalił deszczowy Londyn? Odpowiedź już w grudniu na iplex.pl! 


ipiex 


„Czarny czwartek. Janek Wiśniewski padł” 


P 


„Poznasz przystojnego bruneta” 
p 


FOTO: MAT. PRASOWE 


Do zobaczenia na www.iplex.pl 


Paweł Masicz (DTP) 
p.masiczG)point-group.pl 
FOTOEDYTOR: Dagmara Trocewicz 
dtrocewiczGfilm.com.pl 
ZESPÓŁ: Elżbieta Ciapara eciaparaGOfilm.com.pl 
Sebastian Łupak slupakGfilm.com.pl 
Anita Zuchora azuchoraGfilm.com.pl 


STALE WSPÓŁPRACUJĄ: 

Darek Arest, Zbigniew Banaś, Marzena Baranowska, 
Rafał Donica, Andrzej Dudziński, Jaga Kolawa, 
Łukasz Maciejewski, Łukasz Muszyński, 
Marcin Niemojewski, Karolina Pasternak, Ola Salwa, 
Jakub Socha, Bartosz Staszczyszyn, Kamil 
Śmiałkowski, Michał Walkiewicz, Katarzyna i Jacek 
Wasilewscy, Mariola Wiktor, Andrzej Zwaniecki, 
Bartosz Żurawiecki 


OBRÓBKA ZDJĘĆ: Andrzej Swat 


WYDAWCA: 


MEDIA POINT GROUP SP. Z 0.0. 
Wydawca tytułu, spółka Media Point Group, 
jest częścią Platformy Mediowej 
Point Group S.A. 


© PO!NT. GROUP" 


GPW: POINTGROUP (PGM) [qZTA 
www.point-group.pl 
ADRES WYDAWCY: 
Jerozolimskie Business Park 
Al. Jerazolimskie 146 c; 02-305 Warszawa 
tel.: (022) 347 50 00; faks: (022) 347 50 Ol 
PREZES ZARZĄDU: 
Michał M. Lisiecki 
WICEPREZES ZARZĄDU: 
Robert Pstrokoński officeG)point-group.pl 
BIURO REKLAMY: 
Marzena Nienałtowska (Traffic Manager) 
m.nienaltowskaGipoint-group.pl 
tel.: (022) 348 28 46 
Alina Makulec (Account Manager) 
tel.: (22) 348 28 47 
Katarzyna Malinowska (Account Manager) 
tel: (22) 348 28 12 
Anna Pawliczek (Account Manager) 
tel.: (22) 348 28 42 
Krzysztof Piekarski (dyrektor) 
tel.: (22) 348 2819 
MARKETING I PROMOCJA: 
Agnieszka Trzaskoma a.trzaskomaGpoint-group.pl 
tel.: (022) 348 28 25 
PRENUMERATA (KRAJOWA): 
prenumerataGipoint-group.pl 
tel.: (022) 529 1 00 
(022) 529 12 10 
DYSTRYBUCJA: 
Paweł Gago dystrybucjaGpoint-group.pl 


Ba 


mimtrmtrt 
NAKŁAD KONTROLOWANY eareaeinie 


Wydawca czasopisma ostrzega, że sprzedaż aktualnych 
i archiwalnych numerów czasopismna po cenie innej niż wy- 
drukowana na okładce jest działaniem na szkodę wydawcy 
i skutkuje odpowiedzialnością karną i cywilną. 
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